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- P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  P O L S C E

Nr .  4 W a rs z a w a , 20 k w ie tn ia  1953 r. R O K  V / X X IV

C H W IL I,  k ie d y  po zgonie W ie lk ie g o  S ta lin a  p o lsk ie  m asy  
lud ow e  za p rz y k ła d e m  na rod ów  ra d z ie ck ich  p rz e k u w a ją  sw ó j 
bó l w  s ta l czynu, V I I I  P le nu m  K C  P Z P R  w y ty c z y ło  g łów ne  
k ie ru n k i zespo lenia  w y s iłk ó w  całego n a rod u  na drodze do 
so c ja lizm u , do dalszego ro z k w itu  o jczyzn y  lu d o w e j.

T ow arzysz  B o les ław  B ie ru t w skaza ł w  p o d s ta w o w ym  re fe ­
rac ie  na w y ją tk o w e , w iekopom ne  znaczenie dz ie ła  Józefa  S ta lin a  d la  sp ra ­
w y  n iepod leg łośc i P o lsk i, d la  w y z w o le n ia  naszego n a ro d u  i  s tw o rze n ia  
w a ru n k ó w  ro z w o ju  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o , ja k ic h  P o lska  n ig d y  
w  sw ych  d z ie jach  n ie  m ia ła .

W ie lk i S ta lin  p o zo s ta w ił po sobie epokowe dzie ło , podstaw ę zw yc ię s tw a  
sp ra w ie d liw o ś c i społecznej i  w o lnośc i na rodów  na c a ły m  św ięc ie  —  Z w ią ­
zek S o c ja lis tyczn ych  R e p u b lik  R adz ieck ich  i  boha te rską  P a rtię  K o m u n i­
s tyczną Z w ią z k u  R adzieckiego. K u  n im  zw ra ca ją  się uczucia  ca łe j postę­
p o w e j ludzkośc i, one są o tuchą  d la  w szys tk ich  lu d z i w a lczących  o so c ja lizm  
i  p o kó j

W ie rna  spuścizn ie  W ie lk ie g o  S ta lin a  Po lska  Z jednoczona  P a r tia  R ob o t­
n icza  będzie n ie ug ięc ie  rea lizo w ać  Jego n ie śm ie rte ln e  n a u k i z p e łną  ś w ia ­
dom ością, że s to ją  p rzed  n ią  w ie lk ie  zadania i  szczególnie w ie lk a  odpow ie ­
dzia lność.

T ow a rzysz  B o les ła w  B ie ru t n a k re ś lił podstaw ow e zadania, k tó ry c h  w y ­
p e łn ie n ie  p o z w o li P a r t i i  na ch lubne  w yw ią za n ie  się z h is to ry c z n y c h  obo­
w ią z k ó w  w obec n a ro d u  po lsk iego  oraz św ia tow ego  obozu n a ro d ó w  postę­
pu  i  p o ko ju .

T o w a rzysz  B o les ła w  B ie ru t  w skaza ł na konieczność n ieustannego  
w zm a cn ia n ia  s iły , zw a rto śc i, h a r tu  re w o lu cy jn e g o  i  u św ia d o m ie n ia  szere­
gów  p a r ty jn y c h , u trz y m a n ia  na jśc iś le jsze j w ię z i z m asam i b e z p a r ty jn y m i,  
dalszego cem entow an ia  jednośc i F ro n tu  N arodow ego. G łó w n e  zadania  
P a r t i i  w  obecnym  ta k  d on io s łym  d la  naszej p rzysz łośc i okresie  —  to  um ac­
n ia n ie  s iły  P ańs tw a  Ludow ego , n ieustanne  w zm agan ie  a k ty w n o ś c i szero­
k ic h  mas p ra c u ją c y c h  w  b u d o w n ic tw ie  so c ja lizm u , to  zacieśnienie  so juszu  
rob o tn iczo -ch ło psk ie go , rozbudzan ie  czu jnośc i p a tr io ty c z n e j.

D la  nas cz łon ków  z w ią zkó w  zaw odow ych  —  tra n s m is ji P a r t i i  do mas —  
w skazan ia  tow arzysza  B ie ru ta  s tanow ią  bezcenną pom oc w codz ienne j 
p ra cy  z w ią zko w e j. U z b ro je n i w  jasne w y ty c z n e  z d w o im y  nasz w y s iłe k  
w e w zm a ga n iu  a k ty w n o ś c i sze rok ich  mas p ra cu ją cych  i  w  p o g łę b ia n iu  ic h  
uśw ia do m ie n ia  p o lityczne go  i  w y tę ż y m y  w szys tk ie  s iły  d la  p rzyśp ieszen ia  
b u d o w y  so c ja lizm u  —  fu n d a m e n tu  n iepod leg łośc i i  ro z k w itu  O jczyzn y  
L u d o w e j.



ZADANIA  NAJPILNIEJSZE
Y P E Ł N IA J Ą C  w ie lk i  tes ta m e n t Józefa  
S ta lina , w a lcząc o zw yc ię s tw o  w ie lk ic h  
Jego ide i, w c ie la ją c  w  życ ie  Jego w ie k o ­
pom ne w skazania , p os ta w m y p rzed  p a r­
t ią  ja k o  w ażne i  n a jp iln ie js z e  zadania:

1 W z m a c n ia jm y  n ie us tan n ie  naszą p a rtię , 
w łą c z a jm y  do je j szeregów  now e zastępy 

na jlep szych  i  n a jo f ia rn ie js z y c h  ro b o tn ik ó w , 
ch łopów , p rzo d u ją cych  lu d z i spośród in te lig e n ­
c j i  p ra cu ją ce j —• m ężczyzn i  ko b ie t, m ło d y c h  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  i  n a u k i, u m a c n ia jm y  w y ­
trw a le  trz o n  ro b o tn ic z y  naszej p a r t i i;

2 W a lczm y  n ie u s ta n n ie  o czystość naszych 
szeregów, s trzeżm y jednośc i p a r t i i  i  je j  

zw a rto śc i ideo log iczne j, b o jo w e j i  o rg a n iz a c y j­
n e j;

3 P o g łę b ia jm y  św iadom ość p o lity c z n ą  i  a k ­
tyw n ość  każdego cz łonka  p a r t i i  i  w s z ys tk ich  

je j o rg a n iza c ji, podn ieśm y poz iom  naszej p ra cy  
p o lity czn o -m a so w e j, b o jo w e j i  nasycone j boga­
tą  treśc ią  ideow ą, ja k  ró w n ie ż  poziom  szko len ia  
ideo log icznego w o lnego  od d o g m a tyzm u  i  w u l-  
g a ry z a c ji;

4 W ią ż m y  na ka żd ym  k ro k u  naszą pracę 
p ra k ty c z n ą  z te o r ią  m a rk s is to w s k o -le n i­

now ską, s tu d iu jm y  dz ie ła  L e n in a  i  S ta lin a , p rz y ­
s w a ja jm y  m asom  p ra c u ją c y m  w iedzę  o w ie l­
k im  ż yc iu  i  dz ie łach  naszego najdroższego N au ­
czyc ie la ;

5 W z m a c n ia jm y  n ie u s ta n n ie  sojusz ro b o tn i­
czo -ch łopsk i oraz codzienną w ięź  m ię d zy  

p a r t ią  i  m ilio n o w y m i m asam i b e z p a rty jn y c h , 
za c ie śn ia jm y  łączność z o rg a n iza c ja m i m asow y­
m i, u le p sza jm y  m e to d y  k ie ro w n ic tw a  ty m i o r­
g a n iza c ja m i ze s tro n y  in s ta n c ji p a r ty jn y c h ;

6 M o b iliz u j m y  n ie u s ta n n ie  m asy p racu jące  
do w y p e łn ie n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  w  

m ieśc ie  i  na  w si, rozsze rza jm y w spó łzaw od n ic ­

tw o  soc ja lis tyczne , p op ie ra ją c  szeroką i  różno­
rodną  in ic ja ty w ę  oddo lną  mas w  ty m  ruch u , 
to ru jm y  drogę n o w a to rs tw u  w  p ro d u k c ji,  sp rzy ­
ja jm y  w z ro s to w i te c h n ik i i  je j  sze rok iem u opa­
n ow an iu , p i ln u jm y  te rm in o w e g o  u ru ch a m ia n ia  
n o w ych  in w e s ty c ji i  p e łne j ry tm ic z n e j re a liza ­
c j i  w s z ys tk ich  zadań p la n u  gospodarczego na 
ro k  1953, w z m a c n ia jm y  op iekę  nad spó łdz ie l­
czością p ro d u k c y jn ą  na w si, doskona lm y m e to ­
d y  p a r ty jn e g o  k ie ro w n ic tw a  życ iem  gospodar­
czym ;

n  W a lczm y  n ie ub łag an ie  z b iu ro k ra ty z m e m  
‘ i  z w s z e lk im i o b ja w a m i sam ow o li i  dem o­

ra liz a c ji,  w z m a c n ia jm y  k r y ty k ę  oddo lną  i  sa­
m o k ry ty k ę , u le p sza jm y  k o n tro lę  w y k o n a n ia  
d e c y z ji p a r t i i  i  rządu ;

8 U m a c n ia jm y  n ie p rz e rw a n ie  nasze państw o  
lu d o w e  i  nasze s i ły  zb ro jne , o tacza jm y  n a j­

w yższą tro ską  nasze W o jsko  P o lsk ie  i  o rg an y  
bezp ieczeństw a k ra ju ;

9 C zyń m y  w szys tko  d la  n ieustannego  w zm ac­
n ia n ia  s ił obozu p o ko ju , d e m o k ra c ji i  so­

c ja liz m u , fo rm u jm y  coraz liczn ie jsze  i  coraz 
b a rd z ie j’ z w a rte  szeregi ob rońców  p o k o ju , k ro ­
czm y godn ie  i  zdecydow an ie  na czele F ro n tu  
N arodow ego  w  w a lce  o p o kó j i  p la n  6 - le tn i,

j f \  S trze żm y w ie rn ie  b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i z 
D  n a ro d a m i W ie lk ie g o  K r a ju  Rad, n adz ie i 

i  g w ia zd y  p rze w o d n ie j ca łe j postępow ej lu d z ­
kości.

N iech  ż y je  b ra te rska  K o m u n is ty c z n a  P a rtia  
Z w ią z k u  R adzieckiego —  n iezaw odna  k o n ty ­
n u a to rk a  n ie śm ie rte ln e g o  dz ie ła  L e n in a  i  
S ta lina .

N iech  ż y je  P o lska  Z jednoczona  P a r tia  Ro­
b o tn icza  — - w ie rn a  i  n iezaw odna  re a liz a to rk a  
id e i i  n a u k  L e n in a  —  S ta lin a  w  Polsce L u d o ­
w e j.

B O LESŁAW  BIERUT
(z re fe ra tu  na  V I I I  P le n u m  K C  P ZP R )
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ŚWIĘTO PIERWSZOMAJOWE
D kilkudz ies ięc iu  la t m iędzynarodowa klasa 

robotnicza uroczyście obchodzi swe Święto 
Pierwszomajowe. T radycja  tego święta 
głęboko zapuściła korzenie w śród najszer­
szych mas pracujących całego świata. 

W  dn iu  tym  bow iem  klasa robotnicza dokonuje 
swego corocznego przeglądu s ił bojowych, m an i­
festując rosnącą potęgę ruchu robotniczego i  św ie­
tlanych  ideałów  socjalizmu.

Każde święto p ierwszomajowe stanow i świadec­
tw o nieustannie rozw ija jącego się m iędzynarodo­
wego ruchu  robotniczego. Każdego bow iem  roku  
w  dn iu  m anifestac ji p ierwszom ajowych zwiększają 
się szeregi m anifestujących, wciąż nowe masy 
skupia ją  się pod zw ycięskim i sztandarami socja­
lizm u.

A le  s iły  rewolucyjnego socjalizm u w zrasta ją nie 
ty lk o  ilościowo. H is to ria  Święta Pierwszego M aja  
dowodzi niezbicie, że prócz ogrcłnnego ilościowego 
wzrostu szeregów robotn iczych m am y 'wręcz im ­
ponujący w zrost jakościowy, wzrost świadomości 
klasowej i  spoistości naszych szeregów.

Gdy w  1890 r. oraz w  latach następnych odby­
w a ły  się pierwsze obchody Święta P ierwszom ajo­
wego, szeregi m anifestu jących nie b y ły  zbyt liczne 
i  skup ia ły  zaledwie najbardzie j uświadomioną 
część p ro le ta ria tu . Od tego czasu m inę ły  już  całe 
dziesięciolecia, w ypełn ione niesłychanie bogatą 
treścią h istoryczną. Zaszły na świecie epokowe 
przeobrażenia.

W  w y n ik u  W ie lk ie j Październ ikowej R ew olucji 
Socjalistycznej w  Rosji powstało pierwsze w  dzie­
jach państwo socjalistyczne. Państwo to zbudo­
w ało pod wodzą największego geniusza naszej 
epoki —  towarzysza S ta lina —  społeczeństwo so­
cja listyczne na jednej szóstej części świata.

M łody radziecki ustró j socja listyczny zdał h is to ­
ryczny egzamin swej s iły  i  żywotności, swej w yż­
szości nad ustro jem  kap ita lis tycznym  w  okresie 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej. W ojna ta dowiodła, że 
rew o lu cy jny  socjalizm  M arksa-Engelsa-Lenina- 
S talina jest jedyną siłą zwycięsko broniącą k u l­
tu ry  i  c yw iliza c ji ludzk ie j, jedyną siłą zwycięsko 

roniącą wolności i  egzystencji narodów świata. 
D zięk i zwycięstwu Z w iązku  Radzieckiego nad 

faszyztmem, szereg k ra jó w  w yda rło  się ze szponów 
drapieżnego im peria lizm u  światowego. Jedna 
czwarta część ludzkości w yzw o liła  się raz na zaw­
sze z jarzm a kapita listycznego. Obecnie b lok  an ty- 
im peria lis tyczny pod wodzą w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego rozpościera się od brzegów Oceanu 
W ie lkiego do Łaby, D unaju  i gór bałkańskich. 800 
m ilion ó w  ludz i obchodzi Święto Pierwszom ajowe 
w  w arunkach w ładzy ludow ej, w  w arunkach peł­
nego, nieskrępowanego rozw oju  i  ro zkw itu  gospo­
darczego, politycznego i  ku ltura lnego.

W szystkie te wspaniałe, epokowe zwycięstwa na 
przestrzeni ostatnich dziesięcioleci są n ie rozerw a l­

n ie  związane z im ien iem  towarzysza Stalina. On 
b y ł mózgiem i  duszą najw iększych dotychczaso­
w ych zwycięstw  socja lizm u nad kapita lizm em . 
Toteż głęboki, n ieprzem ija jący ból w ype łn ia  nasze 
serca po stracie ukochanego Wodza, Nauczyciela 
i  Ojca mas pracujących całego świata.

PO raz p ie rw szy obchodzimy nasze tradycy jne  
w ie lk ie  święto robotnicze bez towarzysza 
Stalina. Cios ogrom ny ugodził w  nasze sze­

regi. Ponieśliśmy, ja k  pow iedzia ł towarzysz M a­
leńko w, stratę niepowetowaną.

A le  nie na próżno w ychow yw a ł nas Len in  
i  S talin. Na każdy cios, na każdą trudność, jaką  
napotykam y na swej drodze, odpow iadam y jeszcze 
większą m obilizacją  naszych sił, jeszcze w iększym  
zwarciem  naszych szeregów, jeszcze w iększym  
bolszewickim  hartem  ducha.

Trudności potęgują nasze s iły . S łabych trudno ­
ści łam ią, a silnych ha rtu ją . A  m y jesteśmy s iln i, 
a lbow iem  w ychow ał nas Len in  i  S ta lin . Towa­
rzysz S ta lin  zawsze nas uczył, że w  obliczu w ie l­
k ich  trudności trzeba i  można zwiększać swe siły. 
W ypełn ia jąc wskazania W ie lk iego S ta lina  obcho­
dzić będziemy tegoroczne Święto Pierwszego M aja  
jako jeszcze większa, jeszcze bardzie j skupiona, 
jeszcze bardzie j so lidarna i  zahartowana arm ia 
bo jow n ików  socjalizm u i  komunizm u.

Zw iązek Radziecki nieugięcie kon tynuu je  w ie l­
k ie  dzieło towarzysza Stalina. Przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR towarzysz G. M. M alenkow  
z całym  naciskiem  podkreś lił, że „z  niezłomną  
w ia ra  w  swe niewyczerpane s iły  i  możliwości, na­
ród radziecki tw o rzy  w ie lk ie  dzieło budow nictw a  
komunizm u. N ie ma na świecie tak ich  sił, któ re  
m ogłyby powstrzymać marsz społeczeństwa ra ­
dzieckiego naprzód ku kom unizm ow i“ .

Potw ierdzeniem  tych  słów jest im ponujące bu­
dow nictw o kom unistyczne w  Zw iązku  Radziec­
k im . Wspaniale rea lizu je  się p lan  w ie lk ich  budow­
l i  komunizm u. Naród radziecki poruszony do głę­
b i śmiercią W ie lkiego S talina jeszcze bardzie j w y ­
tężył swe siły, by szybciej w ykonać p ią tą  pięcio­
la tkę  stalinowską, by szybciej zbudować społeczeń­
stwo komunistyczne.

Wspaniale rozw ija ją  się rów nież k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej. O budził się do nowego życia 500- 
m ilionow y naród chiński, k tó ry  pod wodzą swej 
wypróbowanej w  w alkach P a r tii Kom unistyczne j 
i  je j przewodniczącego towarzysza Mao Tse-tunga 
przeobraża od podstaw cały k ra j. Chiny, k tó re  tak 
długo b y ły  ko lon ią  im peria lizm u, k tó re  tak  długo 
tk w iły  w  w arunkach okropnego zacofania i  upo­
śledzenia, obecnie s iedm iom ilow ym i k rokam i dążą 
naprzód, rozw ija jąc  w  zadziw iająco szybkim  tem ­
pie wszystkie dziedziny swego życia społecznego. 
Zwycięsko rea lizu ją  swe p lany budow nictw a socja­
listycznego europejskie k ra je  dem okracji ludow ej.
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Polska, Czechosłowacja, N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna, W ągry, Rum unia, B u łga ria  i  A l­
bania pom yślnie w ykonu ją  swe p lany gospodar­
cze, podnosząc stale gospodarką i  obronność, po­
ziom  życia m ateria lnego i  k u ltu rą  najszerszych 
mas swych narodów.

NASZ k ra j może się ch lubić pow ażnym i osią­
gnięciam i w  dziedzinie rozbudowy potężnego 
przem ysłu socjalistycznego. Odnieśliśm y zna­

czne sukcesy w  dziedzinie umacniania i  rozbudo­
w y  socjalistycznego sektora  gospodarki ro lne j. 
W  p ierw szym  kw a rta le  br. w yda tn ie  wzrosła 
liczba naszych spółdzie ln i p rodukcy jnych  na wsi. 
Ruch spółdzielczości p rodukcy jne j zatacza coraz 
szersze kręg i i  stopniowo nabiera cech ruchu m a­
sowego, ogarniającego podstawowe masy chłopstwa. 
Nasza wieś dzięki sojuszowi z klasą robotniczą 
i  p rzyw ództw u  k lasy robotniczej zdecydowanie 
w kroczyła  na drogę tw orzenia zrębów swego no­
wego, socjalistycznego życia.

Poważne sukcesy odnieśliśm y również w  dzie­
dzin ie unorm ow ania  sytuac ji na rynku . Z l ik w i­
dowanie ko le jek za tow aram i, lepsze zaopatrzenie 
k lasy robotniczej, mas pracujących m iast i  wsi, 
przyczyn ia  się w yda tn ie  do rozw oju  naszego życia 
gospodarczego.

W alczym y obecnie o realizację p lanu czwartego 
roku  naszej sześciolatki. W  p ierw szym  kw arta le  
m am y już  pod tym  względem poważne osiągnięcia. 
Umacnia się i  szerzy masowy ruch współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego, wzrasta wydajność p ra ­
cy. Z w ią zk i zawodowe, przezwyciężając swe b łędy 
i  trudności, uspraw nia jąc pracę swego aparatu 
a przede w szystk im  swego ak tyw u, odgryw a ją  
bardzo doniosłą ro lę  w  walce o realizację p lanu 
6-letniego, w  walce o poprawę m ate ria lnych  i  k u l­
tu ra lnych  w arunków  b y tu  najszerszych mas pra­
cujących.

Towarzysz S ta lin  w  swej genialnej pracy nauko­
w e j „Ekonom iczne problem y socja lizm u w  ZSRR“ 
s fo rm u łow ał podstawowe ekonomiczne praw o go­
spodarki socjalistycznej, polegające na m aksy­
m a lnym  zaspokajaniu m ate ria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb mas pracujących. Prawo to obo­
w iązu je  w  całej pe łn i w  us tro ju  socjalistycznym . 
Dlatego też w  Zw iązku Radzieckim  stale podnosi 
się poziom dobrobytu  mas pracujących, wzrasta 
realna płaca zarobkowa oraz systematycznie zn i­
żane są ceny na a rty k u ły  masowego spożycia.

W  naszym k ra ju  jesteśmy na drodze do rea lizac ji 
podstawowego praw a socjalizm u za przykładem  
Zw iązku  Radzieckiego. Im  bardzie j zbliżać się 
będziemy do us tro ju  socjalistycznego, ty m  w y ­
raźn ie j występować będzie dzia łanie tego prawa.

W  całej pe łn i sku tk i dzia łania prawa socja lizm u 
w ystąp ią  dopiero po przezwyciężeniu podstawo­
w ych  trudności na drodze budow nictw a socja li­
stycznego. Częściowe zaś sku tk i w idz im y  nawet 
obecnie. N iezależnie bow iem  od tych  czy innych 
o fia r niezbędnych w  procesie tak  gigantycznego

budow nictw a, m am y niezbite  fa k ty , k tó re  św iad­
czą o popraw ie  w arunków  b y tu  klasy robotniczej.

W ystarczy w ym ien ić  takie  na p rzyk ład  fak ty , 
ja k : s ta ły  w zrost funduszu płacy zarobkowej, s ta ły  
wzrost udzia łu  k lasy robotn iczej w  dochodzie na­
rodowym , systematyczny w zrost zatrudnienia, im ­
ponujący w zrost liczebny robo tn ików  w y k w a lif i­
kowanych, odbyw ający się na gruncie masowego 
nabywania średnich i  wyższych k w a lif ik a c ji zawo­
dowych przez dziesiątk i tysięcy robotn ików , a co 
za tym  idzie masowe zjaw isko przechodzenia od 
niższych do wyższych grup  uposażenia. Jeśli do 
tego dodamy sta ły wzrost masy tow arow ej na 
ry n k u  oraz ogromne budow nictw o mieszkaniowe 
i  ośw ia tow o-ku ltu ra lne  —  to przekonam y się n ie ­
zbicie o stałej trosce naszych w ładz ludow ych
0 in teresy ludu  pracującego.

Rzecz oczywista, n ie  jest różam i wysłana droga 
naszego budow nictw a —  ja k  pow iedzia ł towarzysz 
Bolesław B ie ru t. Bez w ie lk ic h  w ys iłkó w  i  o fia r 
n ie  ma w ie lk ich  zwycięstw , n ie  ma rea lizacji w ie l­
k ich  celów. A le  każdy uczciw y i  m yślący robot­
n ik  w ie  i  rozumie, że zasadnicza tendencja w  roz­
w o ju  naszej gospodarki —- to podnoszenie na coraz 
wyższy poziom (bezpośrednio czy pośrednio) b y tu  
m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  mas pracujących.

A  zatem ogólny b ilans naszego rozw oju  św iad­
czy, że krocźym y słuszną drogą do socjalizmu, 
drogą na k tó re j stale wzrastać będą nasze s iły
1 polepszać się będą m ateria lne  i k u ltu ra ln e  wa­
ru n k i b y tu  mas pracujących.

ZG O ŁA  in n y  obraz przedstaw iają  k ra je  kap i­
talistyczne.
Im pe ria lizm  am erykański, dążący do pano­

wania  nad światem, rozpętał szaleńczy wyścig 
zbrojeń. Cała gospodarka kapita lis tyczna ugina 
się pod o lb rzym im  brzem ieniem  w yda tków  na 
zbro jenia. P o lityka  zbrojeń i  przygotowań do no­
w ej w o jn y  św iatow ej potęguje wszystkie sprzecz­
ności systemu kapita listycznego. Jeszcze n igdy 
w  całej h is to r ii kap ita lizm u  przeciw ieństwa i  tru d ­
ności św iata kapita listycznego n ie  b y ły  tak  w ie l­
k ie  ja k  obecnie.

Ekspansja m onopoli am erykańskich uderza nie 
ty lk o  w  in teresy k lasy robotniczej i  mas drobno- 
mieszczańskich. W ypiera jąc to w a ry  angielskie, 
francuskie, n iem ieckie, w łoskie  itd . ka p ita ł ame­
rykańsk i uderza całą gospodarkę narodową A n g lii, 
F ranc ji, W łoch, N iem iec zachodnich i  innych  k ra ­
jó w  św iata kapita listyczhego. Monopole am ery­
kańskie zagarniają część zysków, k tó re  dotychczas 
należały do ka p ita lis tów  Europy zachodniej.

Burżuazja zachodnio-europejska już  n ieraz zdra­
dzała i  sprzeniewierzała się interesom  w łasnych 
narodów. Czyniła  to w  im ię  swych zysków. Zysk 
bow iem  —  to jedyny ideał, jedyny bóg, jedyny 
cel, dla którego kap ita lis ta  gotów jest wszystko 
poświęcić. A le  teraz pod opiekuńczym i skrzyd ła ­
m i im peria lizm u  am erykańskiego zyski k a p ita li­
stów zachodnio-europejskich narażone są na dość
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pokaźną redukcję  na rzecz m onopoli am erykań­
skich. Co prawda, p ro tek to ra t am erykański umoż­
l iw ia  kap ita lis tom  Europy zachodniej rów nież 
zwiększenie dochodów w  drodze coraz większego 
wyzysku mas pracujących oraz w  drodze coraz 
w iększych zamówień dla przem ysłu zbro jeniowe­
go, wszelako ta tendencja krzyżu je  się ze wspom­
nianą już  tendencją, a m ianow icie  tendencją stop­
niowego w yp ie ran ia  p rodukc ji zachodnio-europej­
skie j przez zalew tow arów  amerykańskich. Tak 
ja k  sprzeczne są te dw ie  tendencje, tak  samo pełna 
sprzeczności jest p o lityka  burżuaz ji zachodnio­
europejskiej.

Na tle  te j sy tuac ji ogromnego rozmachu nabie­
ra  św ia tow y ruch w  obronie pokoju, przeciw ko 
now ej w o jn ie  św iatow ej.

Ruch ten posiada obecnie n iezm iern ie  w ie lk ie  
znaczenie dla m iędzynarodowej k lasy robotniczej. 
P ro le ta ria t b y ł zawsze najbardzie j konsekwentną 
i  zdecydowaną siłą broniącą poko ju  światowego, 
zwalczającą wszystkie w o jn y  n iespraw iedliwe, re­
akcyjne, im peria listyczne. M am y obecnie wszelkie 
dane, by jeszcze bardzie j spotęgować św ia tow y 
ruch  w  obronie pokoju. Ruch ten może udarem ­
n ić wojnę, k tó rą  obecnie p rzygotow uje  im peria ­
lizm  am erykański przeciw  ZSRR i  k ra jom  demo­
k ra c ji ludow ej oraz przeciw  w szystkim  pragnącym  
wolności i  poko ju  narodom świata.

M usim y wykorzystać tę możliwość w  całej pełni. 
Jest to nasz św ię ty  obowiązek wobec całej p racu­
jącej i  postępowej ludzkości. Z m o b ilizu jm y  w ięc 
jeszcze bardzie j nasze szeregi, zam anifestu jm y 
jeszcze większą, nieskruszoną moc m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego, na którego czele stoi po­
tężny Zw iązek Radziecki.

NA  naszych sztandarach pierwszom ajowych 
w idn ie ją  najszlachetniejsze i  najwznioślejsze 
hasła całej postępowej ludzkości: Pokój, De­

m okracja, Socjalizm !

Zam anifestu jm y wobec całego św iata naszą po­
tęgę, naszą zwartość, nasze niezłomne przyw iąza­
n ie  do w ie lk ich  ideałów  pokoju, dem okracji i  so­
cjalizm u.

Jeszcze m ocniej zacieśnijm y naszą p rzy jaźń  
z w ie lk im  kra jem  budującego się kom unizm u, 
z ostoją i  tarczą naszej wolności, niepodległości 
i  rozw oju. Jeszcze m ocniej zew rzy jm y nasze sze­
reg i w okó ł naszej w ypróbow anej w  w alkach Pol­
skie j Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, w okó ł je j 
K om ite tu  Centralnego i  naszego drogiego Wodza 
i  Nauczyciela —  towarzysza Bolesława B ieru ta !

Jeszcze wyżej wznieśm y nad św iatem  w  dn iu  
Pierwszego M aja  niezwyciężony sztandar M arksa- 
Engelsa-Lenina-Stałina!

Józef Stalin — organizator i ruychoiuaiuca 
związków zaruodoirych

Odchodząc od nas, Towarzysz Stalin pozostawił po sobie potężną 
i nieśmiertelną spuściznę. Geniusz Jego myśli podniósł współczesną 
naukę na wyżyny, odpowiadające nowej epoce dziejowej —  epoce 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, której wraz z Leninem dał 
właściwy, rewolucyjny kierunek i rozmach.

—  Bolesław Bierut —  referat na V I I I  Plenum KC PZPR

3
ÓZEF S T A L IN , gen ia lny kontynuato: 
dzieła Lenina, w ie lk i budowniczy pierw- 
szego w  dziejach socjalistycznego społe­
czeństwa, szermierz wolności i  niezawisło- 
ści narodów, gen ia lny strateg w  w alci

0 pokoj, wszedł do h is to r ii m iędzynarodowego ru  
chu zawodowego, jako  w ie lk i jego organizato:
1 teoretyk. Nauki, m yś li i  wskazania Józefa S ta lin ; 
w  ciągu w ie lu  dziesięcioleci ksz ta łtow a ły  rew o lu ­
cy jną  postawę nie ty lk o  rosyjsk ich  i  radzieckie! 
zw iązków  zawodowych lecz także całego św iato­
wego ruchu zawodowego.

Józef S ta lin  od zarania swej działalności w  ro ­
sy jsk im  ruchu rew o lucy jnym  przyw iązyw a ł w ie l­
ką  wagę do organizowania zw iązków  zawodowycl 
1 k s z ta łto w a n ia  ich  właściwego oblicza rew o lu ­
cyjnego.

Zadanie to stanow iło  część składową w ie lk iego 
leninowskiego dzieła — opracowania te o rii i  ta k ty ­
k i rew o luc ji p ro le ta riack ie j i  d y k ta tu ry  pro le ta ­
r ia tu , przygotowania i  uruchom ienia  wszystkich 
dźw igni, któ re  zadecydowały o h istorycznym  zw y­
cięstwie W ie lk ie j Październ ikowej R ew o luc ji So­
cja listycznej i  zapoczątkowaniu nowej e ry  w  dzie­
jach całej ludzkości.

Józef S ta lin  tw o rzy  w  Baku p ie rw szy Zw iązek 
Zawodowy R obotn ików  Przem ysłu Naftowego 
i  w  napisanych w  1909 r. „L is tach  z Kaukazu“ , 
w  k tó rych  analizu je doświadczenie kierowanego 
przez niego Zw iązku, wskazuje na doniosłość s tru k ­
tu ry  p rodukcyjne j zw iązków  zawodowych dla 
spraw y bojow ej, rew o lucy jne j jedności k lasy robo­
tn iczej. Uderza z całą siłą  w  zasadę s tru k tu ry  
branżowej, na k tó re j podstawie m ienszewicy i  róż­
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nej maści oportuniści us iłow a li budować ruch  
zw iązkowy i  k tó ra  stw orzyła  w a ru n k i dla rozw oju  
trade-union izm u, d la rozbicia zw iązków  zawodo­
wych.

Józef S ta lin , stojąc p rzy  boku Lenina w  walce
0 uzbra janie  p ro le ta ria tu  w  teorię  rew o lucy jną
1 przygotow yw an ie  go do rew o lucy jnych  zmagań, 
w  w ie lk ie j pracy oczyszczania ruchu robotniczego 
od zaprzaństwa i  zdrady —  p row adził nieubłaganą 
w alkę  z w sze lk im i teoriam i i  koncepcjam i oportu- 
n is tycznym i w ew nątrz ruchu zawodowego. W  w a l­
ce te j w yku ła  się rew o lucy jna  nauka o ro li zw ią­
zków zawodowych w  klasowej walce p ro le ta ria tu  
w  epoce im peria lizm u  i  o ideow o-po litycznym  k ie ­
row n ic tw ie  p a r t i i zw iązkam i zawodowym i.

Podnosząc wysoko sztandar rewolucyjnego m ar­
ksizmu, Len in  i  S ta lin  przeprow adzili głęboką ana­
lizę klasowych źródeł re fo rm izm u —  udowadniając, 
że socja loportuniści, p rzyw ódcy trade-union istycz- 
n i, bonzowie zw iązków  zawodowych i  tym  podob­
n i renegaci s ta li się w rogam i m arksizm u i  k lasy 
robotniczej, gdyż w ciągnę li się do sojuszu z k a p i­
ta lis tam i przeciwko zasadniczym interesom  mas 
pracujących i  pod ję li się zadania rozb ic ia  i  rozk ła ­
du  ideowego k lasy robotniczej.

W  w ie lu  a rtyku łach  i  pracach opublikow anych 
w  założonym przez siebie na Kaukazie w  1906 ro ­
ku  piśm ie „Nowe Czasy“ , w  pracach poświęconych 
ro li s tra jków  masowych Józef S ta lin  demaskował 
wspólnie z Leninem  do końca m ieńszewicką teorię 
o „neutra lnośc i“  zw iązków  zawodowych. W ycho­
w yw a ł On klasę robotniczą w  duchu nieprzejedna­
nej w a lk i przeciwko wszystkim  odstępstwom i  w a­
haniom. Razem z Leninem  organizował i  k ie ro ­
w a ł w a lką  o zjednoczenie ruchu  zawodowego, fo r ­
m u łow a ł zadania ekonomiczne i  socjalne k lasy ro ­
botniczej i  teoretycznie uzasadniał jedność w a lk i 
o postu la ty ekonomiczne z w a lką  polityczną prze­
ciw ko panowaniu cara tu  i  przeciwko kap ita lizm o­
w i.

D zięki Len inow i i  S ta linow i rosyjsk ie  zw iązki 
zawodowe sprostały w  pe łn i ogrom nym  sw ym  za­
daniom  w  przełom owych dniach R ew olucji Paź­
dziern ikow ej. Len in  m ów ił wówczas, że bez zw ią­
zków  zawodowych, k tó re  cieszyły się w ie lk im  auto­
ry te tem  wśród szerokich mas, n iem ożliwe by łoby  
zdobycie i  u trzym anie  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

W  genia lnych pracach Len ina i S ta lina  o klaso­
w ych źródłach refo rm izm u, trade-un ion izm u i  syn- 
dyka lizm u, w  pracach o istocie w a lk  ekonomicz­
nych i  politycznych, o ideow ym  k ie row n ic tw ie  par­
t i i  zw iązkam i zawodowymi, w  g łębokich wskaza­
n iach o zasadach organ izacyjnych zw iązków  żawo- 
dowych, o znaczeniu i  wadze jedności ruchu zawo­
dowego zna jdu jem y pełną teorię  o ro li zw iązków  
zawodowych w  epoce i  m peria lizm u i  re w o lu c ji 
p ro le ta riack ie j.

O te wskazania i  nauk i opierała się K om un is ty ­
czna P a rtia  P o lsk i k ie ru jąca  w a lką  lew icy  zw ią­
zkowej przeciw ko zaprzaństwu p raw icy  PPS i  bon­
zów zw iązkowych, w  walce o jedność zw iązków 
zawodowych w  Polsce. O len inowsko-stalinow ską

teorię o związkach zawodowych opiera się św ia­
to w y  ruch  zw iązkowy.

Zwycięstwo W ie lk ie j Październikowej Rewolu­
c ji Socjalistycznej zapoczątkowało epokę budow ni­
ctwa pierwszego w  świecie państwa socjalistyczne­
go. W  te j nowej sy tuac ji zm ieniła  się ro la  zw iąz­
ków  zawodowych, które , po zdobyciu w ładzy przez 
p ro le ta ria t, s ta ły  się a k tyw n ym i budow niczym i no­
wego socjalistycznego społeczeństwa. Z w iązk i za­
wodowe sta ły  się w edług określenia Lenina —  
g łów nym i tw órcam i nowego społeczeństwa dlate­
go, że tw órcam i tego społeczeństwa mogą być ty l ­
ko  w ie lom ilionow e masy.

Józef S ta lin  b y ł na jb liższym  w spółpracow nikiem  
Lenina w  tw orzen iu  teoretycznych podstaw dzia­
łalności ruchu zawodowego w  warunkach w ładzy 
radzieckie j. Razem z Leninem  wskazał On jasną 
perspektywę radzieckim  zw iązkom  zawodowym 
i n akreś lił konkre tne  zadania w  organizacji apara­
tu  gospodarczego i  państwowego, w  uprzem ysło­
w ien iu  k ra ju , w  walce o stałą poprawę w arunków  
bytow ych  i  ku ltu ra ln ych  mas pracujących.

Józef S ta lin  —  współtwórca w ie lk ie j p a r t ii b o l­
szewików na przestrzeni całej swej działalności 
n ieustannie zw racał uwagę na u trzym anie  i  umac­
n ianie  w ięzi p a r t i i ze zw iązkam i zawodowym i, na 
umacnianie ideowo-politycznego k ie row n ic tw a  par­
t i i  zw iązkam i zawodowymi.

„O to  dlaczego w  dziedzinie po lityczne j awangar­
da klasy, czy li pa rtia  —  m ó w ił S ta lin  na X I I  Z jeź- 
dzie RKP(b) •— aby móc klasą kierować, m usi się 
otoczyć szeroką siecią bezparty jnych aparatów m a­
sowych, stanowiących w ręku  p a r t ii cźu łki, za k tó ­
rych  pomocą przekazuje ona swoją wolę klasie ro ­
botniczej, a klasa robotnicza z rozproszonej masy 
przekształca się w  arm ię p a rtii. ...Pierwszym  
i  g łów nym  pasem transm isy jnym , pierwszą pod­
stawową przekładnią, za k tó re j pomocą u trzym u je  
partia  w ięź z kłasą robotniczą  —  są zw iązki zawo­
dowe“ . (S ta lin  —  Dzieła, tom  5, str. 204, w ydanie 
polskie).

Na różnych etapach życia i  rozw o ju  państwa ra ­
dzieckiego S ta lin  n ieustannie baczył na to, aby 
transm isja  m iędzy pa rtią  a masami pracującym i 
—  zw iązki zawodowe zbudowane b y ły  i  pracowa­
ły  p raw id łow o. W spółdzia ła ł z Leninem  w  walce 
przeciwko w szystkim , k tó rzy  dążyli do poderwania 
tego mechanizmu transm isyjnego, a po śm ierci 
Lenina prow adził zdecydowaną w alkę  z k o n trre ­
w o lu cy jn ym i g rupam i w ew nątrz p a r t ii i  w  zw ią­
zkach zawodowych, u s iłu jącym i poderwać w ięź 
p a r t i i z masami.

Przeciwko nowej ro li zw iązków  zawodowych 
w  w arunkach budow nictw a socjalistycznego w y ­
stępow ali trockiści, bucharinowcy, „opozycja ro ­
botnicza“  i  in n i w rogow ie len in izm u, w rogow ie ge­
neralnego strategicznego p lanu stworzenia funda­
m entu socja listycznej ekonom iki.

Józef S ta lin  w raz z Leninem  pod ją ł zdecydowaną 
w a lkę  przeciw ko w szystk im  kontrrewolucjonisto lm , 
a w  szczególności przeciw ko trockistom , k tó rzy
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s tanow ili podstawowy trzon  s ił an typarty jnych . 
W  styczniu 1921 r . Len in  i  S ta lin  opub’ ik o w a li 
w  „P raw dzie “  w ypow iedź skierowaną przeciwko 
grupom  opozycyjnym. W  tym  h istorycznym  doku­
mencie jasno zostało określone miejsce i  ro la  zw ią­
zków zawodowych w  państw ie radzieckim . Na 
wskazaniach tych  została oparta uchwała X  Z jaz­
du P a r tii o zw iązkach zawodowych.

Doniosłą ro lę  w  rozgrom ieniu  a n typa rty jnych  
grup spełn ił opub likow any w  styczniu 1921 r. 
w  „P raw dz ie “  a rty k u ł S ta lina  pt. „Nasze rozbież­
ności“  poświęcony różnicom  zdań w  kw es tii zw iąz­
ków  zawodowych. S ta lin  w  a rtyku le  ty m  wykazał, 
że w  sporze z trock is tam i i  in n ym i ko n trre w o lu cy j­
nym i g rupam i chodzi o m etody podejścia do mas 
robotn iczych w łączanych do udzia łu  w  odrodzeniu 
i  rozbudowie przemysłu, chodzi o przekształcenie 
zw iązków  zawodowych w  potężną organizację, 
is to tn ie  zdolną do rozw iązyw ania zadań budow ni­
ctw a socjalizmu. W ykazał On, że najważniejszego 
zadania w  dziedzinie uprzem ysłow ienia k ra ju  mo­
żna dokonać ty lk o  metodą rozw ijan ia  in ic ja ty w y  
i  aktyw ności m ilionow ych  mas robotniczych zor­
ganizowanych w  związkach zawodowych, że „m u ­
si się wciągać m ilio n y  robotn ików  do dzieła odro­
dzenia p ro du kc ji za pośrednictwem  opartych na 
dem okratycznych zasadach zw iązków  zawodo­
w ych“  (S ta lin  —  Dzieła, tom  V, str. 19).

Józef S ta lin , walcząc z trock is tow sk im i teoriam i 
przym usu, rozw ija  w  tym  klasycznym  a rtyku le  
podstawowe cechy zw iązków  zawodowych. W yka ­
zuje siłę m etody przekonywania, k tó ra  pow inna 
stanow ić podstawową zasadę praktyczne j dz ia ła l­
ności zw iązków  zawodowych. Podkreśla doniosłość 
zasad dem okracji w ew nątrz zw iązków  zawodo­
wych. Uczy, że im  szersza dem okracja is tn ie je  
w  związkach zawodowych, im  a k tyw n ie j uczestni­
czą wszyscy członkowie w  ogólnej pracy zw iązków  
zawodowych, tym  siln iejsza jest organizatorska, 
m obilizu jąca, wychowawcza ro la  zw iązków  zawo­
dowych.

Dyskusja w  p a r t ii o ro li zw iązków zawodowych 
zakończyła się pe łnym  rozgrom ieniem  wszystkich 
fra k c ji i  grup antyleninow skich. K lasa robotnicza 
i  zw iązki zawodowe jeszcze mocniej sku p iły  się 
w okó ł k ie row n ic tw a  p a r t ii bolszew ików, w okó ł 
Lenina i Stalina.

Po śm ierci Lenina, S ta lin  prowadzi do końca n 
ubłaganą w alkę ze w szystk im i a n typ a rty jn ym i te 
d enkam i w  kw es tii zw iązków  zawodowych 

S talin, rozw ija jąc genialną naukę Lenina o ir  
z liwosci zbudowania socjalizm u w  jednym  krs 
i  wprowadzając ją  równocześnie w  życie, s tw a i 
pełną i wyczerpującą oraz wzbogaconą przez ż 
cie p rak tykę  budow nictw a socjalistycznego, teoi 
socjalistycznego uprzem ysłow ienia i  naukę o źi 
d łach socjalistycznego nagromadzenia. S ta lin  wsk 
żuje na niewyczerpane rezerw y tkw iące  w  masa 
pracujących i  fo rm u łu je  zarazem zadania zwie 
ków  zawodowych na froncie  budow nictw a socja 
stycznego.

* * *

S ta linow skie hasło: „Z w ią z k i zawodowe tw arzą 
do p ro d u kc ji“  zm obilizowało zw iązki w okó ł zada­
n ia  szerokiego rozw oju  socjalistycznego współza­
w odnictw a pracy.

Len in  i  S ta lin  uw ażali współzawodnictwo pracy 
za podstawową dźw ignię budow nictw a socja listycz­
nego, za p rze jaw  nowego stosunku do pracy, za 
prze jaw  głębokiego przełom u w  świadomości mas 
robotniczych, k tó rych  ta len ty  deptał, dusił i  d ła­
w i ł  kap ita lizm  i  dla k tó rych  socja lizm  po raz 
p ierwszy s tw orzy ł możliwość wykazania swej w a r­
tości i  swych zdolności.

Józef S talin, analizując źródła powodzenia p ie rw ­
szej p ięc io la tk i i  stw ierdzając, że bez aktywności, 
poświęcenia, entuzjazm u i  in ic ja ty w y  w ie lo m ilio ­
nowych mas pracujących, dzieło budow nictw a so­
c ja lizm u nie m ogłoby posunąć się naprzód, wska­
zyw ał na konieczność organizowania przez zw iąz­
k i zawodowe, popularyzowania i  rozszerzania tw ó r­
czej in ic ja ty w y  mas, na rozw ój współzawodnictwa 
pracy, wynalazczości robotn iczej i  ra c jo n a liza to r-_ 
stwa.

Na wezwanie S ta lina  radzieckie zw iązk i zawo­
dowe przeprow adziły k ry ty k ę  i  sam okrytykę  
swoich niedostatków i  b raków  w  organizowaniu 
i  k ie row an iu  ruchem  współzawodnictwa pracy. 
Rozwinęła się masowa fo rm a brygad przodow ni­
czych, powsta ły nowe fo rm y  współzawodnictwa 
pracy, rozw inęła się metoda narad produkcyjnych. 
Radzieckie zw iązki zawodowe sta ły  się ogromną 
siłą organizacyjną w  ruchu współzawodnictwa p ra ­
cy, z którego tak w ie le  cennych nauk i  doświad­
czeń czerpią stale nasze zw iązki zawodowe.

Stalin, dając pełną naukę o socja listycznej prze­
budowie wsi przez ko lektyw izac ję  ro ln ic tw a  
i  wskazując drogę zjednoczenia indyw idua lnych  
gospodarstw chłopskich na zasadach socja listycz­
nych, okreś lił jasno ro lę  i  zadania zw iązków  zawo­
dowych w  historycznej walce o socjalistyczne prze­
obrażenie ro ln ic tw a . Pod Jego k ie row n ic tw em  
opracowano doniosłą uchwałę Centralnego K o m ite ­
tu  P a rtii w  1929 r. o udziale zw iązków  zawodowych 
w  życiu społecznym wsi, w  k tó re j postawiona zo­
stała sprawa łączności m iasta ze wsią.

Józef S ta lin  uznał zw iązk i zawodowie za jeden 
z ważnych m otorów  pro le tariackiego w p ły w u  na 
wieś i  na je j socjalistyczną przebudowę, zw racał 
uwagę na przygotowanie przez zw iązki zawodowe 
pracow ników  gospodarki w ie jsk ie j do ro li a k tyw ­
nych przodow ników  i o rganizatorów  socja listycz­
nej przebudowy wsi. Te wskazania i  nauk i S ta lina  
stanowią dziś drogowskaz dla naszych zw iązków 
zawodowych i  w  dziele um acniania spójn i m iędzy 
m iastem a wsią, w  walce o rozw ój spółdzielczości 
p rodukcyjne j.

Uzasadniając naukowo podstawowe prawo socja­
lizm u  —  prawo nieustannego wzrostu dobrobytu 
narodu w yp ływ ające  z samej n a tu ry  p ro du kc ji so­
cja listycznej, towarzysz S ta lin  wskazyw ał n ie ­
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ustannie na ro lę  zw iązków  zawodowych w  zaspoka­
ja n iu  potrzeb m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  mas 
pracujących. Wskazania Jego w p łyn ę ły  na pogłę­
bienie trosk i zw iązków  zawodowych o codzienne 
spraw y bytowo-m ieszkaniowe, o higienę i  bezpie­
czeństwo pracy, zapewnienie racjonalnego w ypo­
czynku robotn ików , o zorganizowanie należytych 
w arunków  życia ku ltura lnego.

Na genia lnych wskazaniach Józeia S ta lina  opie­
ra  się św ia tow y ruch zawodowy w  walce o jedność 
rew o lucy jną  zw iązków  zawodowych w  każdym  
k ra ju  i  w  ska li św iatowej, w  walce przeciw ko nę­

dzy, bezrobociu, w yzyskow i, n iew o ln ic tw u  i  de­
gradacji m oralnej, w  walce przeciw ko groźbie no­
w ej w o jn y  św iatowej.

Na genia lnych naukach towarzysza S talina o ro li 
i  zadaniach zw iązków zawodowych w  warunkach 
budow nictw a socjalistycznego opiera się dz ia ła l­
ność zw iązków  zawodowych w  kra jach  budu ją ­
cych socjalizm. Wskazania Jego stanowią dla na­
szych zw iązków  zawodowych drogowskaz w  walce 
o zbudowanie podstaw socja lizm u w  naszym k ra ju . 
Droga nasza w y tkn ię ta  jest przez W ie lkiego 
Stalina.

JÓZEF S IW E K

Dzieło Karola Marksa
D N IU  14 marca m inęło siedemdziesiąt la t od 
śm ierci genialnego m yślic ie la  i  rew o luc jo ­
n is ty  — K a ro la  Marksa, człowieka, k tó ry  
całe swoje nadzwyczaj pracow ite  życie po­
św ięcił walce o w yzw olen ie  p ro le ta ria tu . 

Toteż klasa robotnicza całego św iata czci pamięć 
i  oddaje ho łd  w ie lk iem u  uczonemu i  rew o luc jo ­
niście.

W iecznie żywa i  rozw ija jąca  się idea m arksiz­
m u opanowała se tk i m ilion ó w  robo tn ików  na ca­
ły m  świecie. Pod sztandarem m arksizm u bohater­
ska klasa robotnicza Rosji dokonała w  1917 roku  
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji, a dziś narody 
Z w iązku  Radzieckiego pod tym  sztandarem pro ­
wadzą w a lkę  o stopniowe przejście do wyższej fa ­
zy socja lizm u —  kom unizm u. W  ojczyźnie K a ro la  
M arksa w re  zacięta w a lka  o uniem ożliw ien ie  im ­
pe ria lizm ow i am erykańskiem u wciągnięcia narodu 
niem ieckiego do w o jny, o zjednoczenie Niemiec, o 
pokojow e budow nictw o, a w  N iem ieckie j R epub li­
ce Dem okratycznej w cie la  się w  życie zasadnicze 
postu la ty  w yn ika jące  z nauk i Marksa. Na o lb rzy­
m ich  przestrzeniach C hin Ludow ych p racow ity  
naród ch iński buduje nowe, szczęśliwe życie opar­
te na ideałach Marksa. W yzwolone przez bohater­
ską A rm ię  Radziecką narody k ra jó w  dem okracji 
ludow ej pod sztandarem m arksizm u budu ją  fu n ­
dam enty socjalizmu. Pod tym  samym sztandarem 
walczą uciskane masy pracujące w  kra jach  kap i­
ta lis tycznych i ko lon ia lnych , walczą o pokó j, o n ie ­
zawisłość narodową, dem okrację i socjalizm. Na 
całym  świecie toczy się zacięta w a lka  o wcielenie 
w  życie ideałów  K a ro la  Marksa.

★

K a ro l M arks uogó ln ił w ie low iekow e doświad­
czenie w a lk i klas uciśnionych przeciw ko ciem ię- 
życielom  i s tw o rzy ł teorię  w a lk i —  teorię  socja liz­
m u naukowego. K ry tyczn ie  opracował wszystkie 
najcenniejsze osiągnięcia rozum u ludzkiego w  
dziedzinie filo zo fii, ekonom ii po lityczne j, h is to r ii 
i  m yś li społecznej. Socjalizm  sta ł się odtąd nauką,

k tó ra  oznaczała p rzew ró t rew o lu cy jny  i  dała po­
czątek nowej epoce.

F ilozo fią  m arksizm u jest m ateria lizm , k tó ry  to ­
row a ł sobie drogę w  ciągłej i  n ieprzejednanej w a l­
ce z filozo fią  idealistyczną.

„T y lk o  m ate ria lizm  filozo ficzny  M arksa ukazał 
p ro le ta ria tow i w yjśc ie  z n iew o li duchowej, w  k tó ­
re j wegetowały dotychczas wszystkie klasy ucis­
kane. T y lko  teoria  ekonomiczna M arksa w yjaśn iła  
rzeczyw iste położenie p ro le ta ria tu  w  ogólnym  
u s tro ju  ka p ita lizm u “  1).

M ate ria lizm  sta ł się niezwyciężonym  orężem, 
za pomocą którego klasa robotnicza prow adzi w a l­
kę o swe wyzwolenie.

Osią centra lną m ate ria lizm u m arksistow skie­
go jest d ia lek tyka  t j.  nauka o rozw oju  w  jego na j­
bardzie j g łębokie j i  wszechstronnej postaci. M arks 
o d k ry ł p rawa d ia le k ty k i m ateria lis tyczne j i  zasto­
sował je  do badań h istorycznych, nauk p rzyrodn i­
czych, do filo z o fii, p o lity k i i  w a lk i p ro le ta ria tu . 
W łaśnie dzięki klasowemu i  pa rty jnem u  punkto ­
w i w idzenia w  swoje j f ilo z o fii dążącej do pozna­
n ia  ob iektyw nej p raw dy, M arks mógł dociec do 
g łębin  je j poznania. M óg ł on to osiągnąć dlatego, 
że stanął na stanow isku te j klasy, k tó ra  jest n a j­
bardzie j zainteresowana w  poznaniu p raw  rządzą­
cych rzeczywistością, po to, aby obalić to co 
wsteczne, a dopomóc narodzinom tego co nowe. 
M arks in te rp re tow a ł św iat po to, aby go zmienić.

Dlatego też wszystkie s iły  wsteczne, wszystkie 
k lasy społeczne, k tó ry m  te zm iany b y ły  niedo­
godne, s ta ra ły  się do tych zm ian nie dopuścić, sto­
sując w  walce na jbardzie j ohydne i  na jbardzie j 
zakłamane środki.

Pogłębiając i rozw ija jąc  m ate ria lizm  filozo ficz ­
ny, rozszerzając jego prawa na poznanie przyrody, 
na poznanie społeczeństwa ludzkiego, doprowa­
dz ił M arks do nowego zwycięstwa, do naukowego 
poznania przeszłości —  do m ate ria lizm u h istorycz­

i) W. Lenin „Trzy źródła i  trzy części składowe 
marksizmu“ .
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nego. Jednolita  i  harm on ijna  teoria  naukowa w  
dziedzinie h is to r ii i  p o lity k i z likw idow a ła  chaos 
i  dowolność, k tó re  dotychczas panow ały w  nau­
kach społecznych. M arks w ykazał, ja k  z jednego 
us tro ju  życia społecznego w skutek rozw oju  s ił 
w ytw órczych  rozw ija  się inny. Stw ierdziwszy, że 
ustró j ekonomiczny jest podstawą, na k tó re j wzno­
s i się nadbudowa polityczna, pośw ięcił M arks n a j­
w ięcej uw agi zbadaniu tego ustro ju . W  ten spo­
sób powstało w iekopomne dzieło —  „K a p ita ł“ .

Zgłębienie przez M arksa ta jem nic kap ita lis tycz­
nej fo rm y  gospodarki tow arow ej, ta jem nicy w a r­
tości dodatkowej, to n ie  ty lk o  now y k ierunek w  
nauce ekonom ii polityczne j, to nie ty lk o  —  po raz 
p ierw szy —  oparcie te j nauk i na zasadach na­
prawdę naukowych, lecz jednocześnie druzgocąca 
k ry ty k a  us tro ju  kapita listycznego i  wskazanie 
sposobów w a lk i z ty m  ustro jem  oraz dróg dla 
zwycięstwa p ro le ta ria tu .

~k

M arks o d k ry ł i  s fo rm u łow ał p raw a rozw oju  
społecznego, dow iód ł p rzy  tym , że rozw ój ten pro­
w adzi do zniesienia wszelkich klas i  do u tw orze­
n ia  społeczeństwa bezklasowego. N ie ograniczył 
się jednak ty lk o  do samych odkryć naukowych, 
lecz jako  filo z o f poznający św iat b y ł jednocześnie 
działaczem politycznym , k tó ry  w a lczy ł o jego 
zmianę. Jest on w spania łym  wzorem jedności teo­
r i i  i  p ra k ty k i, jest św ie tnym  wzorem  party jnośc i 
w  filo zo fii.

M arks w id z ia ł w  pro le ta riac ie  siłę powołaną do 
zm iany us tro ju  społecznego, zm iany oblicza całej 
ludzkości. W alczył on o to, aby klasa robotnicza 
była  przodującą i  k ie ru jącą  siłą  przem ian społecz­
nych. W sporze z oportun istam i sta ł na stanow i­
sku, że rew o lucy jnym  organem w a lk i po lityczne j
0 socjalizm  może być ty lk o  awangarda k lasy ro ­
botniczej —  rew olucy jna  pa rtia  p ro le ta ria tu , p a r­
tia  zdyscyplinowana, jedno lita  ideowo, opiera ją­
ca się na socjalizm ie naukowym . W  ciągu całego 
okresu swej działalności M arks p row adził w y tę ­
żoną pracę o stworzenie tak ie j rew o lucy jne j p a r­
t i i  k lasy robotniczej, jako  nieodzownego w arunku  
zwycięstwa rew o lu c ji p ro le ta riack ie j. Prace M a rk ­
sa obrazują n ieugiętą w a lkę  przeciwko oportun iz­
m ow i w  szeregach n iem ieckie j socja ldem okracji
1 zaw ierają ostrą k ry ty k ę  wszelkich oportunistycz- 
nych tendencji w  partiach  socja listycznych Am e- 
ry  i  i A n g lii —  wszystko to daje jasny obraz jego 
konsekwentnej i  w y trw a łe j w a lk i o pa rtię  p ro le ­
tariacką.

M arks i  Engels b y li p ie rw szym i organizatoram i 
i  wodzam i m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . „M a ­
n ifest kom unistyczny“  pow sta ł jako  program  
stworzonej przez M arksa i  Engelsa pierwszej m ię­
dzynarodowej organizacji kom unistycznej p ro le ta ­
r ia tu  —  „Z w ią zku  Kom un is tów “ .

W  dalszych etapach rozw oju  ruchu robotnicze­
go w  Europie, k iedy  w  różnych k ra jach  powsta­
ją  socjalistyczne partie  robotnicze, M arks i  Engels 
prowadzą przeciwko oportunistom  w alkę  o umoc ­

nienie tych  p a rtii. W alka ta znalazła swój do­
b itn y  w yraz w  „K ry ty c e  Program u Gotajskiego“ . 
Jest to jeden z najbardzie j zasadniczych dokumen­
tów  naukowego socjalizmu, dotyczący fo rm  pań­
stwa proletariackiego, re w o lu c ji p ro le ta riack ie j i  
te o r ii d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jako  koniecznej fo r ­
m y państwowej przejścia od kap ita lizm u  do so­
cjalizm u.

Klasa robotnicza po zdobyciu w ładzy staje się 
klasą panującą. A le  jest to klasa ca łkow icie od­
m ienna od ja k ich ko lw ie k  innych  klas. K lasa ro ­
botnicza zdobywa w ładzę nie po to, aby —  tak ja k  
wszystkie dotychczasowe k lasy panujące —  
u jarzm iać i  w yzyskiw ać inne klasy, lecz po to, aby 
przez uspołecznienie środków  p ro du kc ji znieść 
wszelkie k lasy i  u tw orzyć społeczeństwo bezklaso- 
we, aby raz na zawsze znieść ja k ik o lw ie k  w yzysk 
i  k rzyw dę ludzką.

Klasowość i  party jność pro le ta riacka  jest zu ­
pełnie inna an iże li klasowość i  party jność burżu- 
azyjna. Jest to party jność reprezentująca n a jw yż­
szy interes ludzkości —  sprawę ostatecznego i  cał­
kow itego wyzw olen ia  od wszelkiego ucisku i  w y ­
zysku zarówno politycznego ja k  i  ekonomicznego 
oraz narodowego.

M arks wykazał, że dla osiągnięcia tych  celów 
klasa robotnicza m usi rozbić państwo w yzysk iw a­
czy i  stworzyć swoje państwo, państwo rob o tn i­
cze, państwo d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Do w a lk i o 
dykta tu rę  p ro le ta ria tu  organizuje i  prowadzi k la ­
sę robotniczą je j rew o lucy jna  partia.

. „H is to ria  •partii uczy nas, że taką  pa rtią  może 
być ty lk o  partia  nowego typu, pa rtia  m arksis tow ­
sko-leninowska, pa rtia  re w o lu c ji socjalnej, k tó ra  
p o tra fi przygotować p ro le ta ria t do decydujących  
w a lk  z burżuazją i zorganizować zwycięstwo re ­
w o lu c ji p ro le ta riack ie j“ , i)

A na lizu jąc zagadnienie, ja k im  przeobrażeniom 
ulegnie państwowość w  społeczeństwie kom un i­
stycznym  i  jaka  będzie fo rm a okresu przejściowe­
go od kap ita lizm u do kom unizm u, M arks pisał w  
„K ry ty c e  Program u Gotajskiego“ :

„M iędzy społeczeństwem kap ita lis tycznym  a ko­
m unistycznym  leży okres rew olucyjnego przeobra­
żenia pierwszego w drugie. Temu okresow i odpo­
w iada też przejściowy okres po lityczny i  państwo  
tego okresu nie może być n iczym  innym , ja k  t y l ­
ko r e w o l u c y j n ą  d y k t a t u r ą  p r o l e t a ­
r i a t  u “ .* 2)

Trzeba pamiętać, że słowa te pochodzą z okresu 
wzrostu i  rozw oju  libera lnego kap ita lizm u. Trze­
ba było  zaiste n iebyw a łe j p rzen ik liw ośc i naukowej, 
aby w  tym  czasie przewidzieć perspektyw y dal­
szego rozw oju  h is to rii.

1) H is to ria  W K P (b), s tr. 399. W yd. „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  1949 r.

2) M a rks  -  Engels, D z ie ła  w yb rane , t. I I ,  s tr. 23, w yd . 
„K s ią żka  i  W iedza“  1949 r.
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Do zagadnienia d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i  fo rm  
państwa komunistycznego M arks w ie lokro tn ie  po­
w raca ł w  w ie lu  ze swoich prac. W  pracy „W o jna  
domowa we F ra n c ji“  M arks poddał analizie p ró ­
bę u tw orzen ia  przez masy ludowe własnego pań­
stwa robotniczego i  doszedł do wniosku, że w ła ­
śnie organizacja polityczna typ u  K om uny Pary­
skie j, a n ie  repub lika  parlam entarna, jes t n a jba r­
dziej celową fo rm ą d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . „W a l­
k i klasowe we F ra n c ji“ , „Osiem nasty b rum a ire ‘a 
L u d w ika  Bonaparte“  i  „W o jna  domowa we 
F ra n c ji“  —  to wspaniałe p rzyk łady  zastosowania 
m ate ria lizm u historycznego do analizy ko n k re t­
nych wydarzeń h istorycznych. M ają  one zarazem 
duże znaczenie teoretyczne. Są one potw ierdze­
niem  te o rii m arksistow skie j o re w o lu c ji p ro le ta ­
ria ck ie j i  dykta turze  p ro le ta ria tu . M arks uczył się 
u mas —  tw órców  h is to r ii —  i  naukam i w ysnu ty ­
m i z ich  w a lk  wzbogacał teorię rew olucyjną.

M arks uważał swoje odkrycie  o tym , że dyk ta ­
tu ra  p ro le ta ria tu  jest koniecznym i  n ieun ikn ionym  
stadium  historycznego okresu przejściowego w 
walce klasowej o w yzw olen ie  p ro le ta ria tu  za n a j­
bardzie j doniosłe i  is to tne w  całej swej nauce o 
społeczeństwie i  o prawach jego rozwoju. Jeszcze 
na dwadzieścia k ilk a  la t przed napisaniem „ K r y ­
ty k i Program u Gotajskiego“  p isał w  liście do Jó­
zefa W eydemeyera:

„Co się m nie tyczy, to nie przypada m i ani za­
sługa odkrycia  istn ien ia  klas w  społeczeństwie no­
woczesnym, ani zasługa odkrycia  ich w a łk i m iędzy 
sobą. H is to rycy  burżuazy jn i p rzedstaw ili na długo 
przede mną rozw ój h istoryczny te j w a lk i klas, a 
burżuazy jn i ekonomiści —  anatomię ekonomiczną 
owych klas.

To, co ja  wniosłem  nowego, polega na udowod­
n ien iu : 1) że i s t n i e n i e  k l a s  związane jest 
ty lko  z o k r e ś l o n y m i  h i s t o r y c z n y m i  
j a z a m i  r o z w o j u  p r o d u k c j i ;  2) że w a l­
ka klas prowadzi n ieuchronnie do d y k t a t u r y  
p r o l e t a r i a t u ;  3) że owa d yk ta tu ra  jest sama 
ty lk o  przejściem do z n i e s i e n i a  wszelkich  
k l a s  i do s p o ł e c z e ń s t w a  b e z k l a s o -  
w e :j o“ . 1)

D yk ta tu ra  p ro le ta ria tu  stanow i istotę rew o lu c ji 
socjalistycznej. Toteż oportuniści, re fo rm iśc i i  
wszelkiego rodzaju  zd ra jcy  socja ldem okratyczni, 
agenci burżuaz ji w  ruchu  robotn iczym  s ta ra li się 
w sze lk im i s iłam i n ie  dopuszczać ide i d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  do świadomości mas robotniczych, 
ro b il i wszystko, aby nie znalazła się ona w  p ro ­
gram ie dzia łan ia i  w  sposób p lugaw y dyskredy­
to w a li je j jakoby „n iedem okratyczny charakte r“ .

H is to ria  W ie lk ie j R ew o luc ji Socjalistycznej w  
Rosji w ykazała ca łkow itą  słuszność nauk i M a rk ­
sa. Trzeba by ło  jednak genialnego um ysłu  Lenina 
i  S talina, k tó rzy  rozw inę li i  pog łęb ili naukę 
Marksa, ażeby w cie lić  ją  w  życie, a nade wszystko 
zaś trzeba by ło  tę głęboką prawdę przenieść do

») K . M a rks  i  F. Engels, L^sty w yb rane , „K s ią ż ­
ka i W iedza“  1951 r., s ir. 84.

świadomości mas robotn iczych i  porwać je  do w a l­
k i o dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu . Aż do re w o lu c ji paź­
dziern ikow ej wśród w ie lu  p a r t i i robotn iczych 
is tn ia ł pogląd, że parlam entarna repub lika  demo­
kratyczna jest na jbardzie j celową fo rm ą po litycz­
nej organizacji społeczeństwa w  okresie przejścia 
od kap ita lizm u  do socjalizmu. Wskazania Marksa 
b y ły  świadomie przez przyw ódców  socjaldemo­
kratycznych p a r t ii przemilczane lub  fałszowane. 
Dopiero Len in  po doświadczeniach dwóch rew o­
lu c ji w  Rosji, opierając się na te o r ii m arksistow ­
skiej, doszedł do wniosku, że najlepszą fo rm ą po­
lityczną  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jest repub lika  
rad. W  kw ie tn iu  1917 roku  Len in  w ysunął hasło 
zorganizowania re p u b lik i jako najlepszej fo rm y  
polityczne j d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . O portuniści 
całego św iata zw alczali wówczas zaciekle Lenina, 
lecz słuszność była, oczywiście, po stronie Lenina, 
a nie oportunistów .

O portunizm  i  re fo rm izm  przyn iós ł w ie le  szkód 
polskiem u ruchow i robotniczemu. P o lsk i ruch  ro ­
botn iczy ro z w ija ł się i  do jrzew ał przez ponad 
siedemdziesięcioletni okres zaciętej w a lk i z w ro ­
giem klasow ym  przezwyciężając oportun izm  i  re ­
fo rm izm  we w łasnych szeregach.

Pierwszą p a rtią  k lasy robotniczej w  Polsce, 
k tó ra  rozpoczęła w a lkę  klasową w  duchu ideolo­
g ii m arksistow skie j by ła  socja lno-rew olucyjna 
partia  „P ro le ta r ia t“ . W niosła ona do świadomości 
polskiego p ro le ta ria tu  ogólne zasady rew o lu cy j­
nej ideo log ii m arksistow skie j i  w pa ja ła  zasady so­
lidarności m iędzynarodowej. R ychło jednak zaczę­
ły  wyrastać ze s trony  różnych grup  in te ligenc ji 
drobnomieszczańskiej tendencje do w ykorzysta ­
n ia  ruchu robotniczego dla koncepcji ideologicz­
nych o charakterze nacjonalistycznym . „Polska 
P a rtia  Socjalistyczna“ , u tw orzona na zjeździe pa­
rysk im  w  1892 r. ukszta łtow ała  się pod w p ływ em  
tych  tendencji w  pa rtię  bojowego nacjonalizm u 
usiłu jącą zepchnąć p ro le ta ria t z drogi w a lk i k la ­
sowej i  zaszczepić m u burżuazyjną ideologię. 
W  szeregach PPS połączyły się praw icowe elemen­
ty  socjaldemokratyczne, pokrew ne p raw icy  w  
I I  M iędzynarodówce, z elem entam i burżuazyjno- 
nacjonalistycznym i, reprezentowanym i przez P ił­
sudskiego i  jego w spółpracow ników “ . *) Po lski 
ruch  robotn iczy znalazł jednak dość s ił, aby prze- * 
c iw staw ić się tem u n u rto w i nacjonalistyczno- 
oportunistycznem u i  obronić słuszne założenia 
ideologiczne rew olucyjnego m arksizm u. Powstaje 
S D K P iL  —  pa rtia  n ieug iętych rew o luc jon is tów  —  
Róży Luksem burg, Feliksa Dzierżyńskiego, Ju lia ­
na M archlewskiego i  w ie lu  innych, partia , k tó ra  
stała się natchnieniem  po lsk ie j k lasy robotniczej, 
k tó re j założenia ideologiczne po przezwyciężeniu 
b łędów kontynuowane b y ły  przez KPP, a dzisiaj 
są realizowane przez PZPR pod k ie row n ic tw em  
w iernego syna polskie j k lasy robotn iczej —  tow a­
rzysza Bolesława B ieru ta .

i)  B. B ie ru t, „P od s taw y  ideologiczne P ZP R “ , s tr. 16. 
W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ .
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O portuniści staczali się —  ja k  po ró w n i pochy­
łe j —  od zdrady w  dziedzinie te o r ii do zdrady w  
dziedzinie p ra k ty k i społeczno - polityczne j. S ta­
czali się od socjaldemokratycznego oportunizm u 
do socjalfaszyzmu, od ham owania i  paraliżow ania 
w a lk i klasowej do zaciekłej ko n trrew o lu c ji, aby 
w  końcu stoczyć się ca łkow icie  do r o l i  agentury 
amerykańskiego im peria lizm u.

Świadomość k lasy robotniczej na całym  świecie 
coraz bardzie j wzrasta. O lb rzym i rozwój gospo­
darczy i  po lityczny, ciężar gatunkow y Zw iązku 
Radzieckiego oraz zwycięska budowa socja lizm u 
w  kra jach  dem okracji ludow ej i  konsekwentnie 
pokojowa p o lityka  tych  państw, a z d rug ie j s tro ­
n y  upadek gospodarczy i  ku ltu ra ln y , bezrobocie i  
agresywne p lany wojenne im peria lizm u am ery­
kańskiego —  wszystko to coraz bardzie j o tw iera  
oczy masom pracującym  całego świata na p ra w ­
dz iw y obraz sytuac ji polityczne j. Toteż agentom 
burżuazji coraz tru d n ie j jest żerować na nieśw ia­
domości mas pracujących. S tara ją  się oni zarzu­
cać swoje sieci na m nie j uświadomione elementy 
w  związkach zawodowych, lecz i  tam  ich niecne 
p lany spotykają się z niepowodzeniem. Rozbi- 
jackie m anew ry agentur im peria lis tów  w  ruchu 
zawodowym  dążące do rozbicia Św iatow ej Fede­
ra c ji Zw iązków  Zawodowych skończyły się zde­
cydowaną klęską. Masy związkowe k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych pom im o te rro ru  przywódców  coraz 
bardzie j zdecydowanie w ystępu ją  w  walce o po­
prawę swojego bytu , w  walce o pokój, w  walce o 
socjalizm. Coraz ciaśniej zw iera ją  się szeregi 
zw iązkowców zorganizowanych w  ŚFZZ.

■A"

Po śm ierci M arksa i  Engelsa leaderzy I I  M ię ­
dzynarodów ki w ysługując się burżuazji, wypacza­
l i  rew o lucy jną  naukę Marksa. W ie lką  zasługą 
Lenina i  S ta lina  jest oczyszczenie m arksizm u z 
fa łszów  i  zakłamań I I  M iędzynarodów ki oraz dal­
sze jego wzbogacenie oparte na now ych doświad­
czeniach i  dociekaniach.

„M ożna bez przesady powiedzieć, że po śm ierci 
Engelsa najw iększy teo re tyk  L e n i n a  po Len in ie  

S ta lin  i  in n i uczniow ie Lenina  —  b y li je d yn y ­
m i m arksistam i, k tó rzy  posuwali naprzód teorię  
m arksistowską i  w zbogacili ją  w  nowe doświad­
czenia w  nowych w arunkach w a lk i k lasow ej p ro ­
le taria tu .

I  w łaśnie dlatego, że Len in  i  len inowcy posunęli 
naprzód teorię m arksistowską, jest len in izm  dal­
szym rozwojem  m arksizm u, jest m arksizmem  w  
nowych warunkach w a lk i k lasow ej p ro le ta ria tu , 
jest m arksizmem  epoki im peria lizm u  i  re w o lu c ji 
pro le ta riack ich , m arksizmem  epoki zwycięstwa  
socjalizm u na szóstej części k u li z iem skie j“ . i)

') H is to r ia  W K P (b), s tr. 387. W yd. L ite ra tu ra  w  ję ­
zykach obcych 1945 r.

Len in  w  swoje j pracy „ Im p e ria lizm  jako  n a j­
wyższe stadium  kap ita lizm u “  daje analizę dalsze­
go etapu kapita lizm u, kap ita lizm u  gnijącego i  obu­
mierającego.

Len in  i  S ta lin  w ie rn ie  strzeg li spuścizny ideo­
w e j Marksa. Len in  i  S ta lin  zawsze daw ali p o li­
tycznie tra fne  rozwiązanie teoretycznych i  p ra k ­
tycznych zagadnień ruchu rewolucyjnego. D la te ­
go bolszewicy p o tra f il i  zwycięsko rozegrać trudną 
w alkę  z reakcy jnym  socjaldemokratyzm em  i  prze­
prowadzić zwycięsko p ro le ta riacką  rew olucję. 
Bez rozgrom ienia ideologicznego, bez zdemasko­
wania antym arksistowskich agentur w  klasie ro ­
botniczej n iem ożliw e by łoby  zwycięstwo p ro le ta ­
r ia tu  w  Rosji.

H istoryczny w k ład  Len ina i  S ta lina  w  naukę 
m arksizm u polega nie ty lk o  na tym , że uch ron ili 
oni m arksizm  przed sfałszowaniem, ale i  na tym , 
że podnieśli oni m arksizm  na nowy, Wyższy po­
ziom.

Len in  i  S ta lin  w  walce o socja lizm  w n ieś li do 
skarbn icy m arksizm u nowe w artości zarówno w  
dziedzinie dociekań teoretycznych ja k  i  rew o lu ­
cyjne j p ra k tyk i. Należy tu  w ym ien ić  chociażby 
takie  zagadnienia, ja k  analiza nowej m onopoli­
stycznej fazy rozw oju  kap ita lizm u, zaktua lizo­
wanie m arksistow skie j koncepcji d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu , sprawa sojuszu z n iep ro le ta riack im i k la ­
sami, zbudowanie socja lizm u w  jednym  k ra ju , 
wprowadzenie drobnotow arowej gospodarki chłop­
skie j na to ry  gospodarki socja listycznej, wreszcie 
ostatnia praca tow. S ta lina  „Ekonom iczne proble­
m y socjalizm u w  ZSRR“ . Wszystko to uprzy tom ­
n ia  nam o lb rzym i w kład , ja k i w n ieś li do m arksiz­
m u Len in  i  S talin.

Idee Karo la  M arksa są urzeczyw istn ione w  
pierwszym  na świecie państw ie socja listycznym  
we wszystkich dziedzinach życia w edług wskazań 
S talina i. pod jego kierow n ictw em . S ta lin  wzboga­
ca i  rozw ija  m arksizm  - len in izm . W  h istorycznej 
pracy „Ekonomiczne p rob lem y socja lizm u w  
ZSRR“  S ta lin  z genialną przen ik liw ością  ukazuje 
nowe w a run k i rozw o ju  socja lizm u i  sposoby p rze j­
ścia do komunizm u. Obecny etap rea lizac ji ide i 
M arksa w  Zw iązku Radzieckim  odbywa się w  
warunkach pogłębiania i  zaostrzania ogólnego k ry ­
zysu kapita lizm u, kurczenia s fe ry  jego działania, 
p rzy sta łym  rozszerzaniu się w p ływ ó w  socjalizm u 
i wzroście jego s ił. Pod k ie row n ic tw em  Sta lina 
Kom unistyczna P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego w cie­
la naukę K a ro la  M arksa w  życie.

„Nasza nauka to nie dogmat, lecz w ytyczna dla  
działania  —  tak m ó w ili zawsze M arks i Engels, 
któ rzy słusznie w y k p iw a li w ykuw an ie  na pamięć 
i  proste pow tarzanie „ fo rm u ł“ , mogących w  n a j­
lepszym razie zaledwie nakreślić ogólne zadania, 
z konieczności zm ieniające się zależnie od kon­
kre tnych ekonomicznych i politycznych w arunków
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w  każdym  poszczególnym okresie procesu dziejo­
wego'‘

Nauka K a ro la  M arksa żyje, ro zw ija  się i  zw y­
cięża. Ż y je  i  zwycięża w  dociekaniach naukowych 
i  w alkach prowadzonych dla „  ...zapewnienia m ak­
symalnego zaspokojenia stale rosnących m a te ria l­
nych i  ku ltu ra ln ych  potrzeb całego społeczeństwa

J) C ytow ane z H is to r ii W K P (b), s tr. 388, w yd . ja k  
■wyżej.

w  drodze nieprzerwanego wzrostu i  doskonalenia 
p ro du kc ji socja listycznej na bazie najwyższej 
te chn ik i“ .2)

Ż y je  w  m ilionach serc pro le ta riuszy wszystkich 
k ra jó w  złączonych płom ienną ideą Marksa, Engel­
sa, Lenina, S ta lina  i zwycięża w  walce o najszczyt­
nie jszy cel —  o komunizm .

2) J. S ta lin , Ekonom iczne p rob lem y socja lizm u 
w  ZSRR, str. 29, w yd . „K s ią żka  i  W iedza“ , 1952 r.

K R Y S T Y N A  W IG U R A

Codzienną pracą incielamy w życie 
nauki Józefa Stalina

Mobilizujmy nieustannie masy pracujące do wypełniania zadań 
produkcyjnych w mieście i na wsi, rozszerzajmy współzawodnictwo 
socjalistyczne, popierając szeroką i różnorodną inicjatywę oddolną 
mas w tym ruchu, torujmy drogę nowatorstwu w produkcji, sprzy­
jajm y wzrostowi techniki i je j szerokiemu opanowaniu, pilnujmy 
terminowego uruchamiania nowych inwestycji i pełnej rytmicznej 
realizacji wszystkich zadań planu gospodarczego na rok 1953, 
wzmacniajmy opiekę nad spółdzielczością produkcyjną na wsi, do­
skonalmy metody partyjnego kierownictwa życiem gospodarczym.

—  Bolesław Bierut —  referat na V I I I  Plenum KC PZPR

r r n n  D N IAC H  żałoby po odejściu Tego, k tó ry  dla 
l i i i  p racy na całym  świecie b y ł Wodzem,
l y l l  Ojcem, Nauczycielem —• wspomnienia Jego 
I  'U l  nauk s ta ły  się jeszcze żywsze, a poczucie od- 
*""*"■* powiedzialności każdego z nas za losy narodu 
i  ludowego państwa —  jeszcze mocniejsze. Znala­
zło to bezpośredni w yraz w  masowym podejm owa­
n iu  zobowiązań już tego dnia, k iedy  wieść o śm ier­
ci Józefa S talina obiegła św iat. W raz z w yrazam i 
bólu —  robotn icy, chłopi, in te ligencja  pracująca, 
kob ie ty  i  m łodzież —  sk łada li zobowiązania lepszej 
pracy i lepszego życia, tak  ja k  On uczył. Pracą, 
k tó rą  On uczył budować nowe, szczęśliwe życie —  
sk łada ły  masy ho łd  W ie lk iem u S ta linow i.

Jak Polska długa i  szeroka —  podniosła się w ie l­
ka fa la  zobowiązań produkcyjnych, rozw inęło się 
jeszcze bardzie j socjalistyczne współzawodnictwo, 
podniosła wydajność pracy i w y n ik i produkcyjne.

W  dn iu  9 marca cały przem ysł w ęg low y w ykona ł 
p lan w ydobycia  w  101,5 procentach. R ybnickie  
Zjednoczenie Przem ysłu Węglowego uzyskało 105,6 
procent p lanu dziennego. H uta  „P o kó j“ , przodująca 
w  hu tn ic tw ie  w ykonała  9 marca p lan dzienny w  
113,8 procentach. Przekroczyła w  ty m  dn iu  p lan 
sta low nia  h u ty  „B a ild on “ . S ta low nicy „F lo ria n a “  
k tó rzy  dotychczas pracow ali „pod planem “ , w y ­
kona li p lan pierwszej dekady w  p ro d u kc ji s ta li 
w  113,8 procentach. S ta low n icy h u ty  im . S talina, 
k tó rzy  na bolesną wieść jeszcze energiczniej, jesz­
cze o fia rne j zabra li się do pracy, postanow ili p ra ­

cować rytm iczn ie, z dnia na dzień wykonyw ać 
plany. I  tak  w  dniu  7 marca w ykona li p lan dzien­
n y  w  109 procentach, 8 marca w  120 procentach, 
w  dn iu  9 marca w  126 procentach. Na masówce, 
odbywającej się w  godzinie pogrzebu W ie lkiego 
Wodza —• załoga zobowiązała się nadal u trzym y­
wać produkcję  na rów nie  w ysokim  poziomie.

Postanowienia te w yda ły  już owoce w  czołowych 
naszych przemysłach: do dnia 15 marca w ykona ły  
i  p rzekroczyły swe p lany miesięczne górnictw o 
i  hutn ic tw o. Kopa ln ia  „G o ttw a ld “  jako pierwsza 
w  przemyśle w ęglow ym  zameldowała w  dniu 19 
marca o w ykonan iu  kw arta lnego p lanu wydobycia. 
W  kopa ln i „B ie lszow ice“  brygada kom bajn is ty  Ru­
fin a  Bańkowskiego osiągnęła w  dn iu  18 marca nie 
notowane w  Polsce wydobycie —  520 ton. Huta 
„P o kó j“  uzyskała na w ie lk ich  piecach dnia 15 bm. 
111,1 procent, a na martenach —  108,9 procent 
planu.

Ruch długookresowego współzawodnictwa ogar­
n ia  coraz liczniejsze załogi kopa lń  i  fab ryk . W  ra ­
mach tego współzawodnictwa masy pracujące ca­
łego k ra ju  podejm ują  specjalne zobowiązania m a­
jące na celu uczczenie ponadplanową produkcją  
Święta 1 M aja, m iędzynarodowego święta p ro le ­
ta ria tu .

Można by mnożyć dalej p rzyk łady  osiągnięć bę­
dących w yn ik iem  te j w ie lk ie j m ob ilizac ji ostatnich 
dni, m ob ilizac ji, k tó ra  opiera się nie na jednorazo­
w ym  zryw ie , lecz na przem yślanym  postanowieniu
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ry tm iczn e j pracy, systematycznego w ykonyw an ia  
i  przekraczania planu.

* *
*

S ta lin  uczy: „...socjalizm  może, musi zw ycię­
żyć i  bezwzględnie zwycięży kap ita lis tyczny system  
gospodarki ... dlatego, że może dać wyższe w zory  
pracy, wyższą wydajność pracy, n iż kap ita lis tycz­
n y  system gospodarki“ .

N auki W ie lkiego S talina i  doświadczenia Zw iąz­
k u  Radzieckiego wskazują, że zbudowanie szczęśli­
w e j przyszłości narodu w  u s tro ju  w o lnym  od w y ­
zysku —  zależy przede w szystkim  od naszej w ła ­
snej pracy, od wydajności p racy całego społeczeń­
stwa. D zięk i wyższej w ydajności pracy klasa ro ­
botnicza K ra ju  Rad zwycięsko w ykonała  sta linow ­
skie p ięc io la tk i, k tó re  u czyn iły  Zw iązek Radziecki 
potęgą przemysłową. W  sojuszu z pracującym i 
chłopam i klasa robotnicza K ra ju  Rad przeprowa­
dziła  ko lektyw izac ję  ro ln ic tw a . W ytrzeb iła  ostate­
cznie korzenie kap ita lizm u  w  swoim  kra ju , zbudo­
wała socjalizm.

M y  budu jem y socjalizm, w ykonując nasz p lan 
6-letn i. D źw igam y nasz k ra j z zacofania. Zm ienia­
m y go z rolniczo-przem ysłowego na k ra j przem y­
słow o-ro ln iczy, s ilny, niezależny gospodarczo. 
W znosim y w ie lk ie  budow le socja lizm u i  p row a­
dz im y społeczno-gospodarczą przebudowę wsi. 
K ładz iem y fundam enty pod dobrobyt całego spo­
łeczeństwa —  wszystkich ludz i pracy. Przeprowa­
dzamy to wszystko w  n ieustęp liw e j walce z tru d ­
nościami, w  n ieustęp liw e j walce z w rogiem  klaso­
wym , k tó ry  n ie  cofa się z pola bez oporu.

Podstawowym  w arunk iem  zwycięstwa w  te j w a l­
ce —  jest n ie  osłabianie ani na chw ilę  tempa na­
szego socjalistycznego budow nictw a. Tak, jak  uczvł 
Stalin.

* *
*

Co jest g łów nym  m otorem  takiego w łaśnie w y ­
konyw ania  zadań, tak ie j w łaśnie codziennej w a lk i 
o p lany  produkcyjne, nieustannego posuwania się 
naprzód? M otorem  tym  jest socjalistyczne w spół­
zawodnictwo pracy, o k tó rym  S ta lin  tak  m ów ił:

>,Współzaivodnictwo jest komunistyczną metoć 
u ow nictw a socjalizm u na gruncie m aksym alni 

m ilio n o w ych mas pracujących. W  rzi 
, , 0SCI ws,PĆ>lzawodnictwo jest tą dźw ignii 

za v orej  pomocą klasa robotnicza powołana je. 
m ło ..onama p rzew ro tu  w  całym  gospodarczyi 

i  k u ltu ra ln ym  życiu k ra ju  na bazie socja lizm u  
(W. I. Lenm  i  J. W. S ta lin  —  O w spółzaw odnictw i 
pracy. —  Książka i  Wiedza —  1951 r., s tr 71) 

Wysoka fa la  współzawodnictwa pracy, jaka  poc 
niosła się w  dniach żałoby po W ie lk im  S ta lin ii 
wskazuje, że w  klasie robotn iczej is tn ie je  zrozc 
m ienie tych podstawowych zasad ruchu współza 
w odnictw a pracy.

Podjęte zadania w ykonyw ane są rytm iczn ie, 
mierzą ją  do usuwania „w ąskich  garde ł“  w  p ro - 
u k C ] i.  Staw ia ją  sprawę w a lk i o oszczędność ma­

te ria łów , o lepszą gospodarkę rem ontową i  lepsze 
wykorzystanie  mocy produkcyjnych. W ykazują 
troskę o jakość p rodukc ji. Jednocześnie w yrażają  
troskę o człowieka, o poprawę w arunków  jego p ra ­
cy i  bytu.

Cechą charakterystyczną ostatnich zobowiązań 
jest to, że in ic ja tyw a  podejm owania ich  wyszła 
od dołu, od poszczególnych robo tn ików  i  g rup  zw ią ­
zkowych. Cechą drugą —  jest to, że podejm ujący 
zobowiązania dla uczczenia pam ięci W ie lkiego 
Stalina, sięgają m yślą w  dalszą przyszłość. N ie po­
dejm ują zobowiązań lepszej pracy na dziś i na ju ­
tro  ty lko , ale na okres dłuższy, w idząc perspekty­
wę w a lk i o p lan nie ty lk o  najbliższej dekady, czy 
miesiąca ale w a lk i o p lan  roczny i  6 -letn i. Cechą 
trzecią —  rów nie  ważną jest podejmowanie zobo­
w iązań konkretnych, realnych, zw iązanych z po­
trzebam i danego zakładu p racy danej gałęzi go­
spodarki.

A  oto k ilk a  przykładów .
W  Fabryce Samochodów Ciężarowych Staracho­

w ice organizator g rupy  p a rty jn e j —  towarzysz 
J. Sw ierta  i  mąż zaufania g rupy  zw iązkowej to ­
warzysz J. M ie rn ik  zaw arli umowę, że obaj w  cią­
gu trzech m iesięcy podniosą swą wydajność o 15 
procent. In ic ja tyw a  ta rozpowszechniła się w  ca­
ły m  zakładzie. W  hucie „P o kó j“  g rupy  związkowe 
przygotow ują  zobowiązania długookresowe na I I  
kw a rta ł. O dbywają się narady w  grupach zw iąz­
kowych, na k tó rych  wskazuje się dz ia ły  pracy w y ­
magające szczególnej uwagi, najważniejsze dla za­
kładu, bądź wymagające uspraw nienia pracy. G ru ­
pa związkowa towarzyszy Stefańskiego — K a fa ry  
w  zakładach p rodukcy jnych  Nowej H u ty  postano­
w iła  wykonać ponad p lan m arcow y 440 m 2 w y lo tu  
s iłow ni. W  ZPB im . S ta lina  cała załoga —  prządki, 
tkacze i  członkowie dozoru technicznego, p a r ty jn i 
i  bezparty jn i p od ję li i  konsekwentnie rea lizu ją  
cenne zobowiązania —  indyw idua lne  i  zespołowe. 
Każdy robotn ik  sam sobie wyznacza dodatkowe za­
dania, k tó re  następnie zostają uwidocznione na 
kartach p rodukcyjnych: —  „M ó j p lan “ , umieszczo­
nych p rzy w szystkich stanowiskach roboczych. A le  
przed podjęciem zobowiązania —  jest ono rozpa­
tryw ane  przez grupę zw iązkową pod kątem  p rzy­
datności dla zakładu pracy i  realności wykonania. 
O rganizatorzy grup p a rty jnych , mężowie zaufania 
i  ak tyw iśc i F ron tu  Narodowego postanow ili p rzy 
tym , że będą codziennie analizować przebieg w y ­
konania zadań przez każdy zespół i  wszystkich je ­
go członków. W  w ypadku  stw ierdzenia ja k ich ko l­
w iek  trudności - bada się p rzyczyny w raz z ro ­
bo tn ikam i i  odpow iedzia lnym  za ten dzia ł pracy 
personelem technicznym, po czym sprawdza się, 
czy przyczyny niedociągnięć zostały usunięte. P ra­
cując taką metodą od k ilkun as tu  dni, ZPB im . 
Stalina już mogą poszczycić się pow ażnym i osiąg­
nięciam i. Tak np. załoga przędzalni średnioprzęd- 
nej przekroczyła swe p lany  za 18 dn i marca 
o 3,2 procent.

Zobowiązania nie są podejmowane przez załogę 
jednego dzia łu  w  oderw aniu  od innego ściśle z n im
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związanego, lub  od niego uzależnionego. P ięknym  
przykładem  takiego w iązania zobowiązań —  jest 
in ic ja tyw a  pracow ników  POM w  Kobierzycach 
i  Dzierżoniow ie. Załogi tych  PO M -ów  podpisały 
ze sobą umowę o współzawodnictwo, opierając się 
na zobowiązaniach pod jętych przez obsługiwane 
przez nie spółdzielnie produkcyjne. W  ten sposób 
dzięki zobowiązaniom POM spółdzielnie o trzym ają  
pomoc w  podniesieniu p lanów  i  rozw in ięc iu  ho­
dow li.

* *
*

Cenną in ic ja tyw ę  mas, k tó ra  u ja w n iła  się w  
dniach żałoby po W ie lk im  S ta lin ie  trzeba nadal 
rozw ijać i  kierować na to ry  rea lizacji konkre tnych 
produkcy jnych  zadań. Oznacza to —  kierow ać ru ­
chem, k tó ry  rozw iną ł się żyw io łow o w  ostatnim  
okresie, co „wym aga od P a rtii i  masowych orga­
n izac ji społecznych nieustannej in ic ja ty w y  i  trosk i 
o rozw ój coraz to nowych fo rm  współzawodnictwa, 
o rozszerzenie jego zasięgu i  rozmachu“  (B. B ie ru t 
—  Z przemówienia na naradzie a k tyw u  przem y­
słu węglowego w  Stalinogrodzie).

W yn ika ją  stąd poważne, odpowiedzialne zadania 
dla adm in is trac ji zakładów  i dla wszystkich ogniw  
zw iązkowych, od grup  p rodukcy jnych  poczynając.

S ta lin  uczył:
„W spółzawodnictwa socjalistycznego nie można 

trak tow ać jako sprawy kance la ry jne j ... Zadanie 
współzawodnictwa socjalistycznego polega na tym , 
żeby zerwać te pęta b iurokratyczne, otw orzyć sze­
rok ie  pole dla rozw ijan ia  energ ii i  tw órcze j in ic ja ­
ty w y  mas, u jaw n ić  kolosalne rezerw y u k ry te  w  ło ­
nie naszego us tro ju  i  rzucić je  na szalę w  walce  
z naszymi w rogam i k lasow ym i zarówno w ew nątrz, 
ja k  i  na zewnątrz naszego k ra ju “ . (W. I. L en in  i  
J. W. S ta lin  —  O współzaw odnictw ie  pracy. Książ­
ka i  W iedza 1951 r., str. 71 i  72).

Czy zadania te b y ły  dotychczas dobrze w ype łn ia ­
ne przez zw iązki zawodowe, k tó ry m  p a rtia  pow ie­
rzy ła  organizowanie wespół z adm in istrac ją  ruchu 
współzawodnictwa pracy? Nie, n ie  b y ły .

P rze jaw ia ła  się n ie jednokro tn ie  w  pracy naszych 
ogn iw  zw iązkowych na ty m  odcinku pogoń za ilo ­
ścią zobowiązań. Częstokroć nie w y p ły w a ły  one 
z najis to tn ie jszych potrzeb zakładu pracy, po­
dejmowane b y ły  lekkom yśln ie, bez uprzedniego 
zbadania m ożliwości ich w ykonania. W  pogoni za 
ilością opracowało się zobowiązanie n ieraz zza 
b iu rka , bez oparcia o in ic ja tyw ę  pracowniczą, bez 
przeprowadzania ana lizy w  grupach zw iązkowych.

Ten b iu rokra tyczny sposób podejm owania zobo­
w iązań prze łam ali obecnie sami robotn icy. N ow y 
ruch wyszedł od poszczególnych robotn ików , rozw i­
ną ł się w  grupach zw iązkowych. A le  stąd w yn ika , 
że trzeba w yjść naprzeciw  tej in ic ja tyw ie . Trzeba 
więc, żeby rada zakładowa wspólnie z adm in istra ­
cją doprowadzała do każdej g rupy  zw iązkowej, do 
każdego stanowiska roboczego zadania planowe.

Znając te zadania —  robotn icy będą m og li g run­
tow nie  przeanalizować swoje m ożliwości dalszego 
podniesienia pracy. I  w  tym  również należy im  w y ­

szukać rezerwy. Rada zakładowa, wspólnie z adm i­
n is trac ją  pow inny również wskazać robotn ikom  
najważniejsze zadania produkcyjne  i  wąskie gar­
dła, k tó re  trzeba usunąć. Pow inny skierować ich 
zobowiązania na w alkę  o p lan we wszystkich wska­
źnikach —  na zagadnienie asortym entu, oszczędno­
ści, w ysokie j jakości w yrobów .

Wszyscy ak tyw iśc i zw iązkow i muszą zrozumieć, 
że każdy współzawodniczący oczekuje od a k tyw u  
związkowego i  adm in is trac ji pomocy w  w ykonyw a­
n iu  zobowiązań, domaga się zapewnienia w arun ­
ków  ciągłości pracy. M usi w ięc być odpowiednio 
zaopatrzony w  narzędzia, n ieprzerw anie o trzym y­
wać potrzebny surowiec i  m ate ria ły , rysunk i tech­
niczne itd . To obowiązuje a k tyw  zw iązkowy do ta ­
kiego organizowania współzawodnictwa, aby odpo­
w iednie  zobowiązania podejm ow ały g rupy  związa­
ne ze sobą procesem produkcy jnym . Tak na p rzy­
kład, gdy załoga w ie lk ich  pieców podejm uje zobo­
wiązanie zwiększenia w ytopów , to trzeba, żeby od­
pow iednie zobowiązania pod ją ł transport, k tó ry  do- 
starcza w ie lk im  piecom surowiec. Tak samo grupy 
montażowe, k tó re  pod ję ły  się wykonać większe ilo ­
ści gotowej p rodukc ji, muszą o trzym yw ać potrzeb­
ne części w  zwiększonych odpowiednio ilościach 
oddzia łów mechanicznych. Itd . itd .

Równie ważnym  obowiązkiem  organizacji zw iąz­
kow ych jest wspólna z adm in istrac ją  i  organizacją 
p a rty jn ą  kon tro la  przebiegu współzawodnictwa.

Sprawa ta dotychczas by ła  na ogół zaniedbywa­
na. Współzawodniczących nieraz pozostawiano sa­
m ym  sobie. Organizacje związkowe zadowalały się 
fak tem  podjęcia zobowiązań —  mało troszczyły się 
o ich w ykonanie  i  w y n ik a ły  stąd dość częste w y ­
padk i n iew ype łn ien ia  pod jętych zadań, a to zw ykle  
n ie  z w in y  samych współzawodniczących, ale z po­
wodu b raku  pomocy dla n ich. Rzecz jasna —  w y ­
w oła ło  to zniechęcenie robo tn ików  do samego 
współzawodnictwa.

Należy u trzym yw ać ze współzawodniczącym i ści­
s ły  kontakt, interesować się ich pracą, odpowiadać 
na każdy sygnał o b raku  m ate ria łów  czy narzędzi. 
Taka kon tro la  podniesie samopoczucie współza­
wodniczących, doda im  bodźca do w ydajnie jszej 
pracy, a tych, k tó rzy  pod ję li zobowiązania automa­
tycznie, ty lk o  idąc za ogólnym  popędem —  sk łon i 
do uczciwego trak tow an ia  pod ję tych  obowiązków.

A by  jednocześnie rozw ijać  szerzej ruch  współza­
w odnictw a —  trzeba go nieustannie popularyzować. 
Podawać do w iadom ości'ca łe j załogi w y n ik i przo­
dow ników , popularyzować je  p rzy  pomocy radio­
węzła, gazetki ściennej, „b łyskaw icy “ , w y tykać  
b łędy tym , k tó rzy  pozostaw ili ty lk o  podpisy na pa­
pierze, a n ie  podciągnęli się w  pracy. Z początkiem 
każdego miesiąca pow inna grupa związkowa 
z udziałem  adm in is trac ji podsumować w y n ik i p ra ­
cy za ubiegły miesiąc, zanalizować na podstawie 
p lanow ych zadań dalsze m ożliwości rozw oju  ruchu, 
wystąpić z zobowiązaniam i na miesiąc następny.

Pow inno przeniknąć do świadomości wszystkich 
aktyw is tów , że konieczny jes t udzia ł we współza-
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w odm ctw ie  inżyn ierów , techn ików , m ajstrów , b ry ­
gadzistów, w ykorzystanie  ich  pomocy w  opraco­
w yw an iu , kon tro low an iu  i  podsum owywaniu zobo­
wiązań, w  rozpowszechnianiu przodujących metod 
pracy, w  szkoleniu robo tn ików  i  pracowników . 
A  jednocześnie pow inno przeniknąć do świadomo­
ści ak tyw is tów , że o współzawodniczących trzeba 
się n ieustannie troszczyć, zapewniać im  zdrowe 
i  bezpieczne w a ru n k i pracy, dbać o ich potrzeby 
m ateria lne i  ku ltu ra lne . Bo nie w olno ani na chw i­

lę tracić z oczu człowieka —  tw órcy  i  budownicze­
go nowego życia.

Przestrzegając tak wszystkich w arunków  —  
skończymy z n iezdrową kam panijnością, jaka  ce­
chowała współzawodnictwo m inionego okresu. Za­
pew nim y ciągłość, systematyczność w ykonyw an ia  
zobowiązań, a tym  samym —  zapewnim y ry tm icz ­
ne w ykonyw an ie  planów, co jest podstawą zwycię­
stwa w  naszej walce o p lan  6-letn i, w  walce o bu­
dowę podstaw socjalizm u w  naszym k ra ju  w  walce 
o pokój.

L O U IS  S A IL L A N T
sekretarz gen. SFZZ

Zadania ziniązkóin zairodoirych 
in obliczu zaostrzenia się ogólnego kryzysu 

systemu kapitalistycznego 
(Z re feratu  na IX  Sesji Kom itetu W ykonawczego ŚFZZ)

ŁUSZNE określenie zadań i  metod dzia ła l­
ności zw iązków  zawodowych wymaga pełnej 
i  szczegółowej znajomości problem ów  sto ją­
cych przed ogółem ludz i pracy, k tó rych  w olę 
pow inny wyrażać zw iązki zawodowe.

Jeżeli organizacja zw iązkowa pragnie m ów ić 
i  działać w  im ien iu  ludz i pracy, pow inna we 
wszystkich okolicznościach znać ich potrzeby i  żą­
dania. Pow inna zwracać baczną uwagę na każdy 
prze jaw  w o li ludz i p racy i na w arunk i, w  k tó rych  
ta wola prze jaw ia  się. Pow inna znać rozliczne 
i  różnorodne p rob lem y życia ludz i p racy i pomagać 
im  w  zrozum ieniu zadań zbiorowej i  masowej 
w a lk i.

Czynniki zaostrzenia się kryzysu świata 
kapitalistycznego

Ludzie p racy w  kra jach  kap ita lis tycznych, za­
leżnych i  ko lon ia lnych  odczuwają s ilne pogorszenie 
się w arunków  pracy i  bytu . Kw estia  p łac w ystę­
puje na wszystkich zebraniach zw iązków  zawodo­
wych; w okó ł n ie j toczą się w ie lk ie  w a lk i ludz i 
pracy. Wzrost liczby bezrobotnych nakazuje a k ty ­
w nym  związkom zawodowym podejmować ważne 
decyzje w  celu prowadzenia w a lk i z bezrobociem 
w różnych gałęziach przem ysłu dotkn ię tych  ogra­
niczeniem p rodukc ji.

W alka mas o wyższe płace, przeciw ko zam ykaniu 
przedsiębiorstw , czy częściowemu bezrobociu, n ie  
jest społecznym problem em  loka lnym , znanym 
w  pewnych k ra jach , a w  innych nie w ystępu ją­
cym. Chodzi o zjaw isko powszechne. W alka  ludz i 
pracy o płacę i  p rzeciw ko zam ykaniu fa b ryk  na­
bra ła charakteru m iędzynarodowego i  specjalnie 
się zaostrzyła w  roku  1952 i  to m ocniej w  drug ie j 
jego połowie.

B y łoby  to b rakiem  przenik liw ości, gdybyśm y za­
gadnienia płac i bezrobocia tra k to w a li w  oderwa­
n iu  od problem ów zasadniczych.

Po drugie j w o jn ie  św iatow ej pow sta ły  w  ekono­
mice św iatowej nowe w arunk i. F ak t rozpadnięcia 
się powszechnego, jedynego ry n k u  światowego spo­
wodował znaczne zmniejszenie s fe ry  w p ływ ów  
i w ładania g łów nych k ra jó w  kap ita lis tycznych 
św ia tow ym i bogactwami n a tu ra ln ym i i  źródłam i 
surowców. Dążąc do b lokady ekonomicznej ZSRR, 
Chin Ludowych i  k ra jó w  dem okracji ludow ej, ka­
p ita liśc i USA, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji um ocn ili —  
w brew  swej w o li —  stosunki gospodarcze kra jów , 
k tó re  oddzie liły  się od systemu kapita listycznego; 
nie s tw o rzy li jednak na św ia tow ym  — znacznie 
zmniejszonym —  ry n k u  kap ita lis tycznym  stosun­
kó w  handlowych, k tó re  b y  zrekompensowały u tra ­
tę tych ważnych rynków .

Konkurencja  m iędzy ryw a lizu jącym i grupam i 
kap ita lis tów  stała się czynnik iem  wzrastającego za­
burzenia tego ograniczonego ry n k u  kap ita lis tycz­
nego. P o lityka  zagrabiania rynkó w  kap ita lis tycz­
nych opiera się na p raw ie  silniejszego, co stanow i 
specjalną cechę finans je ry  am erykańskie j, k tó re j 
postępowanie w yw o łu je  nowe sprzeczności na 
św iatow ym  ryn ku  kap ita lis tycznym .

Is tn ie ją  natom iast perspektyw y dalszego jeszcze 
większego rozw oju  światowego ry n k u  k ra jów  
obozu socjalistycznego, jako  ry n k u  równoległego, 
przeciwstawiającego się  rozpadającemu się rynko ­
w i kapita listycznem u.

D la k ra jó w  socjalizm u —  p rzy  ich szybkim  tem ­
pie rozw oju  gospodarczego —  pow sta ją  m oż li­
wości zbytu nadwyżek p rodukcy jnych  za granicę.

Inne perspektyw y sto ją  przed k ra ja m i kap ita ­
lis tycznym i. Kurczenie się w ym ia ny  m iędzynaro­
dowej, ryw a lizac ja  i  konkurenc ja  gospodarcza tych

\

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 159



k ra jó w  —  wszystko to będzie się zaostrzało. Ich 
ry n k i wew nętrzne ulegną osłabieniu na skutek 
n ieuniknionego rozprzężenia i  b raku  stałości. Spa­
dek p ro du kc ji w  przedsiębiorstwach przemysło­
w ych  będzie się pogłębiał. P rodukcja  ro ln icza za­
leżna od ry n k u  spekulacyjnego dozna sku tków  je ­
go chwiejności.

Należy również, brać pod uwagę niezdolność 
systemu kapita listycznego do zachowania poprzed­
niego tempa rozw oju  w  dziedzinie p ro du kc ji 
i  w ym iany.

Rządy kapita lis tyczne i  przedsiębiorcy, zgodnie 
ze sw ym  planem  p o lity k i m iędzynarodowej, dążący 
do rozpowszechnienia nowych fo rm  p ro d u kc ji na­
po tyka ją  na poważne przeszkody, a w  szczegól­
ności na opór robo tn ików  przeciw ko wzmożonej 
eksploatacji. Opór ten stale wTzrasta. Nasze orga­
nizacje zw iązkowe uczynią wszystko, aby te prze­
szkody rosły, aby rós ł opór mas przeciw ko tej 
wzmożonej eksploatacji.

Pod jaką ko lw iek  nazwą w ystępow ałyby te dą­
żenia do w prow adzenia now ych metod w yzysku 
kapita listycznego, ludzie p racy p ow inn i występo­
wać przeciw ko kap ita lis tycznym  usiłowaniom  prze­
zwyciężania trudności i  w ew nętrznych sprzeczności 
kosztem pogorszenia w a runków  pracy.

P lany  gospodarcze i  p rogram y podwyższenia 
p ro d u kc ji wym yślane przez m onopolistów  nie mo­
gą spotkać się z pośrednim  czy bezpośrednim po­
parciem  ze s trony  mas pracujących. W a lk i p ro ­
wadzone przez te masy i  u jaw n iana  przez n ie  czu j­
ność wskazują, że św ia t p racy n ie  pozw oli się oszu­
k iw ać przez kap ita lis tyczną propagandę rozpo­
wszechnianą w  celu zwiększenia p rodukc ji. Ja­
kako lw iek  współpraca w  te j spraw ie doprowadzi­
łaby  k ie row n ic tw o  zw iązkowe do tak ich  samych 
w ystąpień antyrobotniczych, do tych  samych po­
rażek po litycznych i  do takiego samego rozkładu, 
ja k i jest cechą samego systemu kapitalistycznego. 
T ak i w łaśnie los zgotow ały sobie b iu rokra tyczne 
organizacje zw iązkowe k ierow ane przez reakcjo ­
n is tów  i  rozb ij aczy.

Bankructwo planu Marshalla

Jakże pouczający jest p rzyk ład  p lanu M arsha lla  
i  ustosunkowanie się do niego zw iązków  zawodo­
wych. H is to ria  p lanu M arsha lla  pow inna nam  do­
pomóc w  osiągnięciu słusznego k ie ru n ku  postępo­
w an ia  zw iązków  zawodowych w  obecnym okresie.

Rok 1952 został o fic ja ln ie  uznany jako  rok  za­
kończenia p lanu  M arshalla . P lan  ten nazywany 
„p lanem  pomocy gospodarczej Europ ie“  pow in ien 
b y ł —  w ed ług  jego autorów  am erykańskich —  do­
prowadzić w  1952 roku  do następujących rezu lta ­
tów :

—  podniesienia poziomu życia ludności,

—  zwiększenia p ro du kc ji a rtyku łó w  spożyw­
czych,

—  rozw in ięcia  inw e s tyc ji przem ysłowych i  
wzmocnienia niezależności gospodarczej każdego 
k ra ju  objętego planem,

—  lik w id a c ji bezrobocia i  osiągnięcia pełnego 
zatrudnienia,

—  rozw in ięcia  budow nictw a  mieszkaniowego 
w celu przezwyciężenia kryzysu  m ieszkaniowego, 
d o tk liw ie  odczuwanego przez ludność,

—  przyw rócenia  normalnego handlu  zagranicz­
nego i  rów now agi b ilansu płatniczego,

—  zrównoważenia budżetów państwowych i  u- 
zdrow ienia finansów  publicznych.

Rok 1952 p rzyn iós ł rezu lta ty  wręcz przeciwne 
zapowiedziom z 1947 roku. P lan M arsha lla  zgodnie 
z obietn icam i jego autorów, m ia ł spowodować pod­
niesienie poziomu życia ludności. A le  okazało się, 
że nie to stanow iło  jego cel rzeczyw isty, gdyż na­
w et przeciw nie —  poziom życia ludności znacznie 
spadł. Bezrobocie, n ie ludzk i wyzysk, in flac ja , 
w zrost cen i  podwyżka podatków  —  oto główne 
sk u tk i p lanu  M arshalla . Is to tnym  bow iem  jego ce­
lem  było  podporządkowanie zm arshallizowanych 
rządów rządow i i  monopolom Stanów Zjednoczo­
nych. I  ten cel został osiągnięty.

M im o, że p lan  M arsha lla  został fo rm a ln ie  uchy­
lony, to jednak w  dalszym ciągu prowadzi się tę 
samą p o litykę . „A d m in is tra c ję  współpracy gospo­
darczej“  zastąpiła „Agencja  Wzajemnego Bezpie­
czeństwa“ . Cele —  p rzy  nowych metodach —  po­
zostały te same, z tym , że m ilita ryzac ję  gospodarki 
przeprowadza się bardzie j o tw arcie  i  aktyw nie.

Tak zwany „p rog ram  wzajemnego bezpieczeń­
stw a“  został zaopatrzony w  popraw kę noszącą na­
zwę je j autora —  ta k  zwaną popraWkę Bentona, 
k tó ra  głosi, że program  bezpieczeństwa pow in ien  
być realizow any w  ta k i sposób, aby zapewnił po­
parcie swobodnej in ic ja ty w y  p ryw a tnych  przedsię­
biorców , zapobiegł próbom  ograniczania te j swo­
body oraz dopomógł rozw o jow i tak  zwanych „w o l­
nych“  zw iązków  zawodowych, t j .  zw iązków  znaj­
dujących się pod komendą rozb ij aczy, k tó rzy  
o trzym a li nowe pełnom ocnictwo dla kontynuow a­
n ia  prób osłabienia ruchu robotniczego.

Jest to zatem z w yk łym  kontynuow an iem  p o li­
ty k i p lanu M arsha lla  pod inną  nazwą. W śród sto­
sowanych obecnie środków  taktycznych znajdu ją  
się takie, ja k : subsydia dla rozbijaczy, o fic ja lne  
organizowanie w yjazdów  do U SA dobranych grup 
robotniczych, k tó re  s ta j^  się k ró lik a m i doświad­
czalnym i, d la  w ypróbow ania  specjalnej p o lity k i 
ko ru p c ji robotn ików .

Program  zajm uje się również przeprowadze­
niem  kam pan ii „p ro d u kcy jn e j“  za pomocą za­
k ładan ia  w  k ra jach  europejskich typow ych przed­
sięb iorstw , w  k tó rych  w prowadza się am erykań­
skie m etody k ie row n ic tw a  i  p rodukc ji. Poza tym  
„Agencja  Bezpieczeństwa Wzajemnego“  pow inna —  
ja k  to  fo rm u łu ją  —  „uw zględniać związkowe 
aspekty zamówień w o jskow ych“ . M ianow icie  za­
m ów ien ia  na dostawy wojskowe mogą być w  Eu­

160 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



ropie oddawane ty lk o  ty m  przedsiębiorstwom, k tó ­
re dają gwarancję odpowiedniego stosunku do 
zw iązków  zawodowych.

Zmuszanie organizacji zw iązkowych do b ie rno­
ści przestało ju ż  być dostateczną gwarancją „aspek­
tu  związkowego“ , wydano rozkaz z likw idow an ia  
w  odnośnych przedsiębiorstwach wszelkie j dzia­
łalności zw iązkowej, jeże li ona nie odpowiada cał­
kow ic ie  po litycznym  i  w o jennym  celom Stanów 
Zjednoczonych.

Zdemaskowanie im peria lis tyczne j agentury 
w  ruchu  zw iązkowym

P rzypom nijm y sobie słowa, jak ie  na sesji B iu ­
ra  Wykonawczego ŚFZZ w ypow iedzia ł J im  C arry  
w  im ien iu  CIO celem zmuszenia SFZZ do p rzy ję ­
cia i  poparcia p lanu M arshalla :

„Jestem tu ta j n ie  po to, aby m ów ić z w am i 
o ideologii, gdyż ideo log ii am erykańskie j n ie ma­
m y na eksport, lecz po to, aby m ów ić z w am i
0 w yżyw ien iu , o węglu, o nawozach sztucznych, 
maszynach ro ln iczych, o sprzęcie dla gospodarki 
energetycznej, o transporcie, o bawełnie i  s ta li —  
to  jest o tym , czego potrzebujecie, aby dać wam  
możność w yżyw ien ia  i  ogrzania waszych narodów, 
ożyw ienia  waszego przemysłu, dać wam  możność 
podniesienia poziomu życia i  uzyskania niezależ­
ności gospodarczej“ .

M iędzynarodowa sytuacja polityczna i  gospo­
darcza po zakończeniu oficja lnego istn ien ia  p lanu 
M arsha lla  wykazu je, ja k  czcze i  k łam liw e  było  
to przemówienie.

P lan M arsha lla  m ia ł służyć innym  celom. B y ł 
orężem p o lity k i św iatow ej hegemonii am erykań­
skich m onopolistów. U dow odn ili to jego tw ó rcy
1 w ykonawcy.

Okres rea lizac ji p lanu M arsha lla  dow iód ł ró w ­
nież, że powinnością zw iązków  zawodowych jest 
um ieć zająć słuszne stanowisko wobec ekspery­
m entów  kapita listycznego p lanowania gospodar­
czego. Zajęcie takiego słusznego stanowiska odpo­
wiadającego interesom ludz i pracy m ożliwe jest 
ty lk o  w tedy, gdy zw iązk i zawodowe nakreślą so­
bie p raw id łow e perspektyw y i  gdy w  każdej oko­
liczności po tra fią  dostrzec najistotn ie jsze czyn­
n ik i rozw oju  wydarzeń k ra jow ych  i  m iędzynaro­
dowych.

W  1948 roku  reakcy jn i leaderzy zw iązkow i po- 
s aw i i przed SFZZ następujące a lte rna tyw y:

albo poprzeć wprowadzenie w  życie p lanu 
M arsha lla  jakoby w  celu podniesienia gospodarki 
i  poziomu życia mas pracujących, a —  co za tym  
idzie —  zachować m iędzynarodową jedność zw iąz­
kow ą w  SFZZ,

—  albo nie zgodzić się na tę p o litykę  poparcia 
i  doprowadzić tym  samym do stanu faktycznego 
rozłam u w  m iędzynarodowym  ruchu robotn iczym  
i  doprowadzić ŚFZZ do rozpadnięcia się.

N ie zgodziliśm y się na tak ie  postawienie spra­
wy- N ie odpowiadało ono interesom  mas pracu­

jących. Takie  postaw ienie spraw y uzależniało dzia­
łalność zw iązków  zawodowych od p o lity k i, k tó ra  
nie jest w łasną p o lity ką  mas pracujących. U s iło ­
w ało  ono powiązać działalność i  przyszłość związ­
ków  i  ŚFZZ ze sprawą hegemonii kap ita lis tyczne j 
i  z m ilita ryza c ją  gospodarki w  im ię  celów agresji 
wojennej.

R eakcyjn i bonzowie zw iązkow i w ykon a li swą 
brudną robotę na szkodę jednostki, ale SFZZ nie 
ty lk o  nadal is tn ie je , lecz naw et wzm ocniła  swą 
działalność.

R eakcyjn i bonzowie zw iązkow i podporządkowali 
się polityce  m arsha llow skie j i  oddali się na je j 
usługi. Lecz w  1952 roku  w  dn iu  zakończenia tego 
tak  zwanego „p lan u  pomocy gospodarczej“ , n ie  
m ie li już  odwagi na dokonanie jego bilansu. W zra­
stające niezadowolenie panujące w  zw iązkach za­
wodowych k ierow anych przez n ich  zmusiło tych  
leaderów do stw ierdzenia spadku realnej wartości, 
zarobków oraz wzrostu bezrobocia we w szystkich 
gałęziach gospodarki us tro ju , k tó ry  propagują 
i  k tórem u służą. N ie chcą jednak s tw ierdz ić  p ra w ­
dziwych przyczyn tego fak tu , gdyż w styd  im  p rzy ­
znać się do bankructw a swej p o lity k i zw iązko­
wej. Ba, proponują po litykę  „rów ności o fia r“ , p ro ­
ponują ją  panującym  klasom n igdy n iesytym  zy­
sków, zawsze, w  każdej okoliczności goniącym  za 
m aksym alnym  zyskiem.

Rozbijaccy leaderzy zw iązkow i —  w ysługu jący 
się interesom obcym i w rog im  klasie robotn iczej —  
u s iłu ją  zatuszować opłakane s k u tk i swej p o lity k i 
gospodarczej. W  Europie odgryw a ją  oni ro lę  
zw iązkowych strategów  w ojennej p o lity k i pak tu  
północno-atlantyckiego. Pomagają w  rea lizow aniu  
tzw. układu pokojowego z Japonią. W  A z ji i  w  re­
jon ie  Oceanu Spokojnego kn u ją  sp isk i z agreso­
ram i przeciwko narodow i koreańskiem u i  v ie t-  
namskiemu. Popierają amerykańską p o lity kę  m i­
lita ry z a c ji F ilip in  i  ucisku narodu m alajskiego 
przez ko lonizatorów  angielskich oraz u trzym u ją  
bezpośrednie stosunki z agentam i Czang Kai-szeka.

Tak urzeczyw istn ia się stanow isko rozb ij ackich 
leaderów zw iązkowych w  spraw ie p lanu M arsha lla  
przedstawione przez n ich w  1948 roku  Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych.

P lan  M arshalla  —  w praw dzie  nie p rzyn iós ł i  n ie  
m ógł przynieść innych  następstw ja k  ty lk o  ne­
gatywne —  ale pomógł m onopolom kap ita lis tycz­
nym  we wzbogaceniu się.

Monopoliści amerykańscy —  ujarzmiając rządy 
krajów zmarshallizowanych, niszcząc gospodarkę 
tych krajów, rujnując bogactwa naturalne i wzma­
gając wyzysk robotników Am eryki i innych kra­
jów —  osiągnęli znaczne zyski, a to właśnie jest 
celem całej ich polityki.

Od czasu zakończenia d rug ie j w o jn y  św iatowej 
zyski m onopolów Stanów Zjednoczonych zw ięk­
szyły się następująco:

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 161



rok zysk w miliardach dolarów
1945 19,7
1946 23,5
1948 33,8
1949 27,1
1950 39,6
1951 42,9
1952 40,9

La ta  1948— 1952, to okres p lanu M arshalla, a :
tem średni zysk roczny m onopolów am erykań­
skich w  tym  okresie w  porów nan iu  ze średnią 
w  latach 1945— 1946, wyrażającą się cy frą  21,6 m i­
lia rda , wzrósł do 36,4 m ilia rda  dolarów. Czyli, 
że przecię tny roczny zysk wzrósł w  tym  okresie 
o 68,5%.

Oto dlaczego dla m onopolów am erykańskich jest 
„zyskow ny i sp raw ied liw y  handel św ia tow y“ , 
o k tó rym  3 lutego br. m ó w ił E isenhower w  K on­
gresie Stanów Zjednoczonych.

W  tym  samym przem ów ieniu now y prezydent 
Stanów Zjednoczonych zaproponował rządom 
innych  narodów  stw orzyć „sprzy ja jącą  atmosferę“  
d la  p o lity k i urzeczyw istn ien ia am erykańskich in ­
w estyc ji kapita łow ych.

„Sprzy ja jąca  atmosfera“  —  to p o lity ka  reakc ji 
społecznej, k tó re j stosowanie rozpoczął p lan  
M arshalla , naw iązując do fa l i  rea kc ji datującej się 
ju ż  od 1947 roku .

H is to ria  p lanu M arsha lla  i  w a ru n k i jego re a li­
zacji są d la  nas przykładem , są lekc ją  d la nasze­
go m iędzynarodowego ruchu związkowego.

Jest to p rzyk ład  w arunków , k tó re  spraw ia ją, że 
w  systemie kap ita lis tycznym  wszelkie p lany tzw . 
w spółpracy gospodarczej rozpadają się pod naci­
skiem  p o lity k i monopolistów.

Jest to zarazem dodatkowe w yjaśn ienie  rozw oju  
ogólnego kryzysu kapita listycznego u s tro ju  św ia­
towego.

Wzrost sił pokoju i demokracji

Rok 1952 p rzyn iós ł n ie  ty lk o  to w yjaśn ienie  p ro ­
b lem u kryzysu. P rzyn iós ł on nam też trz y  wska­
zania wytyczające zadania m iędzynarodowego ru ­
chu związkowego:

1) N ieustająca w alka  mas pracujących o polep­
szenie w arunków  życia, o pokój i  niezależność 
narodową doprowadza klasy rządzące k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych  do pogwałcenia swej w łasnej b u r- 
żuazyjnej praworządności. Prawa burżuazyjne już  
n ie dają klasom rządzącym dostatecznej ochrony 
przed żądaniam i ludz i pracy. K lasy rządzące ucie­
ka ją  się zatem do b ru ta ln ych  repres ji antydemo­
kra tycznych  i  antyrobotniczych. K lasy te prze­
kształcają swe k ra je  w  państwa policyjne, a orga­
n y  w ładzy —  w  bezwzględnych obrońców swych 
p rz yw ile jó w  klasowych. D yskrym inac ja  po litycz­
na i  społeczna o charakterze faszystowskim  staje 
się jedną z podstaw nowego prawa, k tó re  klasy 
rządzące u s iłu ją  w prow adzić i  upowszechnić.

2) Sprzeczności interesów m iędzy k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i wzrasta ją i  p rze jaw ia ją  się bardzie j 
o tw arcie  n iż w  latach poprzednich. Zarazem po­
g łębia ją  się i inne sprzeczności. Stosunki m iędzy 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i w ykazu ją  wszystkie  ce­
chy istn ien ia  tych  sprzeczności. A tm osfera  p o li­
tyczna, w  k tó re j uk łada ją  się te stosunki, u jaw n ia  
sprzeczność, jaką  jest —  z jednej s trony tenden­
cja najsiln iejszego k ra ju  im perialistycznego Sta­
nów  Zjednoczonych do u ja rzm ien ia  innych  k ra ­
jów , a z d rug ie j s trony —  ryw a lizac ja  i  wzmaga­
jące się tarcie  pom iędzy sam ym i ty m i k ra jam i. Jest 
to atmosfera narastającego m iędzynarodowego k ry ­
zysu politycznego, pogłębianego przez ostre s ta r­
cie się żyw otnych interesów narodów  z p o lity ką  
rodzim ych i  m iędzynarodowych trustów .

3) Wzmagają się k o n flik ty  m iędzy ludam i k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych a rządam i k ra jó w  
ko lonia lnych . K o n f lik ty  te zaostrzają się i  ogar­
n ia ją  coraz to nowe obszary k u li ziemskiej.

Powstają coraz to lepsze w a ru n k i skupian ia  się 
ludów  k ra jó w  zależnych w  walce przeciw ko k ra ­
jom  kolonizatorskim . Z w iązk i zawodowe k ra jó w  
zależnych i  ko lon ia lnych  urosły  do potężnej s iły  
oporu przeciw ko im peria lizm ow i i  mogą stać się 
poważnym i organizatoram i w a lk i masowej. D la ­
tego ko lon iza torzy dążą do ca łkow itego podpo­
rządkowania zw iązków  zawodowych swoje j p o li­
tyce. O krutne  represje ko lonia lne w yw o łu ją  nowe 
prze jaw y m iędzynarodowej solidarności z naro­
dam i u ja rzm ionym i i  to nie ty iko  wśród klasy 
robotniczej, lecz także wśród innych  w ars tw  spo­
łecznych.

Te trz y  wskazania pozwalają na stw ierdzenie, 
że rządy k ra jó w  kap ita lis tycznych  n ie  znalazły 
sposobów z likw idow an ia  w łasnych wew nętrznych 
trudności, ani za pomocą wspólnej k o a lic ji an ty­
dem okratycznej, ani też za pomocą środków, ja ­
k im i dysponują w  ramach p o lity k i wewnętrznej. 
P rzeciw nie  —  trudności te stale rosną. Tym  t łu ­
maczy się stosowanie dykta to rsk ich  metod rządze­
nia i  wzmożenie procesu faszyzacji w  krajach, 
k tó re  napotyka ją  na najcięższe z tych  trudności.

Ostatnia sesja rady pak tu  atlantyckiego do­
wodzi, że rządy uczestniczące w  tym  pakcie są 
obecnie poważnie zaniepokojone wzmaganiem się 
oporu społeczeństw przeciw ko polityce  nędzy 
i w o jny. P o lityka  ta rodzi chaos. Wzmaga się prze­
ciw ko n ie j niezadowolenie i  opór coraz to szer­
szych w ars tw  ludności, k tó ra  pada je j o fiarą. P re­
m ie r w łosk i posunął się do tego, że o tw arc ie  za­
proponował utworzenie w  ramach organizacji pak­
tu  atlantyckiego organu koordynac ji w a lk i prze­
c iw ko klasie robotniczej i  s iłom  dem okratycznym .

Jakie istotne powody doprow adziły czternaście 
rządów paktu  atlantyckiego do zapewnienia o „ je d ­
ności“  jakoby osiągniętej w  stosunku do ich tak 
n iepopularnej p o lityk i?  Co sk łon iło  ich do w yda­
nia ofic ja lnego kom un ika tu  o tym , że „uczucie 
jedności nie przestaje wzrastać wśród narodów 
a tlan tyck ie j wspólnoty?“
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Czy powodem tego n ie  jes t wzmagający się opór 
narodów tych k ra jó w  przeciw ko po lityce  zdrady 
interesów narodowych, zwiększania ciężarów spo­
łecznych i  rezygnowania z suwerenności narodo­
wej?

Rada m in is trów  paktu  atlantyckiego uznała za 
w łaściwe zakończyć swój kom un ika t tym  opty­
m istycznym  frazesem w  tym  celu, aby stworzyć 
sprzyja jącą atmosferę tam, gdzie wzrasta niepo­
kó j i  wzmaga się opór przeciwko polityce  bez­
ładu i  ru in y , za k tó rą  w łaśnie ta  rada ponosi od­
powiedzialność.

A n i rada paktu, ani żaden z uczestniczących 
w  n ie j m in is trów  nie może jednak u k ryć  p raw dy 
przed szerokim i masami p racu jącym i i  przed op i­
nią publiczną.

Rozwój ZSRR i krajów demokracji ludowej 
natchnieniem dla mas pracujących świata

Nieodparte fa k ty  pogłębia ją uświadom ienie mas, 
dla k tó rych  n ie  ulega już  w ątp liw ości, że:

1. W  k ra jach  kap ita lis tycznych kierow anych 
przez radę m in is trów  paktu  atlantyckiego, to zna­
czy w  części świata, gdzie panuje im peria lizm  ame­
rykańsk i, —  kap ita liśc i dla zapewnienia sobie ma­
ksym alnych zysków ru jn u ją  i  w yzysku ją  większą 
część ludności. W  tym  samym celu monopole u ja rz ­
m ia ją  narody innych  k ra jó w  i  bezczelnie je  ra ­
bują. D la tych też celów poddają najbezwzględ­
niejszemu w yzyskow i k ra je  gospodarczo zacofane, 
wzniecają w o jn y  ja k  np. w  K o re i czy V ie tnam ie 
i  dążą do m ilita ry z a c ji gospodarki narodowej k ra ­
jó w  podlegających ich polityczne j kon tro li.

2. W  kra jach, gdzie ponad 800 m ilion ó w  lud z i 
oswobodziło się spod ucisku kapitalistycznego, na­
rody w  owocnym trudz ie  zapewniają sobie pełne 
m ożliwości zaspokojenia swych potrzeb m a te ria l­
nych i  ku ltu ra ln ych . M ożliwości te zapewnia s ta ły  
rozwój i  doskonalenie p ro du kc ji socjalistycznej 
opartej na wyższej technice.

Gospodarka Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej nie zna kryzysów  i  rozw ija  się, 
m ając na celu najpełnie jsze zaspokojenie potrzeb 
m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  społeczeństwa.

W  ZSRR w  rezultacie pięciu *) obniżek państwo- 
u m 1 C6n detalicznych dokonanych w  okresie 

1952 roku, ceny na a rty k u ły  spożywcze i  
przemysłowe obn iży ły  się przeciętnie o 50% w  po­
rów nan iu  z czw artym  kw arta łem  1947 r. (W g rud­
niu 1947 r. nastąpiło w  ZSRR zniesienie systemu 
kartkowego i obniżka cen w  handlu  państwowym , 
w  1949 r. —  pow tórna obniżka cen na tow ary  po­
wszechnego spożycia, w  m arcu 1950 r. __ trzecia,
w  m arcu 1951 r. —  czwarta, wreszcie w  kw ie tn iu  
1952 —  piąta obniżka cen). D zięki temu obniżeniu 
cen, radziecki pracow nik może obecnie za 50 ru ­
b li kup ić ty le  towaru, ile  przed pięciu la tam i na­
byw a ł za 100 ru b li.

*) Referat był wygłoszony w lutym  br. — przed 
szóstą obniżką cen.

Podczas gdy w  k ra jach  kap ita lis tycznych ceny 
idą stale w  górę —  w  Zw iązku Radzieckim  ulegają 
one sta łej obniżce. Świadczą o tym  następujące 
dane:

Wskaźniki cen na podstawowe produkty w  1952 r.
(Ceny w  1947 =  100).

artyku ł ZSRR St. Zjedn. Anglia Francja
chleb 39 128 190 208
mięso 42 126 135 188
masło śmietank. 37 104 225 192
m leko 72 118 130 174
cukie r 49 106 233 376

Naród radziecki, krocząc drogą pokojowego roz­
w o ju  swej gospodarki, osiągnął w  ostatnich latach 
w ie lk ie  sukcesy we w szystkich gałęziach przem y­
słu i  ro ln ic tw a.

Wskaźniki rozwoju produkcji przemysłowej 
w  Związku Radzieckim 

(1940 r. =  100)

wskaźnik
1947 . . . . . . .  93
1948 . . . . . . .  118
1949 . . . .. . . .  141
1950 . . . . . . .  173
1951 . . . . . . .  202
1952 . . . .. . . .  230

A  zatem w  1951 r. ogólny poziom p ro du kc ji 
przemysłowej w  ZSRR przekroczył poziom przed­
w o jenny przeszło dw ukro tn ie . Rezu lta ty w ykona­
nia p lanu w  1952 r. dowodzą, że w  roku  tym  p ro ­
dukcja ZSRR przekroczyła poziom przedw ojenny 
praw ie  o 2,3 raza. Rok 1952 przyn iós ł urodzaj psze­
n icy, wyrażający się cy frą  8 m ilia rd ó w  pudów, co 
raz na zawsze rozw iązało problem  zbożowy 
w  ZSRR.

Pokojowa twórcza praca lud z i radzieckich rob i 
cuda —  przeobraża pustyn ie  w  ogrody, budu je  
najsiln iejsze w  świecie e lektrow n ie  wodne i  syste­
m y nawadniające. W  1952 r. oddano do uży tku  
pierwszą z w ie lk ich  b udow li kom unizm u —  kana ł 
Wołga— Don. Na pozostałych w ie lk ich  budow lach 
praca idzie pełną parą.

P ią ty  plan p ięc io le tn i p rzew idu je  nowe potęż­
ne podniesienie poziomu gospodarki narodowej 
ZSRR i zapewnia dalszy w zrost dobrobytu  i  po­
ziomu ku ltura lnego  narodu radzieckiego. Poziom 
p rodukc ji w  1955 roku  podniesie się w  porów ­
naniu z 1950 rokiem  o około 70%.

Celem socjalistycznej p ro d u kc ji n ie  jest zysk, 
lecz zaspokojenie stale wzrastających potrzeb 
świata pracy. N ajbardzie j charakterystycznym  
przejawem  wzrostu dobrobytu  narodu radzieckie­
go jest zwiększenie dochodu narodowego. W  prze­
c iw ieństw ie do k ra jó w  kap ita lis tycznych, w  k tó ­
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rych  lw ią  część dochodu narodowego przywłaszcza 
sobie burżuazja, w  ZSRR dochód narodowy nale­
ży do narodu i  jest obracany na dalsze rozw ija ­
n ie  gospodarki socjalistycznej i  na podniesienie 
m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  poziomu życia mas lu ­
dowych. Na zaspokojenie potrzeb radzieckich lu ­
dzi pracy przeznacza się około trzech czwartych 
dochodu narodowego. Pozostała część idzie na roz­
szerzenie p ro du kc ji socjalistycznej oraz na potrze­
by socjalne i  państwowe, czy li będzie zużyta zno­
w u  w  interesie ludz i pracy.

Radzieccy robotn icy i p racow nicy um ysłow i 
o trzym u ją  na koszt państwa świadczenia ubezpie­
czeniowe i em ery tu ry  w  ramach zabezpieczenia 
społecznego. M ają  prawo do corocznego u rlopu  
płatnego oraz korzysta ją  z bezpłatnego —  lub  za 
opłatą poniżej kosztów —  wypoczynku i  leczenia 
w  domach wczasowych i  sanatoriach, a dzieci 
ich  —  na koloniach. Cały radziecki św ia t pracy 
korzysta z bezpłatnej pomocy lekarsk ie j. Państwo 
wypłaca zasiłk i m atkom  w ie lodzie tnym  i  samot­
nym , zapewnia dzieciom bezpłatną naukę w  szko­
łach, udziela stypendiów  studiu jącym .

W  1951 r. w y d a tk i ZSRR na te cele w ynos iły  
125 m ilia rd ó w  ru b li, podczas gdy w  1940 r. —  
40,8 m ilia rda .

W  1951 r. realne zarobki robo tn ików  i  pracow­
n ikó w  um ysłow ych —  w  obliczeniu na jednego 
człowieka pracującego —  w zrosły o około 57% 
w  porów naniu  z 1940 rokiem , a realne dochody 
chłopów o około 60%. Jest to rezultatem  wzrostu 
płac robo tn ików  i p racow ników  um ysłowych, 
zwiększenia pieniężnych i  rzeczowych dochodów 
chłopów, obn iżk i cen na a rty k u ły  powszechnego 
spożycia oraz wzrostu świadczeń społecznych pań­
stwa.

N ow y p lan  p ięc io le tn i p rzew idu je  zwiększenie 
dochodu narodowego ZSRR w  ciągu pięciu la t nie 
m nie j ja k  o 60%, podwyżkę realnej p łacy robot­
n ikó w  i  p racow n ików  um ysłow ych (z uwzględ­
n ieniem  obniżenia cen detalicznych) —  nie m niej 
ja k  o 35%. P lan ten przew idu je  również podnie­
sienie p ieniężnych i  na tu ra lnych  dochodów k o ł­
choźników —  nie m nie j n iż o 40%.

Na w ie lką  skalę rozw ija  się budow nictw o miesz­
kań i urzędów kom unalnych. W  samych ty lk o  la ­
tach powojennych wzniesiono w  miastach i  osied­
lach przem ysłowych domów o pow ierzchn i ponad 
155 m ilionów  m etrów  kw adra tow ych, a w  m ie j­
scowościach w ie jsk ich  ponad 3 m ilio n y  800 tysięcy 
domów m ieszkalnych.

K re d y ty  na zabezpieczenie społeczne i ochronę 
zdrow ia  rosną w  ZSRR z roku  na rok. W  1952 roku  
4 i  pó ł m iliona  robo tn ików  i  p racow ników  um y­
słowych spędziło u rlo p y  w  uzdrow iskach i  do­
mach wczasowych.

D zięk i rozw o jow i dobrobytu  m ateria lnego lu d ­
ności i udoskonaleniu służby zdrow ia, śm iertelność 
w  ZSRR znacznie obniżyła się. W  ciągu ostatnich

trzech la t ludność ZSRR wzrosła o 9 i  pó ł m iliona  
ludzi.

W  kra jach  dem okracji ludow ej obserwujem y 
również s ta ły  rozw ój p ro du kc ji oraz dobrobytu 
m ateria lnego ludz i pracy.

W  1951 roku  przekroczy ły  poziom przedwojen­
nej p ro du kc ji p rzem ysłowej: Polska —  2,9 raza, 
Czechosłowacja —  1,7, W ęgry —  2 i  pół, R um unia 
1,9, B u łga ria  —  4,6, A lban ia  —  ponad 5-krotn ie. 
P rodukcja  przem ysłowa N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej przekroczyła poziom przedwojenny 
o 36%. Poziom p ro du kc ji C hin Ludow ych w  po­
rów nan iu  z 1949 r. podniósł się przeszło d w u k ro t­
nie.

Dane statystyczne w ykazu ją  s ta ły  rozwój go­
spodarki ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej. Po­
ziom p ro du kc ji przem ysłowej ZSRR w  trzecim  
kw arta le  1952 r. przewyższył o 11% poziom z trze­
ciego kw a rta łu  roku  ubiegłego, w  Polsce i  Cze­
chosłowacji —  o 21%, na Węgrzech —  o 24%, 
w  R um un ii —  o 25%, w  NRD —  o 18%.

Płace robo tn ików  i p racow n ików  um ysłow ych 
w  kra jach  dem okracji ludow ej wzrasta ją n ie ­
ustannie. Ludność tych  k ra jó w  konsum uje coraz 
w ięcej p roduktów . Doskonali się stale służba zdro­
w ia. W zrastają k re d y ty  na ulepszenie i zabezpie­
czenie społeczne.

S ta ły  wzrost dochodu narodowego w  kra jach  
dem okracji ludow ej jest na jw ażnie jszym  wskaź­
n ik iem  podniesienia stopy życiowej ludz i pracy. 
W  ciągu samego ty lk o  1951 roku  dochód narodo­
w y  w  Czechosłowacji wzrósł o 10% (33% w  po­
rów nan iu  z 1937 rokiem ), w  Polsce —  o 12% 
(w  1952 p raw ie  podw oił się w  porów nan iu  z 1938 
rokiem ), na Węgrzech —  o 23%, w  R um un ii i  B u ł­
g a rii —  o przeszło 30%.

Stw ierdzenie tych  fak tó w  zmusza narody do p ro ­
testowania przeciw  planom  w yp raw  krzyżow ych 
m onopolów kapita lis tycznych. W  ko n flik ta ch  in te ­
resów, k tó re  w yw o łu ją  starcia m iędzy państwam i 
kap ita lis tycznym i, masy pracujące nie so lidary­
zu ją się ze stanow iskiem  swych rządów.

Stw ierdzenie tych  fak tów  stało się natchnieniem  
d la  zaostrzenia się w a lk i ludz i pracy w  kra jach  
kap ita lis tycznych zależnych i  ko lonia lnych, prze­
ciw ko wyzyskiwaczom  i  dla zacieśnienia się so li­
darności i p rzy jaźn i narodów ZSRR, Chin, k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej i  NRD.

Tak oto przedstaw ia się jeden z decydujących 
czynników  zaostrzenia ogólnego kryzysu św iato­
wego systemu kapita listycznego, systemu rozsa­
dzanego przez trw a łe  sprzeczności m iędzy in te re ­
sami narodów, a interesam i rządzącej mniejszości.

*

W szystkie przedstawione tu  fa k ty  pozwala ją na 
wysnucie następujących wniosków .

W ytyczając zadania i sposoby dzia łania zw iąz­
ków  zawodowych w  dziedzinie w a lk i lud z i pracy
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o lepsze place, przeciw ko bezrobociu i  w  obronie 
p ra w  zw iązkowych —  n ie  wolno nam się cofnąć 
z drogi pod w p ływ em  zaostrzenia represji, ani 
wzmożenia się trudności, k tó re  pragną nam stw o­
rzyć k lasy rządzące w  k ra jach  kapita lis tycznych.

Trudności kap ita lis tó w  są o w ie le  większe n iż 
nasze; dlatego w łaśnie a taku ją  oni tak  gw a łtow ­
n ie  ludz i p racy i  nasze organizacje związkowe, że 
trudności ich  mnożą się gwałtow nie .

A ta k i k las panujących przeciw ko naszej orga­
n izac ji zw iązkowej będą się wzmagały, ponieważ 
w alka  k lasy robotniczej przeciw ko tym  klasom  jest 
coraz silniejsza.

Represje będą coraz ostrzejsze i  powszechniej­
sze, ponieważ coraz ostrzejsze i  powszechniejsze 
staje się zaostrzenie kryzysu kapita listycznego sy­
stemu politycznego i  gospodarczego.

Obawa i  niepewność jest podstawą p o lity k i ka ­
p ita lis tów .

Spokój i  pewność naszego ostatecznego zwycię­
stwa pow inny być fundam entem  działalności na­
szych organizacji zw iązkowych. Ta pewność zw y­
cięstwa przepaja wspaniałe i  bohaterskie w a lk i 
mas pracujących. Każda z tych  w a lk  —  to k ro k  
naprzód w iodący do ca łkow ite j k lęsk i w yzysk i­
waczy, to k ro k  naprzód do obalenia systemu, k tó ­
ry  rodzi nędzę i  głód, k tó ry  w yw o łu je  w ojny.

JEDNOŚĆ DZIAŁANIA -
PODSTAWĄ ZWYCIĘSTWA

IX  Sesja Kom itetu W y kona tucze,ijo ŚFZZ

A Ż D A  sesja K om ite tu  Wykonawczego SFZZ 
przynosi m iędzynarodowem u ruchow i związ­
ko w i doniosłe wskazania i  stanow i now y 
etap w  działalności św iatowego przedstaw i­
cielstwa związkowego. Jedną z tak ich  sesji 

p rzypom nia ł sekretarz generalny SFZZ —  tow a­
rzysz Louis S a illan t w  swym  referacie na obra­
dach K om ite tu  Wykonawczego w  dniach 25__28
lutego. P rzypom nia ł ją  ze słuszną dumą, a lbow iem  
by ła  to sesja z 1948 r., k iedy to agenci D eparta­
m entu Stanu U SA zagrozili Federacji rozbiciem, 
jeżeli n ie zaprzęgnie się w  służbę p lanu M arshalla. 
M in ę ły  la ta  od tego czasu, a ŚFZZ nie ty lk o  is tn ie ­
je, lecz naw et wzmożona liczbowo niesie pomoc 
wszystkim  ludziom  pracy walczącym  przeciwko 
kapita lis tycznem u uciskow i, p rzeciw ko po lityce  
w o jn y  i  nędzy.

Przypom nienie sesji z 1948 r. by ło  tym  bardzie; 
na m iejscu, że podjęta wówczas przez SFZZ zde- 
cy owana w alka  o jedność działania międzynaro- 

owe] asy robotniczej stanow i jeden z głównych 
w arunków  zwycięstwa mas pracujących w  obec­
nym  okresie otwartego, zaciekłego ataku k a p ita li­
stów  na praw a i stopę życiową ludz i pracy, ataku 
noszącego juz  n ieukryw ane  znamiona systemu fa ­
szystowskiego.

Im peria lis tyczn i podżegacze w o jenn i wiedzą, że 
jedność klasy robotniczej jest mocną zaporą prze­
ciw ko ich  planom  w ojennym  i dlatego całą swoją 
zaciekłość sk ie row u ją  przeciwko masowym organ i­
zacjom robotn iczym  skupia jącym  rzesze pracują­
cych. I dlatego też sprawa umocnienia jedności 

ziałania k lasy robotn iczej stanow iła  centralne za­

gadnienie obrad IX  Sesji K o m ite tu  Wykonawczego

IX  Sesja K om ite tu  Wykonawczego SFZZ p rzy ­
ję ła  następujący porządek dzienny:

1) Zadania i  m etody działalności zw iązków  za­
wodowych w  walce ludz i pracy o polepszenie płac, 
przeciwko bezrobociu, w  obronie p raw  zw iązko­
w ych —  re feru je  towarzysz Louis Sa illant.

2) Zwołanie I I I  Św iatowego Kongresu Zw iąz­
ków  Zawodowych —  ref. P. Kozakow.

3) Wskazania Wszechświatowego Kongresu Na­
rodów w  obronie pokoju i  ro la  zw iązków  zawodo­
w ych  w  ich rea lizacji —  ref. H. Jourdain.

4) Wzmożenie w a lk i robo tn ików  ro lnych  o po­
prawę b y tu  i  pomoc zw iązków  zawodowych w  w y ­
walczaniu  ich żądań ekonomicznych i  socja lnych — 
re f. I. Bossi.

5) W ykonanie budżetu w  1952 r. i  p re lim ina rz  
na 1953 r.

6) Różne wnioski.
O brady rozpoczął re fe ra t towarzysza sekretarza 

generalnego SFZZ —  Louis Sa illant. —  Mówca 
scharakteryzował na wstępie obecną sytuację 
w  m iędzynarodowym  ruchu robotniczym , k tó rą  ce­
chuje przejście obozu kapita listycznego do o tw ar­
tego ataku na prawa k lasy robotn iczej i  do stoso­
wania wyraźnie  faszystowskich metod prześlado­
wania ruchu robotniczego w  kra jach  kap ita lis tycz­
nych, zależnych i  ko lonia lnych.

Po naśw ietleniu obecnego okresu zaostrzenia się 
kryzysu św iata kapita listycznego i  nakreśleniu
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podstawowych zadań ruchu związkowego w  tym  
okresie (rozdział re fe ra tu  tow. Sa illanta  om awia­
jący te zagadnienia podajem y w  obszernych frag ­
mentach) towarzysz sekretarz generalny ŚFZZ 
om ów ił stanowisko SFZZ w  spraw ie płac robo tn i­
czych, bezrobocia i  p o lity k i wstecznictwa społe­
cznego upraw iane j przez rządy kapita listyczne. 
P rze jaw y tej p o lity k i są widoczne we wzroście w y ­
padków p rzy pracy, ograniczaniu świadczeń ubez­
pieczeń społecznych, przedłużaniu czasu pracy, 
n iedożyw ian iu  się robotn ików , sta łym  kryzysie  za­
trudn ien ia , niemożności zaspokojenia ku ltu ra ln ych  
potrzeb robo tn ików  w  kra jach  kapita lis tycznych.

W  walce robo tn ików  o spełnienie żądań ekono­
m icznych i socja lnych pow inna m iędzynarodowa 
organizacja zw iązków  zawodowych przejaw iać 
szczególnie żywą aktywność, dotyczy to zwłaszcza 
m iędzynarodowych zrzeszeń zw iązków  (departa­
m entów  zawodowych ŚFZZ).

Następne główne zadanie SFZZ w  obecnej sy­
tu a c ji —  to obrona p raw  zw iązkowych jako  nieod­
łączna część obrony swobód dem okratycznych 
gwałconych przez rządy kapita lis tyczne. Towa­
rzysz S a illan t wskazał na fa k t uw ięzienia tow a­
rzysza Le Leapa —  wiceprzewodniczącego SFZZ 
i  sekretarza generalnego CGT jako  na dowód b ru ­
talnego ataku rządu francuskiego na m iędzynaro­
dow y ruch zw iązkowy.

Mówca podkreślił, że a tak i ka p ita lis tów  w  n i­
czym nie osłabiają w a lk i ludz i pracy. Przeciwnie 
w a lka  ta przyb ie ra  na sile, o czym świadczy stale 
rosnąca ilość s tra jkó w  w  kra jach  kap ita lis tycznych 
i  ko lonia lnych.

Towarzysz S a illan t s tw ie rdz ił jednak, że SFZZ 
nie wyczerpała jeszcze wszystkich środków pomocy 
dla mas pracujących walczących o swe prawa. Do­
tyczy to  w  szczególności pomocy dla mas pracu­
jących w  A fryce  Północnej, wobec czego K o m ite t 
W ykonawczy pow in ien postanowić oddanie do dys­
pozyc ji Sekre taria tu  ŚFZZ dodatkowych środków 
m ate ria lnych  celem rozszerzenia pomocy dla ro ­
b o tn ików  w  k ra jach  B liskiego i  Środkowego 
Wschodu.

Następnie towarzysz S a illan t scharakteryzował 
uk ład  s ił w  m iędzynarodowym  ruchu zw iązko­
w ym , wskazał na głęboki rozdźwięk, ja k i panuje 
m iędzy masami członkow skim i a reakcy jnym  k ie ­
row n ic tw em  zw iązkowych centra l k ra jow ych  
w  A n g lii, Stanach Zjednoczonych A m e ryk i Płn. 
i  w  Niemczech zachodnich. Sprzeczności te do ty­
czą nie ty lko  wewnętrznych zagadnień zw iązko­
w ych lecz również tak ich  zasadniczych problem ów 
politycznych ja k  kwestia  penetracji am erykańskie j 
w  k ra jach  zm arshallizowanych czy rem ilita ryzac ja  
N iem iec zachodnich. W  kra jach  skandynawskich 
i  w  Japonii stanowisko zw iązkowców nie należą­
cych do SFZZ jest bardzo zbliżone do stanowiska, 
ja k ie  ŚFZZ za jm uje  w  spraw ie w a lk i w  obronie 
poko ju  i  w  walce o polepszenie sy tuac ji robo tn i­
ków.

Is tn ie ją  również poważne sprzeczności m iędzy 
reakcy jnym i k ie row n ic tw am i centra l k ra jow ych

w  państwach kap ita lis tycznych. Sprzeczności te 
uw yda tn ia ją  się zwłaszcza na terenie żó łte j m ię­
dzynarodów ki —  M iędzynarodowej K onfederacji 
„W o lnych “  Zw iązków  Zawodowych. K ie ro w n ików  
centra l należących do te j agentury im peria lis tycz­
nej łączy w praw dzie  obłędna nienawiść do Zw iąz­
ku  Radzieckiego, ale dzie li ryw a lizacja  k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych, k tó ra  przenosi się na teren zw iąz­
kowy.

O b jaw y te dowodzą konieczności n ieustawania 
w  w ysiłkach dla nawiązania bezpośredniego kon­
ta k tu  z masami członkow skim i centra l k ra jow ych  
celem uzyskania i  pogłębienia jedności działania 
mas pracujących w  podstawowych zagadnieniach 
klasy pracującej.

W  ko n k lu z ji re fe ra tu  towarzysz sekretarz gene­
ra ln y  n akreś lił w ytyczne działalności SFZZ odpo­
w iadające szybkiemu ry tm o w i rozw oju  zagadnień 
m iędzynarodowych i  zaostrzonemu kryzysow i św ia­
ta kapitalistycznego.

Zdaniem towarzysza Saillanta  delegaci ŚFZZ po­
w in n i zacieśnić swe ko n ta k ty  z masami pracują­
cym i w  kra jach  kap ita lis tycznych, zależnych i  ko­
lon ia lnych , w  czasie swych podróży p ow inn i oni 
docierać do zakładów pracy, przemawiać do sze­
rok ich  mas. N ależy zaktyw izować propagandę 
zw iązkową z szerszym n iż dotychczas w ykorzysta­
niem  prasy i  p u b lika c ji książkowych oraz w ystaw  
na tem at życia robotn ików , ich  w a lk  i  działalności 
ich zw iązków  zawodowych. Konieczne jest wzmo­
żenie pomocy finansowej dla poparcia w a lk  robot­
n ików  w  kra jach  kap ita lis tycznych, zależnych i  ko ­
lon ia lnych.

Towarzysz S a illan t podkreś lił następnie potrze­
bę większego n iż dotychczas zaktyw izow ania  
przedstaw icie lstwa SFZZ w  Radzie Ekonomicznej 
i  Społecznej p rzy O rganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych i  zwrócenie przez to przedstaw icie lstwo 
szczególnie bacznej uwagi na zagadnienia bezro­
bocia i  stopy życiowej robotn ików .

Dalsze wskazania towarzysza Saillanta  dotyczy­
ły  organizacji pracy b iu r  łączności SFZZ i ściślej­
szego kon tak tu  S ekretaria tu  SFZZ z ty m i b iu ram i.

W  celu stworzenia s ilne j ka d ry  zw iązkowej dzia­
łaczy dla pracy na terenie m iędzynarodowym  to ­
warzysz S a illan t zaproponował utworzenie cen­
tra ln e j szkoły ŚFZZ.

„Ś FZZ  —  pow iedzia ł towarzysz S a illan t w  za­
kończeniu re fe ra tu  —  posiada dość sił, aby speł­
n ić zadania w yn ika jące  z obecnej sytuacji. Przed­
stawione w  referacie fa k ty  świadczące o walce lu ­
dzi pracy na ca łym  świecie, ja k  również podziwu 
godna w alka  ludów  w  obronie poko ju  pozwala K o­
m ite to w i W ykonawczemu ŚFZZ na wyrażenie pe­
wności, że I I I  Św ia tow y Kongres Zw iązków  Za­
wodowych stanie się m iędzynarodową m anifesta­
cją s ił zw iązkowych wszystkich k ra jów . Pow in­
n iśm y uczynić wszystko, aby kongres ten b y ł rze­
czyw istym  kongresem robo tn ików  i  robotn ic  ca­
łego św iata“ .

Referat towarzysza Saillanta  w yw o ła ł żywą 
dyskusję w  k tó re j przedstaw iciele zw iązków  za­
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wodowych w  kra jach  Europy zachodniej, A f ry k i 
i  A m e ryk i Łacińskie j zobrazowali ka tastro fa lną 
sytuację mas pracujących w  tych krajach. P o lity ­
ka zbrojeń w yw o łu je  wzrost bezrobocia, podwyż­
kę cen i „zam rażanie“  płac. W  trag icznym  poło­
żeniu znajdu ją  się robotn icy we wszystkich k ra ­
jach ko lon ia lnych  i  zależnych. Masy pracujące od­
pow iadają wzmożeniem fa li s tra jków .

Uczestnicy dyskusji ca łkow icie poparli w n iosk i 
towarzysza Saillanta  zmierzające do dalszego zak­
tyw izow ania  organów ŚFZZ w  dziedzinie pomocy 
dla robo tn ików  zmagających się w  kra jach  kap ita ­
lis tycznych i  zależnych z uciskiem  społecznym 
i narodowym .

★

W  następnym punkcie porządku dziennego to ­
warzysz I. Kozakow zreferow ał sprawę zwołania 
I I I  Św iatowego Kongresu Zw iązków  Zawodowych.

W  obliczu wzmożonej ofensywy reakc ji p rzeciw ­
ko swobodom dem okratycznym , stopie życiowej 
ludz i pracy i p rzeciw ko dem okratycznym  organ i­
zacjom świata pracy konieczne jest wzmożenie je ­
dności k lasy robotniczej wszystkich k ra jó w  i  za­
demonstrowanie s iły  obozu poko ju  i  postępu.

W  te j sytuacji przed Św iatow ym  Kongresem 
Zw iązków  Zawodowych stanie zadanie zademon­
strow ania  w o li poko ju  w ie lom ilionow ych  mas p ra ­
cujących skupionych w  związkach zawodowych 
oraz ustalenie metod i środków dalszego zacieśnie­
nia jedności m iędzynarodowej k lasy robotniczej 
i  wzmożenia w a lk i przeciwko po lityce  podżegaczy 
wojennych.

S ekre ta ria t ŚFZZ wysunął następujący porzą­
dek dzienny mającego się odbyć I I I  Światowego 
Kongresu Zw iązków  Zawodowych:

1) Sprawozdanie z działalności ŚFZZ i ustalenie 
zadań zw iązków  zawodowych w  dziedzinie wzmo­
cnienia jedności działania w  obronie pokoju.

2) Zadania zw iązków  zawodowych w  obronie 
swobód dem okratycznych i  niezawisłości narodów 
k ra jó w  kap ita lis tycznych i  ko lonia lnych.

3) Rozwój ruchu związkowego w  k ra jach  ka p i­
ta listycznych i  ko lonia lnych.

4) W ybran ie  w ładz ŚFZZ.
S ekretaria t ŚFZZ zaproponował ustalenie daty 

I I I  Światowego Kongresu Zw iązków  Zawodowych 
na dzień 8 października 1953 r.

Następny re fe ra t towarzysza H en ri Jourda in  na­
k reś lił zadania zw iązków zawodowych w  realiza­
c ji uchwał Kongresu Narodów w  Obronie Pokoju.

Po naśw ietlen iu  w yn ikó w  obrad tego Kongresu 
towarzysz Jourda in  wezwał wszystkie organizacje 
związkowe do użycia wszelkich środków w  celu 
szerokiej popularyzacji uchwał i  apelu Kongresu 
Wiedeńskiego. Zadaniem wszystkich zw iązków  jest 
m obilizowanie i  skupienie mas pracujących do 
dalszej a kc ji w  obronie pokoju. G łów nym  celem 
tej akc ji jest uniem ożliw ien ie  re m ilita ryza c ji N ie­

m iec zachodnich, w a lka  przeciwko odrodzeniu m i- 
lita ryzm u  japońskiego, o zaprzestanie w o jn y  
w  Kore i, w  V ietnam ie i na M alajach, o zakaz bro­
n i masowej zagłady. W  celu wzmożenia w a lk i 
w  obronie poko ju  pow inny zw iązki zawodowe za 
pomocą masowych akc ji społecznych wzmacniać 
solidarność mas pracujących wszystkich k ra jó w  
w  walce przeciw ko kap ita lis tycznym  rządom sto­
jącym  na usługach finans je ry  z W all-S treet.

Apelem  do wszystkich organizacji zw iązkowych 
o popieranie w a lk i narodów o niepodległość za­
kończył towarzysz Jourda in  swój re ferat.

W  dyskusji nad referatem  towarzysza Jourdaina 
oświadczył przedstaw icie l FDGB —  towarzysz 
Otto, że w a lka  o pokój jest nieodłączna od w a lk i 
przeciwko re m ilita ryza c ji N iem iec zachodnich. Po 
Kongresie Narodów w  W iedn iu  w alka  n iem ieckie j 
k lasy robotniczej o zjednoczenie N iem iec wzmogła 
się. Towarzysz O tto wskazał również na dalsze za­
cieśnienie solidarności francuskie j i  n iem ieckie j 
k lasy robotniczej w  walce przeciwko agresywnym  
układom.

Przedstaw icie lka radzieckich zw iązków  zawodo­
w ych towarzyszka K . S. Kuzniecowa stw ierdziła , 
że Kongres W iedeński ukazał nowe, szerokie per­
spektyw y wzrostu i zjednoczenia s ił obrony poko­
ju . Obowiązkiem wszystkich organizacji zw iązko­
wych jest szerzyć propagandę uchw ał Kongresu 
wśród mas pracujących.

Przedstaw icie l Wszechchińskiej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych oświadczył, że naród ch iński do­
maga się natychmiastowego zaprzestania w o jn y  
w  K o re i i  położenia kresu polityce  rozszerzania 
w o jn y  na D alekim  Wschodzie.

Delegaci polskich zw iązków  zawodowych pod­
k re ś lili doniosłe znaczenie demaskowania p rzy ­
wódców żółtej m iędzynarodów ki j, je j agentów. 
W skazali p rzy tym  na ścisłe ko n ta k ty  centra l 
zw iązkowych U SA z w yw iadem  am erykańskim ,
0 czym świadczą dokum enty procesów szpiegow­
skich.

Dalsi uczestnicy dyskusji o m ów ili zadania 
zw iązków  zawodowych w  popularyzowaniu  uchwał 
Kongresu Wiedeńskiego. W  w yn iku  dyskusji K o ­
m ite t powziął rezolucję solidaryzującą się w  pe łn i 
z uchwałam i Kongresu N arodów  wzywającą 
wszystkie organizacje zw iązkowe do w a lk i prze­
ciw ko rem ilita ryza c ji Niemiec, przeciwko agresji 
Stanów Zjednoczonych na Koreę, przeciw ko b rud ­
nej w ojn ie  ko lonizatorów  francuskich  w  V ie tnam ie
1 uciskow i narodów w  k ra jach  zależnych i  ko lo­
n ia lnych.

Ostatni re fe ra t w yg łos ił towarzysz I l io  Bossi — 
generalny sekretarz M iędzynarodowego Zrzeszenia 
Zw iązków  Zawodowych P racow ników  R oln ictw a 
i  Leśnictwa. Tematem re fe ra tu  była  sprawa wzmo­
żenia w a lk i robo tn ików  ro lnych  w  k ra jach  kap i­
ta listycznych. Mówca n aśw ie tlił proces stałego po­
garszania się sy tuac ji robo tn ików  ro lnych  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. N iskie płace, dowolne prze­
dłużanie przez pracodawców dnia pracy i  stała
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groźba bezrobocia charakteryzu je  sytuację robot­
n ikó w  ro lnych  w  k ra jach  kap ita lis tycznych. W  k ra ­
jach zależnych i  ko lon ia lnych  panują stosunki pół 
feudalne. Na w ie lką  skalę stosuje się pracę p rzy ­
musową, robotn icy  na p lantacjach są pozbawieni 
ja k ich ko lw ie k  ludzkich  praw, praca tych  robo tn i­
kó w  nie jest ochraniana żadnym ustawodawstwem.

W  dyskusji nad re feratem  tow . Bossi zabrał m. 
in . głos towarzysz W. I. Berezin z ZSRR, k tó ry  zo­
brazował obecne pomyślne w a ru n k i pracy robot­
n ikó w  w  Zw iązku  Radzieckim , a zwłaszcza na ob­
szarach, k tó re  za czasów carskich s tanow iły  go­
spodarczo zacofane te reny kolonia lnego wyzysku.

W  w yn iku  dyskusji uchwalono rezolucję w zy­
wającą organy ŚFZZ do wzmożenia zorganizowa­
nej pomocy dla robo tn ików  ro lnych  walczących 
w  kra jach  kap ita lis tycznych o polepszenie b y tu  
tych  robotn ików , a zwłaszcza o wzmożenie w a lk i 
o przeprowadzenie re fo rm y ro lne j. Ponadto K o m i­
te t u ch w a lił zwołanie m iędzynarodowej konferen­
c ji robo tn ików  ro lnych  w  początkach przyszłego 
roku  w  celu nadania walce robo tn ików  ro lnych  
ram  bardzie j zorganizowanych.

•

★

IX  Sesja K om ite tu  Wykonawczego ŚFZZ dała 
m iędzynarodowem u ruchow i związkowem u kon­
k re tne  w ytyczne dalszej w a lk i k lasy robotniczej 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych, zależnych i  ko lon ia l­
nych.

Św iatowe przedstaw icie lstwo zw iązków  zawodo­
w ych sto i przed w ie lk im  zadaniem udzielania w y ­
datnej pomocy bo jow n ikom  o wolność narodów 
uciskanych przez im peria lis tycznych eksploatato­
rów  oraz uświadom ienia szerokich mas p racu ją ­
cych, że ich ka tastro fa lną  sytuację w yw o łu je  im ­
peria lis tyczna p o lityka  przygotowań do w o jny. 
M iędzynarodow y ruch zw iązkow y w  k ra jach  ka­
p ita lis tycznych  m usi n ie  ty lk o  b ron ić przem ysłu

swych k ra jó w  przed sku tkam i zaborczości am ery­
kańskich monopolistów, lecz także walczyć prze­
c iw ko produkow aniu  i  dostawom m ate ria łów  zbro­
jen iow ych, przeciwko m ilita ry z a c ji gospodarki na­
rodowej i  zw iązanym  z tym  bezrobociem i  obniża­
niem  stopy życiowej mas pracujących.

U chw a ły  K o m ite tu  Wykonawczego podkreśla ją­
ce zaostrzenie systemu ucisku kapita listycznego 
i wzmożenie ataków  m onopolistów  am erykań­
skich na jedność i  prawa organizacji zw iązkowych 
zaw iera ją rów nież ważne wskazania dla naszych 
zw iązków  zawodowych.

S iła obozu k ra jó w  dem okracji ludow ej ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim  na czele jest oparciem i  otuchą 
dla w ie lom ilionow ych  mas pracujących w  kra jach  
kap ita lis tycznych i ko lonia lnych. Przyśpieszając 
budow nictw o fundam entów  socja lizm u w  naszym 
k ra ju , cementujem y nieprzebytą zaporę przeciwko 
planom  w ojennym  obozu imperialistycznego, 
wzm acniam y siłę oporu mas pracujących w  k ra ­
jach kapita lis tycznych.

ŚFZZ stoi przed ważnym  okresem przygotowań 
do I I I  Św iatowego Kongresu Zw iązków  Zawodo­
w ych; okres ten pow inien stać się w ie lką  kampa­
nią uśw iadam iania i  m obilizowania mas zw iązko­
w ych na całym  święcie. W a kc ji te j nasze zw iązki 
mogą i  pow inny konkre tn ie  i w ydatn ie  dopomóc, 
zacieśniając swe ko n ta k ty  z pokrew nym i zw iązka­
m i w  kra jach  kap ita lis tycznych i uczestnicząc ak­
tyw n ie  we wszelkich konferencjach i  spotkaniach 
m iędzynarodowych.

Dzisia j, gdy idzie o obronę pokoju, o dalszy po­
stęp naprzód całej ludzkości, gdy klasa robotnicza 
na zachodzie zmaga się z cięższym niż k ied yko l­
w iek  uciskiem  kap ita lis tycznym , gdy p raw icow i 
socja ldem okraci znowu zdradzają sprawę robot­
niczą —  pogłębianie poczucia pro le tariackiego in ­
ternacjona lizm u i zacieśnienie jedności k lasy ro­
botniczej jest podstawowym  zadaniem m iędzyna­
rodowego ruchu związkowego.
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R Y S Z A R D  W O J N A

BIĆ WROGA SKUTECZNIE I CELNIE
Uczmy masy pracujące czujności i sami zaostrzajmy swą czujność 

na wszystkich odcinkach naszej pracy. Walczmy nieubłagan e z ga­
piostwem, z beztroską, lekkomyślnością i ślepotą, ze szkodliwym ga­
dulstwem, ułatwiającym zbrodniczą robotę dywersantów, szkodni­
ków, szpiegów, których werbują i nasyłają wywiady imperialisty­
czne. Czujność —  winna być nakazem partyjnym, państwowym, mo­
ralnym w  całym naszym postępowaniu.

—  Bolesław Bierut —  referat na V I I I  Plenum KC PZPR

JA U K A  Stalina mówi nam, że ważnym wa­
runkiem  zbudowania socjalizm u jest czuj­
ność wobec działalności wroga. I  to n ie  
ta deklara tyw na, ograniczająca się ty lk o  do 
deklam owania o n ie j, ale p raw dziw ie  rew o­

lucy jna , głęboka czujność prze jaw iana na każdym  
odcinku naszej pracy, na każdym  odcinku na­
szego życia.

Na przestrzeni ostatnich k ilk u  m iesięcy zostały 
u jaw nione fa k ty , k tó re  staw ia ją  przed zw iązkam i 
zawodow ym i szczególny obowiązek wzmożenia 
czujności.

Im  większe naród po lsk i odnosi zwycięstwa 
w  budow nic tw ie  socjalistycznym , im  bardzie j 
krzepnie i  umacnia się nasza niepodległość, tym  
większa jest wściekłość w rogów  Polski Ludow ej, 
tym  bardzie j haniebnych chw yta ją  się oni me­
tod — szpiegostwa, sabotażu i  dyw ers ji, tym  bar­
dzie j zaciekle w ystępu ją  przeciw ko naszej o jczyź­
nie.

I .

W  ostatnim  czasie społeczeństwo polskie zapo­
znało się z szeregiem w ym ow nych  dowodów an ty ­
polskiej działalności im peria lis tycznych  podżegaczy 
w ojennych i  ich  sługusów z em igracyjnego bagna. 
Najw ażn ie jszym  z tych  dowodów, obok zeznań 
oskarżonych i  dowodów rzeczowych w  procesie 
wyższych dosto jn ików  k u r i i  a rcyb iskup ie j w  K ra ­
kowie, jest a rch iw um  Kom endy G łównej W IN , 

tóre  zostało przekazane w ładzom  bezpieczeństwa 
w  ońcu grudn ia  ub. roku  przez k ie row n ików  te j 
o rgan izacji —  J. J. Kowalskiego („Kosa“ ) i  S. Sień­
kę („W ik to ra  ‘), a także ekw ipunek dwóch dyw e r­
santów am erykańskich, zrzuconych z samolotu 
amerykańskiego w  początkach grudn ia  ub. roku.

P rz y jrz y jm y  się n a jp ie rw  a rch iw um  W IN . Oto 
k ilk a  w ym ow nych  fragm entów .

Ileż ohydnej treści jest w  liśc ie  p u łkow n ika  w y ­
w iadu  amerykańskiego Sapiehy („P o la “ ), w  k tó ry m  
ża li się on M acio łkow i, k ie ro w n iko w i ekspozytury 
zagranicznej W IN , iż na razie n ie ma nadzie i na 
wojnę. „T a k  w ięc ja k  w idzisz —  pisze „P o l“  —  
n ie  mogę ani trochę optym izm u znaleźć, n ie  w idzę 
żadnej isk ry , k tó ra  by św ieciła  na horyzoncie“ .

Tą samą żądzą w o jn y  żyją  n a jm ic i pu łk . „P o la “ . 
N ie ja k i Gołąb („W acław “ ) pisze w  styczniu 1952 r. 
„W szystko wskazuje na to, że czas w ybuchu kon­
f l ik tu  może się przeciągnąć... W iem, czym dla nas 
jest tak ie  przeciąganie się czasu, na k tó ry  czeka­
my. Bo ję  się tego najbardzie j. A le  pom imo po­
bożnych życzeń z m oje j strony, by zaczęło się 
wreszcie rob ić coś, n ic  takiego realnego nie w idać .

T rudno znaleźć słowa na określenie potworności 
zawarte j w  tych na chyb ił t r a f i ł  w ybranych cyta­
tach.

Am erykańscy podżegacze w o jenn i nie ty lko  
dążą do w ojny. A rch iw a  W IN  świadczą, ze wojnę 
tę chcą oni przygotować już  od dziś na naszym 
terenie. Przygotow aniom  tym  ma służyć dywersja, 
sabotaż i szpiegostwo.

Zobaczmy, co interesuje am erykańskich szpie­
gów. In teresuje  ich dosłownie wszystko, od spraw 
naszego przem ysłu począwszy, aż do pracy naszych 
organizacji społecznych.

Ponieważ ogrom m ate ria łu  n ie  zezwala na omó­
w ien ie  wszystkiego, zatrzym am y się tu  nad „za­
interesow aniam i“  w yw iadu  amerykańskiego od­
nośnie pracy i  życia naszych zw iązków  zawodo­
wych.

Oto kwestionariusz przekazany W IN  przez „N o ­
teć S łoni“  (w yw iad  am erykański):

.Organizacja zw iązków  zawodowych na wszyst­
k ich  szczeblach i  ich liczebność. C harakterystyka  
w yb itn ie jszych  osobistości, odgryw ających ro lę  
w  zw . zaw. Działalność ku ltu ra lno -ośw ia tow a  
w  związkach zawodowych (św ietlice w  zakładach 
pracy, k lu b y  fabryczne, k lu b y  sportowe, domy 
k u ltu ry , b ib lio te k i, tea try  amatorskie, chóry, sieć 
ko m is ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  itp.)... Czy is tn ie ­
ją  w  związkach zawodowych w p ły w y  dawnego 
WRN. Organizacja rad załogowych i  fabrycznych 
i  ich zakres działania. Szkoły polityczne szkolące 
ak tyw is tów  zw iązkowych (Centra lna Szkoła w  Ł o ­
dzi, szkoły wojewódzkie, program  szkolenia, or­
ganizacja, sposób użycia a k tyw is tów  w  terenie)“ .

O dzia łan iu  bezpośrednio wśród k lasy robo tn i­
czej m ów i rów nież ins tru kc ja  osławionego W IN - 
owca, zdra jcy Białasa. W  liśc ie  z 4 października 
1951 r. pisze on do W IN  w  k ra ju :
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„Zgadzam y się i  zalecamy angażowanie do 
współpracy ludz i m łodych. Trzeba, abyśmy czuli 
życie m łodych, obowiązkiem  naszym jest zainte­
resowanie się n im i, roztaczać opiekę i  udzielać 
pomocy. W ciągajcie ludzi, k tó rzy  kiedyś będąc na­
szym i sym patykam i, n ie  b y li członkam i p a r t ii (tj. 
W RN —  przyp. RW). Pam ięta jm y, że dużo m ło ­
dzieży robotniczej i  chłopskiej s tud iu je  na w yż­
szych uczelniach. S tara jm y się roztoczyć um ieję tną 
opiekę nad tą młodzieżą. N ie w yk lucza jc ie  z na­
szego grona tych, k tó rzy  za jm ują  o fic ja lne  stano­
w iska  w  reżim ie, o ile  są to ludzie nasi, czy mogą 
stać się naszymi. W  każdym  dziale służby i  życia 
mogą znaleźć się ludzie, k tó rych  można i  trzeba 
wykorzystać. N ie zapominajcie o kobietach. Cho­
dzi nam o to, abyśmy w  każdej dziedzinie życia 
gospodarczego, społecznego, ku ltu ra lnego, oświato­
wego, m ie li we w łaściw ych i  ważnych ośrodkach 
nasze p unk ty . Często może wystarczyć jedna oso­
ba w  ruchu zawodowym, ubezpieczeniach, samo­
rządzie“ .

Nacisk, ja k i w rogow ie P o lsk i i  je j ludu  kładą 
na dyw ersyjną  i  szpiegowską robotę w  związkach 
zawodowych, wiąże się z działalnością rozb ij ackiej 
tzw . żółtej m iędzynarodów ki, k tó ra  ja k  u ja w n iły  to 
jeszcze raz arch iw a W IN  —  jes t przybudów ką w y ­
w iadu  amerykańskiego.

A rch iw a  W IN  bez żadnych niedomówień, s tw ie r­
dzają np.: że znany w  kra jach  zachodniej Europy 
przedstaw icie l Federacji P racy (AFL) Irv in g  B row n  
jest po prostu przedstaw icie lem  w yw iadu  am ery­
kańskiego. Pisze o tym  M aciołek: „Jak  już  dono­
siłem  sprawa Brązowego (Browna) rozpoczęła się 
z W itk iem  i  Zecerem (Białasem i  Zarembą). W  koń­
cowej fazie wyszło na jaw , że w praw dzie  kana ł 
ten p row adził przez p rzy jac ie la  Brązowego ze 
zw iązków, ale w  rezultacie jes t to jeden z w y ­
dzia łów  Noteci S łoni (w yw iadu amerykańskiego) 
i  dochodzi do te j samej centra li...“

Jakżeż zrozum iała na tym  tle  jes t odpowiedź 
udzielona w  marcu 1951 r. przez k ie row n ika  Fe­
deralnego B iu ra  Śledczego (FBI) Edgara Hoovera, 
na pytan ie  reportera  jednego z reakcy jnych  pism  
amerykańskich. Reporter ów zapyta ł: „C zy p ra w ­
dą jest, że przyw ódcy zw iązków  zawodowych 
(żółtych —  przyp. RW) ściśle współpracują 
z FB I?“ .

Hoover odpowiedział: „W  przytłaczającej w ię k ­
szości jest to p raw da“ .

I  tym  w łaśnie ludziom  z amerykańskiego gesta­
po i  amerykańskiego w yw iadu  w ys ługu ją  się za 
judaszowe do la ry  —  pod pokryw ką  roboty p o li­
tycznej —  Zaremba i Białas. Oto inn y  lis t M a- 
ciołka, po k tó rym  nie zostaje żadnych niedomó­
w ień:

„M ó w ił ju ż  w am  A lb in  (Boryczko) o pewnych 
rozmowach Zecera (Zaremby) o współpracy ze 
zw iązkam i zawodow ym i oraz o współpracy 
w  audycjach radiowych... W  czasie dalszych roz­
m ów u ja w n iło  się, że zw iązki zawodowe są raczej 
firm ą... Pod tą firm ą  rozum ie się dzia łanie o cha­

rakterze po litycznym  z położeniem nacisku na 
zbieranie in fo rm a c ji propagandowych oraz w  ogóle 
w yw iad... Inne  zadania —  to studia  i  opracowa­
nie, to u trzym anie  łączności i  mob. i  łączności 
bieżącej, to popieranie oporu... Podział m iędzy na­
m i a Zecerem (Zarembą) i  W itk ie m  (Białasem) za­
rysow uje  się w  ogólnych zadaniach: oni dzia ł stu ­
d iów  i  propagandy, m y technikę wyłączn ie“ .

To w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  im peria lis tyczn i 
w rogow ie P o lsk i p rzyw iązu ją  do swej podłej ro­
bo ty  na terenie zw iązków  zawodowych, podkre­
ś lił też ekw ipunek dwu dywersantów  am erykań­
skich — Skrzeszowskiego i  Sosnowskiego —  zrzu­
conych z amerykańskiego samolotu na teren w oj. 
koszalińskiego. Z d ra jcy  ci obok b ron i, rad iostacji, 
pokaźnych sum pieniędzy, posiadali b lank ie ty  le­
g itym a c ji zw iązków  zawodowych in  blanco ze 
w szystk im i potrzebnym i pieczęciami oraz zapas 
znaczków. D okum enty te m ia ły  dopomóc dyw er- 
santom w  przedostaniu się do szeregów zw iązko­
w ych  celem w ykonan ia  zadań zleconych przez im ­
peria lis tycznych mocodawców.

II.

W iele św ia tła  na m etody dzia łan ia w rogów  P o l­
sk i rzuc ił też proces dosto jn ików  k u r i i  m etropo li­
ta lne j w  K rakow ie . D ow iedzie liśm y się z tego p ro ­
cesu, ja k ich  to najróżnorodnie jszych dróg szukał 
w róg dla zb ierania m ate ria łów  wyw iadowczych. 
D la ks. L e lity  np. dobrym  źródłem  zbierania in fo r­
m ac ji b y ł także konfesjonał, w  k tó ry m  —  w  cza­
sie spowiedzi —  w yciąga ł od na iw nych potrzebne 
m u wiadomości. In n i dosto jn icy k u r i i  p isa li ra ­
p o rty  szpiegowskie na podstawie sprawozdań p rzy ­
syłanych do k u r i i  przez księży proboszczów.

M usim y sobie powiedzieć: n ie  ma rzeczy dla 
wroga nieważnych. In te resu ją  go dane o lo tn i­
skach w ojskow ych i  cyw ilnych , ale i  frekw encja  
w  św ietlicach robotniczych, uzbro jenie  naszych 
wojsk, ale i  praca aparatu zw iązków  zawodowych, 
a nawet rad zakładowych i  poszczególnych mężów 
zaufania.

W niosek z tego: o tw orzyć szerzej oczy i  raz na 
zawsze skończyć z beztroskim  gapiostwem. Trzeba 
wydać bezlitosną w alkę  w yciekan iu  z b iu r  fa ­
brycznych, pracow ni i  zakładów w  ogóle ta jem nic 
służbowych. Skończyć trzeba z gadulstwem  na te­
m aty  techniczne i  p rodukcyjne.

W szystkie te w rogie Polsce roboty  skazane są 
na nieuchronną klęskę. Zjednoczony bow iem  we 
Froncie N arodowym  naród po lsk i n ie jest naro­
dem typu  burżuazyjnego, w  k tó ry m  dywersyjna  
robota znajdu je  ła tw y  żer. Zjednoczony naród pol­
sk i nie ty lk o  odcina się od w szelkich prób impe­
ria lis tyczne j dyw ers ji, ale w ystępu je  przeciwko 
n ie j czynnie, pomagając ją  zwalczać.

Czy oznacza to, że wobec tych  niepowodzeń w róg 
przestanie działać. N ie! N ie ty lko  nie przestanie, 
ale chw yci się jeszcze bardzie j podłych hanieb­
nych środków, aby szkodzić nam, aby u trudn iać

170 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



nasze budow nictw o, aby hamować nasz marsz do 
socjalizmu.

Jakie wobec tego w yp ływ a ją  z tych  wszystkich 
fak tó w  dla nas zadania. Przede w szystk im  czuj­
ność. Odpowiedzią naszą na działania agresorów 
im peria lis tycznych i ich na jm itó w  musi być wzmo­
żenie i  zaostrzenie do m aksim um  naszej czujności.

Zastanówm y się, co oznacza to wezwanie do 
zaostrzenia czujności. Zaostrzenie czujności to 
nie ty lk o  baczne obserwowanie i  paraliżow anie 
działalności wroga bezpośrednio. To także nieustę­
p liw a  w alka  o likw id ac ję  wszystkich płaszczyzn 
i  m ożliwości dzia łania wroga.

Jeśli powyższe stw ierdzenie p rzy jm iem y i  za­
stosujemy je  do naszego związkowego życia, o trzy­
mamy wówczas konkretne  k ie ru n k i i  m etody w a lk i 
z wrogiem .

Przedtem odpowiedzmy jednak sobie na p y ta ­
nie, dlaczego w rogow ie tak dużą uwagę p rzyw ią ­
zują —  ja k  świadczą wyżej cytowane dokum enty 
—  do roboty  na terenie zw iązkowym .

Odpowiedź jest prosta. Z w iązk i zawodowe są 
najw iększą, na jbardzie j masową organizacją k lasy 
robotniczej w  Polsce. W  związkach zawodowych 
zna jdu ją  się towarzysze p a r ty jn i i  bezparty jn i, 
znajduje się w ie le  now oprzybyłych  ze wsi, czy 
też z w ars tw  drobnomieszczaństwa m iejskiego. 
W ie lu  z n ich  dopiero od niedawna znajduje się 
w  szeregach klasy robotniczej. Toteż na w ie lu  
z n ich ciąży jeszcze bagaż obciążeń obcej n iew o l­
niczej ideologii. W róg liczy w łaśnie na możliwość 
w ykorzystania  n ierówności poziomu uświadom ie­
nia politycznego wśród członków zw iązku, pragnie 
oddziaływać i  otum anić m nie j uświadomionych.

Penetrując zatem do zw iązków  zawodowych 
w róg nie ty lk o  m askuje się w  ten sposób, ale jed ­
nocześnie pragnie zdobyć p la tfo rm ę działania.

I I I .

W alka z zakonspirowanym, głęboko u k ry ty m  
w rogiem  nie jest ła twa. W  pierw szym  rzędzie na­
leży odebrać m u m ożliwości rozrastania się i  ka - 
perowania sobie ludz i stojących na n isk im  stopniu 
uświadomienia. Ten cel uzyskać można przede 
w szystkim  poprzez wzmożenie pracy polityczno - 
wychowawczej, poprzez podnoszenie świadomości 
zw iązkowców, poprzez popularyzowanie i  w y jaś­
n ianie towarzyszom p o lity k i naszej p a r t ii i  rządu, 
p o lity k i budow nictw a socjalistycznego.

I oto pierwsze konkretne zadanie w  walce z w ro ­
giem, stojące przed naszymi organizacjam i.

D rug im , w ypróbow anym  narzędziem w  walce 
z wrogiem  jest s ta linow ski oręż —  k ry ty k a  i  sa­
m okry tyka , stosowana we w szystkich dziedzinach 
naszego życia związkowego. K ry ty k a  i sam okry­
tyka  zezwala na sygnalizowanie wszystkich faktów  
w rog ie j roboty, a jednocześnie pozbawia w roga 
naturalnego dla niego żeru, ja k im  są wszelkie n ie ­
dociągnięcia czy wyrządzane ludziom  krzyw dy.

Trzecim  ważnym  instrum entem  w  walce z w ro ­
giem, u k ry ty m  w  naszych organizacjach, jest ja k

najpełnie jsze rozw ijan ie  wew nątrzzw iązkowej de­
m okrac ji. T y lko  przy pe łnym  stosowaniu s ta tu tu  
i  szerokiej dem okracji uniem ożliw ione jest usado- 
w ian ie  się rozm aitych k lik ,  k tó re  same mogą w y ­
sług iwać się naszym wrogom  lub  stwarzać dla 
n ich płaszczyzny. Szeroka dem okracja zw iązkowa 
—  to św iatło , którego w róg się boi.

'Wraz z tym  m usim y wydać stanowczą w alkę  
wszystkiem u, co bezpośrednio sprzyja  działalności 
wroga, a przede w szystkim  upraw ian iu  przez n ie ­
go szpiegostwa i  sabotażu.

M usim y dusić też w  zarodku wszelkie d yw e rsy j­
ne p lo tk i szerzone przez p rzybudów ki w yw iadu  
amerykańskiego —  „G łos A m e ry k i“  i  „W olną  
Europę“ , czy inne ośrodki amerykańskiego sztabu 
„w o jn y  psychologicznej“ .

Przede w szystkim  organizacje zw iązkowe pow in ­
n y  zwrócić uwagę na w a lkę  z sabotażem, k tó ry  tak 
często u k ryw a  się pod pozornie n ie w in n ym i awa­
ria m i technicznym i.

Wszyscy zw iązkowcy w in n i pamiętać, że sabo­
taż nie jest aktem  jaw nym . D yw ersant stara się. 
zawsze zamaskować go pozorami przypadkowości, 
b łędów  technicznych „odkręceniem  się ś rub k i“ . 
D latego też każda awaria  w inna  być szczegółowo 
analizowana —  czy za je j parawanem nie k ry je  
się wróg.

Oczywiście, że o w ie le  jednak ważniejszą rzeczą 
jes t niedopuszczenie do a w a rii w  ogóle. A  środki 
ku  temu są. Przede w szystkim  jest to roztoczenie 
socjalistycznej op ieki nad maszynami, należyty 
dozór m ienia społecznego. W iele również daje np. 
metoda Żandarowej, polegająca na przekazyw aniu  
maszyny w  biegu. W  ten sposób zdający maszynę 
i  odb ierający w idzą z je j działania, w  ja k im  sta­
nie ją  przekazują i  odbierają. W  ten też sposób 
maszyna nie pozostaje ani na chw ilę  bez opieki, 
ja k  to się jeszcze —  nieste ty —  nazbyt często 
zdarza w  okresie dokonywania zm iany.

Wydać trzeba wreszcie bezlitosną w a lkę  wszyst­
kiem u, co jest pożywką dla wroga, a w ięc lekce­
ważącemu stosunkow i do pracy, rozw iązłem u t r y ­
bow i życia, p ijaństw u. Jak świadczą m ate ria ły  
W IN , w róg na to staw ia ł, to w łaśnie w yko rzys ty ­
wał.

*

W arunkiem  w ype łn ien ia  zadań w  obronie na­
szego narodowego dobytku  przed działalnością 
w roga i umocnienia bezpieczeństwa naszej ojczyz­
ny jest praca zw iązkowa pod k ie runk iem  p a r t ii 
i  w  ścisłej z n ią  współpracy. Wszyscy członkow ie 
zw iązków  zawodowych —  p a r ty jn i i  bezpa rty jn i —  
są rea liza toram i w ie lk iego dzieła zbudowania so­
cja lizm u w  Polsce, ku  czemu nas prowadzi P o l­
ska Zjednoczona P artia  Robotnicza.

Zbudujem y go tym  szybciej —  im  bardzie j wzmo­
żemy naszą czujność, im  skuteczniej i  celniej bę­
dziemy bić wroga.
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S T A N IS Ł A W  C IA C H
przewodniczący PRZZ 

w  Mielcu

Z dośmiadczeń pracy 
Pouiiatouiej Rady Z u j . Zaui.

tu Mielcu
R A G N Ą ŁB Y M  podzielić się z czyte ln ikam i 
„Przeglądu Zw iązkowego“  sw oim i spostrze­
żeniam i na tem at pracy pow iatow ej rady 
zw iązków zawodowych. Może m oje uwagi 
w yw o ła ją  szerszą dyskusję, k tó ra  m ogłaby 

być bardzo pomocna w  rozw iązyw aniu  trudnych  
nieraz zagadnień organ izacyjnych w  terenie.

Za na jis to tn ie jszy w arunek skutecznej dzia ła lno­
ści PRZZ uważam należyte zorganizowanie syste­
m atycznej pracy prezydium  i  p lenum  PRZZ 
w  trw a ły m  oparciu je j na ak tyw ie  społecznym; do 
tych  w ięc kw es tii ograniczę swoje spostrzeżenia. 
Będę pisał raczej o błędach n iż o osiągnięciach 
pracy PRZZ, gdyż w  ten sposób spodziewam się 
tra fn ie j uw ydatn ić  isto tne w a ru n k i polepszenia s ty ­
lu  naszej pracy organizacyjnej.

Przystępując do rozważań na tem at pracy pow ia­
tow ej rady zw iązków  zawodowych, p rzypom nijm y 
sobie na wstępie zakres dzia łania te j terenowej 
ins tanc ji zw iązkowej.

Zgodnie ze statutem  Zrzeszenia Z w iązków  Za­
wodowych i  regulam m em  w ydanym  przez CRZZ —  
pow iatow e rady  zw iązków  zawodowych koordy­
nu ją  działalność poszczególnych zw iązków  na 
swoim  terenie, udzie la ją  pomocy ogniwom  zw iąz­
kow ym , organizują m iędzyzwiązkowe akcje i  k ie ­
ru ją  m iędzyzw iązkow ym i ins ty tuc jam i oraz repre­
zentu ją całość ruchu związkowego wobec m iejsco­
w ych w ładz i  urzędów. W  ramach tego zakresu 
dzia łan ia zadania PRZZ są wytyczane przez kon­
kre tne  w a ru n k i terenu, jego specyfikę gospodar­
czą i  ludnościową.

Zanalizowanie interesującego nas zagadnienia na 
p rzykładzie  PRZZ w  M ie lcu będzie tym  bardzie j 
celowe, że pow ia t ten o m ieszanym charakterze 
gospodarczym przechodzi szybkie przem iany, co 
wymaga znacznej in ic ja ty w y  i  rzutkości organiza­
cy jne j a k tyw u  PRZZ.

S tru k tu ra  ekonomiczna pow ia tu  m ieleckiego u le­
gła w  ostatnim  okresie poważnej zmianie. P ow ia t 
nasz do niedawna roln iczo - p rzem ysłow y począł 
przekształcać się w  przemysłowo -  ro ln iczy. Roz­
w inę ło  się budow nictw o i  przemysł, k tó re  w ch ło­
n ę ły  część rąk  roboczych z bardzie j przeludnionych 
gromad pow iatu . N astąp ił w zrost liczebny k lasy 
robotn iczej w  zakładach pracy naszego terenu. 
W  te j sy tuac ji przed całym  aktyw em  PRZZ stanęły 
zadania nowe jakościowo, zarówno w  dziedzinie

organizacyjnej, masowej pracy polityczno - w y ­
chowawczej, organizacji ruchu współzawodnictwa, 
ja k  i  zaspokajania potrzeb bytow ych  człowieka 
pracy.

Trzeba jednak stw ierdzić, że PRZZ do tych za­
dań nie by ła  przygotowana. M etody i  fo rm y  pracy 
PRZZ pozostały daleko w  ty le  za bu jnym  rozwo­
jem  gospodarczym pow iatu.

Sygnałem dla PRZZ, że jest źle z pracą zw iązko­
wą w  powiecie, stało się poznanie sy tuac ji na k ilk u  
budowach. M ianow icie  z b raku  czujności i  w łaści­
w ej pracy k ierow n iczej w k ra d li się do n iektó rych  
rad zakładowych w  budow nictw ie  ludzie przypad­
kow i, k tó rzy  nie ty lk o  n ie  czu li się odpow iedzial­
n ym i za losy zakładu, za jego pracę, lecz naw et 
ham ow ali rozw ój przedsiębiorstwa.

Zaznajom ienie się z sytuacją w  szeregu zakła­
dów kazało nam zwrócić natychm iast uwagę na 
pracę prezydium  PRZZ, jako  zespołu koordynu ją ­
cego działalność zw iązkową w  powiecie. Zrozum ie­
liśm y, że aby podjąć skuteczną w alkę  ze ziem, 
w  terenie, m usim y zacząć od siebie, od „sztabu“  
związkowego w  powiecie.

Zadanie nie by ło  proste. N ie by liśm y  p rzyzw y­
czajeni do systematycznej pracy w  oparciu o kon­
k re tn y  plan posiedzeń. W drożenie się do tak ie j 
pracy p rzy ję liśm y jako  pierwsze zadanie. Zaczęli­
śmy systematycznie odbywać posiedzenia prezy­
dium, na k tó rych  w ys łuch iw a liśm y sprawozdań 
z pracy poszczególnych rad zakładowych i  oddzia­
łów  zw iązków. Na podstawie oceny sprawozdań za­
częliśmy wysnuwać pewne w nioski, a przede wszy­
s tk im  naw iązaliśm y żyw y kon tak t z radam i zakła­
dow ym i i  oddziałam i, aby wspólnie znaleźć drogi 
do pokonania trudności i  popraw ienia s ty lu  pracy.

Pozw oliło  to nam na pogłębienie u członków 
prezydium  zrozumienia w ag i p racy zw iązkowej, 
przekonanie, że są potrzebni, że ich głos w  dyskusji 
nad rozpatryw anym  na posiedzeniu m ateria łem  
może stanowić rzeczyw istą pomoc dla towarzyszy 
z ogniw  zw iązkowych. N ia wszyscy jednak człon­
kow ie  PRZZ w łączy li się w  tok  naszej pracy. N ie­
k tó rzy  nie uczęszczali systematycznie na posiedze­
nia, co dekom pletowało posiedzenia i  zmuszało do 
ich  odraczania. T ak i stan trw a ł aż do końca 1951 
roku.

Po dokonaniu przez plenum  PRZZ zmian w  skła­
dzie prezydium , praca zaczęła posuwać się naprzód,
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lecz jeszcze w  niedostatecznym stopniu. Zasadni­
cza zmiana nastąpiła dopiero po m iędzyzw iązko­
w ej pow iatow ej kon fe renc ji sprawozdawczo-wy­
borczej, w  w y n ik u  k tó re j do PRZZ wszedł w  80% 
now y aktyw . Zatrzym am  się jednak nie na tym  
ostatnim  okresie, lecz na poprzednim  —  do m aja 
1952 r., a to dlatego, że ten okres przyn iós ł nam 
najw ięcej doświadczeń.

Przekonaliśm y się w  tym  okresie, że systema­
tyczne w ysłuch iw anie  sprawozdań z pracy rad za­
k ładow ych i  oddziałów wzmacnia aktywność tych  
ogniw  zw iązkowych, które , przekonując się o pro­
wadzeniu przez PRZZ k o n tro li ich pracy oraz o go­
towości pow iatow ej rady do udzielania im  pomocy, 
zabra ły  się energicznie do pracy.

Z w róc iliśm y uwagę na zaktyw izow anie  kom is ji 
rad  zakładowych. Tak np. po w ysłuchaniu in fo r ­
m ac ji o pracy kom is ji socjalno - ubezpieczeniowej 
rady  zakładowej ZB M  n r  2 i  udzieleniu te j radzie 
odpow iednich zaleceń, praca kom is ji u legła zasad­
niczej poprawie. Poprzednio spraw y zasiłku cho­
robowego za ła tw ia ł tam  przewodniczący rady  za­
kładow ej po prostu podpisując zaświadczenie me­
chanicznie, bez istotnego rozpatrzenia sprawy. Na 
zalecenie PRZZ za ła tw ian ie  tych  spraw przeję ła  
kom is ja  socjalno -  ubezpieczeniowa; ko lek tyw ne  
rozpatryw an ie  zaświadczeń w p łynę ło  w kró tce  na 
wzmożenie opieki nad p racow nikam i chorym i, 
a równocześnie zapobiegało sym ulanctwu.

Bardzo charakterystyczna była  sprawa u a k tyw ­
n ienia  zakładowego społecznego kom ite tu  do w a l­
k i z a lkoholizm em  w  ZB M  —  odcinek P. K o m ite t 
ten nie um ia ł znaleźć skutecznych metod w a lk i 
z p ijaństwem , k tó re  zagnieździło się w  tym  zakła­
dzie pracy. P rezydium  PRZZ zw róciło  uwagę ko ­
m ite to w i na potrzebę zorganizowania ag itac ji po­
glądowej. K om ite t, k ie ru ją c  się wskazówkam i 
PRZZ, sporządził m. in . w ie lk ie  tablice z ka ryka ­
tu ra m i trzech pracow ników , znanych z nałogu p i­
jaństwa. Skutek b y ł szybki. Jeden z n ich  zgłosił 
się w kró tce  do rady zakładowej, złożył przez ra ­
diowęzeł sam okrytykę, przestał p ić i  w  n ied ług im  
czasie z robotn ika  wykonującego zaledwie 70% 
norm y sta ł się przodow nikiem  pracy, osiągając do 
200% norm y. Podobnie by ło  z pozostałymi.

W ypadek ten naprow adził prezydium  PRZZ na 
sprawę szerzenia się a lkoho lizm u wśród załóg bu­
dów. Z rozbudową osiedla, za robotn ikam i p rzy­
w ędrow ali na teren budowy straganiarze, p ry w a t­
na in ic ja tyw a , któ ra , w idząc lepsze m ożliwości zy­
sku, po likw idow a ła  swe p ryw atne  sklepy, organ i­
zując w  zamian za to stragany z owocami, piwem, 
lemoniadą, ogórkam i kiszonym i itp . a rtyku łam i. 
Tam w łaśnie stw orzyło  się gniazdo tych, k tó rzy  
sprzedając robotn ikom  wódkę p ragnęli u trudn iać 
realizację p lanów  budow nictw a socjalistycznego. 
Pod płaszczykiem sprzedaży lem oniady, p iw a itp . 
sprzedawano znajom ym  (z w idzenia) robotn ikom  
wódkę w czasie godzin pracy. Taka sytuacja trw a ­
ła  jednak niedługo, gdyż straganiarzam i za ję ły  się

władze, k tó re  na jbardzie j pom ysłowych z n ich  
um ieściły w  obozie pracy, by tam  nauczyli się 
uczciw ie pracować.

W  działalności naszej n ie  ustrzegliśm y się od 
błędów, zwłaszcza jeże li idzie o metodę pracy pre­
zydium . Tak np. sprawozdań, k tó re  m ia ły  być roz­
patryw ane na posiedzeniu, n ie  doręczaliśmy człon­
kom  prezydium  na k ilk a  dni przed posiedzeniem, 
aby m ogli zaznajomić się z m ateria łem  i  p rzygoto­
wać się do dyskusji.

Przed postawieniem danego zagadnienia na po­
siedzeniu prezydium  nie w ysy ła liśm y do zaintere­
sowanej rady zakładowej członka PRZZ dla zbada­
nia rozpatryw anej sprawy, sku tk iem  czego pre­
zydium  nie dysponowało odpow iednim  m ateria łem  
do przedyskutowania sprawy z przedstaw icie lam i 
rady.

Przezwyciężenie tych  niedociągnięć w p łynę ło  po­
ważnie na zmianę atm osfery posiedzeń prezydium . 
Obecnie towarzysze z rad zakładowych odczuwają 
pomoc PRZZ w  tym , że prezydium  —  w  oparciu 
o znajomość terenu —  wskazuje na b łędy a zara­
zem i  na d rog i usunięcia tych  błędów. Posiedze­
nia prezydium  nie przeciągają się, gdyż należyte 
przygotowanie porządku dziennego pozwala na 
wyczerpujące przedyskutowanie tematów. Posie­
dzenia odbywają się p raw ie  zawsze zgodnie z p la ­
nem.

Pragnąłbym  z ko le i omówić inne fo rm y  kon tak­
tów  PRZZ z radam i zakładow ym i i  niesienia im  
pomocy.

Jedną z tak ich  fo rm  są organizowane przez 
PRZZ narady i  odpraw y z przewodniczącym i, se­
kre ta rzam i czy in n ym i członkam i rad zakładowych, 
na tem at tak ich  zagadnień ja k  praca ku ltu ra ln o - 
oświatowa, ochrona pracy, spraw y bytow o - m ie­
szkaniowe, a zwłaszcza współzawodnictwo pracy.

W  zakresie m ob ilizac ji załóg do rozw iązyw ania  
zadań p rodukcyjnych przez rozw ijan ie  ruchu 
współzawodnictwa pracy rady  zakładowe o trzy ­
m ały wskazówki od swoich branżowych ins tanc ji 
zw iązkowych. PRZZ natom iast zajm owała się b li ­
żej koordynowaniem  fo rm  i metod pracy w  te j 
dziedzinie. W  szczególności PRZZ k ład ła  nacisk na 
organizowanie narad w ytw órczych, rozum iejąc ich 
w ie lk ie  znaczenie dla rozbudzania tw órcze j a k ty w ­
ności załóg.

Zwracam e uw agi na organizowanie narad w y ­
tw órczych było  tym  bardzie j potrzebne, że n iek tó ­
re k ie row n ic tw a  zakładów pracy nie doceniały 
ich znaczenia. Np. w  ZB M  n r 2 narady w ytw órcze 
odbyw ały się ty lk o  z in ic ja ty w y  rad zakładowych 
bez udziału k ie row n ic tw a  i  personelu inżyn ie r­
skiego; co najw yże j byw a ł na n ich re fe ren t m oder­
n izacji. Robotnicy nie b y li zaznajam iani z p lanam i 
p rodukcy jnym i i  harmonogramami. K ie row n ic tw o  
nie reagowało na głosy robo tn ików  domagających 
się zapewnienia im  fro n tu  pracy i  wskazujących 
na złą pracę aparatu zaopatrzenia. Narady w y ­
twórcze urządzane przez radę zakładową u ja w n iły
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również, że na budowach Z B M  n r 2 by ła  zbyt licz­
na obsada, podczas gdy na innych budowach bra­
kowało robotn ików .

W  toku  dalszego rozw ijan ia  działalności PRZZ 
napotka liśm y na pewne trudności w  pracy, w y n i­
kające z faktu , że n iektó rzy członkowie prezydium  
spełnia ją  zbyt w ie le  fu n k c ji społecznych. Tak np. 
piszący te słowa jest w iceprzewodniczącym Po­
w iatowego K om ite tu  F ron tu  Narodowego, człon­
k iem  Pow iatow ej Rady Narodowej, przewodniczą­
cym  ko m is ji handlu  i  kom is ji k w a lifika cy jn e j 
ob iektów  tejże Rady Narodowej, członkiem  rady 
czyte ln ic tw a i  książki, w iceprzewodniczącym  od­
dzia łu  powiatowego PCK, ak tyw is tą  TPPR, człon­
k iem  rady nadzorczej PSS i członkiem k ilk u  jesz- 
szcze innych in s ty tu c ji społecznych.

Wniosek jest jeden: trzeba w  o w ie le  wyższym 
n iż dotychczas stopniu oprzeć pracą na ak tyw ie  
m łodym , k tó ry  stale rośnie, a k tó ry  szczególnie w y ­
rós ł w  kam pan ii wyborczej do Sejmu.

Poważnym błędem by ło  to, że do prac w  PRZZ 
nie zjednaliśm y szerokiego a k tyw u  społecznego, 
gdyż w  gruncie rzeczy pracę naszą opiera liśm y na 
urlopowanych przewodniczących rad zakładowych 
w iększych zakładów pracy. Trzeba również s tw ie r­
dzić, że zbytnio szafowaliśm y w nioskam i o zw al­
n ian ie  naszych ak tyw is tów  z zajęć zawodowych, 
sku tk iem  czego towarzysze ci b y li odryw an i od 
pracy p rodukcy jne j. Uciekanie się do tak ie j 'ła tw iz ­
n y  w  prowadzeniu działalności PRZZ n iew ą tp liw ie  
n ie  działa wychowawczo na społeczny a k tyw  PRZZ 
i  n ie  stwarza w arunków  do powiększenia jego sze­
regów.

Pragnąłbym  jeszcze odpowiedzieć na pytan ie  czy 
i  w  ja k im  stopniu Okręgowa Rada Zw iązków  Za­
wodowych w  Rzeszowie pomagała pow ia tow ym  
radom  w  u jaw n ian iu  b łędów w  ich pracy i  w  zna­
lezien iu  nowych fo rm  działalności. W IV  kw arta le  
1952 roku  prezydium  ORZZ w  Rzeszowie na po­
siedzeniu z udziałem  przewodniczących PRZZ w y ­
słuchała sprawozdania z pracy PRZZ w  Jarosław iu. 
W ytkn ięc ie  niedociągnięć w  pracy te j PRZZ —  
podobnych do błędów w  naszej pracy —  i wskaza­
nie drogi do ich przezwyciężenia przyczyn iło  się 
w  decydującej m ierze do popraw ienia s ty lu  naszej 
pracy. Działalność naszą na I  k w a rta ł 1953 roku  
zaplanowaliśm y już odmiennie. Już w  kam pan ii w y ­
borczej do zakładowych ogniw  zw iązkowych PRZZ 
oparła  swą pracę na now ym  ak tyw ie  nie obarczo­
nym  w ielom a funkc jam i społecznymi. A k ty w  ten 
re k ru tu je  się przeważnie ze związkowców, k tó rzy  
w y ró ż n ili się w  pracy zakładowych i obwodowych 
kom ite tów  F ron tu  Narodowego. A k tyw iśc i ci co 
raz lep ie j zdają egzamin sprężystości organiza­
cyjne j.

Należy w  końcu stw ierdzić, że PRZZ nie ustrze­
gła się błędu zastępowania oddzia łów zw iązkowych. 
Gdzie tk w i przyczyna tego?

T k w i ona przede w szystkim  w  tym , że praca 
oddzia łów  czy in s tru k to ró w  okręgowych jest w  w ie ­

lu  wypadkach całkow icie  niedostateczna. W  czasie 
zw iązkowej kam pan ii wyborczej okazało się, że in ­
s tru k to rzy  z okręgów  (z w y ją tk ie m  Zw iązku Bu­
dowlanych, Handlowców, Leśnych, K o le ja rzy  
i  Transportowców) nie kon tak tow a li się z PRZZ 
w  czasie swego pobytu w  powiecie, me in fo rm o­
w a li się u nas o sytuac ji w  terenie. Czynności n ie­
k tó rych  ins tru k to ró w  ograniczały się do pobież­
nego zebrania in fo rm a c ji u przewodniczących rad 
zakładowych i  do... ostemplowania delegacji służ­
bowych. A  na p rzyk ład  Zarząd O kręgowy Zw. Zaw. 
P racow ników  Rolnych od dłuższego czasu w  ogóle 
nie kon tak tu je  się z PRZZ. N ic  też dziwnego, że 
w  n iektó rych  wypadkach PRZZ m usi sama podej­
mować decyzje za związkowe instancje okręgowe 
i  wyręczać je  w  pracy terenowej.

Na zakończenie chcia łbym  w  paru słowach scha­
rakteryzow ać nasze w n iosk i co do pracy organiza­
cyjne j PRZZ w  1953 roku.

Po pierwsze —  posiedzenia prezydium  PRZZ 
pow inny odbywać się p rzyna jm nie j dwa razy na 
miesiąc celem wysłuchania sprawozdań z pracy 
poszczególnych rad zakładowych i oddziałowych 
oraz ich kom is ji ze szczególnym uwzględnieniem  
pracy grup zw iązkowych.

Po każdej ocenie sprawozdania prezydium  sfor­
m u łu je  odpowiednie w n iosk i z określeniem sposo­
bów przyjścia  z pomocą zainteresowanej radzie za­
kładow ej. W nioski PRZZ należy omówić na posie­
dzeniu te j rady zakładowej. A k ty w is ta  PRZZ w y ­
znaczony przez prezydium  PRZZ dopomoże radzie 
zakładowej w  podjęciu odpowiednich k roków  i na­
stępnie złoży sprawozdanie na posiedzeniu pre­
zydium.

Po drugie —  pracę PRZZ należy tak rozłożyć, 
aby każdy członek prezydium  czy plenum  PRZZ 
b y ł odpow iedzialny za jeden z dzia łów  pracy, 
np. za działalność ku ltura lno-ośw ia tow ą, za pracę 
z robotn ikam i dojeżdżającymi ze wsi, za ruch łącz­
ności m iasta ze wsią, w alkę ze spekulacją, za czy­
te ln ic tw o  w ydaw n ic tw  zw iązkowych, za spraw y 
organizacyjne itp . Prezydium  PRZZ powinno przy­
na jm n ie j raz na k w a rta ł wysłuchać sprawozdań 
tych towarzyszy z przebiegu prac w  terenie.

Po trzecie —  praca towarzyszy odpowiedzialnych 
z ram ienia PRZZ za poszczególne dzia ły pracy musi 
być oparta o konkretne p lany operatywne z da­
tam i w yjazdów  do poszczególnych zakładów pra­
cy. P lany te pow inny stanowić składową część 
miesięcznych i  kw arta lnych  p lanów  pracy prezy­
d ium  PRZZ. Nad wykonaniem  planów  w yjazdów  
będzie czuwać przewodniczący PRZZ; z każdego 
w yjazdu należy sporządzić pisemne sprawozdanie.

Jak zaznaczyłem na wstępie, pisałem raczej 
o błędach w  pracy PRZZ niż o je j osiągnięciach. 
Uczyniłem  tak, gdyż uważam, że na błędach uczy­
m y się na jlep ie j ja k  doskonalić naszą pracę i w ie­
rzę, że omawiając niedociągnięcia i  sposoby ich 
przezwyciężenia, na jlep ie j przysłużę się tow arzy­
szom z innych PRZZ.
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A L E K S A N D E R  S T E L M A S Z C Z Y K  
D y re k to r O środka Szkoleniowego 
Żarz. G łów n. Z w . Zaw . M eta low ców .

Konsultacja — jej znaczenie i metoda
--------C Z A S IE  n a u k i w  naszych szkołach i  ośrodkach

szko len iow ych słuchacze często spo tyka ją  się 
’ z zagadnien iam i, k tó rych  nie  um ie ją  sam odziel­

n ie  rozw iązać. Poza ty m  słuchacze, k tó rzy  sw oim  
w__< poziom em  i  w iadom ościam i w y ró żn ia ją  się spo­
śród pozostałych tow arzyszy, w ysu w a ją  n ie je d n o k ro t­
n ie  p rob lem y, przekraczające zakres m a te ria łu  nau­
czania, przerabianego na danym  kursie.

Ć w iczen ia i sem ina ria  n ie  są w łaśc iw ą  fo rm ą  roz­
w iązyw a n ia  in d y w id u a ln y c h  trudności. N a jsku te czn ie j­
sze w  tych  w ypadkach są konsultacje .

K o n su lta c ji, ja k o  jedne j z podstaw ow ych fo rm  nau­
czania, należy udzie lać zarów no słuchaczom słabszym 
ja k  i m ocnie jszym . S łuchaczom  słabszym konsu ltac je  
pomogą w  opanow aniu  przew idzianego w  program ie  
m a te ria łu  nauczania oraz u ła tw ią  sam odzielną pracę 
nad książką. K on su lta c je  udzie lane słuchaczom ba r­
dz ie j zaawansow anym  pozw a la ją  na p rzedysku tow an ie  
z n im i zagadnień w  szerszym zakresie, n iż podczas 
ćwiczeń, na om ów ien ie  doda tkow e j lite ra tu ry , zw ró ­
cenie uw ag i na nowe zagadnienia, zachęcenie do da l­
szej, jeszcze ba rdz ie j in te nsyw ne j p racy sam okszta ł­
cen iow ej, je dn ym  słowem  —  na rozszerzenie ho ryzon tu  
um ysłowego słuchacza.

F o rm y ko n su lta c ji mogą być różne. M ożna stosować 
konsu ltac je  in d y w id u a ln e  i  zbiorowe, obow iązkow e 
i  dobrowolne, zorganizowane i  niezorganizowane (np. 
w  fo rm ie  oko licznościow e j rozm ow y na ko ry ta rzu , 
w  czasie p rze rw y, podczas w yc ieczk i itp.).

K onsu ltac je  in d y w id u a ln e  po legają na przeprow a­
dzaniu zorgan izow anej rozm ow y ze słuchaczem  na te­
m at in te resu jących go zagadnień. A czko lw ie k  dyskusja  
taka  może odbyw ać się w  g ron ie  k i lk u  osób, na ogół 
n ie  je s t to  pożądane. Chodzi bow iem  o stw orzenie 
a tm osfe ry p ra w d z iw e j swobody, życz liw ośc i i  w za jem ­
nego zaufania, a w ięc swego rod za ju  osobistej rozm ow y 
w  celu zachęcenia słuchacza do szerszego zw ierzen ia  
się z jego fak tycznych  zainteresowań, b ra kó w  i bo lą­
czek. Pozw oli to  asystentow i na lepsze poznanie swe­
go słuchacza, na poznanie jego um ysłow ości, a to jest 
n iezbędnym  w a ru n k ie m  oddz ia ływ an ia  w ycho­
wawczego.

D ru g im  w a ru n k ie m  należytego kon su lto w an ia  jes t 
dokładne opanowanie m a te ria łu , k tó ry  stanow i tem at 
udz ie lane j przez asystenta porady. Na leży z ca łym  na­
c isk iem  podkreślić , że jes t rzeczą n iem o ż liw ą  przepro­
w adzić dobrą  konsu ltac ję  bez g ru n to w n e j znajom ości 
danego zagadnienia. Toteż jes t wskazane, aby asystent 
zna ł przed ko n su lta c ją  prob lem  w ysuw any przez s łu ­
chacza i  odpow iedn io  się p rzygo tow a ł do rozm owy.

Sam proces przeprow adzen ia k o n s u lta c ji in d y w id u a l­
ne j w ym aga w y ją tkow e go  ta k tu  i  twórczego w y s iłk u  
konsu ltan ta .

Toteż d la  przeprow adzen ia k o n s u lta c ji in d y w id u a l­
nych na leży wyznaczyć asystentów  najlepszych, w y ­
różn ia jących się zarów no g ru n tow ną  w iedzą ja k  i  zdo l­
nościam i pedagogicznym i.

K on su lta c je  p o w in n y  się przyczyn iać do w y ro b ie n ia  
u  słuchaczy samodzielności m yślen ia . * K o n su lta n t n ie  
pow in ien  dawać słuchaczow i gotowego rozw iązania, 
lecz wskazywać drogę do sam odzielnego szukania od­
pow iedzi, p rzy  w y ko rzys ta n iu  odpow iedn ich  wskazó­
w e k  i  odpow iedn ich  źródeł. Ta um ie ję tność sam odziel­
nego rozw iązyw an ia  zagadnień, ta zdolność do samo­
dz ie lne j, tw ó rcze j p racy w iąże się ściśle z um ie ję tno ­
ścią należytego w yko rzys ta n ia  źródeł naukow ych , p ra ­
cy nad książką. W  p ierw szym  okresie  p racy  słuchacza 
na kurs ie  należy stosować fo rm ę  odpow iedniejszą, 
a m ianow ic ie  fo rm ę  w y ja śn ia ją cych  odpow iedzi na p y ­
tan ia  słuchacza. W  m ia rę  p rzyzw ycza jan ia  się słucha­
cza do sam odzielnej pracy, asystent nie udzie la goto­
w ych  odpowiedzi, lecz w skazu je  m a te ria ł i sposób po­
s ług iw an ia  się tym  m ate ria łem , co pow inno  pozw olić 
słuchaczow i na samodzielne rozw iązan ie  poprzedniego 
niejasnego zagadnienia. Po przestud iow an iu  m a te ria łu  
przez słuchacza, pow in ien  on z w łasne j in ic ja ty w y  lu b  
na żądanie asystenta zgłosić się do niego w  celu spra­
wdzenia, czy i ja k  wskazany m a te ria ł zosta ł p rzerob io­
ny o ra z 'czy  uzyskana dz ięk i sam odzielnej p racy odpo­
w iedź jest słuszna.

K on su lta c ją  należy w  ten sposób k ie row ać, aby s łu ­
chacze nie og ran icza li się do k w e s tii tak ich , ja k  np.: 
znaczenie obcego w yrazu, na co odpowiedź mogą zna­
leźć w  odpow iedn im  s ło w n iku . S p raw y om aw iane pod­
czas ko n su lta c ji po w in ny  (w  szczególności po dłuższym  
okresie  pracy na kurs ie) m ieć cha rak te r zagadnien iow y.

Asysten t m usi też znaleźć w spó lny ję zyk  ze s łucha­
czem. W ym aga to nie ty lk o  rozum ien ia  m yś li i in te n ­
c ji słuchacza, n ie  ty lk o  g ru n to w n e j znajom ości m ate­
r ia łu  naukowego lecz także um ie ję tnośc i w ytłum acze­
nia  danemu tow arzyszow i in teresu jącego go zagadnie­
n ia  w  słowach ja k  n a jb a rd z ie j prostych, jasnych i  zro­
zum ia łych . Język ks iążk i —  m usi asystent n ie jako  
przetłum aczyć na ję zyk  słuchacza, oraz zw iązać dane 
zagadnienie z jego przeżyciam i, dośw iadczeniem  i po­
siadaną ju ż  przez niego w iedzą. W szelk ie  pozowanie na 
.naukowość“ , ja k ik o lw ie k  ton „p ro fe so rsk i“ , czy tym  

ba rdz ie j m en to rsk i p rzekreś la łby  w szys tk ie  cele kon­
su lta c ji. K on su lta n ta  m usi cechować —  poza g ru n ­
tow n ą  w iedzą —  uprzejm ość, życzliwość, c ie rp liw ość, 
bezpośredniość, skrom ność i prostota. S tosunek kon­
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su ltan ta  do słuchacza, to  n ie  stosunek „uczonego“  
pro fesora do ucznia, lecz —  serdeczna w ięź dwóch to ­
warzyszy, pom agających sobie w za jem n ie  w  zdobyw a­
n iu  w iedzy, ja ko  oręża ideologicznego w  w a lce  o so­
c ja lizm .

W  ja k i sposób na leży przeprowadzać ko n su lta c je  in ­
d yw id u a ln e  w  praktyce?

K on su lta c ję  należy rozpocząć od w ys łuchan ia  życzeń 
słuchacza. S łuchacz p rze ja w ia  bardzo często zarów no 
w ie le  w ą tp liw o śc i ja k  i  zainteresowań, lecz n ie  um ie 
ich  b liże j w yraz ić . A lb o  uśw iadam ia  sobie je  zby t po­
w ie rzchow n ie , n ie  w id z i ich w yraźn ie , albo też b ra k  
m u prostych słów , aby je  w yraz ić . Toteż kon su lta n t 
po w in ie n  na w stęp ie poznać w ą tp liw o ś c i i  zaintereso­
w a n ia  słuchacza oraz dopomóc n a jp ie rw  do jasnego 
ich  uśw iadom ien ia  sobie przez słuchacza, a następnie 
do sprecyzow ania ich  w  fo rm ie  konkre tnego py ta n ia  
lu b  zagadnienia. Dobrze s fo rm u łow ane pytan ie , to  ju ż  
p raw ie  to samo, co częściowa odpowiedź. S tw arza  ono 
bow iem  w a ru n k i w za jem nego zrozum ien ia  się przez 
kon su lta n ta  i  słuchacza. Do w y n ik u  tego można dojść 
przez um ie ję tne  zadaw anie py tań  pom ocniczych. T a k ie  
cele i zadania m a ją  spełn iać konsu ltac je  w  procesie 
nauczania w  naszych szkołach i  ośrodkach szkolen ia 
a k ty w u  zw iązkowego.

Ł a tw ie j je dn ak  p rzysw oić sobie teorię, n iż  ją  w p ro ­
w adzić w  życie. Nasze szkoły dużo da ją  te o rii, ale g d "  
p rzy jdz ie  założenie teoretyczne zrea lizow ać w  p ra k ty  
ce, to  n ie  bardzo się im  to udaje.

Żeby nie  być go łos łow nym , wspom nę tu  o kon su lta ­
c jach przeprow adzonych w  O środku S zko len iow ym  
Z w ią zku  Zawodowego M e ta low ców  w  W arszaw ie 
w  d n iu  25 lu tego  b r. podczas k ra jo w e j k o n fe re n c ji 
d y re k to ró w  i  asystentów  szkól i  ośrodków  zw iązko  
w ych  m a jące j na celu w ym ianę  doświadczeń w  zakre­
sie stosowania ko n su lta c ji, ja k o  je d n e j z podstaw o­
w ych  fo rm  nauczania.

K on fe ren c ja  rozpoczęła się od re fe ra tu  na tem at kon ­
s u lta c ji, wygłoszonego pęzez d y re k to ra  ośrodka. R e fe ra t 
b y ł na poziom ie. P oruszył i w ycze rpu jąco  o m ó w ił 
w szys tk ie  na is to tn ie jsze m om enty  dotyczące kon ­
su lta c ji.

R e fe ren t uzasadnił potrzebę i  cha rak te r, ce l i zada­
n ia  oraz fo rm y  i m etody kon su lta c ji. W  re fe rac ie  zo­
s ta ły  rów n ież  usystem atyzowane dotychczasowe do­
św iadczenia z zakresu prow adzen ia k o n s u lta c ji w  szko­
łach i  ośrodkach zw iązkow ych.

W ydaw a łoby  się, że i  same konsu ltac je  przeprow a­
dzone w  O środku S zko len iow ym  M eta low ców  będą re ­
a lizo w a ły  założenia teoretyczne om ów ione w  referacie . 
N ieste ty  przeprowadzone konsu ltac je  n ie  ca łkow ic ie  
spe łn iły  to  zadanie, a naw et część z n ich  w  zupełności 
n ie  odpow iada ła w y tk n ię ty m  celom  i zadaniom .

P racow n icy  ośrodka p rze p ro w ad z ili dw ie  konsu ltac je  
in d y w id u a ln e  z tem atu : „P odstaw ow e praw o  ekono­
m iczne soc ja lizm u“  i dw ie  konsu ltac je  zb iorow e na te­
m a t w a rtośc i doda tkow e j —  (na czym  polega w yzysk  
kap ita lis tyczny ) i  podstawowego p ra w a  ekonom icznego 
socja lizm u.

Jedna z k o n s u lta c ji in d y w id u a ln y c h  przeprowadzo­
na by ła  w  sposób p ra w id ło w y . S łuchacz podczas p racy 
sam odzielnej n a tra f ił na trudnośc i, k tó rych  sam nie 
m óg ł rozw iązać. C zyta jąc rozdzia ł 7 pracy „E konom icz­
ne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSRR“  m ia ł w ą tp liw ośc i, 
dlaczego to, a n ie  inne p ra w o  je s t podstaw ow ym  p ra ­
w em  ekonom icznym  współczesnego k a p ita lizm u . T y m  
ba rdz ie j, że doczyta ł się, iż  w  ram ach fo rm a c ji k a p ita ­
lis tyczn e j dz ia ła ło  w ie le  p ra w  ekonom icznych.

K o n su lta n t —  zgodnie z w ym ogam i dydaktyczno - 
pedagogicznym i —  rozpoczął konsu ltac ję  od w ys łucha ­
n ia  py tan ia  słuchacza.

P ytan ie  słuchacza m ia ło  m n ie j w ięce j fo rm ę  nastę­
pu jącą: „chc ia łb ym , żeby m i tow arzysz w y ja ś n ił, d la ­
czego p ra w o  k o n k u re n c ji i an a rch ii w  p ro d u k c ji dz ia­
ła jące w  k a p ita liz m ie  n ie  jes t pods taw ow ym  praw em  
ekonom icznym  k a p ita liz m u “ . Jednak s fo rm u łow a n ie

tego pytan ia , te j w ą tp liw o ś c i by ło  w y n ik ie m  dłuższej 
rozm ow y w y jaśn ia jące j.

K o n s u lta n t na w stęp ie  po w in ie n  przeanalizow ać 
w ą tp liw o ś c i słuchacza i dopomóc n a jp ie rw  do jasnego 
ich  uśw iadom ien ia  a następn ie do sprecyzow ania 
w  fo rm ie  p y ta n ia  lu b  zagadnienia.

T aką  m etodę m ia ła  w łaśn ie  op isyw ana konsu ltac ja . 
K ie d y  słuchacz w yzna ł, że n ie  rozum ie dlaczego p ra ­
w o  k o n k u re n c ji i  a n a rc h ii w  p ro d u k c ji n ie  jes t pod­
s taw ow ym  praw em  współczesnego k a p ita liz m u  — 
k o n s u lta n t na podstaw ie  rozm ow y doszedł do w n iosku , 
że słuchacz n ie  rozum ie  w  ogóle is to ty  i  r o l i  podsta­
w owego p ra w a  ekonom icznego w śród in n ych  p ra w  
ekonom icznych danej fo rm a c ji spo łeczno-ekonom icz­
ne j. Do tego w n io sku  doszedł k o n s u lta n t przez za­
daw an ie  p y ta ń  pom ocniczych. Rzecz oczyw ista  n ie  
je s t to  rzecz ła tw a . A b y  zadawać kom uś pom ocnicze 
py ta n ia , trzeba samemu dobrze o rien tow ać się w  te ­
m atyce. To zadanie k o n s u lta n to w i ca łkow ic ie  się 
udało. N as tąp iło  zupełne porozum ien ie  słuchacza 
z konsu ltan tem . S łuchacz zrozum ia ł, że p ra w o  ko n ­
k u re n c ji i  a n a rc h ii w  p ro d u k c ji n ie  je s t podstaw o­
w y m  p raw em  ekonom icznym  k a p ita liz m u  i  z rozum ia ł 
rów nież, że po dstaw ow ym  p raw em  je s t je d yn ie  p ra ­
w o  m aksym alnego zysku.

Po w y ja ś n ie n iu  podstaw ow e j sp ra w y k o n s u lta n t po­
da ł s łuchaczow i do p rzes tud iow an ia  źród ła  o podsta­
w o w ym  p ra w ie  ekonom icznym  współczesnego k a p ita ­
lizm u . Jednocześnie w yznaczy ł te rm in  k o n s u lta c ji ce­
lem  spraw dzenia w y n ik ó w .

W  ten sposób przebiega ła ko n su lta c ja  i  z następnym  
słuchaczem, k tó ry  przyszedł, żeby w y ja ś n ić : „ ja k  dzia­
ła  podstaw ow e p ra w o  ekonom iczne soc ja lizm u w  okre ­
sie p rze jśc io w ym “ .

N a tom ias t kon su lta c je  in d y w id u a ln e  prowadzone 
przez jedną  z asystentek ośrodka m ia ły  duże b ra k i.

Przede w szys tk im  n ie  dobrze jes t konsu ltow ać jed­
nocześnie trzech słuchaczy, gdyż przeczy to  sam ej za­
sadzie in d y w id u a ln e j k o n su lta c ji.

D ru g im  b ra k ie m  te j k o n s u lta c ji b y ło  postaw ien ie  
i  om aw ian ie  k i lk u  zagadnień na raz. W a ru n k ie m  do­
b re j k o n s u lta c ji in d y w id u a ln e j jes t skup ien ie  się ko n ­
su lta n ta  na je d n ym  p ro b lem ie  zasadniczym , is to tn ym . 
N ie  m ożna zbaczać z obranego k ie ru n k u  m yślen ia . 
O pisyw ane ko n su lta c je  b y ły  w łaśn ie  tego rodza ju , że 
pow ie rzchow n ie  w y ja ś n ia ły  różne p rob lem y, przez co 
z a tra c iły  w ła ś c iw y  ch a ra k te r i  s ta ły  się rodza jem  
k ie p sk ich  ćw iczeń.

Jak  ju ż  zaznaczyłem  —  oprócz k o n s u lta c ji in d y w i­
d u a lnych  stosu jem y rów n ież  ko n su lta c je  zbiorowe. 
K o n su lta c je  zb iorow e m ożem y podz ie lić  na ogólne, w y ­
n ika ją ce  z po trzeb w szys tk ich  słuchaczy oraz g rupo ­
we, w y n ik a ją c e  z po trzeb ty lk o  pew ne j g ru p y  s łu ­
chaczy.

K o n su lta c je  zb io row e m ożem y stosować w  tych  w y ­
padkach, k ie d y  dane zagadnienie je s t zby t m a ło  zro­
zum iane przez słuchaczy i  wym aga dodatkowego w y ­
jaśn ien ia  lu b  też k ie d y  p rob lem  jes t ta k  w ażny, że za­
leży nam  na zw rócen iu  na niego szczególnej uw agi.

Podczas om aw iane j k o n fe re n c ji przeprowadzone 
b y ły  dw ie  zb io row e ogólne konsu ltac je . Jedna d la te ­
go, że uw aża liśm y za konieczne zapoznać słuchaczy 
z is to tą  w yzysku  kap ita lis tycznego, zaznajom ić ich  
z pow staw an iem  w a rto śc i doda tkow e j.

D ruga  kon su lta c ja  przeprow adzona b y ła  na tem at 
podstaw owego p ra w a  ekonom icznego soc ja lizm u gdyż 
podczas rozm ów  słuchacze w y s u w a li szereg w ą tp li­
wości, co św iadczyło , że słuchacze n iezb y t dobrze zro­
zu m ie li zagadnienie z w yk ła d u .

K on su lta c ja  na tem at w a rto śc i doda tkow e j b y ła  
przeprow adzona w  fo rm ie  p rzystępne j i  zrozum ia łe j. 
K o n s u lta n t obrazowo w y ja ś n ił ja k  pow sta je  w artość 
dodatkow a.

D ruga  kon su lta c ja  na tem at podstaw owego p ra w a  
ekonom icznego soc ja lizm u b y ła  chybiona. N ie  osią­
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gnęła celu. Zam iast w y ja ś n ić  zasadnicze p ro b lem y 
uprzedn io  przew idz iane  i  przem yślane, ko n su lta n t 
p rze c iw n ie  pozostaw ił słuchaczom  m ożliw ość zadaw a­
n ia  pytań , k tó re  om a w ia ł w e d łu g  zgłoszonej k o le jn o ­
ści, a n ie  w e d łu g  ważności. W sku tek  tego ko n s u lta ­
c ja  m ia ła  przebieg ż y w io ło w y  i  n iew ie le  p rzyn io s ła  
słuchaczom  w y ja ś n ie ń  w  zasadniczych sprawach. B y ­
ła  to raczej żyw io ło w a  d ysku s ja  w o k ó ł d rugorzędnych 
zagadnień.

Jak  na leży przeprow adzać kon su lta c ję  zbiorową? 
Po w yso ndow an iu  w ą tp liw o ś c i słuchaczy^ przez asy­
s ten tó w  i  zeb ran iu  p y ta ń  podczas ćw iczeń i  rozm ów, 
na leży przed rozpoczęciem  kon su lta c ji^  uporządkow ać 
p y ta n ia  w  pew ną log iczną całość, zależnie od h ie ra r­
c h ii ważności zagadnień. Rzecz oczyw ista n ie  na leży 
za trzym yw ać się nad sp raw am i m n ie j w a żnym i, lecz

skoncentrow ać uw agę nad p ro b lem am i zasadniczym i. 
K o n s u lta n t p o w in ie n  także wskazać odpow iedn ie źród ­
ła  naukowe.

Po w y ja śn ie n iu  zagadnienia na leży ¡sprecyzować jas­
ną i  m oż liw ie  prostą  odpowiedź, k tó rą  słuchacze po­
w in n i sobie zanotować.-

N ieraz jes t wskazane, aby kon su lta c ja  zb iorow a m ia ­
ła  po p ro s tu  fo rm ę  dodatkowego, w y jaśn ia jącego  w y ­
k ła d u  —  czy pogadanki. W  m ia rę  m ożności na leży 
je d n a k  un ika ć  te j fo rm y  ja k o  poda jące j go tow ą odpo­
w iedź. K o n s u lta n t p o w in ie n  sta le  pam iętać, że p u n k ­
tem  ciężkości zarów no k o n s u lta c ji in d y w id u a ln y c h  
ja k  i  zb io row ych  je s t konieczność nauczenia s łucha­
cza sam odzielnego ro zw iązyw an ia  zagadnień.

D latego też w  kon su lta c jach  na leży stosować poszu­
ku jącą , dyskusy jną  fo rm ę  zdobyw ania  w iedzy.

J. M A R C Z A K  i  S. W IL O Ñ S K I 
W ydz. Szkolen ia O R ZZ —  Łódź

Zajęcia przykładowe — 
formą doszkalania wykładowców

E K C J A  p rzyk ła d o w a  je s t jedną z powszechnie 
uznanych fo rm  podnoszenia k w a lif ik a c ji  w y k ła ­
dow ców  w  różnych  system ach nauczania.

P odkreśla  się np. w ie lk ą  korzyść, ja k ą  odnosi 
w y k ła d o w ca  p rzyg o tow u ją c  się do p rzep row a­

dzenia ta k ie j le k c ji,  je j -znaczenie d la  upow szechnienia 
cennych doświadczeń, d la  w yp raco w an ia  w  zespole 
pedagogicznym  n o w ych  w skazów ek m etodycznych 
itp . *)

Z a jęc ia  p rzyk ła d o w e  są ró w n ie ż  szczególnie poży­
teczne w  szko len iu  m asow ym . Jak  w iadom o w y k ła ­
dow cy ku rs ó w  m asow ych n ie  posiada ją  w  zasadzie 
zawodowego p rzyg o tow an ia  pedagogicznego i  ta k ie  
fo rm y  ich  doszkalania, ja k  np. sem inaria , w ska zów k i 
w izy tu jące go  zajęcie, na rady, za jęcia  p rzyk ład ow e  są 
je d y n y m i d la  n ic h  okaz jam i zdobycia w iadom ości 
i  um ie ję tnośc i m etodycznych. Za jęc ie  p rzyk ład ow e  m a 
tę  n ie w ą tp liw ą , wyższość nad in n y m i fo rm a m i, że 
w yk ła d o w ca  k tó ry  je  ¡przeprowadza stosuje p ra k ty c z ­
n ie  sw oje w iadom ośc i m etodyczne, a zespół h o s p itu ją ­
cych w y k ła d o w c ó w  uczy się na k o n k re tn y m  p rz y k ła ­
dzie. Za jęc ia  p rzyk ła d o w e  —  co p ra w d a  —  n ie  są 
n a jła tw ie js z y m i fo rm a m i pom ocy w yk ła d o w co m ; t r u d ­
no ob jąć n im i znaczną ic h  liczbę  w  pe w n ym  czasie, 
ja k  np. na sem ina rium  w  ośrodku szko len iow ym , czy 
odp iaw ie . M ożna organ izow ać je  je dn ak  z powodze­
n iem  d la  k ó ł w yk ła d o w có w  w  dużych  zakładach, d la  
la d  szko len iow ych p rzy  ins tanc jach  zw iązkow ych  itp . 
I  ta k  np. w  za jęc iu  p rzeprow adzonym  w  Z.P.W . im . 
K . Św ierczew skiego w  ub ie g łym  ro k u  uczestn iczy li w y ­
kładów  cy zorgan izow an i p rz y  Zarządzie G łó w n ym  
Z w ią zku  W łó k n ia rz y  i  O środku O RZZ w  Łodz i. Z a­
jęc ie  to, p rzeprow adzone na tem a t: „g ro d k i ochrony 
zd ro w ia  w  zakładzie  p ra cy “  przez doświadczonego 
lekarza  p rzyn io s ło  uczestn ikom  sporo cennych zasad 
m etodycznych.

*) I. N o w iko w . O rgan izacja  p racy  dyd a k tyczn o -w y ­
chow aw czej w  szkole. Nasza K s ię g a rn ia  1950 r., s tr. 
187 i  188.

IZajęcie p rzyk ła d o w e  ponadto  je s t w ażnym  a na w e t 
c ie kaw ym  w yd arzen iem  w  życ iu  społecznego a k ty w u  
szkoleniowego w  zakładzie. N ie  ¡pierwsze lepsze to  
zajęcie z „ka le n d a rzyka “  kursu... D la  w szys tk ich  
za in teresow anych k ry je  się tu ta j pow ab ekspery­
m entu.

Znaczne za in teresow anie się za jęc iam i p rz y k ła d o ­
w y m i ze s trony  społecznego a k ty w u  s tw arza m o ż li­
wość szerszego stosowania te j fo rm y  upow szechn ian ia  
w skazów ek m etodycznych.

Obecnie, po  u ru cho m ien iu  ku rsó w , n ie  ty lk o  w y ­
k ła d o w cy  ale ca ły  a k ty w  szko len iow y w id z i w  po­
z iom ie  zajęć decydu jący  w p ły w  na fre kw e n c ję , p rze­
b ieg ku rsó w  i  ich  końcow y w y n ik . P o d k re ś la li to  np. 
cz łonkow ie  ra d y  szkolen iow ej O RZZ w  Ło dz i na n ie ­
daw no od b y tym  zebran iu. W skazano m . in . że sto­
sowanie poglądowości i  in n y c h  zasad m etodycznych 
na każdym  za jęc iu  w  pow . ło w ic k im  p rzyczyn ia  się 
do w zros tu  fre k w e n c ji (dochodzi ona do 90%), że 
przeprow adzane in te resu jąco  w y k ła d y  w  Z.P.B. im . 
H arnam a w  Ło dz i zadecydow a ły o pow odzen iu  i  po­
pu la rnośc i ku rsu  itd . Z  d ru g ie j zaś s tro n y  w spom niane 
zebranie, ja k  i  w iz y ta c je  ku rsó w  u ja w n ia ją , że spory 
p rocen t w yk ła d o w có w  zapom ina o  w skazów kach m e­
todycznych, z k tó ry m i zapoznali się k iedyś na sem i­
na ria ch  w  ośrodkach szkolen iow ych. Z a jęc ia  p rz y ­
k ła do w e  i  dyskus je  nad n im i w  zespołach w y k ła d o w ­
ców p rzypom ina ją  lu b  uczą od now a szczególnie prze­
kon yw u jąco  zasad m etodycznych.

A  oto opis i  ch a ra k te rys tyka  za jęcia  p rzyk ładow ego 
¡przeprowadzonego w  Z.P.B. im . Dubois, d n ia  27.11 
1953 r.

B y ło  to  p ie rw sze  tego rod za ju  zajęcie podczas b ie ­
żącej a k c ji szko len iow ej. W ygłoszono w y k ła d  na te ­
m a t: „Z w ią z k i zawodowe —  szkołą soc ja lizm u“ .

W y k ła d  po p rze dz iły  p rzyg o tow an ia  ze s trony  ra d y  
zakładow e j i a k ty w u  szkoleniowego. A k ty w  szkole­
n io w y  zak ładów  uprzedzono o znaczeniu p rze p ro w a­
dzonego zajęcia, oraz pożytku , ja k i ono przyn iesie
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w yk łado w co m  zakładu. Także rada  zak ładow a doce­
n iła  znaczenie przeprow adzonej a k c ji,  dostarczając 
w y k ła d o w c y  danych n iezbędnych d la  na leżytego po­
w iązan ia  om aw ianych zagadnień z życiem  zak ładu  
pracy. D z ię k i tem u  na sa li w y k ła d o w e j znalazło się 
obok słuchaczy —  p re zyd iu m  ra d y  zak ładow e j, człon­
ko w ie  zak ładow e j k o m is ji szko len iow ej, cz łonkow ie  
ra d  oddz ia łow ych i  oddz ia łow ych  k o m is ji szkolen io­
w ych , w y k ła d o w c y  i  k ie ro w n ic y  ku rs ó w  z zak ładu  
centra lnego i  poszczególnych oddzia łów .

S łuchacze re k ru to w a li się spośród ro b o tn ik ó w  od­
d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h . Ze w zg lędu  na tem a t w y k ła d u  
obecni b y l i  wszyscy a k ty w iś c i zw iązkow i.

W yk ład ow cą  b y ł p ra co w n ik  p ro d u k c y jn y  oddele­
gow any do p ra cy  społecznej.

U czestn icy d ysku s ji p o s ta w ili n a jp ie rw  szereg p y ta ń  
w yk łado w cy .

P y ta n ie  1. —  J a k i ce l zosta ł po s taw iony  zajęciu?
O dpow iedź: —  D ążyłem  do tego, aby słuchacze z ro ­

z u m ie li g łęb ie j ro lę  ruch u  zawodowego w  Polsce 
Lu do w e j, pozna li g łów ne zadania, k tó re  re a liz u ją  ogn i­
w a  zw iązkow e. T ru d n o  m i b y ło  je d n a k  u s ta lić  za­
gadn ien ie  g łów ne w  temacie. W  sam ym  w y k ła d z ie  
pośw ięc iłem  n a jw ię ce j uw a g i w spó łzaw odn ic tw u.

P y tan ie  2. —  K tó ra  pozycja  b ib lio g ra fic z n a  b y ła  
podstaw ą do u łożen ia  p lanu?

O dpow iedź: —  O pa rłem  się na broszurce pt. „Z w ią z ­
k i  zawodowe szkołą soc ja lizm u“ . T y tu ły  poszczególnych 
części b ro szu ry  p o tra k to w a łe m  ja k o  p u n k ty  p lanu.

P y ta n ie  3. —  Czy w yk łado w ca  k o rzys ta ł rów n ie ż  
z b ib lio g ra f ii,  podane j na końcu  b roszurk i?

O dpow iedź: —  Z  b ib lio g ra f ii te j nie ko rzysta łem . 
W szystk ie  te  pozycje  (obejm u jące razem  k ilk a s e t 
stron) u ka za ły  się d a w n ie j. N ie  m ogłem  znaleźć ich  
w  zakładzie, a  ogran iczony czas, k tó ry m  rozporzą­
dzałem  u n ie m o ż liw ił m i szukanie ich  po b ib lio tekach . 
S ta ra łem  się je d n a k  skorzystać z in n e j, nowszej b ib lio ­
g ra f i i  ta k  rzeczowej ja k  i  m etodyczne j, w iążące j się 
z za jęc iem  dzis ie jszym . S ięgną łem  w ięc  do os ta tn ich  
nu m e ró w  „P rzeg lądu  Zw iązkow ego“ . Zna laz łem  tam  
a r ty k u ły  tow . K r a tk i p t. „O  ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra c y “ , „P a r t ia  a z w ią z k i zawodowe“ , zw ró c iłe m  także 
uw agę na  a r ty k u ł p t. „P og lądow a m etoda w  szko­
le n iu  zw ią zko w ym “  w  num erze g ru d n io w y m  ub. 
roku .

W  p ra k ty c e  je dn ak  ko rzys tan ie  z tego w a rto śc io w e­
go —  ja k  się przekona łem  —  pism a, napo tyka  na d u ­
że trudnośc i. T y lk o  jeden  n u m e r zna lazłem  w  naszym  
zakładzie, dw a  pozostałe pożyczyłem  z zew nątrz, 
w  k ró tk im  czasie przed w yk łade m . A r ty k u ły  z „P rze ­
g lą d u “  przeczyta łem  w ię c  pobieżnie. P rzeczyta łem  
rów n ież  m a te r ia ły  z  X I  P le nu m  CR ZZ z „G łosu  
P ra cy “ .

P y tan ie  4. —  Dlaczego w yk ła d o w ca  w y b ra ł m etodę 
z dyskus ją  d la  p rze rob ien ia  tego tem atu?

O dpow iedź: —  P rob le m a tyka  tem a tu  jes t obszerna, 
na w e t w g  cytow ane j b ro szu rk i, w  k tó re j —  co p ra w ­
da —  je s t ona p o tra k tow a na  ba rdzo  zw ięźle . T em at 
zaw ie ra  szereg zagadnień ogólnych i  to  w ca le  n ie  
ła tw ych . U w aża łem  w ięc, że trzeba  podać słuchaczom  
w  w y k ła d z ie  szereg fa k tó w , p rzeprow adzić  w y ja ś n ie ­
n ia  ty c h  ogólnych s fo rm u łow ań. T em at podany w  fo r ­
m ie  w y k ła d u  b y łb y  za tru d n y  d la  naszych słuchaczy.

Dalsza dysku s ja  toczy ła  się nad n a s tępu ją cym i za­
gadn ien iam i: Czy w yk ła d o w ca  zapoznał słuchaczy ze 
znaczeniem  r o l i  zw iązków  zaw odowych, ja k o  „szko ły  
socja lizm u, szkoły  rządzen ia i  gospodarowania“ , czy 
na leżycie zastosował poglądową m etodę w y k ła d u , ja k ie  
za rzu ty  m ożna postaw ić ję z y k o w i w yk ła d o w cy , ocena 
p rzyg o tow an ia  i  przeprow adzen ie  dysku s ji, czy w y ­
k ładow ca  dobrze w y k o rz y s ta ł w  czasie zajęcia b ro ­
szurkę —  „Z w ią z k i zaw odowe szkołą soc ja lizm u“ .

W  w y n ik u  d y s k u s ji w yk ła d o w ca  uzna ł za słuszną 
op in ię  zebranych, że w y k ła d  b y ł przeglądem  szeregu 
zagadnień tem a tu  bez pog łęb ien ia  k tó re g o ko lw ie k  
z n ich. P o tw ie rdzen iem  tego poglądu b y ł fa k t, że np. 
słuchacze po w y k ła d z ie  u m ie li w p ra w d z ie  w ym ie n ić  
n ie k tó re  czołowe zadania ruchu  zawodowego, n ie  m og li 
je d n a k  z w y w o d ó w  w y k ła d o w c y  uchw yc ić  g łęb ie j po ­
litycznego sensu r o l i  ru c h u  zawodowego w  Polsce 
L u do w e j —  szczególnie na e tap ie  bu do w n ic tw a  podstaw  
socja lizm u. S łuchacze n ie  p rz y s w o ili też sobie dosta­
tecznie w iedzy  o k ie ro w n ic z e j' r o l i  p a r t i i  w  ruch u  
zaw odowym .

W yk ład ow ca  n ie  u w y p u k li ł  ró w n ie ż  m etod i  fo rm  
dz ia łan ia  zw iązków  zaw odowych. S łuchacze n ie  m og li 
w ięc  zrozum ieć, że w  n u rc ie  w y k o n y w a n ia  codzien­
nych  zadań zw iązkow ych  i  łam an ia  trudnośc i kszta łcą 
się W zw iązkow e j szkole socja lizm u, rządzen ia i  go­
spodarowania.

M ów iąc  o w ażnych  zadaniach ru ch u  zawodowego, 
w yk łado w ca  n ie  pokaza ł tu  ro l i  a k ty w is ty , n ie  p rze­
kon a ł, że sum ienne w y k o n y w a n ie  obow iązków  społecz­
n ych  przez a k ty w is tę  zw iązkow ego m a pow ażny 
w p ły w  na rea liza c ję  zadań p ro d u kcy jn ych , soc ja lnych  
1 ku ltu ra ln o -o św ia to w ych .

M etoda pog lądow a b y ła  uw zg lędn iana  w  w y k ła d z ie  
w  s topn iu  zn ikom ym . T ab licę  spoży tkow a ł w y k ła d o w ­
ca ty lk o  do nap isan ia  p lanu . P rz y k ła d y  z dz iedziny 
w spó łzaw odn ic tw a i  t ro s k i o cz łow ieka  p ra cy  b y ły  
zby t ogó ln ikow e . S łuchacze np. d o w ie dz ie li się co 
p raw da, ja k i p o w in ie n  być stosunek do w spó łzaw od­
niczących w  fa b ryce  i  w  c a łym  przem yśle  w łó k ie n n i­
czym. D o w ie dz ie li się o trosce, ja k ą  ruch  zaw odow y 
otacza lu d z i p racy, ale n ie  podano im  p rz y k ła d ó w  
op ie k i nad ro b o tn ik a m i w  ic h  w ła s n y m  zakładzie.

M ow a  w p ra w d z ie  b y ła  o szacunku i  w y ró żn ia n iu  
przez z w ią z k i zaw odowe p rzo do w n ików  pracy, ale 
np. p re legen t n ie  p rzyp om n ia ł, że przewodnicząca ra d y  
zak ładow e j zak ładów  im . Dubois została w yb ra n a  
przez załogę w  uznan iu  je j zasług w  p ra cy  p ro d u k ­
cy jn e j itp .

D ysku ta nc i w ysu n ę li także  szereg zastrzeżeń odno­
śnie języka  w y k ła d u . Zarzucano w y k ła d o w c y  w ie lo ­
k ro tn e  używ an ie  te rm in ó w  Ekonom icznych i  p o lity c z ­
nych  pochodzenia obcego, a w ięc  n ie jasnych  lu b  n ie ­
znanych słuchaczom. W yk ład ow ca  n ie  u ż y w a ł s łów  
i  izw ro tów  tego rod za ju  b łędnie , ty m  n ie m n ie j, sze­
reg  s fo rm u łow a ń  słusznych t ra c iło  w  te n  sposób na 
p rze jrzys tośc i i  dostępności.

Z w rócono także uw agę na ogólną n iepopraw ność 
języka, zwłaszcza pod w zg lędem  b u d o w y  zdań. U zna­
ją c  sw o je  oczyw iste  b łędy, w yk ła d o w ca  u s p ra w ie d li­
w ia ł się p rzyzw ycza jen iem  do  wyższego poziom u 
w iadom ości słuchaczy na p row adzonych przez niego 
zajęciach szkolen ia  pa rty jn e g o  (samokształcenie).
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U w ag i zgrom adzonego a k ty w u  w y k a z a ły  jednocze­
śnie, że tego rod za ju  n iedociągn ięcia  w ys tę p u ją  bardzo 
często —  zwłaszcza p rz y  w yk ła d a ch  ideo log icznych. 
O bok w yp a d kó w  używ an ia  te rm in ó w  ekonom icznych 
i  p o lityczn ych  n ie  znanych słuchaczom, m a się często 
do czyn ien ia  z n ieum ie ję tnośc ią  pow iązan ia  tez p o li­
tycznych  z życ iem  zak ładu  i  codzienną p ra k ty k ą  a k ty ­
w is ty .

P rzystosow an ie  języka  w y k ła d u  do poziom u w ia d o ­
m ości słuchaczy je s t rzeczą konieczną. O czyw iśc ie  nie 
na leży rezygnować z m ożliw ośc i system atycznego p rz y ­
sw a jan ia  słuchaczom  podstaw ow ych  po jęć społeczno- 
po lityczn ych , a le  praca ta  m usi być  opa rta  o szcze­
gó łow e ob jaśn ien ia  i  u m ie ję tn ie  rozłożona na ca ły  
czasokres trw a n ia  kursu.

N a leży podkreś lić , że w yk ła d o w ca  należycie d o b ra ł 
kon k re tn e  zagadnienia do dyskus ji.

I  ta k  np. s ta ra ł się skoncentrow ać uw agę słuchaczy 
na fo rm ach  i  ro zw o ju  w spó łzaw odn ic tw a, d z ię k i k tó ­
rem u  zak ład  o trzym a ł os ta tn io  proporzec przechodni, 
na sposobach w e rbo w an ia  p ra co w n ikó w  zak ładu  na 
cz łonków  zw iązków  itp .

S łuchacze p o w ra c a li je dn ak  w  d y s k u s ji do spraw  
soc ja lno-bytow ych  —  co p o tw ie rd z iło  ocenę ho sp itu ­

jących  o pob ieżnym  p o tra k to w a n iu  zagadnień p o li­
tycznych  w  tem acie.

W yk ładow ca  p ro w a d z ił w y k ła d  ca łkow ic ie  z pam ię­
ci, operow a ł swobodnie treśc ią  tem atu , o m a w ia ł ją  
żyw o  i  w g  określonego p lanu.

W szyscy słuchacze pos iada li b ro s z u rk i w  czasie 
w y k ła d u . Jednakże w yk ła d o w ca  tego n ie  w yko rzys ta ł. 
M ia n o w ic ie  nie w skaza ł np. że cy ta t, k tó ry  p rzy to czy ł 
o w sp ó łza w o dn ic tw ie  je s t w łaśn ie  w  bros-zurce, n ie  po­
le c ił po dkre ś lić  go o łów k iem , n ie  w y ja ś n ił t ru d n ie j­
szych po jęć w  tekście, n ie  w skaza ł fragm e n tów  szcze­
gó ln ie  ważnych. W reszcie —  n ie  zaape low ał nawet, 
aby słuchacze p rze czy ta li b roszurkę  po w yk ładz ie .

Za jęc ie  p rzyk ła d o w e  w  zakładach im . D ubois na 
ku rs ie  szkolen ia m asowego ocenione k ry ty c z n ie  
w  św ie tle  przeprow adzonej d y s k u s ji pomoże ho sp itu ­
ją cym  w yk ła d o w co m  w  podn ies ien iu  poziom u w y k ła ­
dów  przez u n ik a n ie  tych  b łędów  i  n iedosta tków , k tó re  
uczestn icy p o d k re ś la li i  k tó re  w ys tęp ow a ły  bez w ą tp ie ­
n ia  w  p racy w ie lu  in n y c h  w yk ładow ców .

N a leży s tw ie rdz ić , iż  ty p  szkolen ia tego rod za ju  jes t 
bardzo dobrą  fo rm ą  doskonalen ia  p ra cy  w yk łado w có w , 
lecz n ieste ty, dość rzadko  stosowaną. P raco w n icy  
szko len iow i in s ta n c ji zw iązkow ych  p o w in n i w  ty m  
w ykazać w ięce j in ic ja ty w y  w  o rgan izow an iu  tego ty p u  
zajęć w  terenie.

W. K IE L C H
Przew odniczący C harkow skiego 
Zarządu Obwodowego Zw . Zaw .
Prac. In s ty tu c ji P aństw ow ych

Zarząd oddziału ziuiązku zatuodouiego
i jego

W  odległości 120 k ilo m e tró w  od m iasta  C harkow a 
leży re jo n  K u p ia ń s k i —  jeden  z na jw iększych  w  ob­
wodzie. Z n a jd u ją  się tu  dz ie s ią tk i różnych  in s ty tu c ji,  
w  k tó ry c h  są z a tru d n ie n i cz łonkow ie  Z w ią zku  Z aw o­
dowego P ra co w n ikó w  In s ty tu c ji P aństw ow ych. Z w ią - 
zek ten . skup ia  p ra c o w n ik ó w  re jonow ych , m ie js k ic h  
i  w ie js k ic h  ra d  de legatów  lu d u  pracującego, sądu, p ro ­
k u ra tu ry , oddz ia łów  ubezpieczeń społecznych, bu do w ­
n ic tw a  w ie jsk iego  i  kołchozowego i  szeregu innych . 
Od ty c h  lu dz i, k tó rz y  p rzekazu ją  zarządzenia p a r t i i  
i  rządu w  teren, pod w ie lom a w zg lędam i zależy życie 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e  okręgu . O n i to  decydu ją
0 codziennych spraw ach zw iązanych  z urządzeniem
1 polepszeniem  w a ru n k ó w  m ieszka lnych  ro b o tn ik ó w  
i  u rzę dn ików , e m e ry tu ra m i i  zaspoka jan iem  k u l tu ­
ra ln y c h  i  b y to w ych  potrzeb lu d z i pracy.

P rzy  w y k o n y w a n iu  ty c h  w ie lk ic h  i  odpow iedz ia l­
nych  zadań p ra co w n iko m  in s ty tu c ji państw ow ych  
sta le  p rzychodz i z pomocą Zarząd O ddzia łu  Z w ią z k u  
Zawodowego, k tó ry m  od w ie lu  la t  k ie ru je  działacz 
społeczny N ik o ła j K u ry ło , pe łn iący fu n k c je  sekre tarza 
K o m ite tu  W ykonawczego Rady O kręgow ej. W yb ra n y  
na stanow isko przewodniczącego okręgow ej o rg an izac ji 
zw iązkow e j, p o tra f i ł on mocno u ją ć  w  ręce ster k ie ­
ro w n ic tw a  i  u lepszyć pracę dotychczas słabo p ra cu ją -

akty uj“)
cego oddzia łu  zw iązku, s tw arza ją c  w  n im  p ra c o w ity  
i  pe łn y  in ic ja ty w y  a k ty w .

C złonkam i Zarządu O ddz ia łu  są p ra co w n icy  in s ty ­
tu c ji  państw ow ych, k tó rz y  d a li się poznać w  a k ty w ­
ne j dz ia ła lnośc i społecznej. Dziesięć la t  bez p rze rw y  
p e łn i honorowe obow iązk i ska rb n ika  k ie ro w n ik  k a n ­
c e la r ii __ tow . P o lina  O ło fińska . N ies trud zonym  o r­
ganizatorem  p racy  nad p ropagow an iem  s p o rtu  i  k u l­
tu r y  fizyczne j je s t m ło d y  a k ty w is ta  —- to w . P aw e ł 
Chodak. Przez w ie le  la t  u s p ra w ie d liw ia  zaufan ie, ja ­
k im  darzy go ogół cz łonków  zw iązku  sekre ta rz  ra d y  
w ie js k ie j —  tow . R eucki, k ie ru ją c y  pracą k o m is ji m a-
s o w o - k u l tu r a ln e j  O d d z ia łu .

C i i  w ie lu  in n y c h  a k ty w is tó w  zw iązkow ych  u m ie ­
ję tn ie  łączą sw o je  obow iązk i s łużbow e ze społeczny­
m i, gdyż ta k  w  sam ym  Zarządzie O ddzia łu , ja k  i  w  
pod leg łych  m u o rgan izac jach  p o tra fio n o  p ra w id ło w o  
ro z s ta w ić  siły, b io rąc ipod uwagę zdolność i  u m ie ję t­
ności każdego p racow n ika . Z arząd  oddzia łu , podleg łe  
m u  ra d y  m ie jscow e i  g ru p y  zw iązkow e op a rły  całą 
swą dzia ła lność p ra k tyczn ą  na ścis łe j w ię z i z a k ty ­
wem . S ta ra ją  się one w łączyć do p ra c y  społecznej 
każdego członka a k tyw u . *)

*) z  czasopisma ,,W pomoszcz profsojuznomu aktiwu“ .
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D zia ła lność cz łonków  k o m is ji, m ężów zau fan ia , o r­
gan iza to rów  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, de legatów  
ubezpieczeniowych, społecznych in sp e k to ró w  ochrony 
p ra cy  cechuje duch in ic ja ty w y . M ó w i o ty m  dz ienn ik , 
k tó ry  p ro w a dz i p rzew odniczący Z arządu O ddzia łu  
Z w ią z k u  —• tow . K u ry ło . W  dz ien n iku  ty m  m ożna zna­
leźć n iem a ło  no ta tek, k tó re  się z ro d z iły  pod w p ły w e m  
p ro p o zyc ji i  życzeń cz łonków  zw iązku . „N a leży  om ó­
w ić  na naradach a k ty w u  zw iązkow ego pracę kas 
w za jem ne j pom ocy; w y ja ś n ić  ja k  zorgan izow ano e w i­
dencję cz łonków  zw iązku , ja k  prow adzona je s t gospo­
da rka  zw iązkow a w  g ru p ie  zw iązkow e j oddz ia łu  ubez­
pieczeń ¡społecznych; skon tro low ać stan p rzygo tow an ia  
am atorsk iego zespołu a rtystycznego do w ystępu na 
w s i“ . Te i in ne  sp raw y podsunę li tow a rzyszow i K u ­
ry ło  m ężow ie zau fan ia  i  cz łonkow ie  ko m is ji.

¡Przewodniczący i  cz łonkow ie  zarządu oddz ia łu  
zw iązku  czu jn ie  reagu ją  na w ysuw ane przez ogół 
spraw y, k tó re  często są om aw iane przez całą o rg a ­
n izac ję  zw iązkow ą okręgu.

N iedaw no Zarząd O ddzia łu  w y s łu c h a ł na sw ym  po ­
siedzeniu spraw ozdan ia  dw óch  m ężów  zau fan ia  —  
tow . tow . C z u rk in y  i R udenko o dośw iadczeniach p ro ­
w adzenia zebrań ogólnych i  na rad  w y tw ó rczych  w  ic h  
grupach. P rzygo tow u jąc  się do tego re fe ra tu , zazna­
jo m il i  ¡się z pracą in n y c h  g ru p  zw iązkow ych  i  usta­
l i l i ,  że w  w ie lu  z n ic h  n ie  udzie lano dostatecznej 
uw ag i sp raw ie  p rzeprow adzan ia  zebrań ogó lnych i  n a ­
ra d  p ro d u kcy jn ych . Zarząd O ddzia łu  pos tanow ił w spó l­
n ie  z a k tyw e m  p rzys tąp ić  do w ytężone j p ra cy  nad 
usunięciem  u ja w n io n y c h  b raków . Po ja k im ś  czasie 
p o w tó rn ie  skon tro lo w an o  pracę podstaw ow ych  o rga­
n iz a c ji zw iązkow ych.

S k ie ro w u ją c  u m ie ję tn ie  in ic ja ty w ę  a k ty w is tó w  na 
polepszenie p racy w szys tk ich  og n iw  okręgow ej o r­
ga n izac ji zw iązkow e j, Zarząd O ddzia łu  stale za jm u ­
je  się pracą nad w ych ow yw an iem  cz łonków  zw iązku, 
pom aga im  rea lizow ać w ie le  w ażnych  poczynań.

N ie  z p rzyp ad ku  Zarząd O ddzia łu  specja ln ie  in te ­
resow a ł się na rad am i w y tw ó rczym ! i  o g ó ln ym i zebra­
n ia m i p ra cow n iczym i. W szak to  od ic h  p ra w id ło ­
w e j o rg a n iza c ji zależy w  du żym  s topn iu  pom yślne 
rea lizow an ie  jednego z na jw a żn ie jszych  zadań s to ją ­
cych przed Z w ią zk ie m  P ra c o w n ik ó w  In s ty tu c ji P ań­
s tw ow ych  —  usp raw n ie n ie  p racy  ap a ra tu  państw ow e­
go. W id z im y  to  chociażby na p rzyk ła d z ie  d z ia ła ln o ­
ści g ru p y  zw iązkow e j K ap łańsk iego  Rejonow ego Od­
dz ia łu  Ubezpieczeń Społecznych, obsługującego set­
k i  em erytów .

D zia ła lność tego oddz ia łu  przez czas d łuższy szwan­
kow ała . Często w p ły w a ły  ska rg i na n ie p u n k tu ln ą  w y ­
p ła tę  e m e ry tu r, na w a d liw ą  o rgan izac ję  za trud n ien ia  
in w a lid ó w . P ostanow iw szy zapoznać się z p rzyczyna­
m i tych  n ieporządków , Zarząd  O ddzia łu  Z w ią zku  
sk ie row a ł do te j in s ty tu c ji a k ty w is tó w  zw iązków . Po 
zazna jom ien iu  się z tok ie m  p racy i  p rze jrze n iu  ks ią ­
żek zażaleń i  skarg, u s ta li l i  oni, że zachodzi kon iecz­
ność zreo rgan izow an ia  p ra cy  p ra c o w n ik ó w  rachuby 
i  in spek to rów , p o ra d z ili też m ężow i zau fan ia  i  adm i­
n is tra c ji in s ty tu c ji zw o łać naradę p ro d u k c y jn ą  i  zasta­
n o w ić  się na n ie j w  ja k ; sposób n a jle p ie j za ła tw ia ć  
sp ra w y  em ery tów .

N aradę przygo tow ano bardzo sta rann ie . A k ty w iś c i 
g ru py  zw iązkow e j: in spe k to r —  tow . tow . A n n a  P ow ie lica  
i  ra ch m is trz  K la u d ia  M iroszn iczenko o d w ie d z iły  w  
dom u w ie lu  em e ry tó w  i  u s ta liły , k to  z n ich  może być 
w yko rzys ta n y  do le k k ie j p racy  oraz ¡sprawdziły dz ia­
ła lność gospodark i em e ry ta ln e j. R e zu lta ty  te j in spek­
c j i  dos ta rczy ły  dużo m a te r ia łu  do m a jące j się odbyć 
narady. B łą d  p ra co w n ikó w  O ddzia łu  Ubezpieczeń Spo­
łecznych po lega ł na  ty m , że n ie  p la n o w a li o n i ¡swej 
p racy, odw iedza li em ery tów  n ie regu la rn ie , n ie  zapo­
znaw a li się z ich  po trzebam i. Ż yw a  dyskusja  i  k o le ­
żeńska k ry ty k a  na na radz ie  p ro d u k c y jn e j pom ogła 
przebudow ać całą dz ia ła lność oddzia łu .

Zapoznawszy się z dośw iadczeniem  m oskiew skiego 
rachm is trza  —  tow . K uszn a riew o j i  len ingradzk iego

inspek to ra  —  tow . B ryzga łow a , p ra co w n icy  oddz ia łu  
poczęli, za p rz y k ła d e m  w ym ie n io n y c h  ra c jo n a liz a to ­
rów , opracow yw ać „c y k lic z n e “  p la n y  —  ro z k ła d y  od­
w iedzan ia  e m e ry tó w  w  dom u. Rozpoczynając ¡swój 
dzień pracy, in spe k to rzy  i  ra ch m is trze  posiadają obec­
n ie  ścisłą m arszru tę , ułożoną w  ten sposób, żeby m a k ­
sym aln ie  obsłużyć na jw iększą  liczbę lu dz i. P ozw o liło  
to na lepsze u s ta lan ie  zm ia n  zaszłych w  rodzinach 
em e ry tó w  oraz te rm in o w e  w yp ła ca n ie  e m e ry tu r. P ra ­
cow n icy rach ub y  obecnie ściślej p i ln u ją  w y liczan ia  
i  w y p ła ty  em e ry tu r, na leżnych od u rzędów  okręgu  in ­
w a lid om , z a tru d n io n ym  w  przem yśle. Zastosowanie 
nowego p lan u  p racy  w p ły n ę ło  pom yś ln ie  na pracę in ­
spektorów ; Towarzyszce P o w ie lic y  uda ło  się z a tru d ­
n ić  p ra w ie  w szys tk ich  em erytów , m ogących praco­
wać. D z ię k i s ta ran io m  te j a k ty w is tk i zw iązkow e j i  po­
m ocy okazanej je j przez organ izacje  p a r ty jn e  i  u rzę ­
dy  zorganizow ano w e  w szys tk ich  szesnastu ko łcho ­
zach obs ług iw anych  przez tow . P ow ie licę  kasy w za­
je m ne j pom ocy, k tó re  zadow ala jąco obs ługu ją  k o ł­
choźn ików  —  em erytów .

¡Narady p rodu kcy jne  okaza ły  się dobrą szkołą d la  
a k ty w u  zw iązkow ego. Z w ię k s z y ły  one odpow iedz ia l­
ność każdego członka zw iązku  zawodowego za poru- 
czoną m u czynność, a w  rezu ltac ie  czego i  ilość  skarg  
wnoszonych przez p e te n tó w  zm n ie jszy ła  się do m i­
n im um .

K ażdy dzień p rzynos i now e p rz y k ła d y  tw ó rc z e j in i ­
c ja ty w y  a k ty w is tó w  zw iązkow ych . Ten w zrost pom o­
c y  ze s tro n y  a k ty w u  odczuw ają  przede w szys tk im  
cz łonkow ie  Z arządu O ddzia łu  Z w ią z k u  i  jego k o m i­
s ji. B io rąc  u d z ia ł w  om a w ia n iu  zagadnień życia 
zw iązkowego, cz łonkow ie  Z w ią zku  s taw ia ją  przed Za­
rządem  O ddzia łu  ważne, a k tu a ln e  zadania.

Jedną z in te resu jących  p ro po zyc ji a k ty w is tó w  sta­
n o w i w n iosek  o rg an iza to rów  p racy  ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w e j w  grupach  zw iązkow ych  o u tw o rzen ie  na te ­
ren ie  okręgu specja lne j lo tn e j b ryg a d y  a g ita cy jn e j, 
k tó re j zadan iem  b y ło b y  p row adzen ie  p ra cy  p o lity c z ­
ne j i  ku ltu ra ln o -m a s o w e j w  okres ie  w y b o ró w  do rad  
te ren ow ych  U k ra iń s k ie j R adz ieck ie j R e p u b lik i Socja­
lis tyczn e j. Po z rea lizow an iu  tego w n io sku  a k ty w iś c i 
po m og li u rządz ić  dz ies ią tk i w ie js k ic h  p u n k tó w  a g ita ­
cy jnych , o rg a n izo w a li rozm a itego rod za ju  im p rezy  
i  k o n ce rty  d la  w yborców .

In te resu jące , żyw e i  bogate s ta ło  s ię  życie k u l tu r a l­
ne re jo n u  kup iańsk iego , do czego w  pow ażnym  sto­
p n iu  p rz y c z y n ili się cz ło nko w ie  Z w ią z k u  P ra co w n i­
k ó w  In s ty tu c ji P aństw ow ych . W  ogn iw ach zw iązko­
w ych  zorgan izow ano w  ro k u  u b ie g ły m  —  w y łączn ie  
p rzy  pom ocy a k ty w u  —  w ie le  odczy tów  i  pogadanek 
na tem aty  spo łeczno-polityczne i  na uko w o -p rzy ro d n i- 
cze. O d b y ły  się dz ies ią tk i w ieczorów  z udz ia łem  zespo­
łó w  am ato rsk ich , chórów , k ó łe k  m uzycznych i  d ra ­
m atycznych . Z organ izow ano parę  k o n fe re n c ji czy te l­
niczych, pośw ięconych om ó w ie n iu  dz ie ł la u re a tó w  P re ­
m ii S ta lino w sk ich . W ydano k i lk a  nu m eró w  ilu s tro ­
w ane j sa tyryczne j gazetk i —  w it r y n y  „W ro g o w ie  
p o k o ju “ , dem asku jąc przestępcze p la n y  podżegaczy 
w o je n n y c h .. P rzygo tow ano w ys taw ę fo tog ra ficzną  pt. 
„Nasz re jo n  w  now e j p ięc io la tce “ , w yka zu ją cą  na 
ko n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  po ko jow y, tw ó rc z y  cha rak ­
te r  p ra cy  lu d z i radz ieck ich .

Do w a lk i o w yso k i poziom  w yko na w s tw a  i  do k ła d ­
ności p racy  apa ra tu  państwowego, n ie m a ły  w k ła d  
w n ie ś li a k ty w iś c i k o m is ji p ra cy  m asow o-o rgan izacy j- 
ne j przez zalecenie Z arządow i O ddzia łu  om aw ian ia  za­
gadn ień zm ie rza jących  do dalszego polepszenia ob ­
s łu g i ludności. Zarząd O ddzia łu  w ys łu ch a ł na swoich 
zebran iach spraw ozdań p ra c o w n ik ó w  odpow iedz ia l­
nych za ro z p a try w a n ie  ska rg  i  lis tó w  lu d z i pracy. 
In fo rm a c je  na ten te m a t sk ła d a li —  k ie ro w n iczka  
oddz ia łu  ogólnego R e jonow e j R ady D e legatów  L u d u  
Pracu jącego tow . D ie jew a , k ie ro w n ic y  okręgowego 
i m ie jsk iego  oddz ia łów  ubezpieczeń społecznych i  w ie ­
lu  innych .
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A k ty w  zw iązkow y  n ie  ty lk o  podda ł ana liz ie  i  k r y ­
tyce w a dy  obs ług iw an ia  ludnośc i p racu jące j, lecz 
Domógł też po lepszyć p racą  od dz ia łó w  —  uczyn ić  ją  
ba rdz ie j dok ładną  i  opera tyw ną. U stanow iono surow ą 
k o n tro lę  społeczną nad  to k ie m  ko respondenc ji w p ły ­
w a jące j do u rzędów  i  treśc ią  udz ie lanych  odpow ie­
dzi. D la  w yg od y in te resa n tów  p rzy jeżdża jących  do 
ośrodka okręgu  z m ie jscow ości w ie js k ic h  usta lono 
w ieczorne  godziny p rzy jęć , podczas k tó ry c h  u rzędu je  
n ie  ty lk o  przew odniczący, a le  i  jego zastępca, sekre­
ta rz  ra d y  i  k ie ro w n ic y  oddzia łów . P rz y  pom ocy a k ­
ty w u  zw iązkow ego urządzono w ygodną poczekalnię, 
w  k tó re j d y ż u ru ją  ra d cy  p ra w n i.

T ak  owocna dzia ła lność a k ty w u  zw iązkow ego n ie  
b y ła b y  m oż liw a  bez pow ażnej i  w y trw a łe j p racy  
szko len iow e j. W  ro k u  u b ie g ły m  Zarząd O ddzia łu  w ie ­
lo k ro tn ie  spraw dza ł, ja k  uczą się a k ty w iś c i, w  ja k i 
sposób stosu ją  w  p ra k tyce  os iągnię tą w iedzę. W  ty m  
celu odw iedza li g ru p y  zw iązkow e i  ra d y  m ie jscow e 
—  członek k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j tow . Czer- 
kasow  i  m ężow ie zau fan ia  toW. tow . R ud ienko  i  M a r- 
czenko, przew odniczący k o m is ji o rgan izacy jno -m aso- 
w e j Zarządu O ddzia łu  tow . Ja łow iega, s k a rb n ik  tow . 
O ło fińska  i  in n i.  Z azna jom iw szy się z sy tuac ją  na 
m ie jscu  doradza li on i p row adzen ie in s tru k ta rz u  z ty ­
m i ze szko lnych  dz ia łaczy społecznych, k tó rz y  jesz­
cze n iedostateczn ie zn a li sw o je  p ra w a  i  obow iązki.

S pec ja ln ie  w ie lk ą  uw agę poświęca Zarząd  O ddzia­
łu  p racy  z cz łonkam i zw iązku , zam ieszku jącym i na te ­
renach w ie jsk ich . N ie w ie lk a  ic h  ilość  i  ważne zada­
n ia , k tó re  rozstrzyga ją  on i p ra k tyczn ie , w ym a ga ją  od 
o rg an izac ji zw iązkow e j budow an ia  swej dz ia ła lności 
zw iązkow e j w  ten sposób, żeby otaczać op ieką w  
p ie rw szym  rzędzie lu dz i, k tó rz y  p rze byw a ją  da leko 
od ośrodka okręgu. Często w  poszczególnych p u n k ­
tach  w ie js k ic h  całą robotę  p ro w a dz i za ledw ie  dw óch- 
trzech cz łonków  zw iązku. Jak  ją  w y p e łn ia ją , w  ja k i 
sposób podnoszą sw ó j poziom  id eo w o-p o lityczn y  i  opa­
n o w u ją  tech n ikę  p racy  zw iązkow ej?  Z agadn ien ia  te 
s ta le  in te resu ją  Zarząd O ddzia łu . W ie jscy  a k ty w iś c i 
zw iązkow i o r ie n tu ją  się je d n a k  w e w szys tk ich  spra­
w ach O ddzia łu  Z w ią zku , gdyż są w  porę  in fo rm o w a ­
n i o w szys tk ich  przedsięwzięciach i  zam iarach w ładz  
ośrodka re jonu . D o jeżdżają do n ich  w  celu okazan ia 
pom ocy in s tru k to rz y  n iee ta to w i, w ysy ła  im  się stale 
te rm in o w o  p la n y  p racy  k o m is ji i  ra d  m ie jscow ych . 
Co m iesiąc Zarząd O ddzia łu  Z w ią z k u  zw o łu je  a k ­
ty w  w ie js k i w  celu in s tru o w a n ia  go i  w y m ia n y  do­
świadczeń.

W ydaw a łoby  się, że wobec b ra k u  p ra w ie  w e w szys t­
k ic h  trzydz ie s tu  dw óch radach —  przeds taw ic ie ls tw a  
g rup  zw iązkow ych  n iem oż liw e  je s t zorgan izow an ie  
ta m  poważnej i  pe łne j treśc i p racy. Jednakże dz ięk i 
w y trw a ło ś c i i  zna jom ości rzeczy Z arządu O ddzia łu , do 
p racy społecznej w c iąga n i są wszyscy cz łonkow ie  
zw iązku. Zarząd pom aga przede w s zys tk im  p rzew od­
n iczącym  i  sekre ta rzom  w ie js k ic h  ra d  de legatów , od 
k tó ry c h  p racy  bardzo w ie le  zależy. O n i to  ro z p a tru ją  
ska rg i i  w n io s k i lu d u  pracującego, z a jm u ją  się re a ­
lizow an iem  budżetu, k ie ru ją  dz ia ła lnością  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  i  zd ro w ia  publicznego. D z ie s ią tk i lu d z i 
odw iedza codziennie w ie js k ą  radę delegatów. K ażdy 
z n ich  przychodz i ze s w o im i sp raw am i, zap y tan iam i, 
p ra cow n icy  ra d y  m uszą dobrze się  w e  w szys tk im  
o rien tow ać, żeby pom óc in te resantom . W ie jska  rada  
delegatów  m a ponadto w ie le  in n y c h  tro s k : trzeba  po­
lepszać k u ltu ra ln ą  i  zd row o tną  obsługę ludnośc i, ro z ­
w ija ć  w spó łzaw odn ic tw o o ty tu ł  „N a jlepsze j w ie js k ie j 
ra d y  w  o k rę gu “ .

P ięć la t  z rzędu p rze w o dz iła  w  w spó łzaw odn ic tw ie  
w ie js k ic h  ra d  de legatów  przodu jąca  w  re jo n ie  i  ob ­
w odzie Kondraszow ska Rada W ie jska , k tó rą  k ie ro ­
w a ł tow . Gorbaszow. Zarząd O ddzia łu  Z w ią zku  ba­
cznie ś ledz ił przebieg w y k o n y w a n ia  zobow iązań pod­
ję ty c h  przez tę radę w  w sp ó łza w o dn ic tw ie  i  dopo­
maga tow . G orbaszow ow i w  ro z w ią zyw a n iu  zadań 
p ra k tyczn ych . Zarząd O ddz ia łu  w y s łu ch a ł na  je d n ym

z posiedzeń re fe ra tu  tow . G orbaszowa na tem at w y ­
k o rzys tyw a n ia  przez niego a k ty w u  zw iązkow ego. W  
is toc ie  rzeczy p rzy  dw óch cz łonkach  zw iązku  zaw o­
dowego, za trud n ionych  w  w ie js k ie j radzie delegatów, 
tru d n o  jes t p row adz ić  w a lk ę  o w yko n a n ie  us ta lonych  
w  w spó łzaw odn ic tw ie  zam ierzeń. Jednakże tow . G o r­
baszow w ciąga do p ra cy  a k ty w  in n y c h  zw iązków  za­
w odow ych, za trud n ionych  na teren ie  rady .

Pom agają m u  fe lcze r ośrodka zdrow ia , nauczycie­
le, pe łnom ocn icy do skupu  i  o d b io ru  zaopatrzenia, 
k ie ro w n ik  k lu b u , bu cha lte r w  sp ó łd z ie ln i w ie js k ie j 
i  in n i a k ty w iś c i. Is to ta  te j ko leżeńsk ie j w za jem ne j 
pom ocy op ie ra się na chęci ogółu cz łonków  zw iązku  
zawodowego p rzy jśc ia  z pomocą swej rad z ie  de lega­
tó w  w  w y k o n a n iu  zobow iązań pod ję tych  w  w spó łza­
w o dn ic tw ie . D latego w ięc każd y  z cz łonków  o rg a ­
n iz a c ji zw iązkow e j, n ie  becząc na  to, że na leży do 
innego zw iązku  zawodowego, d a je  z siebie ja k  n a j­
w ięcej na sw o im  po s te run ku  pracy. D y re k to r  szko­
ły  —  tow . S o lan ik  opracow ał w spó ln ie  z nauczyc ie l­
s tw em  szczegółowy p la n  od czy tów  i  pogadanek na 
tem a t p ropagandy zadań n o w e j p ię c io la tk i i  w y ja ś ­
n ie n ia  m a te ria łó w  X I X  Z jazd u  P a r t ii.  W  b u d y n k u  
szko lnym  u ruchom iono  le k to r iu m , w  k tó ry m  nauczy­
ciele, agronom ow ie i  in n i p rzeds taw ic ie le  in te lig e n ­
c j i  w ie js k ie j w yg łasza ją  re g u la rn ie  odczyty, poga 
d a n k i i  re fe ra ty . Zarząd O ddzia łu  Z w ią z k u  szeroko 
rozpow szechn ił in ic ja ty w ę  a k ty w u  zw iązkow ego K o n - 
draszew skie j W ie js k ie j R ady D e legatów  L u d u  P ra cu ­
jącego.

W  re fe rac ie  na X I X  Z jeździe  P a r t i i  tow arzysz M a- 
le n k o w  w ysu ną ł zagadnienie kon ieczności uproszcze­
n ia  i  po tan ien ia  apa ra tu  państwowego i  gospodarcze­
go. P rzy  rea lizo w a n iu  tego zadan ia w ie le  do zdzia ła­
n ia  m am y i  m y  p ra co w n icy  Z w ią z k u  Zawodowego 
In s ty tu c ji P aństw ow ych.

W ykonu ją c  w skazan ia  P a r t ii,  o rgan izac ja  zw iązko ­
wa re jo n u  K up iańsk iego  w a lczy  z upo rem  o po lep­
szenie p racy  w szys tk ich  o g n iw  —  apara tu  państw o­
wego, udzie la  dużo u w a g i sp ra w ie  po litycznego i  k u l­
tu ra lnego  w ychow an ia  cz łonków  zw iązku . Zarząd  O d­
dz ia łu  przeprowadza system atyczn ie  sem inaria , na  k tó ­
ry c h  a k ty w iś c i zw iązkow i opanow u ją  dośw iadczenia 
pracy, zapoznają się ze s tru k tu rą  o rgan izacy jną  zw iąz­
k ó w  zawodowych, z w a żn ie jszym i uch w a ła m i P a rt ii,  
Rządu i  zw iązkow ych  o rganów  k ie row n iczych . Na se­
m in a ria c h  p rzy  Zarządzie  O ddz ia łu  Z w ią z k u  p rze­
szkolono w ed ług  p rogram u, zatw ierdzonego przez 
W CSPS przew odniczących k o m is ji,  o rg an iza to rów  
p racy  k u ltu ra ln e j,  ska rb n ików , de legatów  ubezpiecze­
n iow ych , społecznych in sp e k to ró w  och rony pracy, 
p rzew odniczących ra d  m ie jscow ych  i  m ężów  zau fa ­
nia. R e fe ra ty  m ężów zau fan ia  i  p rzew odniczących 
ra d  m ie jscow ych wyg łaszane na posiedzeniach Zarzą­
du O ddzia łu, in s tru ow an ie , bezpośredni k o n ta k t p ra ­
cow n ikó w  Zarządu z a k ty w e m  oraz p ra k tyczn a  po ­
m oc udzie lana m u w  p racy p rzyczyn ia  się do pod­
n ies ien ia  s ty lu  p ra cy  i  zna jom ości zagadnień a k ty w i­
s tów  zw iązkow ych.

Poważną pomoc przynoszą re g u la rn ie  zw o ływ ane  
w  oddzia le  zebran ia  _ a k ty w u . T u ta j rozstrzygane są 
bieżące zagadnienia życia i  p ra cy  o rg a n iza c ji zw iąz­
kow ych. Na zebraniach tych  om aw iane są uch w a ły  
posiedzeń p len a rnych  WCSPS, Z arządu  G łów nego 
i  O ddzia łu  Z w iązku . A k ty w iś c i u ja w n ia ją  w  sposób 
zdecydow any b łęd y  i  n iedoc iągn ięc ia  w  p ra cy  i  b io ­
rąc pod uw agę ^w arunki m ie jscow e, u s ta la ją  n a jb a r ­
dz ie j skuteczne ś ro d k i usuw an ia ' ty c h  w ad. D z ię k i te ­
m u  zebrania a k ty w u  zw iązkow ego podnoszą o rg a n i­
za to rską ro lę  Zarządu O ddz ia łu  i  jego a k ty w u , po­
m agają  rea lizow ać sto jące przed n im i zadania.

O m aw ia jąc  dośw iadczenia Z arządu  O ddz ia łu  K u ­
piańskiego, k tó ry  osiągnął poważne sukcesy w  p racy 
z ak tyw e m , n ie  na leży sądzić, że organ izac ja  ta  w o l­
na je s t ca łkow ic ie  od wad, że uczyn iono ta m  w szyst­
ko  w  ce lu  w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  m oż liw o śc i roz­
w in ię c ia  p racy  zw iązkow e j. Zarząd tego O ddzia łu
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n a po tyka  n ie k ie d y  na poważne trudnośc i, k tó re  trze ­
ba przezwyciężać. G łów ne z n ic h  —  to  rozrzucen ie 
i  m a ła  ilość o rg an izac ji naszego zw iązku. Już od daw ­
na d o jrz a ła  kw e s tia  pow iększan ia  lic z b y  o rg an izac ji 
zw iązkow ych  w  m ie jscow ościach w ie js k ic h . Konieczne 
je s t też częstsze o rgan izow an ie  a k c j i m iędzyzw iąz­
kow ych , k tó re  je dn oczy łyb y  s iły  a k ty w u  i  k ie ro w a ły  
jego in ic ja ty w ą .

N a leży s tw ie rdz ić , że zarów no C h a rko w sk i Zarząd 
O bw odow y, ja k  i  Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Zaw odo­
wego P ra c o w n ik ó w  In s ty tu c ji P ańs tw ow ych  n iedosta ­
teczn ie  pom agają  K u p ia ń sk ie m u  i  in n y m  sw ym  od­
dz ia łom  w  polepszaniu ich  dzia ła lności. P ow in n iśm y  
le p ie j poznawać i  szerzej stosować dośw iadczenia od­
dz ia łów  zw iązku  w  dziedzin ie  k ie ro w a n ia  ak tyw e m . 
P o w in n iśm y  częściej w ys łuch iw a ć  na sw oich zebra­
n iach  spraw ozdań przew odniczących zarządów  od­
dz ia łów  i  in n y c h  a k ty w is tó w  zw iązkow ych , pomagać

W iadom ości różne
Z WCSPS

P rezyd ium  W CSPS ro zp a trzy ło  i  
z a tw ie rd z iło  budżet g łów n ych  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych na ro k  1953. W  
zw iązku  z ty m  zapoznano się z 
w s tę p n ym i da nym i o w y k o n a n iu  
budże tu  za ro k  1952. Pozycje  docho­
dowe budże tu  ro k u  ub ieg łego w z ro ­
s ły  w  stosunku do 1951 ro k u  o 13,8 
procent, a w  części rozchodów  —  o
14.7 procent.

Jednocześnie P rezyd iu m  W CSPS 
s tw ie rd z iło  poważne n iedociągn ięc ia  
w  zakresie w y k o n y w a n ia  budże tów  
przez n ie k tó re  zarządy główne.

N ie  w y k o n a ły  p la n ó w  zb io ru  sk ła ­
dek cz łonkow sk ich  zarządy g łów ne 
Zw . Zaw . R o b o tn ikó w  Sowchozów, 
Rob. T ra n sp o rtu  Rzecznego, Rob. 
B u d o w n ic tw a  K om una lnego  i  M iesz­
kan iow ego, Rob. H u tn ic tw a  K o lo ro ­
wego oraz Rob. T ra n sp o rtu  K o le jo ­
wego.

Poszczególne zarządy g łów ne n ie  
w y k o n a ły  p lan u  dochodów  z k in . 
Zasadniczą przyczyną  tego b y ły  po ­
s to je  k in  spowodowane przez zan ie­
dban ie  zaopa trzenia ich  w  porę  w  
części zapasowe, apa ra tu rę  i  pom ie ­
szczenia, przez opóźnien ie dostaw y 
f ilm ó w , za jm ow an ie  na  in ne  cele 
sal w id o w is k o w y c h  w  dn ie  w yzna­
czone na seanse itp .

P la có w k i k in o w e  Zw . Zaw . Rob. 
T ra n sp o rtu  K o le jow ego  m ia ły  w  ro ­
k u  1952 przeszło 10 tys ięcy  d n i p rze r­
w y  w  dzia ła lności. W  Z w ią zku  Zaw . 
Rob. Przem . W ęglowego posto je  k in  
w y n io s ły  w  sum ie 4060 dn i. S tąd 
w ięc  p lan  w p ły w ó w  z k in  w  tych  
zw iązkach w yko na no  za ledw ie  w
73.8 i  65,3 procen t. Duże posto je  
s tw ie rdzono  też w  p a ru  in n y c h  
zw iązkach.

P rezyd iu m  W CSPS s tw ie rd z iło  w  
swej uchw ale, że n ie k tó re  organy 
zw iązkow e p rze k ro czy ły  l im it  w y ­
d a tk ó w  budże tow ych w  części roz­
chodów  a d m in is tra c y jn o  - gospodar­
czych. T a k  na p rz y k ła d  organ izacje  
zw iązkow e ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  
bu do w n ic tw a  drogowego i  h y d ro ­

im  w  podw yższaniu k w a lif ik a c ji  i  doskona len iu  m e­
to d  pracy.

W  ro k u  1953 Zarząd  O bw odow y p ro je k tu je  zwołać 
szereg na rad  m iędzyoddz ia łow ych  w  ce lu  w y m ia n y  
doświadczeń p racy  z udz ia łem  przew odniczących i  se­
k re ta rz y  zarządów  oddz ia łów  Z w ią zku . Z am ie rzam y 
rów n ież  zorgan izow ać k i lk a  sem in a rió w  ośm iodn io­
w y c h  w  celu op racow an ia  w ażn ie jszych  zagadnień 
z te o r i i i  p ra k ty k i p ra cy  zw iązkow e j. P ozw o li to roz ­
szerzyć ho ryzo n ty  naszych a k ty w is tó w  i  dopomoże 
im  le p ie j w yko nyw a ć  obow iązk i społeczne.

R o zw ija ją c  ja k  n a jp e łn ie j dz ia ła lność i  twórczość 
a k ty w u  zw iązkowego, u m ie ję tn ie  k ie ru ją c  n im  i  trosz­
cząc się o jego sta łe  w ych ow a n ie  i  rozw ó j, p racow ­
n ic y  Z w ią z k u  Zawodowego In s ty tu c ji P ańs tw ow ych  
będą też i  w  p rzyszłośc i s tarać się ab y  postaw ione 
przed n im i przez P a rtię  i  Rząd w ie lk ie  i  odpow ie­
dzia lne  zadan ia b y ły  w ykonane  z p e łn ym  sukcesem.

zw iązkow e p la c ó w k i k in e m a to g ra ­
ficzne.

R ady zak ładow e (m iejscowe) po­
w in n y  okazyw ać w ięce j pom ocy m ę­
żom zau fan ia  w  ich  p racy  nad z jed­
n yw an iem  now ych  cz łonków  zw iąz­
k u  i  poborem  sk ładek cz łonkow skich  
p rzy  re g u la rn y m  sk ła da n iu  spraw o­
zdań z w yko n a n ia  p re lim in a rz y  na 
ogólnych i  oddz ia łow ych  zebran iach 
cz łonków  zw iązku , p o w in n y  one in ­
fo rm ow ać  w  ja k i sposób i  na co w y ­
da tkow ane są zw iązkow e s k ła d k i 
członkow skie .

P rezyd iu m  W CSPS zobow iązało 
w szys tk ich  k ie ro w n ik ó w  zw iązko ­
w y c h  organów , k lu b ó w  i  pa łaców  
k u ltu ry ,  p laców ek k u l tu r y  fizyczne j 
i  in n y c h  in s ty tu c ji i  o rgan izac ji 
zw iązkow ych  do oszczędnego gospo­
da row an ia  sum am i budże tow ym i, 
surow o przestrzegać d yscyp lin y  f i ­
nansow ej, sprawozdaw czej i  e ta tów , 
zaś kom is je  re w iz y jn e  —  w zm ocnić 
k o n tro lę  nad w yko n yw a n ie m  budże­
tu  zw iązkowego.

P rezyd iu m  W CSPS z a tw ie rd z iło  
sum aryczny budżet państw ow ych  
ubezpieczeń społecznych na ro k  1953 
oraz budże ty tych  ubezpieczeń dla 
poszczególnych zarządów  g łów nych  
zw iązków  zawodowych.

. B udżet państw ow ych  ubezpieczeń 
społecznych na ro k  1953 p rze w id u je  
dalsze zw iększenie- w y d a tk ó w  na 
polepszenie m a te ria ln e j i  by to w e j 
obsług i ludnośc i p racu jące j.

Z arządy g łów ne zw iązków  zawo­
dow ych  na zasadzie za tw ie rdzonych  
d la  n ich  budże tów  p o w in n y  z k o le i 
u s ta lić  budże ty i  p re lim in a rz e  ubez­
pieczeń społecznych dla  zarządów 
zw iązkow ych  re p u b lika ń sk ich  i  ob­
w odo w ych  oraz ra d  zak ładow ych  
(m ie jscow ych), z podzia łem  na po­
szczególne k w a rta ły .

P rezyd iu m  W CSPS zobow iązało 
zarządy g łówne, obwodowe, ra d y  za­
k ła d o w e  (m iejscowe) do zabezpie­
czenia pełnego w y k o n a n ia  budżetu 
pańs tw o w ych  ubezpieczeń społecz­
n ych  na ro k  1953; w zm ocn ien ia  k o n ­
t r o l i  nad te rm in o w v m  i  pe łnym  
w p ły w e m  sk ładek ubezpieczeniowych

technicznego n ie  z rea lizo w a ły  szere­
gu zap lanow anych zam ierzeń w  dzie­
dz in ie  k u ltu ra ln o  -  b y to w e j obsług i 
cz łonków  zw iązku, wobec czego n ie  
w yko rzys ta no  w  p e łn i asygnow anych 
na to  sum, na tom ias t dopuśc iły  do 
n a d m ie rnych  w y d a tk ó w  na cele go­
spodarcze.

K o m is je  re w iz y jn e  n ie k tó ry c h  o r ­
ganów  zw iązkow ych  rzadko  i  po­
w ie rzcho w n ie  k o n tro lu ją  dzia ła lność 
fina nso w o  -  gospodarczą ty c h  orga­
nów.

R ady zw iązków  zaw odow ych o- 
ka zu ją  zby t m a ło  pom ocy w  po lep­
szaniu p ra cy  m asowo - o rg an izacy j­
ne j i  f ina nso w e j zarządów  o rg an i­
z a c ji re p u b lik a ń s k ic h  i  obw odow ych 
oraz ra d  zak ładow ych  i  m ie jscow ych  
zw iązków  zaw odowych.

Zadan ia  postaw ione przez X I X  
Z ja zd  K P Z R  w ym a ga ją  zdecydowa­
nego polepszenia p ra cy  w szys tk ich  
o rg an izac ji zw iązkow ych  w  zakre ­
sie obsług i po trzeb k u ltu ra ln o -b y to -  
w y c h  ludnośc i p racu jące j. W  celu 
rea lizo w a n ia  ty c h  zadań z w ią z k i za­
w odow e rozporządzają poważną ba­
zą m a te ria ln ą  i  ś rod kam i p ien ięż­
nym i. B udżet zw iązkow y  na ro k  
1953 p rze w id u je  dalsze zw iększen ie 
w y d a tk ó w  na pracę p o lity c z n o -w y - 
chowawczą i  m asowo -  k u ltu ra ln ą , 
na rozw ó j k u l tu r y  fizyczne j i  spo r­
tu  i  polepszenie p ra cy  w  dziedzin ie  
zaspokojen ia m a te ria ln o  -  b y to w ych  
po trzeb cz łonków  zw iązków  zawo­
dowych.

P rezyd iu m  W CSPS zobow iązało 
zarządy re p u b lik a ń s k ie  i  obwodow e 
oraz ra d y  zw iązków  zaw odowych, 
aby d o p iln o w a ły  ścisłego w yko n a n ia  
za tw ie rdzonych  budże tów  i  p re lim i­
na rzy  przez każdy  organ zw iązko ­
w y  i  in s ty tu c ję  k u ltu ra ln ą  i  k u ltu ry  
fizyczne j, aby k ie ro w a ły  całą dzia­
ła lność fina nso w o  - gospodarczą o r­
ga n izac ji zw iązkow ych  k u  dalszemu 
polepszeniu obsług i po trzeb k u l tu ­
ra ln o  - b y to w y c h  cz łonków  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych oraz zap ew n iły  
w yko n a n ie  p lan u  w p ły w ó w  przez
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z zak ład ów  p ra cy ; przestrzegania 
na jśc iś le jsze j dyscyp lin y  finansow e j, 
oszczędnego i  oględnego w y d a tk o ­
w a n ia  ś rod ków  finansow ych , n iedo­
puszczania do w y d a tk ó w  n ie  prze­
w id z ia n ych  w  p re lim in a rza ch ; p ro ­
w adzen ia  zdecydow anej w a lk i z 
p rzekroczen iam i rozchodow ania  środ­
k ó w  fina nso w ych  oraz p rz y  w y ­
k o n y w a n iu  budże tu  przestrzegania 
za tw ie rdzonych  w y d a tk ó w  k w a r ta l­
nych.

W  celu zapobieżenia i  dalszego ob­
n iżen ia  lic z b y  zachorow ań zalecono 
w zm ocn ić k o n tro lę  nad  dz ia ła lnością  
in s ty tu c ji leczniczych obsługu jących 
ludność pracu jącą. R ady zakładow e 
(m iejscowe) p o w in n y  w spó ln ie  z k ie ­
ro w n ic tw e m  in s ty tu c ji leczn iczych i  
o rg an izac ji gospodarczych opraco­
w ać p la n y  poczynań m a jących  na 
ce lu  polepszenie w  ro k u  1953 och ro ­
n y  p racy, te c h n ik i bezpieczeństwa, 
s tanu san ita rnego p rzeds ięb io rs tw

przem ysłow ych  oraz w zm ocnien ie 
dz ia ła lnośc i san ita rn o  -  ośw ia tow e j 
w śró d  ludnośc i p racu jące j.

K o m is je  re w iz y jn e  o rg an izac ji 
zw iązkow ych  p o w in n y  w zm ocn ić 
k o n tro lę  nad w yd a tko w a n ie m  fu n d u ­
szów ubezpieczeń społecznych i  re­
g u la rn ie  dokonyw ać szczegółowej 
k o n tro li dz ia ła lnośc i zarządów  g łów ­
nych , obw odow ych oraz rad  zak ła ­
dow ych  (m ie jscow ych) na ty m  od­
c in k u  ich  pracy.

Międzynarodowa Konferencja 
w sprawie Obrony i Rozszerzenia 

Ubezpieczeń Społecznych
D N IA C H  2— 6 k w ie tn ia  toczy ły  się w  W ied n iu  
obrady M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji U bezpie­
czeń Społecznych. W  obradach uczestniczyło 266 
delegatów rep rezen tu jących  59 k ra jó w . W śród 

____  delegatów b y li p rzedstaw ic ie le  zw iązków  zaw o­
dowych, o rg an izac ji społecznych in te resu jących  się za­
gadn ien iam i ubezpieczeń społecznych oraz in s ty tu c ji 
naukow o -  badawczych, z ja w il i  się też lic z n i znaw cy 
p ro b lem ów  ubezpieczeń i  p rze d s ta w ic ie li o rg an izac ji 
lekarsk ich .

R e fe ra t pods taw ow y w y g ło s ił sekre ta rz CG T —  to ­
w arzysz H e n r i R aynaud. M ów ca s tw ie rd z ił na w stę ­
pie, że począwszy od 1949 r. t rw a ją  n ieustanne zam achy 
rządów  k a p ita lis tyczn ych  na u p ra w n ie n ia  ubezpiecze­
n iow e lu d z i pracy. Rządy te odraczają sta le  p ra k ty c z ­
ne w prow adzen ie  p raw odaw stw a ubezpieczeniowego 
i  od b ie ra ją  zdobyte ju ż  przez klasę robo tn iczą  u p ra w ­
nienia.

..Ubezpieczenia społeczne —  ośw iadczył tow arzysz 
R aynaud —  mogą ro zw ija ć  się ty lk o  ja k o  dz ie ło  po ko ju  
i  dem okrac ji. W szystko, co zagraża p o ko jo w i, s tanow i 
rów n ież  groźbę d la  ubezpieczeń społecznych. O brona 
up ra w n ie ń  ubezpieczeniowych i  w a lk a  o ic h  polepsze­
n ie  jes t w  w ie lu  k ra ja c h  je dn ym  z podstaw ow ych p ro ­
b lem ów  mas pracu jących . Św iadczy o ty m  fa k t, że za­
gadn ien ie to  w ys tępu je  w  żądaniach w ysuw anych  
przez s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, 
Japon ii, B e lg ii oraz k ra jó w  ko lo n ia ln y c h  i  zależnych.

T ypow ym  przyk ładem  s k u tk ó w  p o lity k i zb ro jeń jest 
budżet S tanów  Z jednoczonych, ¡które na zbro jen ie  w y ­
d a tk u ją  87 proc. budżetu państw ow ego a ty lk o  1 proc. 
na  ochronę zd ro w ia  ludności. F ra n c ja  w y d a je  na w o j­
nę w  V ie tn am ie  przeszło 600 m ilia rd ó w  rocznie, p rzy  
s ta łym  coraz da lszym  og ran iczan iu  w y d a tk ó w  na 
św iadczenia socjalne.

System y ubezpieczeń społecznych w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tycznych  są oparte  g łów n ie  na ¡składkach p ra c o w n i­
ków . W prow adza się w ysok ie  o p ła ty  za leczenie. Np. 
w e F ra n c ji op ła ty  za le ka rs tw a  w zro s ły  40-kro tn ie  
w  po rów nan iu  z 1938 r., a op ła ty  za leczenie szp ita l­
ne —  50-krotinie.

Rządy kap ita lis tyczne  stale obn iża ją  św iadczenia 
ubezpieczeniowe. W  A n g li i w p row adzono o p ła ty  za po­
moc lekarską. W  A u s tr i i tysiące s tarców  pozbaw iono 
em ery tu r. W e F ra n c ji za ledw ie  jedna p ią ta  bezrobot­
nych  jes t u p raw n io na  do pob ie ran ia  zasiłków . W  D a n ii 
z rew idow ano zasady ud z ie lan ia  zas iłków  na w ypadek

bezrobocia, p rzy  czym  w ie le  ¡kategorii bezrobotnych 
pozbaw iono zasiłków .

T ow . R aynaud zdem askował w spó łdz ia łan ie  M iędzy­
na rodow e j O rgan izac ji P racy  z m onopo lis tam i na szkodę 
in te resów  ubezpieczonych. O rgan izacja  ta  m a  :na celu 
je dyn ie  osłab ian ie w a lk i mas pracu jących  i  ic h  je d ­
ności w  ob ron ie  u p ra w n ie ń  ubezp ieczeniow ych w  k ra ­
ja ch  kap ita lis tyczn ych .

Tow . R aynaud —  po na św ie tle n iu  procesu stałego po­
garszania systemu ubezpieczeń społecznych w  .krajach 
k a p ita lis tyczn ych  —  p rz e c iw s ta w ił tem u  rozw ó j ubez­
pieczeń w  Z w ią z k u  R adzieckim , w skazu jąc  zwłaszcza 
na powszechność tych  ubezpieczeń, bezpłatność i  na  
szeroki ¡zasięg św iadczeń ubezpieczeniowych. N astępnie 
tow arzysz R aynaud p rze ds taw ił w y tyczne  p rogram u 
ubezpieczeń społecznych, k ładąc nacisk ¡na konieczność 
w yw a lczen ia  zasady powszechności ubezpieczeń spo­
łecznych, finansow an ia  ic h  przez państw o i  p racodaw ­
ców oraz szerokiego sam orządu w  a d m in is tra c ji itych 
ubezpieczeń.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  ¡towarzysza Raynaud 
przem aw ia ło  55 osób. Delegaci m ó w ili o  ty m , ja k  
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , ko lo n ia ln y c h  i  zależnych 
p o lity k a  p rzygotow ań do w o jn y  pow odu je  n ieustanne 
pogarszanie w a ru n k ó w  b y tu  mas p racu jących , w p ły w a  
bow iem  decydu jąco na ogran iczan ie a na w e t l ik w id o ­
w anie  świadczeń em e ry ta ln ych  i  zas iłków  d la  bezro­
bo tnych  oraz na stałe obn iżan ie  stanu bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  pracy. W szyscy m ów cy p o d k re ś lil i kon iecz­
ność zjednoczenia s i ł  w szys tk ich  lu d z i p ra cy  w  iwalce 
o polepszenie ¡w arunków  by tu , o pokó j i  wolność.

M iędzy  in n y m i p rz e m a w ia li, de legaci k o lo n ii b r y ty j­
skich, w skazu jąc na  n iezm ie rn ie  c iężkie w a ru n k i p ra ­
cy ¡robotn ików  w  ko lon iach . R obo tn icy  c i n ie  k o rz y ­
s ta ją  z żadnych ¡uprawnień ubezpieczeniowych. Na ¡ob­
szarach ko lon ia lnych  ubezpieczenie społeczne p ra w ie  
n ie  is tn ie je , a zabezpieczenie na starość w  ogóle ¡nie 
jest znane.

M eksykańsk i delegat s tw ie rd z ił, że w  jego ¡kra ju za­
ledw ie  nieznaczna część ro b o tn ik ó w  podlega ubezpie­
czeniom  społecznym ; m ilio n y  o b y w a te li są pozbaw ione 
pom ocy le ka rsk ie j.

Delegat c h i l i js k i m ó w ił o c iężk ich  w a ru n ka ch  życ io ­
w ych  w  k ra ja c h  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. W iększość ob y ­
w a te li tych  k ra jó w  c ie rp i g łód, 90 m ilio n ó w  lu d z i na 
tych obszarach sta le  n ie  dożyw ia  się. R ów n ie  c iężkie  
są w a ru n k i m ieszkaniow e.
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W  R io  de Janeiro  (brakuje 200 000 m ieszkań ; ludność 
gn ieździ się w  lep iankach  i  (jaskiniach. W  C h ile  b ra ­
k u je  400 000 m ieszkań; w ie le  rodz in  m ieszka w  sza­
łasach. T y lk o  n ie w ie lk i p rocen t ludności korzysta  
z ubezpieczeń społecznych. Np. w  B o liw ii ubezpiecze­
n ia  te  ob e jm u ją  za ledw ie 4 proc. ludności, w  E kw ado­
rze —  2,5 proc., w  M eksyku  —  3,8 proc., w  P a ra gw a ju— 
3,5 proc., w  W enezue li •— 1,5 proc. W  w iększości k ra ­
jó w  n ie  is tn ie je  ubezpieczenie n a  w yp ad ek  bezrobocia.

Delegat fra n c u s k i z w ró c ił uw agę na doniosłe zna­
czenie organ izow an ia  społecznych k o m ite tó w  obrony 
ubezpieczeń społecznych. K o m ite ty  te  u tw orzone  w e 
F ra n c ji w a lczą  skutecznie w  ob ron ie  u p raw n ie ń  ubez­
pieczonych, p rze c iw ko  obn iżan iu  w y m ia ru  św iadczeń 
em e ry ta lnych  i chorobowych.

Po dysku s ji K on fe re n c ja  u c h w a liła  p rogram  -ubezpie­
czeń społecznych, apel do w szys tk ich  p racu jących  i  m e­
m ora nd um  do O rga n iza c ji N a rod ów  Z jednoczonych, 
w  k tó ry m  zosta ł w ys u n ię ty  po s tu la t ja k  najszybszego 
rozpa trzen ia  przez Radę E konom iczno-S ocjak ią  prob le­
m u  obrany, polepszenia i  rozszerzania ubezpieczenia 
i  zabezpieczenia społecznego p rz y  udz ia le  w szys tk ich  
rządów  i  o rg an izac ji za in teresow anych zagadnieniem  
ubezpieczeń społecznych.

Ponadto K on fe ren c ja  u c h w a liła  dw a  zalecenia. 
W  je dn ym  z n ich  K on fe re n c ja  zaleca u tw o rzen ie  k ra ­
jo w ych  k o m ite tó w  złożonych z p rze ds taw ic ie li zw iąz­
k ó w  zaw odow ych i  wsze lk iego rodza ju  o rgan izac ji spo­
łecznych. Zadaniem  tych  (kom ite tów  będzie skup ien ie  
w szystk ich  za in teresow anych o rg an izac ji d la  obrony 
i  polepszenia ubezpieczeń społecznych. K on fe ren c ja  w y ­
sunęła rów n ie ż  p ro je k t, aby M iędzynarodow y K o m ite t 
O rgan izacy jny  K o n fe re n c ji p rze ksz ta łc ił s ię w  in s ty tu ­
c ję  stałą, k tó ra  b y  na  te ren ie  m iędzynarodow ym  k o o r­
dynow a ła  dz ia łan ia  o rg an izac ji k ra jo w y c h  i  reprezen­
tow a ła  in te resy ubezpieczonych.

N a w n iose k  licznych  de legatów  K on fe ren c ja  posta­
n o w iła  zw o łan ie  w  p rzysz łym  ro ku  k o n tyn e n ta ln ych  
k o n fe re n c ji ubezpieczeniowych w  A z ji,  A fry c e  i  A m e­
ryce  Ła c iń sk ie j.

W  zakończeniu obrad ¡przem awiał sekre ta rz  genera l­
n y  SFZZ —  tow . Lou is S a illa n t, k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
obrady K o n fe re n c ji w a ln ie  p rzyczyn iły  się do w zm oc­
n ie n ia  jedności lu d z i p racy w szystk ich  k ra jó w .

U chw a lony  przez K on fe ren c ję  p rog ram  ubezpieczeń 
społecznych zaw iera  następujące zasady:

1. System  ubezpieczeń społecznych po w in ie n  op ierać 
się na uznan iu  podstawowego p raw a  każdego cz łow ie ­
ka -pracującego i  cz łonków  jego rod z in y  do zabezpie­
czenia społecznego na  w ypadek -czasowej lu b  trw a łe j 
n iezdolności do pracy. P raw o to jes t jednakow e d la  
-wszystkich, bez ja k ie jk o lw ie k  d y s k ry m in a c ji rasow e j, 
narodow ościow ej, w yzn an iow e j -czy ze w zg lędu na 
płeć, w ie k  i  zawód.

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  -przew idyw ać 
w sze lk ie  's tra ty  m a te ria ln e  i  w y d a tk i w  razie choroby, 
m acierzyństw a, in w a lid z tw a , starości, w yp ad ków  p rzy  
pracy, cho roby zaw odow e j, pełnego lu b  częściowego 
bezrobocia oraz śm ierci.

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  zapew niać pomoc 
d la  dzieci ubezpieczonych w  kosztach n a u k i i  w ycho­
w an ia . Ubezpieczeni p o w in n i o trzym ać z a s iłk i ro d z in ­
ne w y ró w n u ją c e  w zros t w y d a tk ó w  rodz innych.

We w szys tk ich  w ypadkach  ubezpieczenia społeczne 
p o w in n y  ludności p racu jące j zapew niać dostateczny 
poziom  życia za pomocą ud z ie lan ia  zas iłków  p ien ięż­
nych.

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  obejm ować w szyst­
k ic h  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  -um ysłowych, (w łącza­
jąc  ro b o tn ik ó w  ro lnych , pracow n ice  dom owe, ro b o tn i­
k ó w  sezonowych, doryw czych, -cha łupników , uczn iów  
itd .), ch łopów  m a ło ro lnych , w o ln e  zawody, s tuden tów  
pracu jących  a także w szys tk ich  n iezdo lnych do pracy.

Ubezpieczenia społeczne po w in ny  w szystk im , k tó rych  
obe jm ują , zapew niać bezpłatną pom oc le ka rską  i  apte­
ka rską  bez żadnych ograniczeń.

Bezp ła tna pomoc leka rska  dla  ca łe j ludności p o w in ­
na być zapew niona za pom ocą państwowego system u 
s łużby zdrow ia .

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  w spó łdz ia łać  w  za­
pob iegan iu  chorobom  zaw odow ym .

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  zabezpieczać in w a ­
lid o m  w yuczen ie  zaw odu, p rz e k w a lif ik o w a n ie  i p rz y ­
w rócen ie  zdolności do p racy, p o w in n y  dostarczyć p ra ­
cy i  w p row adz ić  do n ie j.

Ubezpieczenia społeczne p o w in n y  m ieć je d n o lity  sy­
stem i  s tru k tu rę  z uw zg lędn ien iem  n a by tych  u p ra w ­
n ień i  lo k a ln y c h  w a ru n kó w .

Ubezpieczenia -społeczne p o w in n y  być finansow ane 
przez państw o albo przedsięb iorców  lu b  przez jednych  
i  d rug ich  —  bez obow iązku  op łacenia sk ła de k  przez 
ubezpieczonych.

Tam  gdzie is tn ie ją  op ła ty  ze strony p ra cow n ikó w , n ie  
m ożna zgadzać się na  żadną podw yżkę  ty c h  op ła t, lecz 
p rzec iw n ie  domagać się zn iesien ia  ty c h  o p ła t zgodnie 
z postu la tam i p ra cow n ikó w .

A d m in is tra c ja  ubezpieczeń społecznych po w in na  być 
w yko n yw a n a  przez p rze ds taw ic ie li ubezpieczonych. 
Na w szys tk ich  -szczeblach o rg a n iza c ji ubezpieczeń spo­
łecznych po w in ie n  być zagw aran tow any isam-orząd 
u tw o rzon y  w  drodze w y b o ró w  p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  
zw iązków  zaw odowych. System ta k i po w in ie n  zapew­
n ić  p ra w id ło w e  i  szybkie, w o lne  od b iu ro k ra tyzm u , 
udzie lan ie  św iadczeń ubezpieczeniowych.

Św iadczenia go tów kow e ubezpieczeń społecznych po­
w in n y  zapewniać no rm a lne  w a ru n k i egzystencji i do­
stosowywać się autom atyczn ie  ido w zro s tu  kosztów  
u trzym an ia .

P rzy  w ypadkach  i  chorobach zaw odow ych świadcze­
n ia  p o w in n y  ca łkow ic ie  w y ró w n y w a ć  poniesioną 
stratę.

P raw o do św iadczeń go tów kow ych  d la  pracu jących  
em ig ran tów  i  ich  rod z in  -nie pow inno  doznawać p rze r­
w y  w  p rzypadku  zm ia ny  k ra ju  pobytu  bez w zg lędu na 
długość okresu p rze byw an ia  w  różnych -krajach.

W  na jb liższe j przyszłości konieczne je s t popraw ien ie  
w sze lk ich  u k ła d ó w  m iędzynarodow ych  w  (celu zapew­
n ie n ia  -praw pracu jących  em igran tów .

2. Św iadczenia ubezpieczeniowe p o w in n y  obejm o­
w ać:

w  w yp ad ku  cho roby: pom oc lekarską , koszty  le ­
ka rs tw , leczenie szpita lne, pomoc am b u la to ry jn ą  
i  opiekę dom ową, bezpłatne leczenie bez żadnych ogra­
niczeń.

Św iadczenia obow iązu ją  od pierwszego d n ia  choroby 
przez ca ły  czas je j trw a n ia  i  rekonw alescencji,

—  -pracujący zm uszeni -do p rze rw an ia  pracy w  ce-lu 
op ie k i nad  cho rym  dzieckiem  o-trzym ują zasiłk i.

W  razie w yp a d ku  p rzy  p ra cy  i choroby zaw odow e j:
—  pomoc lekarską , koszty le ka rs tw  i  protez-owania, 

p rzyw rócen ie  do -normalnego fu n kc jo n o w a n ia  uszkodzo­
nych  o rganów  i  zapew nienie ponownego za trudn ien ia ,

—  w  razie trw a łe j n iezdolności do p racy w yp ła tę  
re n ty  w  w ym ia rze  -odpowiadającym  .norm a lnym  zarob­
kom  z uw zg lędn ien iem  s topn ia  n iezdolności do pracy.

W  -okresie c iąży i  po rod u :1
—  badanie leka rsk ie , pobyt w  k lin ic e  i  pom oc -przy 

porodzie, u r lo p  m ac ie rzyńsk i z w y p ła tą  zas iłku  w  w y ­
sokości za robku  przed urlopem , w y p ra w k i d la  no w o­
ro d kó w  i  za s iłk i d la  ma-tek karm iących .

Zabezpieczenie na starość i  św iadczenia in w a lid z k ie  
p o w in n y  obejm ow ać:

—  p ra w o  do e m e ry tu ry  s tarcze j w  w ie k u  od 50 do 60 
la t, p ra w o  do bezp ła tne j pom ocy le ka rsk ie j, opiekę nad 
bezradnym i.

Zasadini-cza m in im a ln a  wysokość e m e ry tu ry  p o w in ­
na zapew niać no rm a ln e  w a ru n k i egzystencji, em ery­
tu ra  -inw alidzka p o w in n a  przewyższać to  m in im u m  
w  zależności od stopnia niezdolności -do pracy.
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Św iadczenia na w yp ad ek  pełnego i  częściowego bez­
roboc ia  p o w in n y  obejm ować:

—  z a s iłk i d la  bezrobotnych od pierwszego dn ia  bez­
robocia, przez ca ły  okres jego trw a n ia , w  wysokości 
zapew nia jące j no rm a ln ą  egzystencję. W y p ła ty  zasił­
k ó w  nie  można uzależniać od zgody bezrobotnego na 
pracę nie  odpow iada jącą jego k w a lif ik a c jo m .

M łodzież bezrobotna pow inna  o trzym yw ać zas iłk i, 
je że li z c h w ilą  osiągnięcia w ieku , w  k tó ry m  może p rz y ­
stąp ić do pracy, n ie  o trzym u je  za trudn ien ia .

Rodzin ie  zm arłego ubezpieczonego p rzys ługu je  zasi­
łe k  na 'pogrzeb oraz zaopatrzenie w dow ie  i ¡sieroce.

Ubezpieczenia . społeczne p o w in n y  ob jąć w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i  leśnych.

Osobny rozdz ia ł p rogram u ubezpieczeń społecznych 
je s t pośw ięcony zagadnien iu  u p ra w n ie ń  k ra jo w y c h  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  w  ko lon iach. 
P rog ram  dom aga się d la  n ich  pełnego ró w n o u p ra w n ie ­
n ia  oraz zorgan izow ania szerokie j sieci s łużby zdrow ia  

A p e l M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  spraw ie  ubez­
pieczeń społecznych sk ie row any do mas pracu jących  
w szystk ich  k ra jó w  s tw ie rdza  m. in .:

„U bezpieczeniom  społecznym , k tó rych  celem  je s t za­
pew n ien ie  dn ia  ju trze jszego lu dz iom  pracu jącym , groz i 
niebezpieczeństwo.

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , gdzie is tn ie je  p ra w o ­
daw stw o ubezpieczeniowe grozi poważne ogran iczen ie 
ty c h  n iedostatecznych świadczeń, k tó re  to  p ra w o daw ­
stw o gw aran tu je .

W  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i  pó łko lo n ia ln ych  pozbawio% 
nych  ja k ic h k o lw ie k  ubezpieczeń społecznych rządy 
z w le ka ją  z w prow adzen iem  tych  ubezpieczeń. W szyst­
k o  to skazuje se tk i m ilio n ó w  lu d z i na s trasz liw e  w a ­
ru n k i bytu .

K oszty  zb ro jeń poch łan ia ją  coraz to  w iększą część 
budżetów  pańs tw  kap ita lis tycznych , pozbaw ia ją  in s ty ­
tu c je  ubezpieczeń społecznych kon iecznych środków , 
pow odu ją  zm niejszenie św iadczeń i  u n ie m o ż liw ia ją  
w prow adzen ie  now ych up raw n ie ń .

...K on ferencja  w zyw a  w szys tk ich  lu d z i p racy  do 
zjednoczenia się i  dz ia łan ia  na podstaw ie  p rogram u, 
będącego w yrazem  na jżyw o tn ie jszych  potrzeb mas p ra ­
cujących. Jak  n ieustanna w a lk a  ro b o tn ikó w  w y w a l­
czyła praw o do ubezpieczenia i  zabezpieczenia społecz­
nego, ta k  i  obecnie so lida rna  akc ja  może w yw a lczyć  
polepszenie tego prawa.

Ocena sy tu a c ji dokonana przez K on fe ren c ję  ukazała 
w  pe łnym  św ie tle  p rzekonu jący  p rz y k ła d  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j. W  k ra ja ch  tych  is tn ie ją  ca łkow ite  
i  powszechne system y ubezpieczeń społecznych na koszt 
państwa, zapew nia jące w szys tk im  p ra cu jącym  c a łk o w i­
te zabezpieczenie w e w szys tk ich  w ypadkach  n iezdo l­
ności do p racy“ .

—  W  zakończeniu apel w zyw a  w szys tk ich  p ra c u ją ­
cych i  organizacje społeczne w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nych do tw orzen ia  k o m ite tó w  obrony ubezpieczeń spo­
łecznych i do w y trw a łe j w a lk i w  celu ich polepszenia 
i  rozszerzenia.

S T A N IS Ł A W  J A K U B O W S K I

O pełne inłączenie racjonalizatorstina 
do maiki o plan

G Ó L N O K R A JO W A  narada a k ty w u  gospodar­
czego k ie ru jącego  rozw o jem  wynalazczości, k tó ­
ra odby ła  się osta tn io  w  S ta linogrodzie , dokonała 
podsum owania osiągnięć i  b ra k ó w  tego ruchu  
s tw ie rdza jąc, że ro k  ub ieg ły  zaznaczył się da l­

szym  um asow ien iem  rac jon a liza to rs tw a . W  tym  o k re ­
sie zgłoszono 125 tys ięcy w yna la zków  i  usp raw nień, 
a  60 tys. zostało zastosowanych. N ie  wzrosła  .natom iast 
w  po rów nan iu  z 1951 ro k ie m  średnia wysokość oszczę­
dności przypadająca na jeden p ro je k t, ja k  rów n ież  od­
setek za tw ierdzonych do re a liza c ji p ro je k tó w . Z b y t w y ­
soka jes t nada l ilość n ieza ła tw ion ych  w n iosków , k tó ­
ry c h  ogólna liczba w e w szys tk ich  gałęziach p rzem ysłu  
i  tra n sp o rtu  sięga 28 tysięcy.

Na naradzie  om ów iono spraw ę z lik w id o w a n ia  za­
leg łości i  sprecyzowano zasady dalszego rozw o ju  w y ­
nalazczości. U m asow ien ie tego ruchu  będzie oparte na 
p lan ow ym  k ie ro w a n iu  tw órczą  in ic ja ty w ą  cz łonków  
załóg przez dobór odpow iedn ie j te m a ty k i p ro je k tó w , 
na da lszym  rozw o ju  brygad  ro b o tn iczo -in żyn ie ry jn ych  
i  na s ta ły m  .podnoszeniu poziom u w iedzy  techn iczne j 
w ś ró d  szerokich rzesz rac jona liza to rów .

Zagadn ien ia  te b y ły  tem atem  podstaw ow ych re fe ra ­
tó w  i dyskus ji.

Twórcza myśl racjonalizatorów — podkreślono na 
naradzie — powinna pracować nad rozwiązywaniem 
węzłowych dla zakładu zagadnień. I dlatego kierowa­
nie wynalazczością musi stać się podstawowym warun­
kiem rozwoju tego ruchu.

W  ja k i sposób i  ja k im i środkam i p la n u je m y  rozw ó j 
postępu technicznego w  zakładach pracy? Do tego celu

służą przede w szys tk im  b iu le ty n y  tem atyczne, p la ka ty , 
„b łyska w ice “ . Zadania ra c jon a liza to rsk ie  popu la ryzu je ­
m y  rów n ież  przez rad iow ęze ł, gaze tk i zakładowe, na ra ­
d y  w ytw órcze.

N a jw iększe os iągnięcia w  op racow an iu  i  rozpow ­
szechnian iu  te m a ty k i uzyska ł przem ysł m aszynowy. 
W ydane os ta tn io  b iu le ty n y  „K o n s ta lu “ , „P a fa w a g u “ , 
„Z IS P O “ , Zaodrzańskich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  M e ta ­
lowego i  in. u w zg lę dn ia ją  w  p e łn i ta k  is to tn e  zagadnie­
n ia  ja k  w a lk a  o oszczędność m e ta li n ieżelaznych, b la ­
chy, energ ii e lek tryczne j. T em aty  są opracowane od­
dz ie ln ie  d la  poszczególnych oddzia łów  lu b  zgrupow a­
ne w ed ług  poszczególnych zagadnień (spaw a ln ic tw o , 
transp o rt, energetyka). B iu le ty n y  zazna jam ia ją  nie ty l ­
ko z b ra kam i w  dotychczasowych m etodach p ro d u kc ji, 
lecz także podają jednocześnie w ska zów k i —  k ie ru n e k  
usp raw n ien ia  pracy, zastosowania now ych rozw iązań 
technicznych. Prócz te m a tyk i w ie le  b iu le ty n ó w  zaw ie­
ra  in fo rm ac je  o pracach k lu b ó w  T iR , w ystaw ach  i in ­
nych  im prezach rac jon a liza to rsk ich , a także —  w ykaz 
ks iążek technicznych, k tó re  mogą być pomocne p rzy 
p ra cy  nad k o n k re tn y m i p ro je k ta m i. N ie  b ra k  też i  w y ­
pow iedzi czołowych rac jona liza to rów .

Dobrze ro z w ija  się tem atyczne k ie row a n ie  ruchem  
wynalazczości w  budo w n ic tw ie . Do ożyw ien ia  treśc i 
b iu le ty n ó w  p rzyczyn iły  się ry s u n k i z do w c ip n ym i n ie ­
raz podpisam i.

Czy można by  w  okresie  z im ow ym  doprow adzić  m e­
chan iczn ie  zapraw ę m ura rską  na m ur? Jak  zabezpie­
czyć beton oraz m a te ria ły  sypkie  przed p rzem arzn ię­
ciem ? Czy powszechnie stosowany sposób podgrzew a­
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n ia  w o d y  w  porze z im ow e j je s t odpow iedn i?  Jak  zm e­
chanizow ać ręczne lasow anie w apna —  oto pytan ia , 
k tó re  m ożna znaleźć w  b iu le ty n ie  Z'BiW-4. D z ia ł ogól­
n y  tego b iu le ty n u  o tw ie ra  p i ln y  do rozw iązan ia  tem at 
d la  b ryg ad  rac jon a liza to rsk ich . Chodzi tu  o dostosowa­
n ie  c y k lin ia re k  radz ieck ich  do m ie jscow ych  w a ru n k ó w  
p ra c y  i rodza ju  klepek. Pod apelem  do rac jon a liza to ­
ró w  —  rysun ek  p rzedstaw ia jący pracującego w  pocie 
czoła cyk lin ia rza . Na p rzedn ie j s tron ie  w e z w a n e : 
„O b yw a te lu  z e rw ij z bezczynnością —  stań  się czyn­
nym  rac jon a liza to re m “ .

W  w ie lu  je dn ak  innych  gałęziach gospodarki, ja k  
k o le jn ic tw ie , przem yśle chem icznym  tem atyka  w y n a ­
lazcza nie  jes t jeszcze w ła śc iw ie  opracowana. Często 
podaje się ją  w  fo rm ie  haseł bez sprecyzow ania zadań. 
B łędem  by ło  rów n ież  opracow an ie  drobnych fragm en­
tó w  pew nych  ty lk o  zagadnień w  od e rw an iu  od całości 
c y k lu  produkcyjnego . T em a tyka  n ie  zawsze im a ła  swe 
źród ło w  p lanach technicznych zakładów , w  naradach 
w y tw ó rczych , a tym  sam ym  nie w skazyw a ła  decydu ją­
cych k ie ru n k ó w  o fensyw y ra c jo n a liza to rsk ie j.

W szystk ie  te i  inne  forakii w  tem atycznym  opracow a­
n iu  zadań ra c jo n a liza to rsk ich  są w y n ik ie m  przygo to ­
w a n ia  ich  ty lk o  przez w ąskie  grono p ra co w n ikó w  ko­
m óre k  wynalazczości i  k lu b ó w  T iR , z pom in ięc iem  
ogółu cz łonków  załogi. Z na jlepsze j te m a ty k i n iew ie le  
będzie pożytku , gdy nie  do trze  ona do każdego stano­
w is k a  pracy, do każdego robo tn ika .

O tym , ja k ie  w y n  k t może przyn ieść wszechstronne 
popu la ryzow an ie  te m a ty k i ra c jo n a liza to rsk ie j, św iad­
czy o lb rz y m i w zrost liczby  p ro je k tó w  przedstaw ionych 
W  to ku  p rzygotow ań do narad p a rty jn o -te c łin lczn ych  
w  k lu czo w ych  zakładach. Postaw iono wówczas przed 
każdym  oddzia łem , brygadą, każdym  członkiem  załog i 
kon k re tn e  zadania. Do ich spopu laryzow ania  pos łuży ły  
tab lice , gazetk i ścienne, specja lne audycje  rad iow ęzła. 
Poszczególne oddz ia ły  zakładów  w spó łzaw odn iczy ły  
o ilość i  w artość zgłoszonych w n iosków . Z p iln y m i za­
gadn ien iam i zaznajom iono ro b o tn ik ó w  p rzy  pom ocy 
„b ły s k a w ic “  tem atycznych. D ośw iadczenia te należy 
w yko rzys tać  w  pe łn i w  codziennej p racy  z rac jon a liza ­
to ram i. Każde zagadnienie postaw ione przed rac jon a ­
liza to re m  pow in no  w iązać się z ca łokszta łtem  p lanu  
m od e rn izac ji p ro d u k c ji i  ukazyw ać korzyści, ja k ie  
przynosi jego rozw iązan ie  zarówno gospodarce zakładu, 
ja k  i pom ysłodaw cy.

O bok b iu le ty n ó w  na leżałoby pom yśleć o opracow a­
n iu  te m a ty k i w  ta k ie j fo rm ie , b y  każdy ro b o tn ik  bądź 
zespół O bsługujący maszynę, lu b  agregat m ia ł zawsze 
przed oczam i kon k re tne  m ożliw ości usp raw n ien ia  p ro­
d u k c ji. Do tego celu m ogą służyć tab lice , na k tó ry c h  
obok nazw iska rac jon a liza to ra  zamieszcza się p rz y ­
ję te  do rozw iązan ia  tem aty , no tow ano przebieg ich 
rea liza c ji, osiągnięte korzyści, nagrody itp .

B iu le ty n y , u lo tk i,  p la k a ty  doc ie ra ją  przeważnie do 
tych  cz łonków  załóg, k tó rzy  zgłaszali ju ż  n ie je d n o k ro t­
n ie  p ro je k ty . A b y  zainteresować tem atyką  ogół załogi, 
trzeba zachęcać ro b o tn ik ó w  do je j przeczytania, p rze­
m yślen ia , p rzedysku tow an ia  z tow arzyszam i pracy. 
Jest to  zadanie a k ty w u  rac jona liza to rsk iego , zwłaszcza 
pe łnom ocn ików  k lu b ó w  T iR  w  poszczególnych oddzia­
łach p ro du kcy jnych .

W  ten sposób w  p e łn i u ru cho m im y o lb rzym ie  reze r­
w y  tkw ią ce  w  tw órcze j in ic ja ty w ie  szerokich mas ro ­
bo tn iczych i  w łączym y je  do b itw y  o plan.

P lanow o k ie ro w a n y  ruch  wynalazczości, s taw ia ją cy  
rac jon a liza to ro m  coraz trudn ie jsze  zadania, może się 
ro z w ija ć  przede w szys tk im  w  opa rc iu  o zespcłcwe 
op racow yw anie  p ro je k tó w  przez robo tn iczo -in żyn ie r- 
skie brygady. B ryga dy  te rozw iązu ją  zagadnienia o w ię ­
kszej pod względem  techn icznym  i  ekonom icznym  w a r­
tości, p rzyczyn ia ją  się do zacieśnienia w spó łp racy ro ­
b o tn ikó w , in żyn ie rów , te ch n ikó w  i  naukow ców . B ry ­
gady, skup ia jące p ra co w n ikó w  o różnych k w a lif ik a ­
c jach zaw odowych, op raco w u ją  w e w łasnym  zakresie 
dokum entac ję  techn iczną  i  modele pomysłów racjo­

na liza to rsk ich , odciążając b iu ra  k o n s tru k c y jn e  i  w a r­
sz ta ty  mechaniczne. Przyspiesza to  ty m  sam ym  zasto­
sow anie k o le k ty w n ie  opracow anych usp raw n ień  w  p ro ­
d u k c ji.

Ogółem w e w szys tk ich  resortach przem ysłow ych 
zgłoszono w  ub ie g łym  ro k u  ponad 4000 zespołowo opra­
cow anych p ro je k tó w . Poważne osiągnięcia uzyska ły  
b ryg ad y  ra c jon a liza to rsk ie  w  gó rn ic tw ie , przem yśle 
le k k im , h u tn ic tw ie . T a k  np. jedna  z n ich  pod k  e run- 
k lem  ślusarza Barczaka z ko p a ln i „K a ro l“  w zm ocn iła  
k o n s tru kc ję  bębna w  m aszynie w yc iągow e j, zapob;ega- 
jąc  posto jow i. P racu jący  zespołowo rac jon a liza to rzy  
z k o p a ln i „B a rb a ra -W yzw o le n le “  zabezpieczyli przed 
zerw an iem  łańcuchy przenośn ików  pancernych, co u ła t­
w iło  załodze w yko na n ie  p lanów  w ydobycia .

Pom yślne w y n ik i uzyskano ró w n ie ż  w  zakładach 
„U rsu s “ , gdzie jedna z brygad, sk łada jąca .się z tech n i­
k a —  B urgem a js tra , ślusarza —  S zyk i, h y d ra u lik a  —  
Janczaka i  in n y c h  p rz y c z y n iła  się do znacznego po lep­
szenia w a ru n k ó w  p ra cy  w  h a rto w n i przez skonstruo­
w an ie  urządzeń w e n ty la cy jn ych , usuw a jących  p y ł 
i szkod liw e  opary. Dziesięć b rygad  h u ty  „Jedność“  w y ­
konało w szystk ie  zaplanow ane zadania. Z m ontow an ie  
s z li f ie rk i do p i ł  z części przeznaczonych na z łom  i  u ru ­
chom ienie nowego pieca z lik w id o w a ło  w ąsk ie  prze­
k ro je  p ro d u kc ji.

G orzej na tom ias t idz ie  p raca  brygadom  w  poznań­
sk ich  zakładach „S to m il“ . W  osiem nastu zespołach 
rac jon a liza to rsk ich  tych  zak ładów  jes t za ledw ie dw óch 
inżyn ie rów .

B ra k  pom ocy i  op ie k i, a przede w szys tk im  —  n a ­
leżycie op racow anej te m a ty k i spowodował, że w  n ie ­
k tó ry c h  resortach, ja k  np. transporc ie , rozw ó j w y n a ­
lazczości zespołowej dozna ł osta tn io  zaham owania. D o­
tyczy  to m. in. C entra lnego Zarządu PKS, gdzie an i 
jedna  z siedem dziesięciu p ięc iu  brygad n ie  zg łos iła  do­
tychczas żadnego p ro je k tu .

N a rozw ó j zespołowej wynalazczości w p ły w a  także 
u jem n ie  .nieprzestrzeganie obow iązu jących przepisów  
o nagradzan iu cz łonków  brygad za sporządzanie ry ­
sun ków  technicznych, itp .

R ac jona lizac ja  zespołowa jes t w ażną fo rm ą  w a lk i 
o postęp techniczny. N ie  oznacza to jednak, byśm y 
zan iechali ca łkow ic ie  ro z w ija n ia  in d y w id u a ln e j w y ­
nalazczości, lu b  z n ie j rezygnow ali. W ie le  m n ie j skom ­
p liko w a n ych  zagadnień techn icznych  mogą rozw iązać 
poszczególni ra c jon a liza to rzy  w ła s n y m i s iłam i. Chodzi 
ty lk o  o w skazanie im  k ie ru n k u , w  ja k im  m a ją  p raco­
wać, by  przyczyn ić  się do pokonan ia is to tn ych  t ru d ­
ności p ro d u k c y jn y c h  zakładu.

R ozw iązyw anie  coraz trudn ie jszych  zadań w ym aga 
zwłaszcza od ro b o tn ik ó w -ra c jo n a liz a to ró w  stałego do­
ksz ta łcan ia  się. D roga do podn iesien ia  k w a lif ik a c ji za­
w odow ych p row adzi m. in . przez udz ia ł w  pracach 
b rygad  rob o tn iczo -in żyn ie ry jn ych , system atyczne uczę­
szczanie w  a k c ji szko len iow ej, o rgan izow anej przez 
k łu łby T iR , a zwłaszcza przez czy te ln ic tw o  l i te ra tu ry  
techn iczne j. M oż liw ośc i te  m a ją  m. in . .rac jona liza to­
rz y  z C ieszyńskich Z ak ła dó w  M -2, gdzie k lu b  T iR  op ie­
k u je  się b ib lio te ką  techniczną. Nowe w y d a w n ic tw a  
umieszcza się w  gablotach. Sprowadza się ks ią żk i tech­
niczne, k tó re  służą pomocą w  rozw ią zyw a n iu  tem atów  
rac jon a liza to rsk ich . Zaopatrzen ie je d n e j z b rygad  w  
odpow iedn ią  lite ra tu rę  radziecką i czeską u ła tw iło  je j 
skonstruow an ie  urządzenia do elektro is ikrow ego u tw a r­
dzan ia  narzędzi.

Ponad 380 tom ów  lic z y  b ib lio te k a  k lu b u  w  hucie  
„B o b re k “ . P rzy  zam aw ian iu  w y d a w n ic tw  uw zg lędn ia  
się życzenia rac jon a liza to ró w . Czasopisma techniczne 
są dostarczane na s tanow isku  p racy i czytane ob ie­
giem. Na m iesięcznych zebran iach cz łonków  k lu b u  dy­
sku tu je  się o c iekaw szych a rtyku ła ch , udzie la w y ja ś ­
n ień  w  trudn ie jszych  zagadnieniach techn icznych za­
m ieszczonych w  w yd aw n ic tw a ch .

W  w ie lu  je dn ak  zakładach nie  dba się o p o p u la ry ­
zację l i te ra tu ry  techn iczne j w śród  ro b o tn ikó w , wycze­
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ku ją c  aż zgłoszą się sam i po p ism a czy broszury. T ak  
np. w s k u te k  b ra ku  p racy z czy te ln ika m i z liczące j 550 
tom ów  b ib lio te k i stołecznego k lu b u  rac jo n a liza to ró w  
bu d o w n ic tw a  wypożycza ks ią żk i za ledw ie dw udziestu  
rob o tn ików . W  zakładach podleg łych C entra lnem u Za­
rządow i Przem. W łó k ie n  Sztucznych z b ib lio  eK tecn- 
n icznych korzysta  ty lk o  40 procent ogó lne j lic zb y  ra ­
c jona liza to rów .

N iedocen ianie spraw y czy te ln ic tw a  •— to  poważne 
n iedociągn ięc ia  w  p ra cy  k lu b ó w  T iR , k tó re  w  m yś l 
reg u lam in u  dz ia ła lności p o w in n y  szeroko propagować 
lite ra tu rę  techniczną, organ izow ać pogadank i o  ko­
rzyściach, ja k ie  odnoszą cz łonkow ie  zaiog z czy te ln ic ­
tw a  w y d a w n ic tw  fachow ych , organizow ać w ieczo ry  d y ­
skusyjne na te m a ty  przeczytanych w iadom ości itp .

A N D R Z E J K O R C Z A K

O
— A D A N I A  p lan u  sześcioletniego w ym a ga ją  od 

J T  nas ja k  na jlepsze j o rgan izac ji pracy, n ie - 
t  ustannego u ja w n ia n ia  reze rw  p ro d u kcy jn ych  
S ■ i pełnego w yko rzys ta n ia  m aszyn i  ich  m oż li- 

* - * l  wości. N ie  jes t dz ie łem  przypadku, że w y d a j­
ność p racy w  przem yśle soc ja lis tycznym  w  1952 ro ku  
b y ła  o 36,6% wyższa n iż  w  .roku  1950. Na podstaw ie 
now e j te ch n ik i, dz ięk i lepszej o rgan izac ji p racy szyb­
ko osiągam y re zu lta ty  wyprzedzające c y f iy  p lanu  
sześcioletniego. W  os ta tn im  czasie polscy tokarze prze­
ję l i  jeszcze jedną  z p rzodu jących  m etod radzieckich. 
M etoda ta  —  to s ły n n y  ju ż  dz is ia j nóż Kolesowa, toka ­
rza S rodkow o-W ołżańskich  Z ak ładów  B udow y O bra­
b ia re k  w  K u jbyszew ie . Z a p ro je k to w a ł on  î  w p ro w a d z ił 
w  życie no w y  m odel noża tokarskiego, k tó ry  zw iększa 

"p ow a żn ie  w yda jność p racy  o b ra b ia rk i, p rzyczyn ia jąc  
się w  te j dziedzin ie  do pe łn iejszego w yko rzys ta n ia  m a­
szyn p rzy  jednoczesnej w iększe j n iż  dotąd oszczędno­
ści czasu.

Jak  w iadom o —  w yda jność  p ra cy  o b ra b ia rk i u w a ­
run kow ana  jes t szybkością sk ra w a n ia  i  w ie lkośc ią  po­
suw u noża. Dotychczasowe noże m ia ły  posuw 0,25 m m . 
Posuwu tego n ie  można b y ło  zw iększyć, gdyż z uw ag i 
na swą k o n s tru kc ję  dotychczasowy ty p  noża _ s tyka ł 
się z m a te ria łe m  ob rab ianym  na bardzo w ą sk im  od­
c inku . W  w yp ad ku  zw iększen ia posuw u nóż nie  zbie­
ra łb y  całej w a rs tw y  m a te ria łu , lecz pozostaw ia łby je ­
go część w  postaci n ierów ności. Chcąc o trzym ać g ład­
ką pow ie rzchn ię  pozyc ji, z konieczności trzeba b y ło  
stosować m a ły  posuw 0,25 m m .

K olesow  rozw iąza ł zagadnienie s tosowania w iększe­
go posuwu przy  jednoczesnym  o trzym yw a n iu  g ład k ie j 
pow ie rzchn i. O b a lił on przez to dotychczasowy pogląd 
o ścisłej zależności m iędzy w ie lkośc ią  posuwu a g ład­
kością ob rab iane j części. Nóż Kolesow a m a bardzo 
prostą kons trukc ję . Posiada on dw ie  zasadnicze k ra ­
wędzie: k raw ędź skraw a jącą  i  k raw ędź gładzącą. K ra ­
wędź skraw ająca od g ryw a  tę samą ro lę , ja k ą  spełn ia 
w  n o rm a ln ym  nożu g łów na kraw ędź. K raw ęd ź  g ła ­
dząca s tyka  się całą swą pow ie rzchn ią  z pozycją, p rzy  
czym  jes t ona w iększa od stosowanego posuw u i je d ­
nocześnie k ilk a k ro tn ie  dłuższa od analogicznej k ra w ę ­
dzi zw yk łego noża. M iędzy  k raw ęd z ią  skraw a jącą  
a gładzącą je s t jeszcze trzecia  kraw ędź doda tkow a sze­
rokości 1 m m , k tó ra  zabezpiecza ostrze noża przed 
■wykruszeniem się i  spaleniem . D latego też p rzy  uży­
w a n iu  noża K olesow a nie  stosuje się m ieszanki boro- 
le jo w e j, zabezpieczającej ostrze norm alnego noża przed 
spaleniem  się i w ykruszen iem . W  odległości 5 m m  od 
k raw ędz i sk raw a jące j skośnie pod ką tem  oko ło  20 stop­
n i, w yż ło b io n y  jes t row ek, ta k  zw any łam acz w ió ró w , 
służący do ła tw ie jszego ich  sp ływ u. Oprócz zw ykłego 
sz lifu  dociera się doda tkow o i  bardzo s ta rann ie  każdą

S p ra w  ty c h  n ie  w o lno  bagatelizować. Im  w iększe 
bow iem  będzie zain teresow anie ks iążką i  prasą facho­
wą, ty m  szybcie j rosnąć będą k a d ry  rac jo n a liza to ró w  
i  w a rtość zgłaszanych przez n ich  p ro je k tó w .

O gó lnokra jow a  narada a k ty w u  gospodarczego k ie ­
ru jącego ruchem  w ynalazczości p o d k re ś liła  d  b ;tn :e, 
że po w in ie n  się on ro zw ija ć  w  śc is łym  pow iązan iu  
z w yko nyw a n iem  p la n ó w  p rodukcy jnych .

W a ru n k i pełnego w łączan ia  się ru c h u  wynalazczości 
do b itw y  o p lan  —  to dostosowanie do po trzeb pro­
d u k c y jn y c h  zak ładu  te m a ty k i ra c jo n a liz a to rs łre j, 
w zrost b rygad rob o tn iczo -in żyn ie rsk ich  oraz coraz lep ­
sze opanowanie te c h n ik i przez szerokie rzesze ro b o t­
n ików .

Kolesouia
kraw ędź i  łam acz w ió ró w  proszkiem  s ilic iu m -k a rb id  
lu b  w ę g lik ie m  boru.

K raw ęd ź  gładząca m us i być dok ładn ie  rów no leg le  
ustaw iona do osi pozycji. W  w yp a d ku  d robnych  od­
chy leń  o trzym ana pow ie rzchn ia  po zyc ji będzie m ieć 
skazy. Długość w ysu n ię te j z im aka  części noża p o w in ­
na się rów nać jego grubości. Pozycja pow inna  być za­
c iśn ię ta  ja k  na jsz tyw n ie j, ta k  aby w  tra kc ie  ob rab ia ­
n ia  pod nac isk iem  noża n ie  tw o rz y ły  się d rg an ia  po­
szczególnych części.

S tosowanie noża, o k tó ry m  m ow a w yże j w ym aga 
w prow adzen ia  w e w rzec ion ie  dodatkowego um ocnie­
n ia  obrotowego, ta k  aby pozycja obrab iana b y ła  zu­
pe łn ie  un ie ruchom iona, w  m yś l zasady, że im  ba rdz ie j 
sztyw no są zamocowane poszczególne części o b ra b ia r­
k i,  ty m  wyższa jes t jakość obrabianego przedm iotu. 
W prow adza się w ięc ta k  zw any k ie ł ob ro tow y, a na 
toka rkach , na k tó ry c h  się ob rab ia  dłuższe i  cięższe po­
zyc je  _  ro lk i obrotowe. D odatkow e te urządzenia po­
zw a la ją  p rzy  przestrzegan iu  in n y c h  w a ru n k ó w  tech ­
n icznych  w ye lim in o w a ć  doda tkow e drgan ia  po zyc ji 
spowodowane w ie lk ą  s iłą , z ja k ą  nóż Kolesowa obra­
b ia  m etal. Na m ocnej, zm odern izow anej i  w ysoko- 
ob ro tow e j obrab iarce m ożna stosować jednocześnie 
posuw  do 5 m m  (w  zależności od tego co się obrab ia) 
oraz dużą szybkość i  głębokość skraw an ia .

Nóż Kolesowa skraw a  przecię tn ie  t rz y  razy  szyb­
c ie j an iże li dotychczas stosowany nóż starego typu . 
Jeśli np. będziem y ob rab iać (p rzy  dw óch przepustach) 
w a lce  o długości 1200 mm , średn icy  100 m m , z szybko­
ścią 200 ob ro tów  na m inu tę , p rzy  posuw ie  0,25 m m  na 
obrót, to czas ob rab ian ia  w yn ies ie  48 m in u t. G dyby 
na tom iast m etodę Kolesowa m ożna b y ło  połączyć 
z osiągnięciam i B ykow a  i  B o rtk ie w icza , to  znaczy 
połączyć ob rab ian ie  zgrubne z ob rab ian iem  na czysto 
i  zw iększyć szybkość sk ra w a n ia  do 400 m  na m in u tę  
p rzy  posuw ie 3 m m  na 1 obrót, to  proces ob rab ian ia  
t rw a łb y  ty lk o  oko ło 20 sekund. P rzy  zastosowaniu w ięc ' 
połączonych m etod różnych no w a to rów  czas ob rab ia ­
n ia  b y łb y  kró tszy  od w yże j w ym ien ionego o 160 razy.

M etodą Kolesowa na te ren ie  P o lsk i zain teresow ała 
się załoga zakładów  ,,U rsus“ . In żyn ie ro w ie  tow . H en­
ne l i Rozpędek op racow a li ry s u n k i próbnego noża K o ­
lesowa i w  cen tra ln e j os trza ln i przystąp iono do w y k o ­
nan ia  próbnych noży. B rygadz iśc i S ik o rs k i i  S ieczko 
w y k o n a li je  zgodnie z rysu n k ie m  i  ju ż  w  nocy 20 lu ­
tego pierwsza p a rtia  p róbnych  noży b y ła  gotowa.

P ierwsze p róby zosta ły  przeprowadzone p rzy  użyciu 
noży zdz ieraków  w yg ię tych . M etoda ta  następnie zo­
sta ła  rozszerzona w  dalszym  c iągu na inne  ty p y  noży, 
ja k  zdz ierak p ro s ty  i  nóż boczny. W  p ra k tyce  okazało 
się, że w iększość w szys tk ich  ty p ó w  noży da się zasto­
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sować do te j m etody. Następnego d n ia  po w y k o n a n iu  
noży próbnych, w  w ydz ia le  na rzędz iow ni przystąp iono 
do norm alnego ob rab ian ia . P rzedm io tem  ob rab ianym  
b y ł w a łe k  sk rz y n i b iegów  54,10, k tó ry  toczony b y ł ko­
le jn o  p rzy  posuw ie 2.13 m m  do 2,40 m m  na jeden 
ob ró t p rzy  szybkości sk raw an ia  80 i  90 m m  na m inutę . 
Uzyskane w y n ik i b y ły  zadowalające. P rzy  te j samej 
szybkości sk raw an ia  zw iększono posuw  do 4 m m  p rzy  
głębokości sk raw an ia  od 1 m m  do 1,5. P ow ie rzchn ia  
pozyc ji b y ła  na jg ładsza w  ty m  o s ta tn im  w ypadku . 
Jako  jeden z p ierw szych , nożem tym  p ra cow a ł tow . K a ­
z im ie rz  Siech z narzędziow ni.

Towarzysz Basiew icz, k ie ro w n ik  I  w yd z ia łu  m echa­
nicznego, w p ro w a d z ił tę  m etodę w  sw o im  w ydzia le . 
Uzyskane w  „U rsu s ie “  w  dzia le  narzędziow ym  w y n i­
k i na tokarce u n iw e rsa lne j o średn ie j m ocy 7,5 kW  
p rz y  o b rab ian iu  w a łk a  s k rz y n k i b iegów  ze s ta li 
średn iow ęglow e j 0,45 (o w y trzym a łośc i oko ło  60 kg 
m m ”) p rzy  obrotach 380 na m in u tę  z posuwem  do 4 m m  
na jeden obrót w yka za ły , że pow ie rzchn ia  pozyc ji by ła  
gładsza, n iż  p rzy stosowaniu w  tych  sam ych w a ru n ­
kach technicznych norm alnego noża. Jeszcze raz w ięc 
zostało udow odnione, że n ie  w ie lkość  posuw u w a ru n ­
k u je  g ładkość po w ie rzch n i p o z y c ji lecz k raw ęd ź gła­
dząca.

Dotychczasowe p ró by  b y ły  przeprow adzane nożami, 
w yko n a n ym i z p ły te k  z w ę g lik ó w  spiekanych. Z a k ła ­
d y  „U rsu s “  n ie  zdążyły  jeszcze opracować przystoso­
w a n ia  do m etody K olesow a noży ze s ta li szybkotnącej, 
co jes t oczyw iście m oż liw e  po zm ian ie  k o n s tru k c ji. No­
że K olesow a mogą rów n ie ż  znaleźć zastosowanie p rzy  
w ytaczan iu  o tw o rów . M oż liw e  je s t rów n ie ż  przerob ie­

n ie  ob rab ia re k  o  m a łym  posuw ie ta k , aby m ożna na 
n ich  by ło  pracow ać w ed ług  now e j m etody. Do tego 
je dn ak  konieczne są zm ia ny  w  budow ie  o b ra b ia rk i 
w  k ie ru n k u  zw iększenia posuwu przez zm ianę k ó ł zę­
ba tych lu b  użycia ś ruby pociągowej. P rzew idu je  się 
rów nież, że n ie  będzie żadnej specja lne j trudnośc i p rzy  
rozszerzeniu m etody K olesow a na noże s truga rsk ie . 
W  „U rsu s ie “  przeprowadzane są obecnie p ró by  do 
przystosow ania g łow ic  frezersk ieh nożow ych z n a k ła ­
d a m i z w ę g lik ó w  spiekanych.

M etoda Kolesow a w ym aga je dn ak  za insta low an ia  
autom atycznego w y łączn ika , zabezpieczającego pracę 
tokarza. P rzesuw anie się supo rtu  z narzędziem  przy 
posuw ie 0,4 m m  na jeden ob ró t p rzy  400 obrotach na 
1 m in u tę  w ynos i 160 m m  na m inu tę . P rzy  użyciu  noża 
K olesow a i  zw iększen iu  posuwu do 3 m m  suport po­
suw a się z szybkością 1200 m m  na m in u tę . Jak  w idać  
z tego szybkość jes t znaczna.

N a leży podkreślić , że do pos ług iw an ia  się nożem K o ­
lesowa nie  trzeba m ieć żadnego specjalnego przygoto­
w a n ia  fachowego. A b y  u ła tw ić  p racow n ikom  przysw o­
je n ie  now e j m etody k lu b  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji łącz­
n ie  z dz ia łem  gospodarki narzędziow ej u rządz ił k ilk a  
odczytów  na ten tem at oraz zorgan izow ał .pokazy bez­
pośrednio p rz y  stoiskach. Rada zakładow a w ezw ała  
rów n ież  w szystk ie  w y d z ia ły  m echaniczne do współza­
w o d n ic tw a  w  stosowaniu m etody Kolesow a i  tw orze­
n iu  b rygad  kolesowskich .

U m asow ien ie  m etody Kolesow a oznacza dalsze osz­
czędności p rzy  cyk lach  p ro du kcy jnych , co z k o le i ozna­
cza przekraczanie p lan ów  p ro du kcy jnych .

Noiuelizacja przepisom 
o urlopach

W  D z ie n n iku  U s ta w  N r  13 z 1953 
ro k u  ogłoszone zostało rozporządze­
n ie  M in is tra  P racy  i  O p ie k i Społe­
cznej z dn ia  28 lu tego 1953 r. w  
sp raw ie  u r lo p ó w  d la  p ra c o w n ik ó w  
za tru d n io n ych  w  przem yśle  , i  han­
d lu .

Rozporządzenie to  n o rm u je  ca ły  
szereg k w e s tii, k tó ry c h  do tychcza­
sowe przep isy  n ie  rozstrzyga ły .

S tosownie do przep isów  a rt. 1 i  
2 us ta w y  z dn ia  16 m a ja  1922 r. o 
u rlop ach , p ra co w n ik  m a p ra w o  do 
p ła tnego u rlo p u  co rok , p rzy  czym  
p ra w o  do pierwszego u r lo p u  n a by­
w a p ra c o w n ik  po ro k u  p racy w  
danym  zakładzie  (p ra cow n ik  u m y ­
s łow y po pó ł ro ku  pracy). W  zw iąz­
k u  z ty m i p rzep isam i nasuw a ły  się 
w ą tp liw o ś c i, czy w  p rzyp ad ku  pod­
ję c ia  przez p ra co w n ika  p racy na po­
czątku ro ku  kalendarzowego, na le­
ży m u ud z ie lić  dw óch u r lo p ó w  (za 
ro k  ub ie g ły  i  bieżący).

Rozporządzenie usta la  zasadę, że 
p ra c o w n ik  n ie  może korzystać w  
je d n y m  ro ku  ka len da rzo w ym  z 
dw óch u rlo p ó w  z w y ją tk ie m  p rz y ­
padku . gdy u r lo p  na leżny w  po­
p rze dn im  ro ku  ka len da rzo w ym  nie 
m óg ł być w yko rz y s ta n y  z powodu 
cho roby p racow n ika , bądź też n ie  
zosta ł udz ie lony  w sku te k  w ażnych 
po trzeb zak ładu  pracy, a nadto  w  
odn ies ien iu  do p ra cow n ic  —  gdy 
w yko rzys ta n ie  u r lo p u  w ypoczynko­
wego w  u b ie g łym  ro k u  n ie  m og ło

nastąp ić  ze w zg lędu  na u r lo p  m a­
c ie rzyńsk i.

Jeśli u r lo p  zostaje przesun ię ty  
na następny ro k  ka lendarzow y, po­
w in ie n  być udz ie lony  w  p ie rw szym  
k w a rta le  tego roku , a w  każdym  
raz ie  przed końcem  tego roku .

U r lo p  rozpoczęty przed końcem  
ro k u  ka lendarzow ego może być do­
kończony w  następnym  ro k u  k a le n ­
da rzow ym .

D a le j rozporządzenie określa , że 
pod po jęc iem  u rlo p u  m iesięcznego 
na leży rozum ieć 30 dn i ka lendarzo­
w ych .

P rzytoczona pow yże j us taw a o 
u rlopach  p rze w id u je , iż  p ra c o w n ik  
u m ys ło w y  po pó ł ro k u  p racy ma 
p raw o  do dw u tygodn iow ego u rlopu , 
zaś po ro k u  p racy  do m iesięczne­
go u rlop u .

W  zw iązku  z ty m i postanow ien ia ­
m i nasuw a ły  się w ą tp liw o śc i czy 
te dwa tygodn ie  s tanow ią  w  pew ­
nym  sensie zaliczkę na poczet m ie ­
sięcznego u rlop u , czy też u r lo p  
m iesięczny na leży się bez w zg lędu 
na w yko rzys ta n ie  2-tygodn iow ego 
u rlo p u  po pó ł ro ku  pracy.

Zagadn ien ie to n o rm o w a ł do tych ­
czasowy § 16 rozporządzenia w y k o ­
nawczego z 1923 r. w ed ług  k tórego 
u r lo p  m iesięczny na leża ł się (bez 
w zg lędu na w yko rzys ta n ie  d w u ty ­
godniowego u rlo p u ) w  p rzypadku , 
gdy p ra co w n ik  rozpoczął pracę w  
p ie rw szym  pó łroczu ka lendarzow ym .

Przep is te n  s ta n o w ił nieuzasad­
n ione  u p rz y w ile jo w a n ie  p ra c o w n i­
k ó w  um ysłow ych .

Przepis § 3 rozporządzen ia z 28 
lu tego  1953 r. (u ch y la jący  do tych ­
czasowy § 16) w p row adza  w  ty m  
w zg lędzie  zasadniczą zm ianę; w  
raz ie  w yko rzys ta n ia  2-tygodniow ego 
u r lo p u  p ra c o w n ik o w i um ysłow em u 
na leży się zawsze 16 -dn iow y u r lo p  
uzupe łn ia jący.

N a tom ias t w  odn ies ien iu  do p ra ­
c o w n ik ó w  m łodoc ianych  (także 
p ra c o w n ik ó w  fizycznych ), us ta la  się 
zasadę, że u r lo p  na leżny po ro ku  
p racy  p rzys łu g u je  w  pe łn ym  w y ­
m ia rze  okre ś lo nym  o b ow iązu ją cym i 
przep isam i, bez w zg lędu na to, czy 
u r lo p  po pó ł ro k u  p racy zosta ł w y ­
ko rzys tan y  czy też nie.

W y jaśn iona  została kw e s tia  u- 
p ra w n ie ń  u rlo p o w ych  p racow n ika , 
k tó ry  w  czasie trw a n ia  stosunku 
p racy  zm ie n ił c h a ra k te r z a tru d n ie ­
nia  (ro b o tn ik  przeszedł na s tan ow i­
sko p ra cow n ika  um ysłow ego i  od­
w ro tn ie ).

Rozporządzenie s tanow i, że w  ta ­
k im  p rzypadku  p ra c o w n ik  o trz y m u ­
je  u r lo p  o w ym ia rze  o b ow iązu ją ­
cym  w ed ług  c h a ra k te ru  p racy  w  
czasie rozpoczęcia u r lo p u  z zalicze­
n iem  pełnego okresu p racy w  ty m  
sam ym  zakładzie pracy. O w y m ia ­
rze u r lo p u  decydu je  w ięc cha rak te r 
p ra cy  w  czasie rozpoczęcia u r lo p u  
oraz długość stażu pracy.

P rzep isy us ta w y o u rlopach  prze­
w id u ją  d la  p ra co w n ikó w  fizycznych  
u rlo p y , k tó ry c h  długość je s t zależ­
na od okresu za tru d n ie n ia  w  da­
n ym  zak ładz ie  pracy.
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Dotychczas w  p ra k ty c e  często na ­
suw a ły  się w ą tp liw o śc i, czy ro b o t­
n ik  może domagać się u r lo p u  uzu­
pełn ia jącego, je ś li w  danym  ro k u  
ka len da rzo w ym  po w yko rzys ta n iu  
u r lo p u  w  dotychczasow ym  w y m ia ­
rze n a b y ł p ra w o  do dłuższego u r lo ­
pu. O m aw iane rozporządzenie roz­
s trzyga  tę  kw e s tię  pozy tyw n ie , s ta ­
now iąc, że w  tego ro d za ju  p rz y ­
padkach p ra c o w n ik  m a p ra w o  do 
u rlo p u  uzupe łn ia jącego.

U zupe łn ien iem  i  rozw in ięc iem  za­
sady w ym ie n io n e j na w stęp ie (p ra ­
c o w n ik  n ie  może w  zasadzie k o rz y ­
stać w  je d n ym  ro k u  z dw óch u r lo ­
pów  w ypoczynkow ych ) je s t przepis 
§ 7 rozporządzenia, p rzew idu jącego 
iż  p ra cow n ik , k tó ry  przed rozw iąza­
n iem  stosunku  pracy, w y k o rz y s ta ł 
u r lo p  w ypoczyn kow y  lu b  p o b ra ł zań 
w ynagrodzenie, n ie  może o trzym ać 
u r lo p u  w  ty m  sam ym  ro k u  k a le n ­
da rzow ym  w  in n y m  uspołecznionym  
zak ładz ie  pracy. P rzep is ten  je s t a k ­
tu a ln y  je ś li chodzi o p ra cow n ikó w , 
k tó rz y  n a b yw a ją  p raw o  do u rlo p u  
po pó ł ro k u  p ra cy  (p racow n icy  u - 
m ys ło w i, m łodocian i).

W ykorzys tan ie  u r lo p u  lu b  pob ra ­
nie  w ynagrodzen ia  za u r lo p  należy 
s tw ie rdz ić  w  św iadec tw ie  pracy.

Rozporządzenie us ta la  odm ienne, 
n iż  dotychczas, zasady w  zakresie 
dopuszczalności udz ie len ia  u r lo p u  w  
okresie  w ypow iedzen ia . Dotychczas 
stosowana w y k ła d n ia  przep isów  o 
u rlop ach  zakazyw a ła  ud z ie lan ia  u r ­
lo pu  w  okresie  w ypow iedzen ia , sto­
ją c  na s tanow isku, że u r lo p  jes t 
przeznaczony na w ypoczynek, w o ­
bec czego p ra c o w n ik  p o w in ie n  być 
w o ln y  od k ło p o tó w  zw iązanych ze 
znalezien iem  in n e j pracy. T aka  w y ­
k ła d n ia  je s t w  obecnej s y tu a c ji spo­
łeczno-gospodarczej nieuzasadniona, 
gdyż obecnie n ie  ty lk o  że n ie  ma 
bezrobocia, ale wszędzie odczuwa 
się b ra k  rą k  do pracy.

O m aw iane rozporządzen ie usta la  
w ięc  w  ty m  zakresie nowe słuszne 
zasady. P ra c o w n ik o w i, k tó re m u  w y ­

pow iedziano stosunek p ra cy  na leży 
w  okresie  w ypow iedzen ia  ud z ie lić  
p rzys ługu jącego  m u  u rlo p u . Jeśli 
okres jes t ró w n y  ok re sow i w y p o ­
w iedzen ia  lu b  d łuższy od okresu 
w ypow iedzen ia , p ra c o w n ik o w i p rzy ­
s ługu je  w ynagrodzen ie  za n ie w y ­
ko rzys tan y  u rlo p .

P rzepis powyższy u trz y m u je  do ­
tychczasowe zasady w  stosunku do 
p ra c o w n ik ó w  fizycznych , (u k tó ry c h  
okres w ypow iedzen ia  —  14-dniowy 
je s t ró w n y  a lbo k ró tszy  od ok re ­
su u rlopu ), na tom iast w prow adza  
zm ianę w  odn ies ien iu  do p ra c o w n i­
k ó w  um ys łow ych , u  k tó ry c h  okres 
w ypow iedzen ia  w ynos i 3 miesiące.

O m aw iane rozporządzenie roz­
s trzyga  rów n ie ż  sporną na tle^ do­
tychczas obow iązu jących  przepisów  
kw e s tię  u p ra w n ie ń  u rlo p o w ych  p ra ­
cow n ika  w  raz ie  rozw iązan ia  sto­
sunku p ra cy  za obopó lnym  poro­
zum ien iem . Rozporządzenie bow iem  
p rze w id u je , że w  tego rod za ju  p rz y ­
padkach, p ra c o w n ik  n ie  tra c i p ra ­
w a do u rlo p u , chyba że rozw iąza­
n ie  stosunku nas tąp iło  na jego w y ­
raźn y  w n iosek (np. p ra co w n ik  p ro ­
si o rozw iązan ie  stosunku p racy 
bez zachow ania ustaw ow ego ok re ­
su w ypow iedzen ia).

P ra co w n ik  n ie  tra c i rów n ież  p ra ­
w a do u r lo p u  w  p rzypadku , je ś li 
stosunek p racy  w yp o w ie d z ia ł zakład 
pracy, a le  rozw iązan ie  na w n iosek 
p ra co w n ika  nastąp iło  przed u p ły ­
w em  okresu w ypow iedzen ia . Przepis 
te n  w ychodz i bow iem  ze słusznego 
założenia, że in ic ja ty w a  rozw iązan ia  
stosunku p ra cy  w ysz ła  ze s trony  za­
k ła du , a w n iosek p ra cow n ika  d o ty ­
czy je d yn ie  te rm in u  tego rozw iąza­
n ia .

Zgodn ie  z p rzep isam i a rt. 3 usta­
w y  z 16 m a ja  1922 r. o u rlopach, 
p ra c o w n ik  trać ) p ra w o  do u rlopu , 
je ś li rozw iązan ie  -stosunku pracy 
następu je  bez zachow ania okresu 
w ypow iedzen ia  (np. zw o ln ien ie  z w i­
n y  p ra cow n ika , z powodu choroby 
dłuższej n iż  3 m iesiące). Pod rzą ­

d a m i do tychczasow ych p rzep isów  
sporna b y ła  kw estia , czy u tra ta  u - 
p ra w n ie ń  u rlo p o w ych  dotyczy u- 
p ra w n ie ń  p rzys ług u ją cych  w  bieżą­
cym  ro k u  ka lendarzow ym , czy też 
do tyczy także la t ub ieg łych .

Rozporządzenie z 28 lu tego  1953 
r. w  sposób n ie  budzący w ą tp liw o ­
ści rozstrzyga, że rozw iązan ie  sto­
sunku  p racy bez w ypow iedzen ia  
n ie  pow odu je  u tra ty  p raw a  naby­
tego do u rlo p ó w  za la ta  ub iegłe .

W  da lszym  ciągu rozporządzenie 
n o rm u je  szereg k w e s tii z zakresu 
w ynagrodzen ia  za u r lo p  w ypoczyn ­
k o w y , k tó re  na t le  dotychczas obo­
w iązu jących  przep isów  b u d z iły  czę­
sto w ą tp liw ośc i.

W  szczególności zosta ła u n o rm o­
w ana spraw a w liczan ia  do w yn a g ro ­
dzenia za u r lo p  p re m ii oraz na leż­
ności za pracę w  godzinach na d licz ­
bow ych.

Do w ynagrodzen ia  za u r lo p  w y p o ­
czynkow y pow in na  być w liczana  •— 
oprócz p łacy  podstaw ow e j i  s ta łych  
doda tków  do te j p łacy  —  rów n ież  
przecię tna p re m ia  z trzech poprze­
dza jących u r lo p  m iesięcy, je ś li p re ­
m ia  m a c h a ra k te r pe riodyczny  i 
je s t uza leżniona od okreś lonych  z 
gó ry  w a run ków .

Do- w ynagrodzen ia  za czas u r lo ­
pu w licza  się rów n ież  w ynagrodze­
n ia  za pracę w  godzinach n a d licz ­
bow ych , je ś li w ynagrodzen ie  to  jes t 
w yp łacane  w  fo rm ie  stałego rycza ł­
tu , w zg l. je ś li praca w  godzinach 
nad liczbow ych  m a c h a ra k te r sta ły.

W  końcu  uregu low ana została 
kw e s tia  przesun ięcia u rlo p u , je ś li 
p ra co w n ik  zachorow a ł w  czasie je ­
go odbyw ania .

Przepis § 13 om awianego rozpo­
rządzenia stanow i, że n ie w y k o rz y ­
staną z pow odu choroby część u r ­
lopu  na leży przesunąć na czas póź­
n ie jszy  je ś li choroba pow odow ała  
niezdolność do p racy  i  trw a ła  n ie ­
p rze rw an ie  co n a jm n ie j 3 dn i.

Mi.

Przegląd ustau iodaiustira
Dziennik Ustaw PRL

Rozporządzenie Prezesa R ady M i­
n is tró w  z d n ia  14 lu tego  1953 r . w  
sp ra w ie  w ysokośc i zas iłków  dz ien­
nych  d la  rod z in  żo łn ie rzy  (Dz. Ust. 
R. P. N r  12 poz. 47) usta la  wysokość 
zas iłków  dziennych z podzia łem  na 
g ru p y  m ie jscow ości i  ilość cz łonków  
ro d z in y  żo łn ie rza u p ra w n io n ych  do 
pob ie ran ia  zasiłków .

Rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z d n ia 7 lu tego  1953 r. w  spraw ie  
° rg a n iz a c ji i  zadań zak ładów  leczn i- 
czo _ zapobiegawczych p rz y  zak ła­
dach p ra cy  (Dz. Ust. R. P. N r  12 poz. 
50) okreś la  co jes t zakładem  lecz­
n iczo -  zapobiegaw czym  p rzy  zak ła ­
dzie  pracy, us ta la  zakres ich  dzia­
łan ia , ra m y  w sp ó łd z ia łan ia  z  zak ła ­

dem  p ra cy  oraz t r y b  organ izow an ia  
zak ładow ych  kom ó rek  leczniczych.

Rozporządzenie M in is tra  P racy 1 
O p ie k i Społecznej z dn ia  28 lu tego 
1953 r. w  spraw ie  u r lo p ó w  dla  p ra ­
c o w n ikó w  za trud n ionych  w  p rzem y­
śle i  ha n d lu  (Dz. Ust. R. P. N r  13) 
poz. 54) re g u lu je  zagadnienia pow sta ­
łe  w  zw iązku  z w yko n a n ie m  p rze p i­
sów us ta w y  o u rlopach. Rozporzą­
dzenie usta la, m iędzy  in n y m i, że 
p ra c o w n ik o w i um ysłow em u, k tó rem u 
w ypow iedz iano  pracę na leży udzie­
l ić  w  okresie w ypow iedzen ia  p rzy ­
s ługującego m u urlopu .

Rozporządzenie M in is tra  Leśn i­
c tw a  z dn ia  18 lu tego  1953 r . zm ie­
n ia ją ce  s ta w k i uposażeń p ra co w n i­
k ó w  przeds ięb io rs tw  lasów  państw o­
w ych  (Dz. U st. R. P. N r  14 poz. 62)

usta la  g ru p y  i  wysokość uposażenia 
oraz s ta w k i d o da tku  loka lnego  p ra ­
c o w n ikó w  C entra lnego Zarządu L a ­
sów P aństw ow ych  oraz in n y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw  lasów  
państw ow ych.

D e k re t z dn. 4 m arca  1953 r. o 
w zm ożen iu  w a lk i z p ro d u k c ją  z łe j 
ja kośc i (Dz. Ust. R. P. N r  16 poz. 63) 
ustanaw ia  ka rę  w ięz ie n ia  za św ia ­
domą z łe j ja kośc i p rodukc ję .

D e k re t z d n ia  4 m arca 1953 r. o 
och ron ie  in te resów  nabyw ców  w  
ob rocie  h a nd low ym  (Dz. Ust. R. P. 
N r  16 poz. 64) ustanaw ia  k a ry  aresz­
tu  i g rz y w n y  oraz ka rę  w ięz ien ia  za 
św iadom e u p ra w ia n ie  spe ku lac ji a r ­
ty k u ła m i powszechnego u ż y tk u  lu b  
in n y m i tow a ram i.

D e k re t z dn ia  4 m arca  1953 r . o 
ochron ie w łasnośc i społecznej przed 
d ro b n ym i k radz ieżam i (Dz. Ust. R. 
P. N r  16 poz. 69) us ta naw ia  k a ry
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w ięz ien ia  za dopuszczanie się k ra ­
dzieży lu b  ja k ie g o k o lw ie k  zagarn ię­
cia  m ie n ia  społecznego..

D e k re t z dn ia  4 m arca 1953 r .  o 
w zm ożen iu  o ch ron y  w łasności spo­
łecznej (Dz. Ust. JEt. P. N r  17 ¡poz. 68) 
us ta naw ia  'w y m ia r k a ry  w ięz ien ia  
o raz zaostrzony t r y b  postępow ania w  
spraw ach kradz ieży, w y łudze n ia  lu b  
zagarn ięcia  m ie n ia  społecznego.

Monitor Polski
Zarządzenie N r  17 Prezesa Rady 

M in is tró w  z d n ia  10 lu te go  1953 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li stano­
w is k  oraz do da tkó w  fu n k c y jn y c h  i  
s łużbow ych  dla  p ra co w n ikó w  a d m i­
n is tra c y jn y c h  s ta c ji pogo tow ia  ra ­
tunkow ego  i  s ta c ji k rw io d a w s tw a  
(M en. Pol. N r  A-17 poz. 237) zezwala 
na u tw o rzen ie  now ych  s tanow isk  dla 
s ta c ji pogo tow ia  ra tun kow ego  i  s ta ­
c j i  k rw io d a w s tw a  podanych w ra z  ze 
s ta w ka m i doda tków  fu n k c y jn e g o  i  
s łużbowego w  ta b e li załączonej do 
zarządzenia.

Zarządzen ie N r  15 Prezesa P ady 
M in is tró w  z dn ia  10 lu tego  1953 r. 
(M on. Pol. N r  A -18 poz. 247) w p ro ­
w adza zm iany  do ta b e li s tanow isk 
w  M in is te rs tw ie  S praw ied liw ośc i, 
s tanow iącej za łączn ik N r  1 do zarzą­
dzenia N r  12 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z d n ia  30 styczn ia  1951 r. (M on. 
Pol. N r  A-10 poz. 155).

U chw a ła  N r  129 R ady M in is tró w  z 
dn ia  14 lu tego 1953 r. w  spraw ie  u - 
tw o rzen ia  In s ty tu tu  P rzem ysłu  M le ­
czarskiego (M on. Pol. A -20 poz. 267) 
postanaw ia  u tw o rzen ie  in s ty tu tu  
naukow o-badaw czego pod nazwą 
„ In s ty tu t  P rzem ys łu  M leczarsk iego“

z s iedzibą w  W arszaw ie. U chw a ła  
nada je  in s ty tu to w i S ta tu t o b e jm u ją ­
cy : postanow ien ia  ogólne, zadania 
in s ty tu tu , naczelne w ładze  in s ty tu tu , 
o rgan izac ję  w ew nę trzną , p ra co w n i­
k ó w  oraz gospodarkę finansow ą.

Zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  z 
dn ia  14 s tyczn ia  1953 r. (M on. Pol. 
N r  A-20 poz. 274) usta la  w yka z  śred­
n ic h  szkó ł zaw odowych, pod leg łych  
M in is tro w i G ó rn ic tw a , k tó ry c h  ab ­
so lw enc i pod lega ją  w  1953 r. p rze p i­
som us ta w y  z dn ia  7 m arca j 9 50 r. 
o p la n o w y m  z a tru d n ia n iu  absolwen­
tów  średnich szkół zaw odow ych oraz 
szkó ł wyższych.

U chw a ła  N r  160 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  25 lu tego  1953 r . w  spraw ie  
'doboru ka n d yd a tó w  z zak ładów  p ra ­
cy i  spó łdz ie ln i .p rodukcy jnych  na 
d w u le tn ie  s tud ia  p rzygotow aw cze do 
szkó ł w yższych (Mon. Pol. N r  A-22 
poz. 275) usta la  try b  postępowania 
p rz y  k w a lif ik o w a n iu  m ło dych  ro b o t­
n ik ó w  ub iega jących się o p rzy ję c ie  
na s tud ia  przygotow aw cze do  szkó ł 
wyższych. U chw a ła  podaje, że spo­
śród m łodzieży w ie js k ie j p ie rw szeń­
stw o p rz y  k w a lif ik o w a n iu  do stu­
d iów  p rzygo tow aw czych  m a ją  k a n ­
dyd ac i ze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych .

U chw a ła  N r  144 R ady M in is tró w  z 
d n ia  14 lutego. 1953 r. (M on. Pol. 
N r  4-24 poz. 261) określa k w a lif ik a ­
c je  w ym agane od nauczyc ie li ję zy ­
kó w  obcych za tru d n io n ych  w  szko­
łach wyższych.

Biuletyn PKPG
P ism o okólne Przewodniczącego 

P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Go­

spodarczego N r  38 z dn ia  29 g rud­
n ia  1952 r. (znak PN4B-21) (B iu le ty n  
P K P G  N r  1 poz. 5) w y ja śn ia , że 
cen tra lne  zarządy, w  k tó ry c h  obo­
w ią z u je  u-kład zb io ro w y  p racy  w  b u ­
d o w n ic tw ie  p o w in n y  p o k ryw a ć  w y ­
nagrodzen ia p ra cow n ikó w , zw a ln ia ­
nych  do p rac społecznych zgodnie z 
po s tanow ien iam i o k ó ln ik a  N r  20 
Prezesa R ady M in is tró w  z d n ia  20 
czerwca 1950 r. w  spraw ie  udz ie la ­
n ia  u r lo p ó w  p ra cow n iko m  z ty tu łu  
odde legow ania ic h  do p ra c  zw iąz­
kow ych .

P ism o okólne Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego N r  3 z dn ia  15 stycznia 
1953 r. (znak BU-2A-01-46) w  spra­
w ie  wysokości w ynagrodzen ia  za w y ­
konan ie  zleconej do ku m e n ta c ji p ro ­
jektow o. -  koszto rysow e j w y ja śn ia  
co na leży p rz y ją ć  za podstaw ę do 
ob liczen ia  wysokości wynagrodzenia.

P ism o okólne Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego N r  48 iz d n ia  18 lu te ­
go l9  >3 r. (znak PN4A-21-2) (B iu le ­
ty n  P K P G  N r  5 poz. 29) w  sp ra w ie  
w ynag radzan ia  cz łonków  rad  zak ła­
do w ych  zw o ln ion ych  od pe łn ien ia  
czynności zaw odow ych uzupe łn ia  o- 
k ó ln ik  N r  8 z d n ia  8 k w ie tn ia  H952 r. 
¡Zgodnie z postanow ien iam i o kó ln ika  
w ynagrodzen ie  cz łonka  ra d y  zak ła ­
do w e j zw o ln ionego od czynności za­
w o do w ych  d la  pe łn ien ia  fu n k c ji w  
radz ie  zak ładow e j n ie  może p rz e k ra ­
czać 90 proc. k w o ty  p rzypada jące j 
d y re k to ro w i zak ładu  p racy  z ty tu łu  
uposażenia zasadniczego..

Czasopisma zmiązkoiue
Prasa związkową zdaje sobie coraz lepiej sprawę ze swej ro li w  roz­

woju ruchu związkowego. W redakcjach czasopism związkowych można 
stw erdzić poważny wysiłek w  kierunku uczynienia pisma prawdziwym 
pomocnikiem instancji związkowych w pracy organizacyjnej.

W poprzednich numerach niejednokrotnie krytykowaliśm y pismo „Bu­
dowlani“  za to, że jego treść nie odpowiada potrzebom terenu. Dziś mo­
żemy stwierdzić poważny z .’rot ku lepszemu w redagowań u tego n i -  

sma. Dowodzi tego numer 3 z 1 lutego. Redakcja stara się zwrócić 
uwagę czytelników na najbardziej istotne zagadnienia ostatnich dwóch 
lat.

Pierw sze m ie jsce w  tem atyce  te­
go nu m eru  z a jm u je  uch w a ła  Rządu 
z d n ia  3 s tyczn ia ; pośw ięcono je j 
t rz y  a r ty k u ły .  A r ty k u ł w s tępny  pt. 
„Uchwala Rządu wytycza kierunek 
naszej codziennej pracy“  —  om aw ia 
zadania sto jące przed zak ład ow ym i 
o rgan izac jam i zw iązkow ym i. Po 
s tw ie rdze n iu , że za łog i p rz y ję ły  
uchw a łę  z pe łn ym  zrozum ien iem  —  
red akc ja  pisze:

„...na nas obecnie, na aktywie 
związkowym i gospodarczym, spo­
czywa ogromna odpowiedzialność za 
pełną mobilizację naszych załóg bu­
dowlanych, do szerokiego udzia’u 
we współzawodnictwie pracy, podej­
mowania zobowiązań, zwiększenia 
wydajności pracy, zabezpieczenia 
frontu pracy, wykorzystania pełne­
go dnia pracy oraz za zgodne z u- 
chwałą wypłaty zarobków — jest 
to dla nas aktywistów budowlanych

egzamin, przed którym  nas posta­
w iła  Partia, Rząd i Centralna Ra­
da Związków Zawodowych“ .

W  następnym  a r ty k u le  red akc ja  
w skazu je  na w ie lu  p rzyk ład ach  
z terenu, że uchw a ła  sta ła  się bodź­
cem do dalszego w zro s tu  w y d a jn o ­
ści pracy. P rz y k ła d y  om aw iane w  
a r ty k u le  m ogą służyć rob o tn iko m  
b u do w la nym  ja k o  drogowskaz p rzy  
p o de jm ow an iu  zobow.ązań, czyta­
m y  np.:

„N ie zabrakło również w  tych 
szeregach i pracowników inżynie­
ryjno-technicznych. K ierownik bu­
dowy ob. Kortas Robert na wezwa­
nie innych kierowników podjął zo­
bowiązanie o ty tu ł „najlepszego kie­
rownika budowy“  — majster ob. Dę- 
balski Władysław zobowiązał się 
walczyć o ty tu ł „najlepszego m aj­
stra budowy“ .

Jest w ażną rzeczą, ab y  w  a r ty k u ­
łach  zna jdow a ło  się ja k  n a jw ięce j
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p rzyk ład ów , w skazu jących  na now e 
m etody p ra cy  i  dośw iadczenia z te­
renu.

N a podstaw ie  dośw iadczenia okrę - 
gowej k o n fe re n c ji w yb orcze j, odby­
te j w  d n iu  18 stycznia br., redak­
c ja  w skazuje , ja k ie  zagadnienia po­
w in n y  być tem atem  obrad kon fe ­
re n c ji okręgow ych. S łuszny i  cenny 
jest w n iosek, do k tó rego  redakc ja  
dochodzi, a m ianow ic ie , że „k o n fe ­
renc je  okręgowe w yra źn ie  wskaza­
ły , że praca zw iązkow a m usi być 
onarta  na szerokim  a k ty w ie  spo­
łecznym . Podnieść trzeba a u to ry te t 
m ężów zaufania, k o m is ji, rad  za­
k ła d o w y c h “ .

W niosek ten je dn ak  obow iązu je 
rów n ież  redakc ję  do udz ie lan ia  w ła ­
śc iw e j pom ocy a k ty w o w i społeczne­
m u p rzy  w y k o n y w a n iu  ciążących na 
n im  zadań.' W  ty m  num erze m am y 
1.rzy pozycje, w  k tó ry c h  redakc ja  
zw raca  uwagę na zagadnien ia  b a r­
dzo is to tne  W  p racy  zw iązkow ej. 
Pod ty tu łe m : „W arunki socjalno-by­
towe na naszych budowach są co­
raz lepsze“  —  redakc ja  zamieszcza 
reportaż na ten tem at z budow y 
W rocław skiego P rzem ysłowego Z jed ­
noczenia Budow lanego, odcinek 
Legnica.

P ozy tyw na  treść tego reportażu, 
oprócz swej p ropagandow e j w a rto ­
ści, jest rów nocześnie dowodem  te­
go, co może organ izacja  zw iązkow a 
zdziałać, je ś li n ieustann ie  p racu je  
nad s ta łym  popraw ien iem  w a ru n ­
k ó w  b y to w y c h  załogi. B ra k ie m  re­
po rtażu  jes t ca łko w ite  pom in ięc ie  
o rgan izacy jne j s trony  p ra cy  rad y  
zak ładow e j, w  k tó re j doszła ona do 
sw ych osiągnięć.

D ru g im  a r ty k u łe m  z te j dziedzi­
n y  jes t p rzegląd pt. „R e fle k to re m  
po hote lach rob o tn iczych “ .

Na p rzyk ła d z ie  k i lk u  h o te li ro ­
bo tn iczych  a u to r w skazu je  na osią­
gn ięcia w  n ie k tó ry c h  . ho te lach  i  na 
zaniedbania w  innych . Ja k  w y n ik a  
z a r ty k u łu , s łabą stroną  p ra cy  ho­
te li robo tn iczych  jest m. in . zanied­
b yw an ie  dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o  - 
ośw ia tow ej.

R edakcja  z tego fa k tu  je dn ak  n ie  
w ysn uw a  żadnych w n io skó w  i  n ie  
s tw ie rdza , k to  w ła śc iw ie  jes t za ten 
stan rzeczy odpow iedzia lny. A  za­
daniem  pism a jest n ie  ty lk o  s tw ie r­
dzenie zła, a le  rów n ież  c iąży na 
n ie j o rg an iza to rsk i obow iązek p rzy ­
czyn ien ia  się do zm iany  tego stanu 
rzeczy.

Za le tą  p ism a jes t n ie w ą tp liw ie  
fa k t  poruszania różnych zagadnień 
w  k ró tk ic h  a rtyku ła ch , ja k  np. „Za­
dania grupy związkowej na odcinku 
pracy kulturalno-oświatowej“ , „O 
zmianę stylu pracy“ , „Z  frontu ak­
c ji wyborczej“ , „Za’oga MFRP2 w 
Warszawie przechodzi na potokowy 
system pracy“  i w ie le  innych . Na 
Podkreślenie zasługuje rów n ież  róż­
norodność w ię z i z terenem  Z n a jd u ­
je  ona sw ój w y ra z  w  ru b ry c e : „T ry ­
buna Budowlanych“ , k tó ra  p rzynos i

t rz y  w iadom ośc i o dydak tycznym  
znaczeniu: „Dobrze są zorganizowa­
ne kobiety w  ZBM — Bydgoszcz“ , 
„N ie zamrażajmy funduszów na po­
pularyzację współzawodnictwa pra­
cy“  i  „Jak nie powinna wyglądać 
stołówka pracownicza“ .

K ażda taka  n o ta tka  pow inna  zw ra ­
cać uwagę ra d  zak ładow ych  w  k ie ­
ru n k u  an a lizow an ia  danego zagad­
n ie n ia  u  siebie.

„B u d o w la n i“  z ro b ili k ro k  naprzód 
w  ty m  num erze i  to n ie w ą tp liw ie  
red akc ję  obow iązuje.

Jak  p ra cu je  organ izac ja  zw iązko­
w a  w  PGR-ach? Jaką  ro lę  odgryw a 
a k ty w  zw iązkow y  w  um a cn ian iu  
gospodark i ro ln e j w  PGR-ach? Ja ­
k im i m etodam i p ra cu je  a k ty w  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w y , aby stale podno­
sić św iadom ość szerokich mas ro ­
b o tn ik ó w  ro lnych?  Jaka je s t ro la  
o rg an izac ji zw iązkow e j w  upo­
w szechn ian iu  now ych  m etod p racy 
w  ro ln ic tw ie ?  Jak  k s z ta łtu je  się 
się w p ły w  o rg an izac ji zw iązkow e j na 
ch łopstw o pracu jące  w  w a lce  o so­
c ja lis tyczną  przebudow ę wsi?

O to py ta n ia , ja k ie  zada liśm y so­
bie, p rzys tępu jąc  do p rze jrzen ia  je ­
denastu nu m e ró w  „R o b o tn ika  R o l­
nego“  za ro k  bieżący, pragnąc zna­
leźć w  n ich  odpow iedź na te p y ta n ia  
i  s tw ie rdz ić  ja k  p ism o pom agało w  
p ra cy  swem u zw iązkow i. O to  w y n i­
k i  naszych poszukiw ań.

D la  ścisłości na leży zaznaczyć, że 
„R o b o tn ik  R o ln y “  je s t tyg o d n ik ie m  
M in is te rs tw a  PG R i  Z w ią zku  Zaw. 
P ra co w n ikó w  R o ln ic tw a .

Z agadn ien ia  p ro du kcy jne , w ska­
zów k i fachowe, ro ln icze  po w in ny  n ie ­
w ą tp liw ie  zająć g łów ną pozycję w  
ty m  p iśm ie  i  ta k ą  też pozycję  za j­
m u ją . Św iadczą o ty m  ru b ry k i,  ja k  
„Bieżące życie i sprawy państwo­
wych gospodarstw rolnych“ , „B ry ­
gadier połowy, czy hodowlany opo­
wiada“  i  inne.. W iem y jednak, że 
na jlepsze w ska zó w k i pozostaną bez 
s k u tk u  je ś li z pomocą w  ich rea lizo ­
w a n iu  n ie  p rz y jd z ie  w łaśc iw a  orga­
n izacja . I  otóż o pracy, ro zw o ju  i  
wzroście o rgan iza i-ii z w 'ą ’ k~ w e j w  
PG R-ach, o m etodach i  sposobach 
je j usp raw n ie n ia  m a ło  pisze w  
om aw ianych  num erach  „R o bo tn ika  
R o lnego“ .

W  a r ty k u le  „Jak najszybciej za­
kończyć zimowe remonty“  (N r 5)
czytam y, że w spó łzaw odn ic tw o  jest 
ź ród łem  rezerw . I  słusznie. Samo 
je d n a k  s tw ie rdzen ie  tego fa k tu  n ie  
w ystarcza . R edakc ja  n ie  pokazu je 
w  reportażach, czy koresponden­
c jach z te renu, ja k  przebiega orga­
n izac ja  w spó łzaw odn ic tw a, na ja k ie  
tru d n o śc i n a tra f ia  ono i  ja k  je  prze­
zwycięża. A  zagadnienie współza­
w o d n ic tw a  w  PG R -ach jes t zagad­
n ien iem  bardzo pa lącym  ze w zg lędu 
na sw o ją  wagę i  sw ój cha rak te r. 
D latego rozdz ia ł „Więcej uwagi dla 
współzawodnictwa“ , uogó ln ia jący to 
zagadnienie w  a rty k u le  „W ięce j tro ­
sk i o sprawny przebieg remontów“  
je s t zby t s łabym  akcentem , aby w

sposób p las tyczny  i  poucza jący p o ­
kazać, ja k  na leży w spó łzaw odn ic­
tw o  organ izow ać i  przede w szyst­
k im , ja k  na leży m ob ilizow ać rob o t­
n ik ó w  do pode jm ow an ia  zobow ią­
zań.

W  dysku s ji, k tó ra  toczyła  się na 
łam ach „R o b o tn ika  Rolnego“  o p ra ­
cy b ryg ad  po low ych , po m ija no  n ie ­
m a l ca łkow ic ie  organ izację  zw iązko­
wą, ja k b y  ona n ie  m ia ła  w  te j dzie­
dz in ie  żadnej r o l i  do spełn ien ia .

W  a r ty k u le  podsum ow u jącym  d y ­
skusję  „Oszczędność — podstawo­
w y m  warunkiem wykonania pla­
nów produkcyjnych w PGR-ach“  
au to r pisze:

„Trzeba, aby organizacje związko­
we dobrze przestudiowały wytycz­
ne współzawodnictwa, wydane przez 
Zarząd Główny ZZPR“ .

N ie w ą tp liw ie , że je s t to  rzeczą k o ­
nieczną i  d latego w łaśn ie  tem at ten  
w  każdym  num erze p o w in ie n  być 
p rzedm io tem  żywego reportażu , m ó­
w iącego o toczącej się w a lce  o w yż ­
szą w yda jność i  obniżenie kosztów  
w łasnych . Na żyw ych  p rzyk ład ach  
lu d z i uczy się n a jle p ie j.

W  okresie k a m p a n ii w yborcze j 
zn a jd u je m y  w  co d ru g im  num erze 
pism a a r ty k u ł pośw ięcony w yborom , 
ale każdy  z n ich  m a ch a ra k te r albo 
podsum ow u jący a lbo  po s tu lu jący , 
ja k  np. a r ty k u ł „W  przygotowywa­
niu okręgowych konferencji wybor­
czych powinny pomóc związkowi 
D.Z. PGR“ , b ra k  je s t na tom ia s t a r­
ty k u łó w , czy repo rtaży  k t  >re b.y 
p rzyk ła d o w o  p o kazyw a ły  przebieg 
a k c ji w yborcze j.

B ra k  je s t rów n ież  a r ty k u łó w  in -  
s tru k c y jn y c h  w  zrwiązku z p rzys tą ­
p ien iem  nowego a k ty w u  zw iązkow e­
go do pracy. D oc ie ran ie  in s tru k to ró w  
do o rg an izac ji zw iązkow ych  w  
P G R -ach je s t ba rdz ie j u tru d n io n e  
n iż  w  ośrodkach m ie jsk ich . Pomoc 
p ism a jes t tu  po dw ó jn ie  potrzebna, 
aby w skazyw ać na ak tu a ln e  zagad­
n ien ia  i przekazyw ać dośw iadczenia 
z dobre j p racy  o rg a n iza c ji zw iązko­
w ych . M im o  sygna łów  z te ren u  p i­
smo n ie  m o b ilizo w a ło  o rg an izac ji 
zw iązkow ych  do sprawnego p rze p ro ­
w adzan ia  k a m p a n ii szko len iow ej.

N iedostatecznie też je s t w  ty m  
okresie p ism o zasilan° propagandą 
zw iązkow ą. P ism o dociera do ro ­
b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  zadaniem  jego 
je s t w ych ow yw ać  ic h  po lityczn ie , 
m ob ilizow ać do a k ty w n e j p racy  
społecznej. R edakc ja  n ie  porusza 
ta k  poważnego zagadnienia, ja k im  
je s t praca a k ty w u  społecznego, bez 
czego zw iązek n ie  jes t zdo lny ob jąć 
w szys tk ich  zagadnień p ra cy  wsi.

„R o b o tn ik  R o ln y “  n ie w ą tp liw ie  
jes t c iekaw ie  redagow any. Na pod­
kreś len ie  zasługuje k o lu m n a  „Nasi 
czytelnicy i korespondenci piszą“  na 
rozkładów ce. G ra ficzne  rozw iąza ­
n ie  p ism a przyc iąga  oko. A le  b ra k  
o rg an iza to rsk ie j tro s k i o podniesie­
n ie  poziom u p racy  zw iązkow e j w  
P G R -ach i  P O M -ach pow oduje , że 
p ism o n ie  spe łn ia  swego w łaściw ego 
zadania.
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lego św ia ta  m ó w i W. Molodcow w  
a rty k u le  pt. „J. W. Stalin o obiek­
tywnym charakterze praw przyro­
dy i społeczeństwa“ . A u to r  w skazu­
je , że współcześni b u rżu a zy jn i f i lo ­
zo fow ie  -  id e a liśc i i  socjo logow ie , 
w y s łu g u ją cy  się am erykańsk iem u 
im p e ria liz m o w i s ta ra ją  się osłabić 
w ia rę  mas p racu jących  w  zgodny 
z p ra w a m i p rz y ro d y  rozw ó j h is to ­
r i i .  S zerm ując oszukańczą tezą g ło ­
szącą, że „św iadom ość okreś la  b y t“  
s ta ra ją  się on i u s p ra w ie d liw ić  eks­
pansję am e rykań sk ich  lu do bó jców - 
m onopo lis tów  zm ierza jącą do opano­
w a n ia  całego św ia ta . Idea lis tyczna  
teo ria  w y ja ś n ia n ia  cha ra k te ru  p ra w  
o b ie k tyw n ych  je s t ca łkow ic ie  sprze­
czna z ce lam i i  zadan iam i k la sy  ro ­
bo tn icze j i  je j p a r t i i kom u n is tycz ­
ne j. M olodcow  cy tu je  szereg w y ­
po w iedz i Le n ina  i  S ta lina  na dow ód 
tego, że w odzow ie  K P Z R  na prze­
s trzen i ca łe j h is to r ii p a r t i i p ro w a ­
d z ili w a lk ę  z ro z m a ity m i p rze ja w a ­
m i idea lizm u , w  ty m  rów n ież  na 
o d c in ku  p o jm o w an ia  is to ty  p ra w  
nauk i. A u to r  dokonu je  szczegółowej 
an a lizy  zagadnien ia  s fo rm u ło w a n e ­
go w  „E konom icznych  prob lem ach 
soc ja lizm u  w  ZS R R “ , czyniąc to w  
sposób ja sn y  i  przystępny. A r ty k u ł 
ten p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
spopu la ryzow an ia  i  uzb ro je n ia  w  
teo rię  len inow sko  -  s ta lino w ską  a k ­
tywni zw iązkow ego s tud iu jącego  te  
zagadnienia.

W  op isyw anym  tu  num erze m ie ­
sięcznika W CSPS zn a jd u je m y  a r ty ­
k u ł przewodniczącego C R ZZ  tow . 
Wl. Klosiewicz pt. „Współzawodni­
ctwo socjalistyczne w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej“ , c h a ra k te ry ­
zu jący ten  ruch  w  naszym  k ra ju  
i  poda jący szereg danych o jego roz­
w o ju .

W  dzia le  „Z  doświadczeń pracy 
związkowej“  ja k o  p ie rw szy  zna jd u ­
je m y  poucza jący a r ty k u ł p ió ra  k ie -

K O M U N I K A T

ró w n ik a  W ydz. O rg a n iza cy jn o -In - 
s tru k to rsk ie g o  W CSPS —  S. Jergu- 
razdowa pt. „Polepszać sposób pro­
wadzenia zebrań i narad aktywu 
związkowego“ . N a szeregu p rz y k ła ­
dów  z życ ia  a u to r w skazu je  na czę­
sto pope łn iane b łędy w  prow adze­
n iu  zebrań zw iązkow ych. D ok ładna  
ana liza  i  znajom ość tem atu  czyn i z 
a r ty k u łu  Jergurazdow a żywe źród ło 
w iadom ości d la  o rg an iza to rów  i  p ro ­
wadzących na rady  zw iązkow e.

N astępny a r ty k u ł w  ty m  dz ia le  
p ió ra  W . Iwanowa nosi ty tu ł „Orga­
nizacje związkowe i szkoły młodzie­
ży robotniczej“ . A u to r  przytacza 
szereg in te resu jących  c y fr  o roz­
w o ju  szko ln ic tw a  w  ZSRR oraz o- 
m a w ia  stan i  re z u lta ty  dz ia ła lnośc i 
szkó ł m łodzieży robo tn icze j. Iw a ­
now  w skazu je  na zadania radz iec­
k ic h  z w ią zkó w  zaw odow ych w  dzie­
dz in ie  o p ie k i nad ty m  szko ln ic­
tw em .

D z ia ł „Z  doświadczeń pracy związ­
kowej“  kończy a r ty k u ł M. Rybina 
pt. „Obsługa potrzeb kulturalno-by- 
towych budowniczych kujbyszew- 
skiej hydroelektrostacji“ . B udow a 
te j na jw iększe j w  św iecie  c e n tra li 
e lek tryczne j, k tó ra  w e d łu g  d y re k ­
ty w  X I X  Z jazdu  K P Z R  m a być za­
kończona w  p ią te j p ięcio la tce , s ta je  
w  cen trum  za in teresow ań całego 
narodu. A u to r  a r ty k u łu  zaznajam ia 
czy te ln ika  z rozw o jem  i  przebieg iem  
prac p rz y  te j w ie lk ie j b u d o w li so­
c ja liz m u  i  w skazu je  na konieczność 
zw rócen ia  bacznej uw ag i na otocze­
n ie  na leżytą  op ieką je j b u d o w n i­
czych. O p isu jąc rozm a ite  fo rm y  i  
p rz e ja w y  dz ia ła lnośc i zw iązkow e j 
w  zakresie te j op ie k i w skazu je  na 
jeszcze is tn ie jące  b ra k i i  je j n iedo ­
ciągnięcia.

N u m er uzupe łn ia  szkic h is to rycz ­
n y  A. Wasilkowa — „Kontrola ro­
botnicza w okresie przygotowań i 
przeprowadzenia W ielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej“  
oraz dz ia ł re ce n z ji w y d a w n ic tw  
„P ro f iz d a t“ .

Professionalnyje  Sojuzy
L u to w y  nu m er m ies ięczn ika  roz­

poczyna a r ty k u ł re d a k c y jn y  pt.
„Do nowych sukcesów współzawod­
nictwa socjalistycznego“ , k tó ry  ze 
w zg lędu na jego aktua lność zam ie­
śc im y w  tłum a czen iu  w  na jb liższym  
num erze naszego pisma.

R ów nie  ważne i  a k tu a ln e  d la  nas 
zagadnienie czu jności porusza na­
stępny a r ty k u ł re d a k c y jn y  pt.
„Zwiększyć polityczną czujność, 
skończyć z gapiostwem i beztroską“ .
S tw ie rdza  się w  n im , że m im o 
w szys tk ich  zw yc ięs tw  ZSRR, .w zro ­
stu jego a u to ry te tu , u tw ie rd ze n ia  
się system u d e m o kra c ji lu do w e j w  
szeregu pańs tw  E u ro py  ce n tra ln e j i  
po łudn iow o-w schodn ie j, Z w iązek  R a­
dz ieck i nada l pozostaje w  okrążen iu  
k a p ita lis ty c z n y m  i  zapom inan ie  o 
ty m  s ta je  się powodem  osłab ien ia  
czu jności po lityczn e j i  szkod liw ego 
sam ouspokojen ia. A r ty k u ł w skazu­
je  na d rugą  poważną p rzyczynę ob­
n iżen ia  czujności, k tó rą  je s t n iedo ­
stateczne p rzygo tow an ie  ideow e lu ­
d z i i  b ra k  zahartow an ia  p o lity c z ­
nego. Jedną z na jczęście j spo tyka­
n ych  w śród  p ra c o w n ik ó w  zw iązko­
w y c h  w ad  je s t gadatliw ość, a cóż 
może być ba rdz ie j pożądanego dla  
szpiega, ja k  gaduła. A  przecież a k ­
ty w is ta  zw iązkow y  cieszy się zau fa ­
n iem , dużo w ie, bo je s t do w szyst­
k iego dopuszczany i  d latego może 
s tanow ić doskonałe źród ło  w iadom o­
ści in te resu jących  w roga . Toteż ta ­
je m n ica  państw ow a po w in na  być 
ściśle przestrzegana, a spec ja ln ie  
w śród a k ty w u  k ie row n iczego  o rga­
n ó w  zw iązkow ych . A r ty k u ł poda je 
szereg p rz y k ła d ó w  w skazu jących  na 
szkod liw ą  n ie fraso b liw ość  i  gap io ­
s tw o spo tykane  w śród  dz ia łaczy 
zw iązkow ych .

O po dstaw ow ym  zagadn ien iu  n a u ­
kow ym , s fo rm u ło w a n ym  w  ge n ia l­
ne j p ra cy  W odza m as lu d o w y c h  ca-

Zmiana terminu przyjmowania zamówień i  wpłat 
na prenumeratę

Listonosze i  u rzędy  pocztowe będą p rzy jm o w a ć  w  
now ych  te rm in ach  zam ów ien ia  i  p rzedp ła ty  na p re­
num era tę  dz ien n ikó w  i  czasopism; począwszy od b ie ­
żącego okresu: od dnia 11 każdego miesiąca do 10 na­
stępnego miesiąca —  na n a jb liższy  okres ka lendarzo­
w y.

Na okresy m iesięczne —  co m iesiąc;
Na okresy k w a rta ln e  —  odpow iedn io  do dn ia  

10 g rudn ia , m arca, czerwca, i  w rześn ia ;

Na okres pó łroczny —  do dn ia  10 g ru dn ia  i  czerw ­
ca;

N a okres roczny —  do dn ia  10 g rudn ia .
Obecnie, zam aw ia jąc prenum eratę  na m iesiąc czer­

w iec, na leży przepłatę u iścić do dn ia  10 m a ja  br.
P rz y jm u ją  prenum eratę  oraz udz ie la ją  w sze lk ich  

in fo rm a c ji w y łączn ie  u rzędy  pocztow e i lis to no  ze.
Z w raca m y uwagę, że na jdogodn ie jszą fo rm ą  p renu ­

m era ty , gw aran tu jącą  regu la rne  o trzym yw a n ie  cza­
sopisma, jest p renum era ta  .półroczna, p ła tna  do dn. 
10 czerwca, oraz roczna, p ła tn a  do d n ia  10 g rudn ia .

Redaguje: Komitet — Wydawca: Wydawnictwo Związkowe CRZZ. 
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Miodowa 3, tel. 6.12 90

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum eratę  i  w y p ła ty  p rz y jm u ją  w y łączn ie  listonosze i  u rzędy pocztowe na okresy k w a rta ln e  
do d n ia  10 g rudn ia , m arca, czerwca i w rześnia . Na okres pó łroczny do d n ia  10 g ru d n ia  i  czerwca, na okres

roczny do d n ia  10 grudn ia .
R ek lam acje  n ieza ła tw ione  przez urzędy pocztowe p ros im y k ie row ać bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 

Państw . P rzedsięb io rstw a K o lpo rta żu  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza  46.
Cena N r  pojed. —  z ł 2.00. P renum era ta  k w a rta ln a  —  zł 6.00, pó łroczna —  z ł 12.00, roczna —  z ł 24.00.

Z a k ła d y  G ra ficzne  i  W ydaw n icze  Dom  S łow a Polskiego, W arszawa. Zam . 1562/c. 4-B-14814



NOWOŚCI WYDAWNICTWA ZWIĄZKOWEGO
CRZZ

W  n a jb liż s z y m  czasie ukażą  się następu jące  p u b lik a c je  W y d a w n ic tw a  Z w ią z k o ­
w ego C R Z Z :

1. „Z  D O Ś W IA D C Z E Ń  B IB L IO T E K  Z W IĄ Z K O W Y C H “

W  sk ład  b ro s z u ry  w chodzą d w ie  prace k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k : w o je w ó dzk ie go  
dom u k u ltu r y  w  S ta lino g rod z ie  i  W o jew . S zko ły  Z w . Zaw . w  K ra k o w ie . O b ie  p ra ­
ce za w ie ra ją  w ie le  cennego m a te r ia łu  in s tru k c y jn e g o  d la  p ra c o w n ik ó w  b ib lio te k  
zw iązko w ych .
S tro n  68, cena z ł 2,80.

2. B O R Y S  G O R B A T O W . „M Ł O D O Ś Ć  O JC Ó W “

U tw ó r  d ra m a ty c z n y  znanego a u to ra  radz ieck iego  o duże j w a rto ś c i a r ty s ty c z ­
ne j. S z tuka  u ka zu je  p ie rw sze  po W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j p oko len ie  
kom som o lców  w  w a lce  i  w  p ra cy . U kazu je , ja k  rosło  to  p oko len ie  pod op ieką  
i  k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i.  S z tuka  posiada w ie lk ie  w a rto śc i ideo log iczne  i  w y c h o ­
w aw cze  d la  m ło d z ie ży  ro b o tn icze j i  c h ło p s k ie j. R y s u n k i d e k o ra c ji i  ko s tum ów , u w a ­
g i in sce n iza cy jn e  u zu p e łn ia ją  książkę.
S tro n  84, 4 ilu s tra c je , cena z ł 3,50,

3. W . G. B Ł A Ż E N O W . „J A K  U S P R A W N IL IŚ M Y  P R Z E B IE G  P A R O W O Z U “

T łum aczen ie  p ra c y  w y b itn e g o  radz ieck iego  ra c jo n a liza to ra . B ro szu rą  przezna­
czona d la  k o le ja rz y . D a je  p ra k ty c z n e  w ska zó w k i i  u ogó ln ia  s tachanow skie  do­
św iadczen ia .
S tro n  28, cena z ł 2,80.

4. „ Z A K Ł A D O W E  K O M IS J E  S O C J A L N O -U B E Z P IE C Z E N IO W E  W  P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W A C H “

B ro szu ra  om aw ia  ubezp ieczen ia  społeczne w  ZSRR. Przeznaczona d la  a k ty w u  
zw iązkow ego.
S tro n  116, cena z ł 3,50.

5. T A D E U S Z  S A P O C IŃ S K I. „ W A L K A  O P O S T Ę P  T E C H N IC Z N Y  W  P R Z E ­
M Y Ś L E  C IĘ Ż K IM “

B ro szu ra  w  sposób p o p u la rn y  o m aw ia  sp raw ę ro z w o ju  m ech an izac ji w  p rz e m y ­
śle c ię żk im  P o ls k i L u d o w e j. Przeznaczona je s t d la  a k ty w u  zw iązkow ego  oraz m a j­
s tró w  i  b ryg a d z is tó w .
S tro n  40, cena z ł 2,70.

W szys tk ie  w y m ie n io n e  p u b lik a c je  w  n a jb liż s z y m  czasie zn a jdą  się w  sprzedaży 
w  n as tępu jących  ks ięg a rn ia ch  „D o m u  K s ią ż k i“ :

W arszawa, Poznańska 12 
Bydgoszcz, Dw orcow a 14 
Poznań, Paderewskiego 6 
Łódź, P iotrkow ska 45 
W rocław , Stalingradzka 32 
Stalinogród, M łyńska 2

K rakó w , R ynek 56 
K ielce, Sienkiewicza  
Gdańsk-Wrzeszcz, G runw aldzka  6 
Szczecin, Sikorskiego 7 
Rzeszów, 3 M a ja  2
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